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Do Senatorw RP
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Wolność słowa jest zagrożona przez projekt
nowelizacji prawa prasowego rodzący się w Senacie RP. To
nie jest problem tylko dziennikarzy i redaktorw. To
wyzwanie dla wszystkich obywateli Polski.

Reagując na wyrok Trybunału Konstytucyjnego,
ktry orzekł, że ustawowe zapisy regulujące
kwestię sprostowań i odpowiedzi prasowych są
nieprecyzyjne, senatorowie RP postanowili całkowicie
skasować instytucję sprostowania, wprowadzając w
jego miejsce odpowiedź prasową. Ta pozornie drobna zmiana
będzie mieć dramatyczne konsekwencje.

Sprostowanie odnosi się do faktw i publikowane jest
wwczas, gdy dany artykuł zawiera fałsz,
ktry można wykazać. Obowiązek jego
zamieszczenia jest dla nas oczywisty i wynika z dążenia
do prawdy. Uważamy, że gazety nie mają prawa
kłamać, a gdy zdarza się im popełnić
niezamierzone błędy  powinny je sprostować i
przeprosić. Nie można jednak odbierać prasie prawa
do formułowania opinii. Nie można też zmuszać
żadnej redakcji do propagowania poglądw, z
ktrymi się nie zgadza  a właśnie do
tego zmierza projekt senatorw.

W przeciwieństwie do sprostowania odpowiedź prasowa
nie musi się odnosić do faktw. Mogłaby
ją wysłać do redakcji każda osoba w jakikolwiek
sposb dotknięta publikacją. Odpowiedź
mogłaby mieć objętość dwukrotnie
większą od publikacji, do ktrej się odnosi,
a redakcja miałaby obowiązek ją wydrukować.

Nietrudno sobie wyobrazić konsekwencje: gazety
zapełniłyby się odpowiedziami politykw,
biznesmenw, artystw skrytykowanych przez
dziennikarzy czy z innych powodw niezadowolonych z
opublikowanych artykułw. Działy PR i marketingu
firm nauczyłyby się wykorzystywać instytucję
odpowiedzi do zamieszczania bezpłatnych reklam. Gazety
prawicowe musiałyby publikować jako odpowiedzi
artykuły politykw lewicy i odwrotnie  pisma
lewicowe krytykowanych przez nie ideologw prawicy. Po
każdej publikacji dotyczącej jakiegokolwiek urzędu
gazety musiałyby zamieszczać repliki jego szefw
czy biur prasowych. Wkrtce okazałoby się, że
objętość tych odpowiedzi zmusza redakcje do
drukowania całych suplementw.

Senacki projekt pozbawia redakcje prawa do kształtowania
polityki redakcyjnej i decydowania, jakie poglądy chcą
głosić. Gdyby te zapisy weszły w życie, polska
prasa zostałaby oddana we władanie czynnikom
zewnętrznym  politykom, urzędnikom,
marketingowcom, biznesmenom.

Jesteśmy zdumieni, że taki projekt rodzi się w
Senacie, w ktrym większość posiada partia
mająca w nazwie przymiotnik obywatelska. W kraju
szczycącym się tradycją wolności prasy. W
państwie, ktrego system medialny zbiera najwyższe
notowania w międzynarodowych rankingach wolności
prasy.

Takie same rozwiązania wprowadzały rządy
pragnące zakneblować media. Głośnym
przykładem była nowelizacja prawa prasowego dokonana
przez rząd Roberta Fico na Słowacji w 2008 r. Protest
mediw odbił się echem w całej Europie.
Ostatecznie antywolnościowe zapisy wykreślono w
zeszłym roku.

Dziś polscy ustawodawcy zamierzają
powtrzyć słowacki przykład. Pki nie
jest za pźno, pki spr o polskie prawo
prasowe nie przekształcił się w
oglnoeuropejski skandal kompromitujący nasz kraj,
apelujemy: wycofajcie się z tych projektw.

Redaktorzy naczelni: Jerzy Baczyński
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Polska Gazeta Krakowska, Magdalena Hodak Nowe
Życie Pabianic, Grzegorz Jankowski Fakt,
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Grażyna Kaim Przełom, Marcin Kalita
Przegląd Sportowy, Jerzy Kamiński
Gazeta Powiatowa  Wiadomości
Oławskie, Marek Kęskrawiec Dziennik
Polski, Renata Kluczna 7 Dni Częstochowa,
Michał Kobosko Wprost, Darek Kotlarz
Polska Kurier Lubelski, Marcin Kowalczyk
Express Ilustrowany, Tomasz Kowalczyk Kurier
Szczeciński, Konrad Kruszewski Gazeta
Wspłczesna, Krzysztof Kuchta Super
Nowości, Tomasz Lis Newsweek, Paweł
Lisicki Uważam Rze, Jadwiga Magier Echo
Krasnegostawu, Jzef Matysik Co
Tydzień, Adam Michnik Gazeta Wyborcza,
Tomasz Miler Gazeta Gryfińska, Piotr Mucharski
Tygodnik Powszechny, Krzysztof Nałęcz
Głos Dziennik Pomorza, Jerzy Nowicki
Kurier Podlaski  Głos Siemiatycz, Mateusz
Orzechowski Wsplnota, Waldemar Paś
Metro, Adam Pawłowski Polska Głos
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Pomorska, Radosław Safianowski Kurier
Iławski, Robert Sakowski Polska Dziennik
Łdzki, Tomasz Siemieniec Puls
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Sulima Tygodnik Ostrołęcki, Artur
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Toruński, Jadwiga Sztabińska Dziennik
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Wiadomości Wrzesińskie, Aleksander
Świeykowski Kulisy Powiatu, Marek Twarg
Polska Dziennik Zachodni, Wojciech Waligrski
Nowy Łowiczanin, Piotr Wąsikowski
Kurier Poranny, Krzysztof Wiejak Dziennik
Wschodni, Janusz Wikowski Wydawnictwo
Pomorskie, Paweł Woldan Angora,
Stanisław Wrbel Echo Dnia, Tomasz
Wrblewski Rzeczpospolita, Iwona
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Zyzik Nowa Trybuna Opolska.





Komentarze

Wymaturzenie

[image: autorzy Polityki] 
Michał Mutor /
Agencja Gazeta



Ewa Wilk

Już smy rocznik młodzieży poddawany jest
maturalnemu maglowaniu wedle zreformowanego, ujednoliconego stylu.
Zważywszy na oglnopolskie rozmiary
przedsięwzięcia, rozwożenie tajnych kopert z
zadaniami, poufność sprawdzania i przeliczania
wynikw na procenty  można śmiało
powiedzieć, że to operacja specjalna, wymagająca od
oświaty wojskowej logistyki i dyscypliny.

Tak zwana nowa matura ma w założeniach idee
szlachetne: rwność, sprawiedliwość,
wolność wyboru zdawanych przedmiotw. Oraz rozumny
zamiar sprawdzenia, czy dorastający człowiek potrafi
myśleć. (Czyli nie tyle odtworzyć wiedzę, ile
ją przetworzyć na trafne odpowiedzi w testach).

Nikt rozsądny nie zakładał, że megamagiel
zadziała bez zarzutu. A odwrotu od niego pewnie nie ma. Skoro
bez mała 80 proc. młodzieży chce studiować,
trudno wyobrazić sobie subtelną weryfikację
kompetencji, wrażliwości, potencjału intelektualnego
każdego ucznia. Jakąś fabryczność trzeba
zaakceptować.

Lecz system w paru miejscach wynaturzył się wbrew
ideom założycielskim. Pierwsze  nazwijmy to
 wymaturzenie dało się obserwować od
samego początku w obowiązkowym dwuelementowym
sprawdzianie z języka polskiego. Ponieważ eseje (w
założeniu samodzielnie napisane i obronione przed
komisją) masowo kupowano przez Internet, nie pozostało
nic innego, jak z tak ośmieszonej formy egzaminu od 2013 r.
zrezygnować. (Skądinąd gdzie indziej  np. w
Stanach Zjednoczonych  bardzo miarodajnej).

Natomiast test z polskiego to w jednym miejscu zgadywanka, w
innym wyrafinowany sprawdzian językoznawczy. Efektem jest
lekceważenie polskiego przez większość
licealistw, ktrym punkty na studia nie są w
tej dziedzinie potrzebne. Tak wymaturzyła się
nie tylko idea rozumności tego egzaminu, ale atmosfera i
poziom oglniakw. Logika systemu podpowiada uczniom:
szybko wybrać swoje przedmioty i je ryć,
resztę  byle zaliczyć.

Tu wymaturzenie kolejne: wolność wyboru
miała otworzyć przed uczniem wiele alternatywnych
drg życiowych. W praktyce standardowy pakiet z kilku
wybranych przedmiotw starcza na kilka podobnych
kierunkw studiw.

Gdy o studiach już mowa, mamy do czynienia z
wymaturzeniem idei sprawiedliwego do nich dostępu.
Test maturalny, zarazem egzamin wstępu na uczelnię,
miał być instrumentem, ktry wyrwna szanse
tych ze słabszym potencjałem społecznym (małe
ośrodki, gorzej wykształceni rodzice). Owszem,
dostają się oni na studia, ale dlatego, że sektor
płatnego szkolnictwa wyższego wykwitł w Polsce z
niespotykaną bujnością.

Pozostaje rwność. Fakt, magiel magluje
rwno. Dobre uczelnie, ktre zapowiadały,
że maturalne procenty nie są dla nich wystarczającym
miernikiem przydatności kandydata, rzadko egzaminują
dodatkowo, wedle własnego pomysłu. Wiadomo 
niż demograficzny, więc warunkiem finansowego powodzenia
jest dostateczna liczba studentw. Zaliczył na 30
proc.? Przyjąć. I maglować przez następne kilka
lat testami. Fabrycznie.
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Wielkie słowa, małe interesy
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Janina Paradowska

W najdłuższy tegoroczny weekend polityka nie
prżnowała. Bo to i 1 Maja, z ktrym nie
bardzo wiadomo, co począć, gdy przestał być
już świętem zanikającej klasy robotniczej; i
rocznica Konstytucji 3 maja, ktrej zwłaszcza prezydent
Bronisław Komorowski prbuje nadać charakter
radosnej patriotycznej manifestacji. I jeszcze sprawy z dni
poprzednich (czy przełom w śledztwie w
sprawie zabjstwa gen. Marka Papały to tylko
przełomowa kompromitacja policji i prokuratury, czy coś
więcej?) i przyszłych (kto i jak zbojkotuje Euro
2012?).

Pierwsze do boju ruszyły tak zwane lewice, czyli SLD i Ruch
Palikota, chcąc zająć jak największy
kawałek politycznej podłogi, ktra
powinna być podobno wsplna, a nie jest i zapewne nie
będzie. Nie tylko dlatego, że liderzy to
indywidualiści, ale także dlatego, że jak
mwią socjologowie, elektoraty są bardzo odmienne.
Lepiej poszło Leszkowi Millerowi, ktry postawił
na piknik dla ludności i ostre opozycyjne słowa,
mające dziś zamazać jego wcześniejszy
liberalizm, efektownie honorowany przez największe organizacje
biznesowe.

Palikotowa korekta kapitalizmu wygłoszona w
Sali Kongresowej PKiN wypadła zdecydowanie gorzej. W
dyskotekowym nastroju, z Piotrem Ikonowiczem (podobno twarz
socjalna Ruchu) w roli konferansjera, trudno odnieść
lewicowy sukces, chociaż Palikot nie mwił od
rzeczy. Widać jednak, że już nie ten zapał i
że Ruch grzęźnie. Podobno ma być lepiej podczas
marszu Wolnych Konopi, ktry ścigać się
będzie na liczebność z kolejną
manifestacją w obronie wolnego słowa. Z
Telewizją Trwam nawet poważni politycy mają
wyraźnie kłopot. Coraz częściej
wygłaszają deklaracje, że ona powinna jednak
być na tym multipleksie i że KRRiT palnęła
głupstwo. No to jak to jest? Dla świętego spokoju
łamać prawo stosowane wobec innych? Sprawa jest w
sądzie i zanim ten się wypowie, politycy winni raczej
milczeć.

Palikotowi na pocieszenie pozostaje fakt, że Miller niby
mocny, ale nie za bardzo. Delegaci na Kongres SLD entuzjazmu
nadmiernie nie demonstrowali i na dodatek zastępcw
wybrali mu nie takich, jakich chciał. Miller Jzefa
Oleksego nie chciał tak zdecydowanie, że nawet
głośno o tym mwił, co elegancko nie
zabrzmiało, a delegaci rwnie zdecydowanie wybrali
Oleksego, jak nie poparli rekomendowanego Marka Siwca. Zapewne
dlatego, że jest od Kwaśniewskiego. Kwaśniewski
symbolizuje lewicę kawiorową, a Miller z Oleksym i z OPZZ
bardziej przaśną?

W zamieszaniu spowodowanym ustalaniem, kto ważniejszy na
lewicy, praktycznie nie zauważono trzeciomajowego
wystąpienia prezydenta RP na placu Zamkowym. A było ono
ważne. Bronisławowi Komorowskiemu najwyraźniej
znudziło się pokorne nawoływanie, że
zgoda buduje, i tym razem już po głowach
nie głaskał. Trzeba stale 
mwił  odpowiadać na pytania, gdzie jest
troska o Polskę, gdzie nowoczesny polski patriotyzm, a gdzie
głupota i polityczny cynizm. Dodawał też,
że słowa hańba, zdrada, zbrodnia,
podłość powszednieją w mediach i wyobraźni
Polakw. Hiperbola, patos i pompa przepełniają
nasz język i deformują spojrzenie na kraj. Wielkie
groźne słowa służą dzisiaj małym
propagandowym interesom partyjnym, nie służą
narodowej refleksji. Na dodatek dość wyraźnie
dał do zrozumienia, wobec kogo można by dziś
użyć określenia targowica. Prezydent
nie przekroczył tego, co głowie państwa przystoi,
ale starał się przywrcić
właściwą miarę rzeczy tak bardzo wypaczoną
po smoleńskich obchodach i radiomaryjnych marszach. To dobrze,
bo taka rola prezydenta. Gdy przed siedzibą stawiają mu
narysowane szubienice, nie może uważać, że nic
się nie dzieje, czas rany zaleczy, a nawoływanie do zgody
da efekty. Nie da.

Na trzeciomajowych uroczystościach zabrakło jednak
polityka, ktry jak mało kto symbolizował
piękne rżnienie się. Prawie w
przeddzień zmarł nagle prof. Wiesław Chrzanowski,
ktry choć miał 89 lat, był w formie
pozwalającej sądzić, że długo jeszcze
będzie autorytetem żyjącym nie tylko w ludzkiej
pamięci. Po śmierci Profesora był rzeczywiście
czas na wielkie słowa o jednym z najważniejszych
budowniczych polskiej niepodległości, największym
autorytecie polskiej prawicy, człowieku zasad
niezłomnych, ale dostrzegającym zachodzące
przemiany. Bo to wszystko prawda.

Wiesław Chrzanowski, gdy nadchodziła
niepodległość, o ktrą tyle lat
walczył, podejrzliwie podszedł do Okrągłego
Stołu, nie zgodził się na wejście do Komitetu
Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie, nie kandydował w
wyborach 1989 r., bo uważał, że formuła
tworzenia list wyborczych zawęża reprezentację
rżnych środowisk. Co więcej, na te wybory
nawet nie poszedł, bo nie były w pełni wolne. Po
pierwszych wolnych został marszałkiem Sejmu jako
najbardziej godny tego stanowiska.

Gdy miał 15 lat  wspominał  ojciec
dał mu w prezencie Myśli nowoczesnego
Polaka Romana Dmowskiego i ta książka
ukształtowała jego polityczne myślenie.
Widział, że myśl narodowa musi się
zmieniać, że nie da się po 1989 r. odtworzyć
starych partii, bo czas wymaga syntezy rżnych
myśli, aby stworzyć coś nowego. Takim projektem
było Zjednoczenie Chrześcijańsko-Narodowe,
ktre dziś na tle tego, co robi PiS, wydać
się może umiarkowaną partią konserwatywną.
Po śmierci Wiesława Chrzanowskiego przeważyły
wspomnienia osobiste o człowieku dobrym, skromnym, otwartym,
skłonnym do dialogu ze wszystkimi, czasem wręcz
sprawiającym wrażenie nieśmiałego,
wiedzącym, co to kompromis i najwyższej rangi kultura
polityczna. Właśnie o kimś, kto potrafił
się pięknie rżnić i rozmawiać ze
wszystkimi. I to był dobry ton, oddający to wszystko, co
w Profesorze było urzekające, na dodatek zabarwione
nutą staroświeckości nieprzystającej do
wspłczesnej, coraz bardziej brutalnej polityki.

Szkoda, że Go już nie ma, bo w tych czasach coraz
mniej głosw rozsądku, coraz mniej
autorytetw iważnych punktw
odniesienia.
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Grecka ruletka

[image: Dionisios Sturis] 
Taduesz
Pźniak / Polityka



Dionisios Sturis

Veni, vidi, vici  powiedział Nikos Mihaloliakos,
lider skrajnie prawicowego ugrupowania Złoty Świt, po
ogłoszeniu wynikw wyborw do greckiego
parlamentu. Jego partia zdobyła prawie 7 proc.
głosw, atym samym 21 miejsc wgreckim
Vouli. To największy jak dotychczas polityczny sukces
nacjonalistw ineofaszystw, ktrzy
wkampanii zapowiadali, że raz na zawsze oczyszczą
ulice greckich miast znielegalnych imigrantw.

Inne niespodzianki greckich wyborw to rekordowo niska
frekwencja (ok. 60 proc.) oraz bardzo słaby wynik dwch
największych partii, ktre od 40 lat zdecydowanie
wygrywały każde głosowanie. Poparcie dla
socjalistycznego PASOK, ktry trzy lata temu przejmował
władzę, spadło z44 do 13 proc. (41
mandatw). Konserwatywna Nowa Demokracja
zwyciężyła, ale zdobyła niespełna 19 proc.
głosw (108 mandatw).

Grecy postanowili ukarać stare partie za korupcję,
lata nieudolnych rządw inieskuteczną
walkę zpotężnym kryzysem. Dużo
odważniej zagłosowali na partie małe
imłode. Świetne wyniki osiągnęły
koalicja partii skrajnej lewicy Syriza  ponad 16 proc., oraz
rozłamowcy zNowej Demokracji Niezależni Grecy
 10,6 proc. Rozproszenie mandatw sprawia, że
zbudowanie koalicji rządzącej będzie niezmiernie
trudne. Nowa Demokracja iPASOK mają razem tylko 32 proc.
głosw  za mało, by odnowić
wielką koalicję. Lider prawicy Antonis Samaras ma
zaledwie trzy dni na sformowanie rządu, ajeśli mu
się to nie uda, inicjatywa przejdzie wręce szefa
lewicy Evangelosa Venizelosa. Jeśli koalicja nie powstanie,
Grecję czekają ponowne wybory za około miesiąc
 demokratyczna ruletka będzie się kręcić
tak długo, aż uda się wyłonić
rząd.

Cierpliwość rynkw finansowych jest jednak na
wyczerpaniu. Wciąż nie wiadomo, czy Grecja będzie
przestrzegać planu cięć ireform
przyjętego wzamian za pomoc finansową, aco za
tym idzie, czy pozostanie przy unii walutowej, czy też
ogłosi pełne bankructwo iprzywrci
drachmę. Ato oznacza nawrt kryzysu strefy euro,
na dodatek wwarunkach wzmożonej niepewności po
zwycięstwie Franois Hollandea, ktry
kwestionuje dyktat Angeli Merkel.

Autor jest dziennikarzem TOK FM





Flesz. Kraj

Wyjść po włosku

Rozmowa z Maciejem Psykiem, założycielem
portalu wystap.pl
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Joanna Podgrska

Po raz drugi zorganizowano w Polsce Tydzień
Apostazji. Pan mwi: nie tędy droga wyjścia z
Kościoła. Dlaczego?

Po fali apostazji, jaka rozpoczęła się w latach
200506, Konferencja Episkopatu Polski wydała
instrukcję, jak apostazja powinna przebiegać. W istocie
chodziło odokręcenie śruby: trzeba
przyprowadzić dwch świadkw,
dołączyć akt chrztu i osobiście stawić
się u proboszcza. Często są to spotkania
upokarzające, bywa, że księża grożą,
że dowie się rodzina, drą akty chrztu albo
wręcz unikają tych, ktrzy na stresującą
sytuację rwnież potrafią reagować
agresją słowną. Ale  co istotniejsze 
Kościł uznaje taką apostazję
kanoniczną za swoją wewnętrzną
sprawę. W radykalny sposb przedefiniowano to, co
świeckie, na jakiś parareligijny obrzęd. W sprawie
wystąpienia powinno decydować sumienie człowieka,
ktre jest przecież  lub powinno być
 chronione przez świeckie ustawy iprocedury.

Są takie?

Przykład Włoch pokazuje, że są. Tam batalia
prawna trwała w latach 19992002, a jej kluczem
było prawo do sprostowania danych wrażliwych,
wynikające z ustawy o ochronie danych osobowych. W polskim
prawie rwnież istnieje pojęcie
informacyjnego samookreślenia, ktre jest
zdemitologizowaną apostazją
kanoniczną. Ochronę danych osobowych zapewnia
także traktat lizboński i Karta Praw Podstawowych Unii
Europejskiej. Świecka procedura polega więc na
wysłaniu listem poleconym do parafii chrztu oświadczenia
o wystąpieniu z Kościoła z uprzejmą, lecz
zdecydowaną prośbą o wpisanie adnotacji w
Księdze Chrztw.

I co? Księża wpisują?

W zdecydowanej większości nie, choć są
chwalebne i odnotowywane wyjątki. W przypadku odmowy portal
wystap.pl pomaga złożyć skargę do Generalnego
Inspektora Ochrony Danych Osobowych. I tu zaczyna się polski
absurd, bo GIODO twierdzi, że Kościł nie
podlega jego jurysdykcji i wszelkie skargi umarza. Ustawa pozbawia
tego prawa osoby należące do
Kościołw. Obecnie toczy się
około 10 spraw przeciw GIODO przed sądem
administracyjnym. Wygraliśmy tylko sprawę Roberta
Biniasa, aw pozostałych sąd pierwszej instancji
gubił się w gąszczu absurdw.
Odwołaliśmy się do Naczelnego Sądu
Administracyjnego, ktry, mam nadzieję, przerwie ten
chocholi taniec. Jeśli nie, będziemy walczyć dalej
wTrybunale Konstytucyjnym, a może nawet w
Strasburgu.

Warto?

Warto, bo gra bezpośrednio toczy się opodleganie
Kościołw ustawie o ochronie danych osobowych.
Polska jest jedynym krajem Unii Europejskiej, gdzie tak nie jest. W
szerszym jednak znaczeniu o to, czy ważniejszy jest Dziennik
Ustaw czy Akta Konferencji Episkopatu Polski, gdzie opublikowano
instrukcję o apostazji. Ustawa
ogwarancjach wolności sumienia i wyznania mwi,
że obywatele mogą należeć lub nie
należeć do Kościołw i innych
związkw wyznaniowych, ale nie widać
szacunku Polski do własnego prawa. Wyraźnie
uderzyliśmy w niechęć państwa do obrony swojej
własnej autonomii, o ktrej mowa
wkonstytucji.

rozmawiała Joanna Podgrska
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Zmiana warty w toku
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To nadal będzie pierwsze radio informacyjne 
obiecuje Kamila Ceran, nowa redaktorka naczelna Radia TOK FM.
Zastąpi Ewę Wanat, ktra po dziewięciu latach
tworzenia Toku postanowiła odejść.
Chcę podjąć się nowych zadań
 powiedziała na pożegnaniu z zespołem.

Radio TOK FM  właścicielem stacji jest
spłka Inforadio należąca do Agory SA i
POLITYKI  czekają w najbliższym czasie istotne
zmiany organizacyjne. Ma to związek z nadaniem przez KRRiT
nowych częstotliwości dla TOK FM  w Toruniu,
Lublinie, Gorzowie Wielkopolskim, Płocku, Radomiu, Kielcach i
Elblągu. Dlatego zarząd Grupy Radiowej Agory i Inforadia
zdecydował, że dział obsługujący
informacyjnie Radio TOK FM, Radio Złote Przeboje i Radio Roxy,
w tym kilkudziesięciu terenowych reporterw w
całej Polsce, podlegać będzie teraz redaktorowi
naczelnemu Radia TOK FM.  Wierzymy, że nowa
struktura organizacyjna umożliwi bardziej efektywne
zarządzanie zespołem informacji całej grupy
 mwi Bartosz Hojka, szef segmentu radiowego Agory.
Kamila Ceran ma doświadczenie w zarządzaniu dużymi
zespołami dziennikarskimi. Ewa Wanat dobrze radziła sobie
z zadaniami menedżerskimi, ale najbliżej jej serca
była praca stricte dziennikarska.

Z badań wynika, że Radia TOK FM słuchają w
większości mężczyźni, zazwyczaj osoby w
wieku 3060 lat. Prawie wszyscy mają wykształcenie
wyższe lub średnie. Od kilku lat do radia przekonuje
się coraz więcej studentw ostatnich lat i
absolwentw wyższych uczelni. W większości
miast, w ktrych można odbierać sygnał TOK
FM, rozgłośnia mieści się w ścisłej
czołwce słuchalności.

Nowa naczelna TOK FM przez 18 lat była związana z
grupą radiową Eurozet. Była wydawcą,
producentką, prowadziła swoje autorskie programy.
Była korespondentką z Francji i Wielkiej Brytanii. Przez
dziewięć lat szefowała pionowi informacyjnemu,
nadzorując pracę blisko 30 oddziałw
radiowych i 120 dziennikarzy. Przez ostatnie trzy lata
powadziła własną firmę szkolącą
dziennikarzy i wydawcw. Gdy została naczelną TOK
FM, zawiesiła tę działalność. Kamila Ceran
zapewnia, że chce być dobrą kontynuatorką tego,
co stworzyła Ewa Wanat:  Nie będzie
żadnych rewolucji. Mam temperament newsowy i na pewno
będę chciała wzmocnić tę
gałąź w radiu. Mimo że byłam związana
z radiem rozrywkowym, nie zamierzam teraz wprowadzać
więcej muzyki, zachowamy wyjątkowy
publicystyczno-informacyjny charakter stacji.
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Najmłodszy sekretarz
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Najmłodszym sekretarzem generalnym whistorii Sojuszu
Lewicy Demokratycznej został Krzysztof
Gawkowski, rocznik 1980.  Moja partia
stawiała już tylko na starych działaczy, potem tylko
na młodych i wreszcie jest złoty środek.
Doświadczony przewodniczący Leszek Miller i młody,
pełen zapału sekretarz generalny  mwi
Gawkowski. Dodaje, że na 35 tys. członkw SLD
tylko 20 proc. to ludzie przed 30 rokiem życia: 
Mj awans to dowd na to, że w partii
można dojść wysoko, więc liczę na to,
że młodzi przekonają się do SLD.

Nowy sekretarz  świeżo upieczony doktor nauk
humanistycznych, absolwent technikum kolejowego i wielbiciel
piłki nożnej  imponująco radzi sobie na
partyjnym boisku. Jako 22-latek został jedynym radnym SLD w
rodzinnym Wołominie, po czterech latach zdobył dwa razy
więcej głosw, a dwa lata temu awansował na
radnego sejmiku wojewdzkiego, gdzie przewodniczy
samorządowcom SLD. Od miesiąca jest sekretarzem partii w
strukturach mazowieckich, ktrym szefuje Włodzimierz
Czarzasty. Wybr Gawkowskiego na sekretarza całego SLD
umacnia wpływy w kierownictwie właśnie Czarzastego,
bo to on rekomendował Gawkowskiego i uzyskał dla niego
poparcie Millera.

Sekretarz generalny jest tak naprawdę drugą osobą
w partii. Zarządza partyjnymi pieniędzmi, nadzoruje
lokalne struktury i kieruje pracami Krajowego Komitetu
Wykonawczego. Gdy Sojusz był na szczycie, funkcję tę
piastowali Marek Dyduch i Krzysztof Janik. Sekretarzami byli
też Leszek Miller, Jerzy Szmajdziński, Grzegorz
Napieralski. W ostatnich wyborach Gawkowski nie zdobył jednak
mandatu. Dlatego już jesienią będzie tworzył
regionalne sztaby wyborcze na wybory w 2014 r. (samorządowe i
do Parlamentu Europejskiego) oraz na te parlamentarne rok
pźniej.  Chcę wzmocnić
organizacyjnie nasze struktury gminne i powiatowe, chcę
rozmawiać z ludźmi, jeździć do nich i
dzięki temu zaufaniu wygrać dla SLD kolejne wybory
 planuje nowy sekretarz.
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Władimir Powtrny

[image: Zaprzysiężenie Władimira Putina] 
Zaprzysiężenie Władimira Putina
VLADIMIR RODIONOV/EPA / PAP



red.

Zaprzysiężenie nowego-starego prezydenta na Kremlu
połączyło imperialną tradycję
koronacyjną zamerykańskim demokratycznym
widowiskiem. Ślubowaniu towarzyszył salut artyleryjski,
bicie dzwonu Iwana Groźnego oraz pieśń
Sławsia, ktrej wykonanie tradycyjnie
związane jest zcarskimi koronacjami inajbardziej
podniosłymi wydarzeniami wżyciu przedrewolucyjnej
Rosji. Po zakończeniu oficjalnej uroczystości,
wSoborze Błagowieszczeńskim Kremla patriarcha Cyryl
odprawił uroczyste nabożeństwo wintencji
prezydenta inarodu.

Mimo burzliwego politycznego przebudzenia klasy średniej
Władimir Putin nadal cieszy się
olbrzymim poparciem. Co dowodzi postępującego
rozłamu wśrd Rosjan istawia
starzejącego się iosłabionego politycznie
Putina przed niemożliwym do spełnienia zadaniem
zaspokojenia sprzecznych żądań. Liberalnych
idemokratycznych reform, azdrugiej strony
stałego podnoszenia poziomu życia na koszt
państwa.

Opinie na temat stabilności Rosji iwładzy Putina
są mocno podzielone. Znany politolog Dmitrij Trenin
uważa, że prezydent wykaże się
elastycznością polityczną ipodejmie dialog ze
społeczeństwem obywatelskim. Opozycja twierdzi, że
dotychczasowa liberalizacja systemu partyjnego
iprzywrcenie wybieralności gubernatorw
to tylko imitacja reform, naprawdę wzmacniająca Kreml.
Uważają, że ostry kryzys ekonomiczny oraz polityczny
jest nieuchronny ipozbawi Putina władzy już za
23 lata. Lub  jak głoszą pesymiści
 prezydent dokończy dzieła autorytaryzacji Rosji
izacznie rządzić za pomocą siły. Ostatni
wariant jest jednak uważany za mało prawdopodobny, tak
więc elity rządzące Rosją poszukają raczej
nowego inieskompromitowanego następcy. Mają na to
czas być może do 2024 r., po dwch 6-letnich
kadencjach Putina.
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Number One
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Od kilku dni najwyższym budynkiem Nowego Jorku stała
się wieża One World Trade Center 
wyrosła wmiejsce tamtych, ktre runęły
11 września. Empire State Building po raz drugi został
zdetronizowany. Ale na ukończenie prac trzeba będzie
poczekać jeszcze przynajmniej rok, wtedy One osiągnie
1368 stp (417 m), czyli tyle, ile miała
płnocna wieża WTC, zaś ziglicą
 1776 stp, symbolizujące rok ogłoszenia
Deklaracji Niepodległości. Czy wtedy będzie
najwyższym budynkiem Ameryki? Zależy od metody pomiaru,
atu są dwie szkoły: ziglicą czy bez?
Jeśli bez, wyższa będzie Willis Tower
wChicago.
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Prymas nie zamierza odejść
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Prymas Irlandii Sean Brady nie złoży
urzędu, choć wezwali go do tego politycy wobu
częściach Zielonej Wyspy. Brady ma od dawna kłopoty
zwyjaśnieniem swej roli wzarządzaniu
kościelnym kryzysem pedofilskim. Z dokumentu telewizyjnego BBC
wynika, że zataił wiadomości, jakie posiadł
w1975r. jako prawnik kościelny oseksualnym
drapieżcy, księdzu nazwiskiem Brendan Smyth. Brady
był wtedy protokolantem podczas wewnętrznego
kościelnego śledztwa dotyczącego Smytha.
Pokrzywdzony Brendan Bolan podał wwczas nazwiska
iadresy innych młodocianych ofiar pedofila
whabicie. Bolan mwi do kamery, że Brady nie
ostrzegał ani rodzicw, ani władz
kościelnych. Pedofil Smyth został ostatecznie skazany
w1997r. na 12 lat izmarł
wwięzieniu na zawał serca. Jego sprawa była
katalizatorem upadku rządu irlandzkiego wpierwszej
połowie lat 90. iutrzymującego się do
dziś kryzysu katolicyzmu wIrlandii.

Kardynał Brady odrzuca dziś zarzuty. Podkreśla,
że tylko protokołował, a decyzje podejmowali
przełożeni. Chwiejącego się Bradyego
podtrzymał watykański prałat Charles Scicluna,
odpowiedzialny wKongregacji Nauki Wiary za dochodzenia
wsprawach duchownych pedofilw. Zdaniem Scicluny,
Brady zrobił podczas śledztwa, co do niego
należało, apo latach odciął się od
kościelnej praktyki tuszowania prawdy oskandalu
pedofilskim. Azatem prymas Brady może spać
spokojnie. Kościł go nie odwoła, bo obawia
się efektu domina. Przygotuje za to strategię
odejścia dostojnika we właściwym dla
Kościoła momencie.
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Szwajcaria zaprasza, ale bez przesady

red.

Szwajcaria przywraca limity zezwoleń na pobyt
ipracę dla pracownikw zCzech, Estonii,
Litwy, Łotwy, Polski, Słowenii, Słowacji
iWęgier. Ograniczenia dotyczą pozwoleń typu B,
czyli na dłużej niż rok lub na czas
nieokreślony. W okresie 12 miesięcy, poczynając od 1
maja, wydanych zostanie w sumie 2180 rocznych zezwoleń,
ktre według kolejności wpłynięcia
wniosku będą przydzielane przez kantonalne urzędy
imigracyjne. Przedłużanie posiadanego pozwolenia na
pracę, sprowadzanie członkw rodziny,
atakże wydanie pozwolenia na krtki okres (typu
L) nie będą ograniczane. Kontyngenty nie dotyczą
też doktorantw iosb zatrudnionych na
szwajcarskich uczelniach.

Szwajcaria otworzyła swj rynek pracy wmaju
zeszłego roku, przez 12 miesięcy wydano 6tys.
rocznych zezwoleń, niby niewiele jak na europejskie normy, ale
trzy razy więcej, niż to bywało wostatnich
latach. Samych pracownikw zPolski przyjechało
ponad 2tys., aSzwajcarzy coraz częściej
zarzucali nowym mieszkańcom, że nie potrafią
się integrować. Wydaje się, że także
gospodarze okazali się trudnym partnerem. Nie chcą, to
szkoda.
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Partyjka z Asadem
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Wiadomo, kiedy poznaje się prawdziwych
przyjacił. Kałmuk Kirsan
Iliumżynow, ekscentryczny szef Międzynarodowej
Federacji Szachowej, do takich niewątpliwie należy. Bez
wahania pojechał do Damaszku wprowadzać szachy jako
przedmiot szkolny (tak jest też wrodzinnej
Kałmucji), rozegrał partię zBaszarem Asadem
(jest bardzo dobry, nauczył się grać, kiedy
studiował wLondynie), aprzy okazji
przedyskutowali ideę zwołania konferencji pokojowych
laureatw Nobla wDamaszku, wizytę Dalajlamy
ikilka dalekosiężnych przedsięwzięć.
Damaszek wywarł na mnie bardzo pozytywne wrażenie.
Jeździłem bez ochrony, rozmawiałem ze wszystkimi.
Prości ludzie mwią, że gdyby Zachd
iniektre państwa arabskie nie pomagały
opozycji, dostarczając pieniędzy ibroni, sytuacja
już dawno by się uspokoiła 
tłumaczył wnikliwie BBC. Podobnie wyjaśniał,
skąd się biorą trudności Asada we wprowadzeniu
planu ONZ.

Iliumżynow ma doświadczenie wgrze wtakie
szachy: przed rokiem wspierał wTripolisie Kadafiego
(znim akurat partię zremisował), wcześniej
jeździł do izolowanego Saddama Husajna. Wszystkie te
misje można by traktować zwiększą
powagą, jako część rosyjskiej ofensywy
dyplomatycznej, gdyby nie przekonanie Pierwszego Szachisty, że
gra ta przywędrowała zkosmosu, azkolei
jego samego wielokrotnie porywali kosmici.
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Atomowy karp
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Japońskie Koinobori, czyli papierową flagę
wkształcie karpia wywieszaną 5 maja zokazji
obchodzonego tutaj dnia dziecka idnia chłopca,
przejęli wtym roku przeciwnicy atomu. Zamknięto
ostatnią z54 japońskich elektrowni atomowych,
aulicami Tokio przeszło ponad 5tys. ludzi
ztransparentami żegnamy elektrownie
atomowe i dziękujemy atomowi.
Elektrownię Tomari na wyspie Hokkaido czeka rutynowy test
bezpieczeństwa. Podobnie jak inne, ktre wJaponii
zamyka się co 1318 miesięcy, aby sprawdzić,
czy nie stwarzają zagrożenia. Wcześniej jednak,
przed katastrofą wFukuszimie, większość
elektrowni po kilku miesiącach wracała do pracy. Teraz
lokalne społeczności nie godzą się na ich
ponowne uruchamianie. Wprzeprowadzonym pod koniec kwietnia
badaniu opinii publicznej ponad 70 proc. Japończykw
przyznało, że nie wierzy wstandardy
bezpieczeństwa elektrowni atomowych. Tylko 17 proc.
deklarowało zaufanie wobec rządu iwiarę
wto, że rządzący kontrolują
sytuację.





Temat tygodnia

Co z tą Francją?

Socjalista Franois Hollande jest nowym
prezydentem Francji. Ale wybory w tym kraju jeszcze się nie
skończyły, a zmiana warty w Europie dopiero się
zaczyna. Za rok niepozorny Francuz może być nowym
przywdcą Unii.
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Wawrzyniec Smoczyński

Francuzi wybrali wpięknym stylu. Mimo długiej,
męczącej ipolaryzującej kampanii wyborczej,
niemal 80 proc. uprawnionych stawiło się przy urnach, by
wskazać prezydenta republiki. Iwybrali: kandydat
socjalistw Franois Hollande zebrał 52 proc.
głosw, urzędujący Nicolas Sarkozy
otrzymał 48 proc. Wynik wyborw jest ze wszech miar
przełomowy. Dla Francji, bo będzie mieć zaledwie
drugiego od 50 lat prezydenta zlewicy. Dla Europy, bo
zapowiada zmierzch centroprawicowych rządw
winnych krajach Unii. Dla Hollandea, bo długo
nikt w niego nie wierzył, ateraz czekają go ogromne
wyzwania. Wreszcie dla Sarkozyego, bo przejdzie do historii
jako drugi prezydent Francji, ktry przegrał
reelekcję.

Jeszcze 1 maja wierzył, że wygra. Sztab prezydenta
zwołał wielki wiec na placu Trocadero, kandydat
wziął kąpiel wtłumie, po czym
stanął samotnie na tle wieży Eiffla
iprzemwił do 200tys. zwolennikw.
Gromił związki zawodowe, obiecywał
przywrcenie granic, opanowanie imigracji inowy
ład socjalny. Tłum skandował jego imię, ale
Francuzi nie dali się przekonać  prezydent
mwił to samo w2007r., gdy głosami
skrajnej prawicy wygrał poprzednie wybory, aprzez
pięć lat rozczarował wyborcw
środka.

Spadek siły nabywczej, przyrost długu, zła
sytuacja gospodarcza, do tego fatalny styl rządw
 wszystko razem sprawiło, że 6 maja
niechęć do Sarkozyego przeważyła nad
nieufnością wobec Hollandea.

Nieufnością, bo nowy prezydent Francji nie
zasiadał nigdy wrządzie, całą
karierę zrobił wdrugim szeregu polityki,
akandydatem został trochę zprzypadku. Jeszcze
rok temu nominatem socjalistw miał być Dominique
Strauss-Kahn, toteż nikt zpartyjnych słoni nie
bawił się na serio wkampanię. Tylko Hollande
nie wiedzieć po co ruszył
wpłroczną podrż po Francji
 nie miał przecież szans na nominację.
Aż DSK wylądował wnowojorskim areszcie
ijowialny poseł zCorrze okazał
się nagle jedynym zdolnym do podjęcia wyścigu.
Wygrał wcuglach prawybory ipierwszą
turę, aobawy obrak doświadczenia rozwiał
ostatecznie wdebacie 2 maja: był rwnie
kompetentny co urzędujący prezydent
izaskakująco twardy wstarciu zbitnym
rywalem.

Tamtego wieczoru Sarkozy ostatecznie przegrał wybory. Gdy
po dwch godzinach walki kandydatw zapytano, jak
pojmują urząd, Hollande wyrzucił zsiebie
osobliwą tyradę: powtarzając 16 razy frazę
ja jako prezydent republiki..., wyliczył
wszystkie grzechy Sarkozyego, ktrych sam nie
zamierza powtarzać. Jeśli szukać jednego
wyjaśnienia ostatecznego zwycięstwa Hollandea, to
przedstawił je kandydat centrystw Franois
Bayrou, gdy tuż przed drugą turą niespodziewanie
przekazał swj głos socjaliście.
Mwił, że nie zgadza się zjego
programem, ale wnadchodzących latach Francja będzie
potrzebować prezydenta, ktry łączy,
anie dzieli. Bo będą to lata wyrzeczeń, na
ktre kraj nie jest przygotowany.

Sarkozy prowadził kampanię pod hasłem
silna Francja, ale zostawia ją
osłabioną i zagubioną. Owszem, Francja pozostaje
drugą potęgą Europy, ale podąża szlakiem
Włoch iHiszpanii: gospodarka systematycznie traci
konkurencyjność, państwo jest objuczone rekordowym
długiem, aludzie boją się
owłasną przyszłość. Sarkozy
obiecywał to wszystko odwrcić, tymczasem Francja
straciła najwyższy rating kredytowy, ado kraju
dociera właśnie recesja. Istnieją obawy, że po
rozstrzygniętych wyborach ruszą masowe zwolnienia
wsektorze prywatnym, aagencje ratingowe rzucą
się ciąć dalej wiarygodność kredytową
rządu, wpędzając go wpotencjalne tarapaty
finansowe.

Receptą Hollandeana te strachy była
kojąca bajka opotrzebie wspierania wzrostu przez
zwiększanie, anie zmniejszanie wydatkw
publicznych, jak nakazuje rządząca dziś
wEuropie doktryna zaciskania pasa. Tyle że Francja ma
już najwyższe podatki po Skandynawii
inajwiększe wydatki wproporcji do PKB na
całym kontynencie, więc pasa nie da się bardziej
poluźnić. Akurat we Francji na pewno trzeba go
zaciskać, bo obciążenia podatkowe dławią
gospodarkę, aFrancuzw po prostu nie stać na
tak rozbudowane państwo socjalne. Muszą
przeprowadzić podobne reformy co Niemcy pod rządami
Gerharda Schrdera  tylko natychmiast
iwznacznie mniej przyjaznych warunkach
zewnętrznych. AHollande musi ich do tego
przekonać.

Dlaczego nie mwił otym wkampanii? Bo
nie wygrałby wyborw, tylko napędził
głosw partiom skrajnym, ktre itak
żerują na francuskich lękach. Zjednej strony
komunistom zFrontu Lewicy, ktrzy gromadzą
bezrobotnych iwykluczonych, ofiary globalizacji
ideindustrializacji, zdrugiej strony  skrajnej
prawicy zFrontu Narodowego, ktra podbija nastroje
antyimigranckie iantyislamskie już nie tylko w miastach,
ale także na prowincji. Szefowa Frontu Marine Le Pen
zgarnęła wpierwszej turze niemal 18 proc.
głosw, awdrugiej oddała głos
nieważny na znak protestu przeciwko elitom władzy. Sama
wramach reform żąda wyjścia Francji ze strefy
euro iprzywrcenia ceł importowych.

Na tym tle program Hollandeato niewinne
marzycielstwo, aprezydent elekt przestanie marzyć, gdy
tylko obejmie urząd. Wie, co trzeba zrobić,
irozumie zagrożenia, pytanie tylko, czy odważy
się na konflikt wimię reform  od
czasw rewolucji Francuzi protestują przeciwko
wszystkiemu, co im się nie podoba, awładza ma nawyk
ustępowania przed gniewem ulicy. Francuskim przywdcom
nie grozi już szafot, ale Hollande nie chce podzielić
losu Sarkozyego, ktremu rodacy podziękowali po
pierwszej kadencji. Największym hamulcowym reform mogą
nie być wcale wyborcy, tylko własna partia, ktra
wierzy womnipotencję państwa, awnazwie
wciąż ma socjalizm.

Hollande obejmie urząd już wprzyszłym
tygodniu, bo czeka go seria szczytw międzynarodowych.
Najpierw G8 wCamp David, potem NATO wChicago, aw
czerwcu Rada Europejska wBrukseli. Pierwsza
inajważniejsza będzie jednak podrż do
Berlina: Angela Merkel zadzwoniła zgratulacjami tuż
po zwycięstwie, ale nigdy nie rozmawiała
zHollandeem twarzą wtwarz. Wczasie
kampanii popierała Sarkozyego, odmwiła
spotkania zsocjalistą izadbała oto, by
to samo zrobili inni prawicowi przywdcy wEuropie.
Donald Tusk odwołał spotkanie zHollandeem,
gdy ten był w Warszawie  przyjął go natomiast
Bronisław Komorowski.

Wizyta wBerlinie będzie cokolwiek niezręczna,
ale oboje będą udawać, że nic się nie
stało. Merkel jest głwną promotorką
polityki zaciskania pasa wEuropie, ktrą Hollande
zamierza ukrcić, ale oboje potrzebują siebie
nawzajem. Merkel chce wiedzieć, co nowy prezydent Francji
rozumie przez renegocjację paktu fiskalnego,
ktry zmozołem dopięła zSarkozym,
iczy zadowoli się osobnym paktem na rzecz
wzrostu, ktry zamierza podsunąć mu
wzamian. Jest też ciekawa, czy Francuz poprze
kandydaturę jej ministra finansw na szefa eurogrupy.
Zkolei Hollande potrzebuje życzliwej akceptacji ze
strony kanclerz Niemiec, by na wejściu nie trafić pod
pręgierz rynkw finansowych. Kto nad kim
przeważy?

Merkel nie jest już tak silna, jak mogłoby się
zdawać. Wniedzielę poniosła
potrjną porażkę: we Francji przegrał
jej sojusznik Sarkozy, wGrecji zabrakło
większości parlamentarnej dla dalszych cięć pod
dyktando Niemiec, awSzlezwiku-Holsztynie jej
własna CDU straciła większość
wLandtagu, co jest złym prognostykiem przed wyborami do
Bundestagu wprzyszłym roku. Merkel czuje na karku oddech
opozycji, awynik wyborw we Francji to znak, że
wahadło polityczne wEuropie zawraca wlewą
stronę. Jakkolwiek by było, rządy Merkel
zmierzają powoli ku końcowi, agwiazda
Hollandeadopiero rozbłysła. Za rok to on
może być wschodzącym przywdcą lewicowej
Europy.

Polska liczy na rozłam francusko-niemiecki, bo widzi
wtym szansę na umocnienie raczkującego aliansu
polsko-niemieckiego. Ale Schadenfreude może być
przedwczesna: pod względem charakteru Hollande pasuje do
Merkel owiele bardziej niż Sarkozy, aprezydenci
ikanclerze zprzeciwnych obozw politycznych,
bywało, świetnie dogadywali się
wprzeszłości (Kohl zMitterrandem czy Chirac
ze Schrderem). Wstosunkach polsko-francuskich niewiele
się zmieni, bo ciekawość paryskich elit politycznych
nie sięga do Warszawy, ainteresy obu krajw
wUnii są wdużej mierze sprzeczne. My chcemy
Unii wsplnotowej, oni  międzyrządowej, my
popieramy integrację całej wsplnoty, oni 
włonie strefy euro.

Francuzi wybrali prezydenta, ale to nie koniec wyborw
 wczerwcu muszą wybrać jeszcze parlament.
Nowy lokator Pałacu Elizejskiego niemal zawsze dostaje
większość wZgromadzeniu Narodowym, ale dla
Partii Socjalistycznej będzie to zwycięstwo historyczne
 już teraz rządzi wsamorządach,
kantonach iregionach, aod roku po raz pierwszy
także wSenacie, izbie wyższej parlamentu.
Jeśli socjaliści przejmą także niższą
izbę, Hollande będzie miał większą
władzę niż Franois Mitterrand
w1981r. Już zapowiada, że chce
wrcić do modelu rządzenia sprzed czasw
Sarkozyego: zsamodzielnym premierem, odpowiedzialnym
za prowadzenie polityki, istatecznym prezydentem
wytyczającym jej głwne linie.

Prawicową Unię na rzecz Ruchu Ludowego czeka sromotna
klęska, ato głwnie za sprawą Frontu
Narodowego. Le Pen chce wymienić swj świetny
wynik prezydencki na wejściwkę do parlamentu
 Front ma szansę nawet na 10 mandatw,
najwięcej od 1986r., gdy wystawił aż 35
deputowanych. Awprzyszłości może
pobić tamten rekord, bo Hollande zapowiada zmianę
ordynacji większościowej, ktra trzymała
frontystw poza Zgromadzeniem Narodowym. Marzeniem Le
Penwny jest rozbicie partii Sarkozyego
iprzejęcie rządu dusz na prawicy 
wUnii wybuchła już wojna między zwolennikami
sojuszu wyborczego zFrontem aprzeciwnikami
jakichkolwiek układw ze skrajną prawicą.

Co czeka Sarkozyego? Po 35 latach kariery przechodzi na
polityczną emeryturę. Nie ma zresztą innego
wyjścia: dla własnej partii jest obciążeniem,
wEuropie narobił sobie zbyt wielu wrogw, by
mgł liczyć na ważne stanowisko
międzynarodowe. Najpierw zniknie na długich wakacjach ze
słynną żoną inowo narodzoną
crką, po czym zajmie się tym, oczym
marzył przez całe polityczne życie: zarabianiem
wielkich pieniędzy. Wciąż ma udziały
wswojej dawnej kancelarii adwokackiej, ale najpewniej
pjdzie wślady Schrdera iobejmie
lukratywną posadę wwielkim koncernie lub banku.
Jedyne, co może jeszcze popsuć tę sielankę, to
procesy onielegalne finansowanie kampanii wyborczych.





Temat tygodnia

Ani koko, ani spoko

Na miesiąc przed inauguracją turnieju
Euro 2012, największej w historii imprezy piłkarskiej w
tej części Europy, rozpętała się burza.
Nad naszymi głowami zderzyły się fronty klimatyczne:
ze Wschodu i z Zachodu.
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Jagienka Wilczak

Wproteście przeciw uwięzieniu byłej premier
Julii Tymoszenko, azwłaszcza złemu traktowaniu jej
wkolonii karnej wCharkowie, niemieccy, aza nimi
inni politycy, ogłosili, że nie pojadą na
Ukrainę, nie uścisną dłoni Wiktorowi
Janukowyczowi. Fala złości ogarnęła
Brukselę: do Kijowa nie wybiera się przewodniczący
Komisji Europejskiej Jos Manuel Barroso, ajego
stanowisko podzielili unijni komisarze, wtym komisarz ds.
sportu Andrulla Wasiliu iJanusz Lewandowski. Zgodnie
zpanującymi we władzach Unii zasadami, nie
mgł się oglądać na interes kraju
pochodzenia.

Tymoszenko siedzi wwięzieniu od lata ubiegłego
roku, od miesięcy narzeka na stan zdrowia. Odmawiano jej
badania ileczenia. Ostatnio Julię  według
jej własnej relacji  wywleczono zceli,
aże się opierała, strażnicy
więzienni użyli wobec niej przemocy. Wniosek:
Kijw  wspłgospodarz Euro  nie
szanuje praw człowieka, jednej zelementarnych
wartości europejskich.

Jakby nie starczało skandali politycznych,
wDniepropietrowsku  szykowanym na zapasową
arenę Euro  eksplodowały ładunki wybuchowe,
raniąc 30 osb. Poważnie zachwiało to
wizerunkiem bezpiecznej Ukrainy, przygotowanej na przyjęcie
turystw.

Świetlana przyszłość

Wybuchy wDniepropietrowsku nie mają co prawda
zpiłką nic wsplnego; wiele wskazuje,
że to porachunki mafijne, czyli biznesowe. Bo
wmieście, bogatym centrum przemysłu zbrojeniowego
irakiet kosmicznych, skąd wywodzi się rodzinnie,
biznesowo ipolitycznie Julia Tymoszenko, ale iLeonid
Kuczma, krluje jeden znajbogatszych
Ukraińcw Ihor Kołomojski, właściciel
imperium finansowego, zbudowanego wokł
największego prywatnego banku wkraju 
Priwatbanku. Kołomojski jest właścicielem klubu
Dnipro, zainwestował wbudowę stadionu
wmieście, jest jednym znajbardziej wpływowych
ludzi na Ukrainie. Ktoś zapewne chciał go
postraszyć. Ale może ktoś zechce wykorzystać
czas mistrzostw irwnie tragicznie postraszyć
wmieście, gdzie będą rozgrywane mecze? Tak czy
inaczej, zaufanie do Ukrainy zostało poważnie
nadszarpnięte. Ale to jest kłopot rwnież dla
Warszawy. Jak się nie uda na Ukrainie, to cała impreza
będzie oceniana krytycznie, choćby wPolsce wszystko
zagrało koncertowo.

Oficjalne hasło tych mistrzostw brzmi: Razem
tworzymy przyszłość. Hrihorij Surkis, prezes
Federacji Piłki Nożnej Ukrainy, człowiek,
ktry sprawił, że Ukrainie iPolsce przyznano
organizację mistrzostw w2012r.,
tłumaczył zzapałem, że organizacja Euro
2012 wymusi zmiany skuteczniej niż komisarze zBrukseli.
Zmniejszy dystans dzielący Ukrainę od Europy.

Starania rozpoczęto w2003r., jeszcze za
prezydentury Leonida Kuczmy iAleksandra Kwaśniewskiego.
Po latach zabiegw, wkwietniu 2007r., UEFA
ogłosiła korzystny werdykt. Surkis mwił
wtedy, że dla Ukrainy organizacja takiej imprezy to zastrzyk
energii. Otwarcia na Zachd nikt już nie cofnie.
Wświadomości Ukraińcw Europa nie
będzie czymś nieznanym iobcym, bo przyjedzie
zcałym swoim kolorytem, jaki dla wielu tutejszych jest
wciąż niedostępny. Będzie okazja, aby się
oswoić.

Pierwsze dokumenty, ktre otwierały Ukrainie
drogę do walki oorganizację Euro 2012,
podpisał prezydent Kuczma. Potem były dalsze podpisy
 nowego prezydenta Juszczenki, były postanowienia
gabinetu ministrw rządw Tymoszenko,
Jechanurowa, Janukowycza.  Tu chodzi onasz
wizerunek  podkreślał Surkis.  To
wielki egzamin dla tych, ktrzy lubią powtarzać,
że chodzi im zawsze odobro Ukrainy.

Polsce Euro miało przynieść przede wszystkim skok
cywilizacyjny: autostrady, lotniska, koleje ioczywiście
całą nowoczesną infrastrukturę sportową.
Unas także zmieniali się premierzy
iprezydenci, ale nie spojrzenie na partnerstwo
zUkrainą, na Euro, uważane za sprawę ponad
podziałami. Zwłaszcza że w2007r.
władzę wPolsce objął Donald Tusk, sam
zapalony kibic ipiłkarz. Inwestycje związane
zEuro 2012 ibudowa Orlikw stały się
jednym z najważniejszych punktw programu
rządzącej PO.

Tymczasem wukraińskiej polityce kotłowało
się niemal bez przerwy. Narastał konflikt między
pomarańczowymi, prezydentem Wiktorem Juszczenko
ipremierem, liderką BJuT Julią Tymoszenko.
Wdodatku kryzys gospodarczy mocno uderzył
wukraińską ekonomię, opartą na
przemyśle wydobywczym iciężkim. Brak reform
jeszcze sytuację pogorszył. Kasa była pusta,
szalała inflacja, hrywna słabła, krajowi
groziło bankructwo, ratowano się pożyczkami
międzynarodowych instytucji finansowych. ARosjanie
zwłaściwym wyczuciem przykręcili kurek
zgazem, żądając podpisania nowej umowy
inatychmiastowego uregulowania należności,
oskarżając Ukrainę okradzież paliwa.
Sytuacja była dramatyczna, bo gaz przestał
płynąć także do Europy. Ta winiła
Kijw, choć to Moskwa kręciła kurkami.
Ukraińskiemu przemysłowi groziła katastrofa,
akrajowi rewolta. Tymoszenko, wtedy premier,
założyła wytworną czarną suknię
iperły ipojechała do Moskwy negocjować
zPutinem. To właśnie zawarta wstyczniu
2009r. umowa gazowa zRosją, oceniona jako
szkodliwa dla gospodarki, stała się podstawą jej
pźniejszego oskarżenia iskazania na siedem
lat więzienia. Nawet jeśli nie była to najlepsza
umowa, warto pamiętać, że została zawarta
właściwie znożem na gardle
iuratowała ukraińską gospodarkę.

Ale wistocie nie kształtem umowy naraziła
się Julia swoim politycznym przeciwnikom. Chodziło
owyeliminowanie zgry gazowego pośrednika, firmy
RosUkrEnergo, ktra czerpała zpośrednictwa
kolosalne inienależne zyski. Połowę
udziałw wniej miał Gazprom,
apołowę ukraiński oligarcha Dmytro Firtasz,
blisko związany zPartią Regionw Wiktora
Janukowycza. To on tracił fortunę.

Konflikt dwjki skłconych politykw
przeszedł wstan chroniczny, co doprowadziło
pomarańczowych do utraty władzy wwyborach
parlamentarnych, anastępnie wstyczniu 2010r.
wwyborach prezydenckich. Na scenę powrcili
niebiescy iWiktor Janukowycz.

Przygotowania do Euro właśnie przekroczyły
płmetek. Na Ukrainie kończono budowę
stadionw, wktre rodzimi oligarchowie
zainwestowali grube miliony. Wszyscy są związani
zpartią rządzącą,
awłaściciel największej areny, donieckiego
stadionu Diament, Rinat Achmetow jest niezwykle wpływowym
deputowanym do Rady Najwyższej.

Splecione interesy

Kiedy dziś mwi się opotrzebie
oddzielenia sportu od polityki, to wprzypadku Ukrainy jest
problem, bo obie sfery są splecione jak warkocz Julii
Tymoszenko. To oligarchom powinno zależeć, żeby
mistrzostwa okazały się sukcesem, to im spieszno do
integracji zUnią, gdzie chcą robić interesy.
Jeśli ktokolwiek mgł wywrzeć presję na
prezydenta, to jedynie oni, sponsorzy ukraińskiej polityki.
Dlaczego zatem nie naciskają na Janukowycza, żeby
załagodzić sprawę Tymoszenko? Bo Janukowycz jednym
ruchem może ich odciąć od żyły złota.
Awtedy nawet Rinat Achmetow, ktrego imperium wytwarza
7 proc. PKB Ukrainy, mgłby popaść
wtarapaty finansowe. Także potężny Hrihorij
Surkis ijego brat Ihor, właściciel Dynama
Kijw, mają się na baczności.

AJanukowycz, kiedy objął prezydenturę,
musiał załatwić porachunki zJulią. Bo
zniewagi się nie wybacza: to przez pomarańczowych
oddał władzę. Oskarżono go
ofałszerstwo wyborcze, przypomniano jego kryminalną
przeszłość. Jego partia straciła pozycję,
wpływy, pieniądze. Znał ponadto polityczne ambicje
Julii, wiedział, że nie odpuści. Wygrała
kiedyś zKuczmą, okazała się sprytniejszym
politykiem niż Juszczenko, pozbawiając go
przywdztwa po stronie opozycji. Może zagrozić
także jemu. Janukowycz chciał wyeliminować
Julię zżycia politycznego, należało tylko
znaleźć pretekst iobmyślić
strategię.

Zaczął od zmiany konstytucji: wpaździerniku
2010r. Sąd Konstytucyjny Ukrainy przywrcił
kuczmowską konstytucję z1996r., ktra
dawała prezydentowi niemal nieograniczone kompetencje.
Wtym samym czasie wJałcie obradowało forum
ekonomiczno-polityczne Yalta European Strategy, aprezydent
Ukrainy  patrząc woczy prezydentowi Komorowskiemu
 zapewniał, że celem jego polityki jest integracja
europejska iże Kijw uczynił znaczące
postępy na tej drodze.

Może już wtedy należało się baczniej
przyglądać, czy Janukowycz użyje pełni
władzy do reformowania kraju, czy do zwalczania opozycji.
Bruksela miała jednak po uszy nierbstwa
ikłtni pomarańczowych
iokrzyknęła Janukowycza przewidywalnym
pragmatykiem. Rwnież polscy politycy podtrzymywali
tę opinię. Lekceważono sygnały zKijowa.
Ważniejszy niż pluralizm idemokratyczne standardy
wydawał się spokj ibezpieczeństwo
gazowe. Janukowyczowi rzeczywiście udało się
wrekordowym tempie zamknąć kilka
rozdziałw negocjacji akcesyjnych zBrukselą.
Ale po drodze niebiescy zmanipulowali wybory do władz
lokalnych, aprezydent pod hasłem konsolidacji
władzy podporządkował sobie wszystkie dziedziny:
sądownictwo, służbę bezpieczeństwa,
wojsko, policję, Narodowy Bank Ukrainy. Rozdzielał
stanowiska między familię, budował własne
imperium finansowe. (Nawet jego syn Ołeksandr jest
miliarderem, działa wsektorze bankowym, choć
zzawodu jest dentystą, a młodszy, 30-letni Wiktor
jest deputowanym do RN). Rozwiały się plany
wstąpienia do NATO. Widać było, że kraj zmierza
ku modelowi autorytarnemu.

Proces Tymoszenko odbywał się watmosferze
skandalu. Wjej obronie wystąpił nawet bokser
ipolityk Witalij Kliczko, druga najbardziej rozpoznawalna
twarz Ukrainy. Bruksela nie przerwała rozmw, choć
umowa ostowarzyszeniu zUkrainą nie została
parafowana, jak planowano, wtrakcie polskiej prezydencji,
lecz dopiero zkońcem marca br. Dziś ojej
podpisaniu nie ma nawet mowy.

Nowa twarz Ukrainy

Mwi się, że Janukowycz miał obiecać
wBerlinie zmianę prawa umożliwiającą
uwolnienie Tymoszenko, osądzonej wedle sowieckiego jeszcze
paragrafu (iniezmienionego za niepodległości) przed
sądem powszechnym, wprocesie karnym, anie przed
Trybunałem Stanu oceniającym trafność decyzji
politycznych. Prba znowelizowania prawa poległa
wparlamencie, zresztą głosami niebieskich; nie
wiadomo, czy tak miało być, czy to wypadek przy pracy.
Janukowycz uznał sprawę za zamkniętą,
podkreślał, że sądy ukraińskie są
niezawisłe, co brzmiało jak nieśmieszny
żart.

Skądinąd Tymoszenko nie była czysta jak łza.
Swoje miliony zarobiła jak wszyscy, ktrzy na
początku transformacji kręcili interesy
zpaństwem lub uczestniczyli wprywatyzacji.
Działała (wraz zrodziną) wsektorze
energetycznym, gdzie przepływały niewyobrażalne
pieniądze. Zbyt wielkie, żeby pozostać neutralnym
bez umocowania wpolityce. Tak została deputowaną do
parlamentu, szefową komisji ds. budżetu,
wiceprzewodniczącą partii Hromada. Wicepremierem ds.
kompleksu energetyczno-paliwowego wrządzie Juszczenki,
jeszcze za prezydentury Kuczmy. Nigdy nie udowodniono jej, że
kradła czy brała łapwki, choć już
Kuczma wsadził ją do więzienia.

Jako premier też miała swoje grzechy, choćby
rozdawanie publicznych pieniędzy iuprawianie skrajnego
populizmu, byle utrzymać władzę. Miała
opinię awanturnicy. Ale rwnocześnie była
nową twarzą Ukrainy, piękną, inną,
daleką od socjalistycznej zgrzebności, była
rozpoznawalna. Miała wsobie to coś, co przyprawia
mężczyzn odrżenie ng, gdziekolwiek
się pojawiła. Pożerali ją wzrokiem, zabiegali
owzględy. Miała tego świadomość.
Kobiety też ceniły jej towarzystwo, choćby Angela
Merkel, zktrą Tymoszenko pozostaje
wzażyłych stosunkach. Teraz okazuje się,
że przymiotnik żelazna, jakim obdarzono ją
wczasie pomarańczowej rewolucji, nie był na wyrost:
nawet wwięzieniu nie przestaje walczyć.

Dlaczego Zachd dopiero dziś zwrcił
uwagę na los Julii? Bo miarka się przebrała.
Janukowycz oszukał zachodnich politykw, zwłaszcza
Angelę Merkel. Mgł znaleźć milion
pretekstw, by wyjść ztwarzą
zkłopotu. On tymczasem brnął dalej,
choćby ceną była kompromitacja Ukrainy, do jakiej
dziś dochodzi. To oczywiste, że niemieccy politycy nie
mogli zasiąść wloży VIP wCharkowie
idopingować swoich piłkarzy, skoro niedaleko
stadionu wkolonii karnej głoduje Tymoszenko,
maltretowana wdodatku przez służby więzienne.
To byłaby hipokryzja, nawet większa niż uprawianie
lansu na stadionach, udawanie kibicw piłkarskich.

Zwolennicy teorii spiskowych są jednak przekonani, że
bojkot zapoczątkowany wBerlinie jest
niemiecko-rosyjską prbą zmiany strategii
wEuropie, wepchnięcia Ukrainy wramiona Moskwy
iprzekreślenia jej integracyjnych dążeń
oraz polskich starań, żeby Ukraina dopełniła
Europę, anie Rosję. Że nie chodzi
oTymoszenko, że to jedynie pretekst. Tak czy owak
atmosfera wokł Euro 2012 już się, niestety,
zepsuła. Zpowodw bezpieczeństwa 
eksplozji wDniepropietrowsku  oraz wrzawy
politycznej.

Pytanie, co to oznacza dla nas, wspłorganizatora
imprezy? Ryzyko niepowodzenia jest, choć przecież na
Zachodzie (jakoś wokolicach pomarańczowej
rewolucji) dokonano już odkrycia geograficznego, że
Polska to nie Ukraina. 13 z16 drużyn wybrało
Polskę na miejsce treningw. Kolosalny wysiłek,
jaki włożyliśmy wprzygotowania 
polityczny, ekonomiczny, organizacyjny  może jednak
pjść wjakiejś części na
marne. Jakaś grupa kibicw isponsorw
może, śladem politykw, zbojkotować Euro,
odbywające się na jakichś europejskich peryferiach,
wschodnich dzikich polach. Oczekiwana atmosfera
radosnego spotkania Wschodu iZachodu już została
skwaszona.

Nie możemy bojkotować imprezy, ktrą sami
organizujemy, byłby to czysty absurd. Choć winnej
sytuacji zapewne  wyczuleni na hasło prawa
człowieka  pierwsi opowiadalibyśmy się
przeciw obecności politykw wloży VIP
inaciskami na Janukowycza wobronie Tymoszenko. Bo to
jedyna skuteczna forma, jak można wnosić
zzapowiedzi wyrażenia zgody na leczenie Tymoszenko pod
nadzorem niemieckich lekarzy, choć wcywilnym szpitalu w
Charkowie.

Wweekend wJałcie spotykają się
prezydenci państw Europy Środkowej. Już wiadomo,
że kilku przywdcw, zprezydentem Niemiec
Joachimem Gauckiem na czele, do Jałty nie przyjedzie.
Prezydent Komorowski swj udział potwierdził.
Może tę okazję należy wykorzystać,
zademonstrować polskie przywiązanie do demokratycznych
wartości, ale także odpowiedzialność za dane
słowo, zobowiązanie, jakim jest wsplne Euro 2012
ipolsko-ukraińskie sąsiedztwo. Bojkot zapowiadany
przez PiS to dość czytelna partyjna gierka wymierzona
wTuska iwrogw na prawicy, czyli ugrupowanie
Ziobry. Wocenie tego ruchu Jarosława Kaczyńskiego
pogubili się najwięksi nawet entuzjaści prezesa.
(Paradoksalnie kariera iżyciorys Tymoszenko
zawierają wszystkie elementy znienawidzone przez
Jarosława Kaczyńskiego, dzisiejszego radykalnego
obrońcy Julii, ktry pewnie wysłałby na
Tymoszenko Zbigniewa Ziobrę iagenta Tomka).

Jedyna logiczna strategia dzisiaj to naciskanie na władze
Ukrainy wsprawie Tymoszenko  otwarcie
iwzakulisowych rozmowach. Jakoś nam ta
wsplna gra zUkrainą nie wychodzi: co prawda to
Janukowycz dostał żłtą kartkę, ale
imy znaleźliśmy się na spalonym. Dzięki
piłkarskiej dyplomacji Ukraina  przy polskim wsparciu
 miała wejść do ligi europejskiej, amy
mieliśmy powiązać Ukrainę zEuropą
siecią nowych drg, linii kolejowych,
wspłpracą instytucji państwowych
ipozarządowych, razem tworzyć
przyszłość. Wyszło jak zawsze: nie jest
ani koko, ani spoko.

Ale wpiłce nożnej obowiązuje zasada,
że mecz odbywa się bez względu na
pogodę. Gra oeuropejską
przyszłość Ukrainy nie jest jeszcze przegrana,
aEuro 2012 wciąż może być pozytywnym
przełomem whistorii tego nowego państwa. Sporo tu
zależy od naszych umiejętności taktycznych.





Rozmowy Żakowskiego

Zderzenie pokoleń

Profesor Janusz Czapiński, psycholog
społeczny, o tym, jak żyją Iksy i Igreki, i dlaczego
tak rżnie.
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Jacek Żakowski

Jacek Żakowski:  Co ztą
Dodą?

Janusz Czapiński:  Nic. Doda to
radykalna kwintesencja pokolenia Y. [rozmowa zDodą:
POLITYKA 17/18]

To są takie kompletnie inne zwierzęta niż
my?

Są kompletnie inne. Wiem, co mwię, bo sam mam
dwoje dzieci ztego pokolenia.

Co ich rżni?

Prawie wszystko. Oni są ze świata cyfrowego. My
analogowego. Doda może odciąć sobie Internet, ale
nie może przestać być cyfrwą. Od siebie
nie ucieknie.

Od siebie, czyli?

Od specyfiki pokolenia Y, ktre wniczym nie przypomina
nawet bezpośrednio poprzedzającego je pokolenia X. Iksy
to dzisiejsi trzydziesto-iczterdziestolatkowie. Igreki
to nasto-idwudziestolatkowie.

Czterdziestolatkowie zawsze rżnią
się od dwudziestolatkw.

Ale Iksy mając 20 lat były kompletnie inne niż
dzisiejsze Igreki. 40 proc. Igrekw nie chodzi do
kościoła. Kiedy Iksy były wich wieku, nie
chodziło tylko 15 proc. znich. Nawet te Igreki,
ktre do kościoła chodzą, bywają tam
dużo rzadziej. Tylko 7 proc. Igrekw jest
wkościele częściej niż raz
wtygodniu. Wśrd Iksw ta grupa była
dwa razy większa.

Zapateryzm wpraktyce?

Są blisko Madrytu. Prawie połowa Igrekw to
hedoniści imaterialiści. Wśrd
Iksw była ich jedna trzecia. Co czwarty Igrek jest
zakupoholikiem. Wśrd Iksw był co
sidmy. Wmałżeństwie żyje 19 proc.
Igrekw. Gdy Iksy były wich wieku, ten
wskaźnik był dwa razy wyższy. Igreki to pierwsze
pokolenie, wktrym duża część
wogle nie myśli ozakładaniu rodziny
iposiadaniu dzieci.

Żeby sobie nie ograniczać wolności
ikonsumpcji?

To jest głębsze. Przyszłość jest tak
niepewna, że coraz mniej ludzi gotowych jest podjąć
ryzyko narażania na nią nowych istot. Wydatki,
obowiązki, ograniczenia, przerwa wkarierze też
się oczywiście liczą, ale niepewność ma
decydujące znaczenie. W1995r., kiedy Iksy
były dwudziestolatkami, 36 proc. znich miało
przynajmniej jedno dziecko. Dziś przynajmniej jedno dziecko ma
18 proc. Igrekw.

Znw dokładnie połowa. Jak na
rżnicę między sąsiadującymi
pokoleniami, to jest rewolucja.

Ito rewolucja dotycząca praktycznie wszystkich sfer
życia. Igreki są materialistami izakupoholikami,
ale wodrżnieniu od Iksw nie
będą sobie wypruwały żył, żeby
dostać podwyżkę. Chcą mieć
iżyć. Jak nie dostaną podwyżki,
poszukają lepiej płatnej pracy. Nawet podwyżka nie
starczy. Dla Igrekw samorozwj jest wpracy
ważniejszy niż dla Iksw. Iksy zawsze chciały
pieniędzy ispokoju. Żeby było możliwie
najmniej stresu. Igreki chcą się rozwijać. Chcą
ciągle podwyższać kompetencje, odczuwać
satysfakcję zpracy. Nie znoszą nasiadwek,
bo czują, że tracą czas.

Po godzinnym zebraniu też czuję się,
jakbym wszedł na Mont Blanc.

Ija. Ale wnaszym pokoleniu jesteśmy
wyjątkami. Bejbibumersi spokojnie drzemią na zebraniach.
Iksy je nieźle znoszą. AIgreki są zadaniowe.
Zrobię, co mam zrobić, izajmę się czym
innym. Wszędzie ma być ciekawie. Wpracy też.
Nie starczy, że jest wmiarę dobrze płatna
isensowna. Musi być przyjemna irozwijająca.
Praca ma być oddo. Ale nie od godziny do godziny, tylko
od zadania do zadania.

Pracodawcy słusznie narzekają?

Pracodawcy przyzwyczajeni do wyścigu szczurw,
ktry akceptowały poprzednie pokolenia, muszą
być zdziwieni. Igreki częściej zwalniają
się zpracy, niż są zwalniane. Iaktywnie
szukają lepszych miejsc. Ale na bezrobociu są trzykrotnie
krcej niż Iksy, bo szukając pracy
częściej zmieniają zawd. Wich
przypadku rzucanie posady nie jest objawem zepsucia. Tak jak nie
jest prawdą, że Igreki są amoralne. Rwnie
ważne jak dla Iksw są dla nich
uczciwość iszacunek otoczenia. Tylko że
uznają inne reguły niż my. Bardziej cenią
wykształcenie, zdrowie, wolność, optymizm,
amniej Boga, pracę, małżeństwo
ipieniądze.

Cnoty osobiste  tak; narzędzia kontroli
społecznej  nie.

Ale to nie oznacza zerwania więzi społecznych. Tyle
że dla nich ważne są więzi
niezinstytucjonalizowane. Co czwarty twierdzi, że warunkiem
udanego życia jest posiadanie przyjacił.
Będąc wich wieku sądził tak tylko co
smy Iks, chociaż deklarował, że ma
więcej przyjacił.

Bo Iksy są nastawione na ilość 
dużo pieniędzy, dużo pracy, dużo
przyjacił. AIgreki to pokolenie jakości.
Dobra praca, zdrowe życie, silniejsze relacje. Stawiają
na dobrze zamiast na
dużo.

Ina osobisty wybr. Moje życie jest moim
dziełem. Ponad połowa Iksw sądziła,
że ich los zależy od władzy. Wśrd
Igrekw myśli tak tylko 7 proc. Ale też dwie
trzecie Iksw wierzyło, że ich los zależy od
opatrzności, awśrd Igrekw
sądzi już tak tylko jedna trzecia. Igreki wierzą,
że ich los zależy od nich iod innych ludzi. Od
rządu oczekują tylko, żeby nie
przeszkadzał.

To by tłumaczyło, dlaczego nic trwałego
nie urodziło się zprotestu wsprawie ACTA.
Rząd chciał im przeszkodzić, to się
odwinęli. Rząd się cofnął, więc
wrcili do swojego życia. To nie był ruch. To
był odruch.

Plemię Igrekw przegoniło wroga iżyje
sobie dalej. To samo widać wrozmowie zDodą.
Państwo jest dla niej obcym bytem żyjącym
winnym kosmosie. Poza sferą jej zainteresowania. Ale jak
się dowiedziała, że państwo zakazuje aborcji,
czyli wkracza na terytorium, ktre ona uważa za
swoją strefę intymną, to gotowa jest iść
na manifę. Oglnie wsprawie emancypacji czy
jakiejkolwiek innej nigdy by nie poszła. Ale kiedy
państwo atakuje ją ijej przyjacił, to
sytuacja się zasadniczo zmienia. Wynocha! Ręce precz od
naszego życia. Gotowa jest śpiewać
wśniegu zdeszczem.

Ana zebrania kłka feministek nie
będzie chodziła.

Nie zaangażuje się wbudowanie niczego. Nie zbuduje
ruchu, ktry by był polityczną przeciwwagą
dla establishmentu. To plemię nie chce żadnego
skażenia politycznego. Nie uznaje wsplnoty politycznej
wtradycyjnym sensie. Żyje wsplnotą
sieciową. Wtej sieci nie ma miejsca dla polityki.
Sieć ma państwo wnosie.

Etatystycznie myślące społeczeństwo
wychowało pokolenie antyetatystw.

Starsze pokolenia też są dziś inne niż
w1995r., kiedy Iksy były wwieku dzisiejszych
Igrekw. Wtedy 53 proc. Iksw uważało,
że państwo wpływa na ich życie. Teraz
myśli tak tylko 18 proc. Iksw. Całe
społeczeństwo przestaje liczyć na państwo. Ale
czym młodsze pokolenie, tym bardziej.

Wszyscy gonimy Dodę?

Dodę, ACTAwistw, całe pokolenie Igrekw.
Bo oni mają rację. Sam Donald Tusk to przyznał.
Chcą świata, gdzie rządzą czyste reguły.
Jedną ztych reguł jest wolny dostęp do wiedzy
ikultury. Nie godzą się, żeby ktoś
obrastał wtłuszcz tylko ztego powodu, że
ma prawa do jakiegoś memu, czyli znaku
krążącego wkulturze. Memy,
wprzeciwieństwie do pralek, samochodw,
domw, można produkować nie zatrudniając
tysięcy grnikw. Memy się tworzy samemu
albo zprzyjaciłmi.

Iznich buduje się
tożsamość. Wsplnoty memw
funkcjonalnie wypierają wsplnoty genw. Nie
można patentować fragmentw wsplnoty
memowej, jak nie można ograniczać dostępu do
wsplnoty gatunkowej, rasowej czy narodowej.

Ani do nowych myśli isłw. Na myśli
isłowa nie ma copyrightu. Za myśli nikt
nie oczekuje tantiem. Dlaczego mają je płacić za
dźwięki czy obrazki?

Nie uznają własności
intelektualnej?

Nie wtakim sensie, żeby ją przeliczać na
pieniądze. Napisał pan kiedyś, że
coś wPolsce pękło. Tysiące
osb tę frazę powtarza. Jak ktoś jest
elegancki, to się na pana powoła. Ale nikt panu nie
zapłaci tantiem za powtarzanie memu, ktry pan
stworzył. Dlaczego zmuzyką czy filmem miałoby
być inaczej? Igreki się nie godzą, żeby
pieniądze decydowały odostępie do sfery
symbolicznej. Za to się nie kasuje.

Jak nie kasuje się za wstęp do
kościoła czy powtarzanie modlitwy.

Kultura jest kościołem, ktry ich jednoczy,
amemy to ich modlitwy. Memw się nie tworzy za
pieniądze, tak jak nauki nie tworzy się za
pieniądze.

Mwią: my to kultura, awy to
chałtura.

Wdupie mamy roszczenia chałtury. Wy jesteście
dziwki, amy jesteśmy artyści.

Dziwki iwieszcze.

Los Zbigniewa Hołdysa jest symptomatyczny. Jego
popularność prysła, kiedy poparł ACTA.

Pęknięcie na dziwki iwieszczy to drugie
wielkie zerwanie między społeczeństwem
asferą symboliczną. WPRL
twrcw skorumpowała władza. WIII RP
skorumpował ich rynek. Wtedy korumpowali komuniści.
Dziś korumpują kapitaliści. Wspołecznym
wyobrażeniu twrcy miejsce wieszcza zajmuje pazerny
chałturnik nierżniący się od
kamienicznika.

Głwny nurt kultury traci wiarygodność. Ale
wieszcz jest możliwy wsieci. Jako raczej bezimienny
twrca jakiegoś potężnego mema. Tu Doda
odstaje od większości Igrekw. Za dużo
wniej lansu iza dużą wagę
przywiązuje do kasy. To specyfika Iksw  nie
Igrekw. Wyobcowanie Igrekw
zgłwnego nurtu społeczeństwa starszych
pokoleń nie znaczy, że to jest jakieś wyjątkowo
narcystyczne czy egoistyczne pokolenie.

Takie robią wrażenie.

Bo są skoncentrowani na poszukiwaniu najbardziej
treściwej, najsoczystszej drogi swojego życia. Dlatego
nie interesują ich dzieci ani stali partnerzy.

Dla mnie dzieci to kwintesencja
życia.

Idla mnie. Dla nich znakiem ciągłości nie
są dzieci, lecz memy. Mają awersję do materii.
Adzieci to jednak materia.

Doda mwi, że świat kręci się
wokł niej, nie ona wokł
świata.

Wtym sensie nie pasuje do swojego pokolenia. Ono nie jest tak
egocentryczne. Igreki nie budują takich podmiotowych
brendw, jak Czapiński, Żakowski, Doda. Brendy,
ktre budują, są przedmiotowe  dotyczą
tego, co ich łączy wsposobie myślenia.

Czyli mają chmurową, anie maszynową
wizję świata. Identyfikują się raczej jako
nieodrżnialna kropla pokoleniowej chmury, niż
 jak my  jako trybik, ktry chce
znaczyć.

Zauważył pan jakiegoś lidera tego pokolenia,
ktry chciałby się wylansować przy okazji
ACTA?

Wszyscy pytaliśmy, kto jest twarzą ruchu, ale
nikt się nie zgłaszał.

Do dziś nie wiemy, jaki jest numer do ACTAwistw.
Dlatego tak trudno jest ich spacyfikować. Pacyfikować
można hierarchiczną strukturę. Zchmurą to
się nie uda.

Al-Kaida?

Działają jak kulturowa Al-Kaida. Tylko na
szczęście nie są terrorystami.

ZAIKS uważa inaczej.

To są analogowcy. Nigdy nie złapią kontaktu
zIgrekami. Mogą tylko powtarzać, że to są
wydrwigrosze, złodzieje, obiboki. AIgreki to nie są
obiboki. Nie wożą się na tej chmurze. Przeciwnie.
Dobrze wiedzą, że trzeba zarabiać, ale chcą to
robić wsposb, ktry nie jest sprzeczny
zich poczuciem wartości, nie hamuje rozwoju, nie odbiera
satysfakcji zżycia. Znaszego punktu widzenia
są pewnie dość wybredni, ale jednak pracują.
Są rwnie pracowici jak Iksy czy my, chociaż byle
czego nie łapią. Teraz na przykład masowo ruszyli
robić doktoraty. Bo się zorientowali, że stopa
zwrotu zinwestycji wlicencjat imagisterium
dramatycznie spada, azdoktoratu rośnie.
Szczeglnie dla mężczyzn.

Czyli puchnie kolejna bańka edukacyjna. Za kilka
lat będziemy mieli falę bezrobotnych
doktorw.

ZIgrekami tak prosto nie będzie. Jak tu nie znajdą
odpowiedniej pracy, pojadą tam, gdzie ich kompetencje
przełożą się na korzyści. Mało co ich
tu trzyma. Rodzin nie zakładają, do struktur się nie
włączają, mieszkań nie kupują, stałej
pracy nie mają. Ztego pokolenia 15 proc. 
podobnie jak Doda  twierdzi, że wciągu
najbliższych 2 lat wyjadą. Taką deklarację
składało tylko 6,5 proc. Iksw.

Jest rżnica między
twierdzi a wyjedzie.

Sprawdziliśmy to. Ztych, ktrzy planowali wyjazd
od 2000r., co trzeci naprawdę wyjechał. To by
znaczyło, że wciągu najbliższych
dwch lat wyjedzie 5 proc. Igrekw. Apotem
będą wyjeżdżali następni. Wygląda na
to, że wsumie wyjedzie na stałe mniej więcej
jedna trzecia tego pokolenia. To będzie wyrwa, ktrej
się nie załata podnosząc wiek emerytalny do 67,
anawet do 70 roku życia.

Gdyby jeszcze wyjechała jedna trzecia, ktra
ma po dwie lewe ręce...

To nadchodzącą drugą falę emigracji będzie
rżniło od pierwszej. Wpierwszej
wyjeżdżali ci, ktrzy tu nie dawali rady.
Wdrugiej wyjadą ci, ktrym tam będzie
lepiej. Ponad połowa Igrekw zna biegle przynajmniej
jeden język obcy. Niemiecki rynek pracy już dziś
łakomie na nich zerka. Oni do niego idealnie pasują. Bo
to jest rynek dość sensownej pracy za sensowne
pieniądze, wsensownym wymiarze, wsensownej
atmosferze izsensownym poziomem zabezpieczeń. Tu
nic takiego nie znajdą.

Polska praca się nie ucywilizuje?

Polska przyciąga głwnie inwestycje, dla
ktrych najważniejsza jest tania siła robocza.
Działy badań irozwoju zostają na Zachodzie.
Praca twrcza, wymagająca myślenia
iwykształcenia, czeka wNiemczech, Anglii, Francji.
Igreki tam pojadą. Call center ich nie kręci.
Anic nie wskazuje, żeby polska gospodarka miała
wnajbliższych dekadach stworzyć lepsze prace.
Rząd mało wydaje na badania irozwj,
aprzedsiębiorstwa wydają jeszcze mniej.

System podatkowy irynek pracy są tak
urządzone, żeby wPolsce opłacało się
produkować kilofy, jak wChinach, anie innowacje,
jak wNiemczech.

Igreki prbują iść pod prąd tej
polityki. Zakładają małe firmy technologiczne
iodnoszą sukcesy. Ale nie tworzą dużych
innowacyjnych przedsiębiorstw.

Zbadań wynika, że firmy
zakładają głwnie po to, żeby
stworzyć dobre miejsca pracy dla siebie. Iewentualnie
dla grupki przyjacił.

Nawet Igreki nie ufają innym. Nie chcą tworzyć
klastrw łączących firmy opodobnym
profilu. Zwłaszcza wbranżach związanych
zryzykiem innowacyjnym. Jesteśmy regionalnym mocarstwem
wmeblarstwie, produkcji okien dachowych, tapicerce
samochodowej, ale to niewiele się rżni od
produkcji kilofw. To nie jest oferta pasująca do
pokolenia, wktrym normą jest wyższe
wykształcenie.

Pan otym mwi od 10 lat, Boni otym
mwi, było otym wrządowych raportach.
Apolityka ciągle jest taka, jakbyśmy dopiero wyszli
zPRL, gdzie normą wykształcenia była
zawodwka, awlepszym razie
matura.

Polityka nie zauważyła społecznej rewolucji. To
było widać wzdziwieniu premiera protestem przeciw
ACTA. Między starszym pokoleniem anową
rzeczywistością wyrsł wPolsce mur
niezrozumienia. Politycy już wiedzą, że klucz do
lepszej przyszłości leży winnowacjach
iwydają publiczne pieniądze na badania, ale nie
zrozumieją, że klucz do innowacji, leży
wkulturze. Polska bardzo mało wydaje na badania
irozwj, ale odwrotnie niż na Zachodzie rząd
wydaje dużo więcej niż biznes. Azwrot
zinwestycji wbadania gwarantują dopiero wydatki
firm.

Eric von Hoppel, guru innowacyjności, odkrył,
że wkrajach rozwiniętych większość
innowacji tworzą konsumenci. Firmy je podpatrują
ipatentują. WPolsce panuje zasada: żadnych
eksperymentw! Chcesz Polakw przekonać do
zmiany, musisz pokazać, że to na Zachodzie działa.
Adwudziestolatki mają dość małpowania.
Kipią pomysłami, ktrych nikt nie
oczekuje.

To jest jeden zgłwnych bodźcw do
emigracji. Dla Igrekw wychowanych wkonserwatywnym
indywidualizmie zderzenie zZachodem to szok. Bo tam nie
są rozliczani indywidualnie, ale głwnie wedle
tego, co osiągnął zespł,
wktrym pracowali. Zwykle dopiero po roku czy
dwch odnajdują się wkulturze pracy
zespołowej.

Na to się nakłada problem zafirmowaniem
inności. Na zagranicznych uczelniach możesz
dziesięć minut bredzić, aoni
wyłuskają jedno sensowne zdanie, zachwycą się
izrobią zniego użytek. Unas możesz
dziesięć minut mwić bardzo mądrze,
ainni wyłuskają zdanko, zktrym
się nie zgadzają icię rozwalcują. Tam
własna myśl będzie doceniona. Unas musi
być ukarana. Kiedy tam ktoś się ztobą nie
zgadza, 80 proc. wysiłku idzie na to, żeby cię nie
urazić inie zgasić. To bardzo ciekawe, ale
nie całkiem się zpanem
zgadzam.

Wkulturze Zachodu dominuje spirala pozytywnych emocji.
Polską debatą  wpolityce, na uczelniach,
wfirmach  rządzi spirala negatywnych emocji. Doda
mwi, że ten kraj jej dopiekł. Co jej
dopiekło? Właśnie te negatywne emocje. Koncentracja
mediw na tym, co im się wniej nie podoba,
unieważniająca to, co osiągnęła. To zamyka
drogę do kreatywności ifrustruje Igrekw.
Wzderzeniu zpolską rzeczywistością
czują, jak ich kreatywność ulega stłamszeniu,
aumysł się zaczernia. Bo każda ekspresja
naraża ich na brutalne oceny. Odrzucenie jest typową
polską reakcją na innowację. Krytyka jest
podstawową treścią komunikacji. Ponad 90 proc.
relacji szefw zpracownikami to wPolsce
wytykanie błędw, brakw,
niedorbek, demonstrowanie wyższości,
wyrażanie obaw.

Wzeszytach uczniw najlepiej widoczne
są podkreślane na czerwono błędy. Nauczyciele
nie podkreślają fragmentw wypracowań,
ktre ich zachwyciły.

My wtej negatywnej spirali wyrastamy. Nielicznym udaje
się ztego wyrwać. Głwnie przez
kontakty zinnymi kulturami. Igreki mają ich więcej
niż inne pokolenia. Dlatego bardziej im polska
negatywność przeszkadza, dlatego ciągnie ich do
życia na Zachodzie, dlatego tak często mwią,
że na emigracji odżyli. Imiędzy innymi dlatego
żadna polska firma iżaden polski uniwersytet nie ma
światowej pozycji, chociaż polscy menedżerowie
robią światowe kariery wwielkich korporacjach,
auczeni na zagranicznych uczelniach. Dopiero winnych
kulturach ujawnia się potencjał Polakw.

rozmawiał Jacek Żakowski





Kraj

Miny ministra sprawiedliwości

Czego chce Jarosław Gowin? Być, jak
dzisiaj, numerem dwa w partii czy może numerem jeden? A
może szefem nowej, własnej formacji?
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Janina Paradowska

Jarosław Gowin na stanowisku ministra sprawiedliwości
to była najbardziej zaskakująca ikrytykowana
decyzja premiera przy tworzeniu obecnego gabinetu. Nie tylko
dlatego, że Gowin nie jest prawnikiem. Od czasu rozdzielenia
funkcji ministra iprokuratora generalnego wykształcenie
prawnicze nie jest formalnym wymogiem. Nie chodzi nawet oto,
że nie znał środowiska wymiaru sprawiedliwości,
bo taka znajomość może być
obciążeniem, gdyby przyszło przeprowadzać
jakieś zasadnicze reformy. Kontrowersyjność Gowina
wynikała zdemonstracyjnie manifestowanego konserwatyzmu,
ktry przywdział niczym zbroję. Co więcej,
zawsze prbował iprbuje nadal czynić
zniej atut, jak choćby ostatnio, kiedy to nie
spodobała mu się konwencja Rady Europy
ozapobieganiu izwalczaniu przemocy wobec kobiet,
zagrażająca podobno tradycyjnemu modelowi rodziny. Takie
stanowisko nie zaskakuje. Przeciwnie, znakomicie wpisuje się
wten portret konserwatywnego mastodonta. Sam
zresztą, nie bez kokieterii, tak się określa. Teraz
doszły sprawy zapłodnienia in vitro ikwestia
klauzuli sumienia aptekarzy przy sprzedaży niektrych
środkw antykoncepcyjnych. To już rozgrywają
wSejmie posłowie frakcji Gowina, ale mają
wnim mocnego patrona.

Według powszechnej wersji Tusk wziął Gowina do
rządu niekoniecznie dla jego pozytywnej szajby
(jak to ujął premier), ktra pozwoli na
przeprowadzenie trudnego zabiegu otwarcia zawodw czy
zreformowanie sądownictwa, ale dlatego, aby wyjąć go
zgrona ludzi Grzegorza Schetyny iwziąć pod
własne skrzydła. Ale Gowin się usamodzielnił
izcoraz większym impetem wkracza zsferę
partyjnej polityki.

Gawędziarz

Jako minister wystartował zupełnie dobrze. Robił
wrażenie otwartego na dialog ze środowiskami prawniczymi.
 Wydaje się, że minister przyjął
wiele naszych argumentw  mwili adwokaci
po spotkaniu znim. Wsplnie wprof. Andrzejem
Zollem przedstawiał projekt zmian wKodeksie
postępowania karnego, obiecując, że prace nad
uchwaleniem kodeksw ruszą zmiejsca inie
będzie nieustających nowelizacji, bo najważniejsza
jest stabilność prawa. Maksimum jedna nowelizacja na rok
 deklarował iwytykał swym poprzednikom po 17
nowelizacji rocznie. To były optymistyczne zapowiedzi. Na
razie pozostały zapowiedziami.

Dziś oJarosławie Gowinie coraz
częściej mwi się minister
gawędziarz, zwłaszcza gdy idzie
orozwiązywanie problemw wymiaru
sprawiedliwości. Wsejmowych komisjach nie ma
projektw rządowych, nadzwyczajna komisja kodyfikacyjna
nie ma praktycznie nic do roboty, podobnie rzecz się ma
zustawodawczą. WSejmie śladw
determinacji Gowina nie widać. Kodeks postępowania
karnego dopiero trafia do Rządowe Centrum Legislacji; kiedy
wpłynie do Sejmu  nie wiadomo, minister
mwił okońcu maja. Pod koniec maja ma
się też pojawić projekt nowelizacji ustawy
oprokuraturze ipierwsza transza deregulacyjna.

Minister bowiem oddał się zwielkim
poświęceniem swej pozytywnej szajbie wsprawach
deregulacji, ktra po bliższym przyjrzeniu okazuje
się nie tak rewolucyjna, jak zapowiadano. Jego
najbliższym wspłpracownikiem został
Mirosław Barszcz, wiceminister wrządach Kazimierza
Marcinkiewicza iJarosława Kaczyńskiego; listę
zawodw do deregulacji układali działacze PiS,
partia Kaczyńskiego projekt popiera, anawet chce go
rozszerzać. Zapomniany sen oPOPiS zaczął
się realizować przynajmniej na tym niewielkim odcinku.
Ale to dopiero punkt startowy.

Likwidator

Pech Gowina polegał jednak na tym, że wresorcie
sprawiedliwości, awięc zasadniczej domenie jego
działalności, zawody zostały otwarte jeszcze
dzięki działaniom Przemysława Gosiewskiego
iZbigniewa Ziobry, adalsze otwieranie grozi już
tylko bezrobociem, bo wPolsce zapotrzebowanie na usługi
prawnicze jest ciągle ograniczone. Tak więc minister
musiał borykać się bardziej zlicencjami
takswkarzy czy przewodnikw niż tworzeniem
miejsc pracy dla młodych absolwentw prawa
iinnych szlachetnych kierunkw. Wszystko stało
się owiele mniej efektowne, niż się
zapowiadało, iteraz minister coraz częściej
tłumaczy, że zapytania kierować trzeba do innych
ministrw, bo te zawody to tak naprawdę ich domena.
Sztandar deregulacji, ktry gwałtownie dumnie
załopotał, stał się mniej atrakcyjny.

Podobnie rzecz się ma zdrugim znakiem firmowym
ministra Gowina, czyli reformą sądownictwa,
polegającą na likwidacji małych sądw
bądź przekształceniu ich wjednostki
zamiejscowe sądw większych, co daje
możliwość przesuwania sędziw do pracy
tam, gdzie większe zaległości. Pomysł nie
był nowy, błąkał się po resorcie
sprawiedliwości od dawna. Już Zbigniew
Ćwiąkalski przymierzał się do
przekształcenia wjednostki zamiejscowe
sądw, gdzie było tylko czterech
sędziw pełniących funkcje kierownicze
izarazem orzekających wrżnych
wydziałach takiej minijednostki, często na kawałkach
etatw. Gowin ten temat podnisł iod razu
wzniecił powiatowe larum. Władze samorządowe
powiatw istojące za nimi partie poczuły
się zaniepokojone inierzadko mają rację.
Inwestowały sporo wbudynki, sąd to pewne miejsca
pracy (często obok szpitala ipowiatowego urzędu
 podstawowe, także dla partyjnego aparatu),
aargumentu, że sąd powinien być blisko
obywatela, też lekceważyć nie można. Ten
reformatorski sztandar raczej wisi, niż łopocze.

Premier postawił przed ministrem rwnież inne
konkretne zadanie  zmierzenie się
zprzewlekłością postępowań. Postulat
dwuzmianowości pracy sądw wWarszawie, bo tu
głwnie trwa ten stan klęski, błąka
się od lat ijest przez sędziw odrzucany.
Minister go nie podjął, chociaż może akurat tu
przydałaby się jego pozytywna szajba. Rwnież
więziennictwo to ziemia kompletnie zaniedbana. Wprawdzie
jeszcze Krzysztof Kwiatkowski przygotował rozszerzenie nadzoru
elektronicznego, aGowinowi udało się uzyskać
na ten cel większe pieniądze zbudżetu, ale nie
rozwiązuje to problemu tysięcy skazanych,
oczekujących na miejsce wwięzieniu, nie zapobiegnie
degradacji więziennictwa powodującej, że
określenie resocjalizacja już tylko
śmieszy. Pytanie, czy minister temu wszystkiemu sprosta,
zwłaszcza gdy ma jeszcze jedną, mniej znaną
szajbę: jest nią działalność polityczna
wterenie, wKrakowie ikrakowskim powiecie.
Jarosław Gowin czas ministerialnej pracy podzielił prawie
rwno  od wtorku do czwartku wWarszawie, od
piątku do poniedziałku wpodrży, przede
wszystkim na spotkaniach, ktre mają mu budować
wyborczą pozycję partyjną
wMałopolsce.

Solista

Jest to zadanie ambitne, gdyż Małopolska to teren dla
PO trudny, asam Krakw dla Platformy to obszar
permanentnych klęsk iścierających się
frakcji. Kilka tygodni temu premier dwa razy po kilka godzin
prbował ustalić zposłami
isenatorami tego regionu, kto ma być członkiem
zarządu wojewdztwa: czy pełniący tę
funkcję obecnie Witold Latusek, czy były wojewoda
Stanisław Kracik? Kompromisu nie udało się
wypracować, bo Latusek to człowiek Ireneusza Rasia,
aKracikowi jakoś trzeba było zapewnić nowe
stanowisko, gdy na wojewodę premier powołał Jerzego
Millera. Dość dobrze oddaje to stan miejscowych struktur
PO, ich skonfliktowanie, nadmiar ambicji nieznanych działaczy
ikonieczność angażowania się premiera
wsprawy wagi trzeciorzędnej.

Gdyby Gowinowi udało się wyrosnąć na
małopolskiego lidera, ktry rozstrzyga sam podobne
spory, zktrego opiniami środowisko polityczne
się liczy, byłby to sukces osobisty. Ale itu
sukcesu na razie nie ma. Są wręcz porażki: wszak
poseł Łukasz Gibała, siostrzeniec ministra,
ktrego dzięki układaniu się
zoponentami zrobił szefem krakowskiej Platformy,
niedawno przeszedł do Ruchu Palikota ijeszcze
widowiskowo zabrał setkę młodych.

Cż, Gowin jest wKrakowie politycznym
solistą. Nie tylko dlatego, że aktywną
polityczną działalność rozpoczął
w2005r., kiedy karty były wzasadzie rozdane
istrefy wpływw podzielone między
rżne frakcje. Przede wszystkim dlatego, że,
podobnie jak Rokita, wyraźnie nie ma serca do gry
zespołowej, azdemonstrowania odrębności
zrobił wręcz znak firmowy. Jest wybierany ijego
sukcesem jest to, że wostatnich wyborach,
zepchnięty na trzecie miejsce, itak uzyskał
najlepszy wynik, pokonując nadmiernie ambitnego, ale znacznie
mniej znanego Rasia (owiele bardziej rozpoznawalny jest jego
brat, proboszcz Bazyliki Mariackiej). Niezłe wyborcze wyniki
nie przekładają się jednak na zdolność
tworzenia politycznego środowiska, jednoczenia porozbijanej
ipoobijanej małopolskiej PO. Małopolska nawet
wSejmie nie ma swojego regionalnego lobby, bo każdy ma
tu inne interesy do załatwienia. Ipanuje powszechne
przekonanie, że Gowin ma interes jeden 
własną karierę.

Nie ma więc Jarosław Gowin wMałopolsce
swojej chorągwi, mimo sporej politycznej aktywności
iwyjątkowej ostatnio dbałości
oelektorat. Co więc ma być zwieńczeniem
kariery obecnego ministra sprawiedliwości? Żona
Jarosława Gowina, ktra zawsze publicznie
przyznawała, że głosuje na PiS, ale ostatnio
wreszcie oddała głos na męża, aponadto
ceni za odwagę Palikota, opowiadała wwywiadzie dla
Gazety Krakowskiej, że gdy Jarosław
się jej oświadczał, powiedział, że ma dwie
pasje  filozofię ipolitykę. Natomiast
żona wcale nie jest najważniejsza  co było
formułą niewątpliwie oryginalną. Teraz, zdaniem
żony, ta hierarchia mogła się zmienić
inajpierw jest polityka, apotem filozofia, ale tego na
pewno nie wie, bo Jarek jest skryty, ajako
małżeństwo żyją
wświatach rwnoległych,
wzupełnie rżnych środowiskach. Jednak
na pytanie, czy jej mąż mgłby być
premierem, odpowiedziała: nie sądzę, by coś
takiego mu groziło. Pytanie, dokąd zmierza Jarosław
Gowin, pozostaje więc otwarte, ale ztygodnia na
tydzień coraz ciekawsze icoraz bardziej gorące.
Niewątpliwie obserwujemy bowiem ofensywę konserwatywnej
frakcji wPO. Sam Gowin twierdzi, że jest to jedynie
prba zachowania jedności partii, gdyż partyjna
lewica całkowicie zepchnęła ich do narożnika.
Wdomyśle może to oznaczać, że jest grupa
mogąca poszukać swojego miejsca wPiS, bo
niektrzy ztą partią od dawna mają
silne związki.

Szef konserwatystw

Wprawdzie oprcz konwencji wsprawie przemocy wobec
kobiet izapowiedzi powrotu do ustawy in vitro nic takiego owa
lewica (jej najbardziej wyrazistymi eksponentkami są panie:
Agnieszka Rajewicz-Kozłowska, Joanna Mucha, Małgorzata
Kidawa-Błońska czy Iwona
Śledzińska-Katarasińska) nie zaproponowała.
Premier wyraźnie postanowił spory
światopoglądowe odłożyć na
pźniej, ale te dwa zdarzenia wystarczyły, aby
konserwatyści wPO wyraźnie się ożywili.
Wiele okoliczności im sprzyjało. Europejska konwencja
nieźle nadająca się na casus belli;
oglna nieruchawość klubu PO, ktry
najwyraźniej nie wie, co robić, czekając na
dyspozycje premiera; brak Grzegorza Schetyny, ktry
usunął się wcień; spadające
sondaże, ktre są powodem frustracji coraz
większej liczby posłw. To wszystko, jeśli
nawet nie zapowiada zmierzchu Platformy, to przynajmniej
wywołuje niepokj ijest szansą zaistnienia
środowisk ideowo wyrazistych.

Konserwatyści zPO, choć nieliczni, taką
wyrazistość mają imają lidera, czyli
właśnie Jarosława Gowina. Poprzednio Gowin zawsze
znajdował się wcieniu Schetyny, raz mwiono,
że grają wsplnie, innym razem, że
oddzielnie, ale wiadomo było, że Schetyna
większość konfliktw wpartii jakoś
rozładuje, aostateczną instancją itak
będzie Tusk. Dziś nic nie jest już tak oczywiste.
Schetyna może się przyglądać zdarzeniom
zboku, premier też rzadko wkracza, awięc
partia sprawia wrażenie coraz bardziej chaotycznej.

Atam gdzie chaos, mogą się rodzić
rżne pomysły, rwnież takiego
przeorganizowania sceny politycznej, aby gdzieś znalazły
wsplne schronienie te odłamy PO iPiS,
ktre wswoich macierzystych partiach czują
się wyalienowane. Wszak wprzeszłości
często przypadek decydował oostatecznym wyborze
partii. Takie środowisko jest rwnież obok partii,
wgronach eksperckich, wmediach, gdzie wprawdzie
opowiadanie się za PiS to już nie taki obciach jak
kiedyś, ale jednak zGowinem byłoby owiele
przyjemniej niż zMacierewiczem iRadiem Maryja. Dla
wielu Gowin jako lider wydawać się może atrakcyjny,
stabilny wswoich przekonaniach, twardy wkwestiach
światopoglądowych, poważny nawet wwyrazie
twarzy, świadomy swoich medialnych wpływw
imający czasem sporo politycznego wyczucia. Trzeba
sprawiedliwie przypomnieć, że to on jako jeden
zpierwszych zaczął mwić
okoalicji PO zPSL, jeszcze zanim nastąpiła
całkowita zapaść POPiS.

Dziś być może rzeczywiście otwiera się
konserwatywna nisza między PO iPiS, zwłaszcza gdyby
przyciśnięty do muru premier, tracący
koalicyjną większość, musiał wdawać
się wczęstsze flirty zSLD Leszka Millera czy
liczyć na łaskę Janusza Palikota. Do wyborw
czasu pozostało sporo, awięc jest kiedy
prbować rżne scenariusze. Także
dociskania Tuska, tak jak dzieje się to przy okazji konwencji
wsprawie zwalczania przemocy wobec kobiet.

Ale wpolityce często bywa tak, że nie wiadomo,
kiedy rusza lawina. Przecież oistnieniu tej konwencji
jeszcze kilka tygodni temu wiedziało bardzo nieliczne grono,
adziś stała się ona wyznacznikiem prawdziwego
konserwatyzmu, ajej ewentualna ratyfikacja (ktrej
chce premier) ma być sprawdzianem sumień,
momentem kiedy Gowin powie swoje non possumus. Zapewne nie
powie tego sam. Dla Jarosława Gowina szybko nadchodzi czas
prby iwyboru.





Kraj

Niedzielni piloci

By podrżować szybko i
bezpiecznie, wielu zamożnych Polakw zamieniło
limuzyny na samoloty. W powietrze przenieśli jednak zwyczaje
drogowe. Statystyki katastrof gonią zestawienia
drogwki.
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Grzegorz Rzeczkowski

Kilka dni wielkiej majwki, cztery wypadki, osiem ofiar.
Kamieńsk koło Radomska, przedostatni dzień kwietnia.
Zbliża się wieczr, za sterami ultralekkiej
maszyny Aviasud Mistral siedzą 71-letni instruktor i 36-letni
kursant. Pracownik pobliskiego lotniska w Kamieńsku-Orlej
Grze widzi, jak maszyna wzbija się w powietrze, po
czym nagle znika między drzewami.

1 maja, lotnisko Bemowo w Warszawie. Wczesnym popołudniem
do lotu szkolnego startują uczeń i instruktor 
pilot z doświadczeniem w LOT. Ledwie odrywają się od
pasa, gdy w samolocie, lekkim Liberty Aerospace, zawodzi silnik.
Prba powrotu na pas startowy kończy się
katastrofą.

3 maja w Pile, kilkaset metrw od lotniska, tuż po
starcie spada na las dwumiejscowy Zodiac. Rwnież z
instruktorem i uczniem na pokładzie. I w tym przypadku 
twierdzą świadkowie  tuż przed
katastrofą pilot miał stracić kontrolę nad
maszyną, doprowadzając do tzw.
przeciągnięcia.

6 maja w Liskovej na Słowacji, krtko po starcie,
spada awionetka. Natychmiast zaczyna się palić. Ginie
polskie małżeństwo.

Nie były to pierwsze ofiary tegorocznego sezonu lotniczego.
W marcu pod Krosnem zmarł motolotniarz uderzony w
głowę śmigłem swej maszyny. Kilka dni
pźniej w Wielkopolsce w katastrofie motolotni
zginął ksiądz, wykładowca seminarium w
Gnieźnie. Szybownik z Olsztyna runął na ziemię,
podchodząc do lądowania. Dwaj polscy piloci zginęli
w lutym na Florydzie, gdy ich Cessna spadła do morza
niedługo po starcie z lotniska w Key West.

Według Państwowej Komisji Badania Wypadkw
Lotniczych, w 2011 r. doszło do ponad 130 katastrof lotniczych
z udziałem niedużych samolotw, tzw. ultralekkich
i turystycznych. Zginęło w nich 40 osb 
najwięcej w ostatnich 23 latach. W porwnaniu z danymi
drogwki liczby nie szokują. Wrażenie robi jednak
tempo, w jakim rosną. W najgorszym do tej pory 2007 r.
wydarzyło się 85 katastrof, w ktrych
zginęły 22 osoby, a więc prawie dwa razy mniej
niż w 2011 r. Patrząc na to, co dzieje się w
powietrzu, trudno oczekiwać, że będzie lepiej.

A co tam mgła

Policjanci za głwną przyczynę
wypadkw drogowych uznają najczęściej
prędkość niedostosowaną do tzw. warunkw
jazdy; eksperci badający przyczyny katastrof lotniczych
wspominają o podobnym niedostosowaniu 
umiejętności do warunkw lotu. Miniony sezon
był wyjątkowo długi. Dzięki suchej jesieni z
polskich lotnisk  w większości gruntowych 
można było korzystać nawet w grudniu, dwa
miesiące dłużej niż zwykle. Jednak o tej porze
roku pogoda bardziej kaprysi, a zmrok zapada szybciej.

Podobnie jest teraz, wiosną, ktra gwałtownie
wystrzeliła wakacyjną pogodą  wydawałoby
się  idealną do latania. Tyle że po
dość długiej zimie wielu pilotw nie
zdążyło przyzwyczaić się do sterw.
Jak mwią specjaliści, w długi weekend w
powietrze wzbiło się więcej samolotw
turystycznych niż w ostatnich kilku miesiącach.

Piloci czasem rzucają wyzwania fatalnej pogodzie, nie
pamiętając o tym, że samolotu nie da się
zatrzymać na poboczu i że w powietrzu trzeba
myśleć  jak mwią lotnicy 
kilka minut do przodu. Za upr życiem
zapłacił znany architekt Stefan Kuryłowicz i trzej
jego przyjaciele, ktrzy w czerwcu 2011 r. prbowali
lądować na spowitym mgłą lotnisku w
hiszpańskiej Asturii. Jak mwią świadkowie,
nawet na jazdę samochodem w takich warunkach mgł
się zdecydować tylko ryzykant.

Kilka lat temu w Rachocinie na płnocnym Mazowszu
zginął doświadczony pilot, instruktor, ktry
mimo ostrzeżeń o gęstej mgle poleciał z Mazur
do Poznania. Po pł godzinie od startu zahaczył o
linowy odciąg masztu radiowo-telewizyjnego, ktry
odciął skrzydło maszyny. Maszt był jedyną
poważną przeszkodą terenową w promieniu 100
km.

Bezgraniczna wiara w swoje możliwości zawodzi nawet
wybitnych lotnikw. Podczas bezsensownego lotu w gęstej
mgle zginął doświadczony pilot Jacek Oktawiec;
zginęła też jego żona. Lecieli w
październiku na zlot samolotowy do Rumunii.

Doświadczeni lotnicy lubią powtarzać, że im
więcej pokory za sterami, tym dłuższe życie.
Przewodniczący PKBWL Maciej Lasek wspominał kiedyś,
jak zdarzyło mu się wlecieć we front burzowy.
Spieszył się na zakończenie roku szkolnego dziecka,
myślał, że uda mu się przemknąć
między chmurami. Zdrowy rozsądek zadziałał w
ostatniej chwili. Zawrcił tuż przed tym, gdy
chmury zamknęły ostatnią drogę ku
słońcu. Dlatego jedna z żelaznych zasad latania
mwi, że nie wolno wzbijać się w powietrze
przy nieodpowiedniej widoczności, a jeśli zła pogoda
zaskoczy pilota podczas lotu, trzeba jak najszybciej
zawrcić albo szybko lądować, gdzie się
da.

Jednak nie tylko ta reguła jest ignorowana.

Przykozaczyć przed rodziną

Wielu pilotw  podobnie jak kierowcy 
podświadomie wierzy, że są niezniszczalni. 
Przejawiają ślepą ufność do
rżnych nowinek technicznych. Uważają,
że jak mają nawigację satelitarną, to
dolecą do celu w każdych warunkach i nie muszą
myśleć. Ale wystarczy wpisać niewłaściwe
dane i jest kłopot  mwi Agnieszka
Łuczyńska, szef szkolenia w ośrodku lotniczym przy
Aeroklubie Warszawskim.

Wielu z tych, ktrzy zginęli za sterami w ostatnich
miesiącach, zginęło wręcz głupio. Pewien
motolotniarz zbyt długo zabawił w powietrzu i
lądując w płmroku nie zauważył
linii wysokiego napięcia, nad ktrą wcześniej
przelatywał wiele razy. 21 sierpnia 2011 r. z lotniska w
podkrakowskim Pobiedniku Wielkim wystartowała Cessna z
czterema osobami na pokładzie. Za sterami zasiadł
42-letni pilot, instruktor, były szef Aeroklubu Krakowskiego
oraz trzy 14-letnie dziewczyny, crki jego znajomych. To
miał być ostatni tego dnia lot, zwykłe
kłko nad lotniskiem. Ale pilot, ktry
prawdopodobnie chciał się popisać przed
pasażerkami, zaczął wykonywać gwałtowne
skręty. Podczas jednego z ostatnich manewrw nie
zauważył, że samolot leci za nisko i za wolno.
Przeciągnięta maszyna, nie mogąc
utrzymać się w powietrzu, runęła na pobliskie
domy. Wybuchł pożar, mieszkańcy nie zginęli
tylko cudem. Pilot zapomniał, że latanie blisko ziemi
odbiera szansę na naprawienie nawet drobnego
błędu.

Szarże niczym popisy motocyklistw na ryczących
ścigaczach, osławiona ułańska fantazja. Cztery
lata temu pewien lotnik chciał uczcić
odsłonięcie pomnika ku czci swojego dziadka 
powstańca wielkopolskiego. Przeleciał nisko nad
ziemią, po czym wyciągnął samolot prawie
pionowo do gry. Maszyna straciła
prędkość, wpadła w korkociąg i
runęła na ziemię.

Kilka lat temu w podobnych okolicznościach
zginęło dwch młodych mężczyzn,
ktrzy w Wielką Sobotę chcieli przykozaczyć
przed rodziną. Zdarzają się tragedie na weselach,
gdy piloci chcą zrzucić nowożeńcom kwiaty z
możliwie najmniejszej wysokości. Maciej Lasek
pamięta jednego z nich, ktry zanim runął na
ziemię wraz z maszyną, zawadził skrzydłem o
komin parterowego domu. Inny, po zrzuceniu wiązanki,
uderzył w uliczną latarnię i zamiast wesela
była stypa.  Pilot lata tak, jak żyje.
Jeśli na ziemi jest bałaganiarzem, to także w
powietrzu wprowadza chaos. Gdy prowadzi samochd
wyprzedzając na trzeciego, to taki chuligański styl
uprawia też za sterami  twierdzi Lasek. A
ponieważ coraz więcej kierowcw zostaje pilotami,
zwyczaje z ziemi upowszechniają się w powietrzu.

Drogwki brak

W ostatnich latach Polska przeżywa niespotykany samolotowy
boom, szczeglnie w segmencie ULM  samolotw
ultralekkich, ktrych masa nie przekracza pł
tony. W Polsce jest ich oficjalnie około 150 (siedem lat temu
zaledwie cztery), ale niektrzy latają na maszynach
zarejestrowanych za granicą, na przykład w Czechach.
Używany samolot tego typu kosztuje tyle, ile średniej
klasy samochd  5060 tys. zł. Latanie,
kiedyś zarezerwowane dla wąskiej elity, stało
się zjawiskiem nieomal masowym.

Świadczy o tym lawinowo wzrastająca liczba wydawanych
licencji na lekkie samoloty, ktra podwoiła się
zaledwie w ciągu dwch lat  w 2010 r.
przekroczyła 800. W ostatnich latach szkoły lotnicze
mnożyły się w zawrotnym tempie; jest ich w Polsce
aż 170, najwięcej w Europie. Interes rzeczywiście
niezły, bo za kurs na samolocie ultralekkim trzeba
zapłacić około 10 tys. zł, a wymagania nie
są przesadnie wygrowane. Szkolenie obejmuje 48 godzin
wykładw oraz 28 godzin za sterami. Trzeba
przedstawić świadectwo zdrowia, mieć co najmniej 16
lat i ukończone gimnazjum. Potem tylko egzamin (110 zł) i
można latać.

Szkoły ostro rywalizują między sobą.
 Wielu zależy na jak najszybszym wyszkoleniu
kursanta i wzięciu pieniędzy. Dlatego ośrodki
oferują z reguły minimum tego, na co pozwalają
przepisy  mwi Wojciech Netkowski, były
pilot wojskowy, dyrektor biura prezesa Urzędu Lotnictwa
Cywilnego. Kursanci nie zawsze są szkoleni w lotach w
złych warunkach, czyli przy 500-metrowej podstawie chmur oraz
przy pięciokilometrowej widoczności. Takie warunki rzadko
się zdarzają podczas kursu, a na przedłużaniu
szkolenia nikomu nie zależy  pilot jak najszybciej chce
dostać licencję, a właściciel szkoły
pieniądze.

Najlepsi instruktorzy odeszli do latania w liniach lotniczych,
gdzie zarabiają znacznie więcej niż przy szkoleniu.
W szkołach zostali głwnie młodzi i
niedoświadczeni oraz starzy, u ktrych czasem szwankuje
zdrowie, a i motywacji nie zawsze wystarcza.

Rwnie poważnym problemem jest nastawienie
kursantw, szczeglnie tych o zasobniejszych
portfelach, z wysoką pozycją zawodową, ktrzy
nie przywykli do słuchania poleceń, za to chętnie
posługują się argumentem płacę i
wymagam.

 Wielu z nich to właściciele dużych
firm. Trzeba naprawdę sporych umiejętności
psychologicznych, by nie pozwolić im rządzić za
sterami i by wzięli sobie do serca, że podczas kursu
są takimi samymi uczniami jak inni  mwi
Alojzy Dernbach, instruktor ze szkoły lotniczej Kompol w
Nasielsku. Agnieszka Łuczyńska ujmuje to
dobitniej:

 Część z nich myśli, że
skoro już kupili samolot, to co im jakiś tam
gwniarz instruktor będzie tłumaczył, jak
się nim posługiwać.

Pułapki małych samolotw

Alojzy Dernbach zwraca jednak uwagę, że
wśrd sprawcw katastrof praktycznie nie ma
osb tuż po kursie. Giną piloci, ktrzy
mają wylatanych po 6001000 godzin.
Przeginają, bo uważają, że dadzą sobie
radę w każdych warunkach.  Wielu się
wydaje, że małe samoloty łatwo się pilotuje. A
to nieprawda. Są wrażliwe na warunki termiczne, silny
boczny wiatr i błędy popełniane przez tego, kto
siedzi za sterami  dodaje Łuczyńska.

Co gorsza, w Polsce można szaleć za sterami bez obaw,
że ktoś sprawdzi, co się umie. W lotnictwie nie ma
drogwki, a egzamin sprawdzający trzeba zaliczać
raz na dwacztery lata.

 Jeśli nadal, jak do tej pory, będziemy
iść w masowe, spłycone szkolenie, nie
myśląc o systemowym utrwalaniu lotniczych zasad
wśrd pilotw i stałej kontroli, to nic
się nie zmieni  twierdzi Maciej Lasek. 
Środowisko lotnicze musi wreszcie coś
wymyślić.

Na razie w Urzędzie Lotnictwa Cywilnego pracuje około
200 kontrolerw, ktrzy mogą sprawdzić, czy
pilot ma ważną licencję, badania lekarskie,
uprawnienia do lotw w trudnych warunkach. W praktyce pilot
może natknąć się na kontrolera tylko na
największych lotniskach. Małe, prywatne są poza
jakąkolwiek kontrolą. Zdarzają się więc
piloci, ktrzy latają bez licencji. Nie miał jej
80-latek, ktry w listopadzie 2011 r. rozbił pod
Krakowem wypożyczoną w Czechach awionetkę.
Życie uratowały mu mocne gałęzie drzew, na
ktrych zawisł samolot. Niektrzy twierdzą,
że w Polsce obowiązuje darwinistyczna teoria latania:
najsłabsi zginą. Coś w tym jest.





Kraj

Wojna świadkw

Jeden prokurator (z Łodzi) ogłasza
przełom w śledztwie dotyczącym śmierci gen.
Marka Papały. Inny prokurator (z Warszawy) upiera się
przy dotychczasowej wersji. A wszystko dlatego, że nowy
świadek koronny wsadził za kraty starego koronnego.
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Piotr Pytlakowski

Do niedawna obowiązywała wersja, że byłego
komendanta policji zastrzelono na zlecenie polonijnego biznesmena
Edwarda Mazura. Wspłudział wzbrodni
zarzucono Andrzejowi Z., ps. Słowik (podżeganie),
iRyszardowi Boguckiemu (podżeganie
iobecność na miejscu zdarzenia)  ich proces
przed warszawskim sądem właśnie zawieszono do czasu,
aż prokuratury apelacyjne zŁodzi iWarszawy
uzgodnią spjną linię. Wtej wersji
nieznany jest motyw zabjstwa, niejasna jest rzeczywista
rola Edwarda Mazura, aprzede wszystkim nie wiadomo, kto
strzelał.

Akt oskarżenia zbudowano m.in. woparciu
ozeznania Igora Ł. (używa też innego nazwiska
M.), ps. Patyk. To złodziej samochodowy, ktremu ponad
10 lat temu prokuratura wKatowicach nadała status
świadka koronnego m.in. do sprawy korupcji wśrd
policjantw  obciążył przynajmniej
kilkunastu funkcjonariuszy zkilku warszawskich komend. Do
aresztw trafili także ci, ktrzy wcześniej
ścigali izatrzymywali Patyka. Po latach okazało
się, że wielu policjantw zostało
pomwionych kłamliwie. Uniewinniające wyroki nie
nadwątliły jednak zaufania prokuratury do swojego asa
wrękawie.

Patyk okazał się też przydatny dla warszawskiego
prokuratora nadzorującego śledztwo wsprawie
zabjstwa gen. Papały. Zeznał, że
wczasie, kiedy na parkingu przed budynkiem przy ul.
Rzymowskiego zabito generała, przypadkiem tam był
iwidział osoby ze świata przestępczego.
Rozpoznał m.in. Ryszarda Boguckiego iSiergieja S.
(Ukrainiec odbywający teraz karę dożywotniego
więzienia za zabjstwa dokonane
wTrjmieście). Pźniej okazało
się, że Siergiej S. ma alibi, wczasie
zabjstwa był winnym miejscu. Mimo tej wpadki
prokurator nadal uważał Patyka za wiarygodnego
świadka.

Między Patykiem aRowerkiem

Wlutym 2011r. łdzka prokuratura, gdzie
decyzją ministra sprawiedliwości Krzysztofa
Kwiatkowskiego przeniesiono śledztwo wsprawie
Papały, uzyskała informację od Roberta P., ps.
Rowerek. Opowiedział, że razem zpięcioma
mężczyznami ztzw. grupy Jasikw (bracia
Robert iDariusz J., Igor Ł., Mariusz M. iTomasz
W.) uczestniczył wprbie kradzieży samochodu
marki Daewoo Espero na parkingu przy Rzymowskiego. Wczasie
zdarzenia został zastrzelony kierowca auta  były
komendant głwny policji. Rowerek zgodził się
zeznawać wtej sprawie, ale pod warunkiem, że uzyska
status świadka koronnego. Wsierpniu 2011r.
przyznano mu status osoby chronionej. Przez 14 miesięcy
weryfikowano fakty, ojakich mwił,
awkwietniu 2012r. już nie tylko na podstawie
zeznań Rowerka, ale też, jak twierdzi rzecznik
łdzkiej prokuratury, innych dowodw postawiono
zarzut zabjstwa gen. Papały Patykowi iMariuszowi
M., ps. Majek, apozostałym członkom gangu
udział wnapadzie rabunkowym.

Świadek koronny Patyk trafił do aresztu. To nie
pierwszy przypadek, że świadek objęty programem
specjalnej ochrony trafia za kraty, nie tracąc jeszcze statusu
koronnego. Zustawy wynika, że takiego świadka
można pozbawić przywilejw wynikających
zkontraktu, jaki zawarł zprokuraturą,
jeżeli kłamał wzeznaniach oraz gdy
uczestniczył wzabjstwie, zlecał je innej
osobie lub kierował grupą przestępczą. Ale nie
wystarczy samo postawienie zarzutw opopełnienie
tych czynw  owinie decyduje sąd
idopiero po prawomocnym wyroku można wszcząć
procedurę pozbawienia statusu świadka koronnego. Przed
Igorem Ł. jeszcze długa droga.

Wtej sprawie, chociaż łdzka prokuratura
jest pewna, że już wie, kto zabił Marka
Papałę, nadal pozostaje wiele wątpliwości. Nie
znając innych dowodw, trudno ocenić
wiarygodność nowego świadka koronnego, Rowerka.
Dlaczego tak pźno, 14 lat po śmierci
generała policji, postanowił wyjawić prawdę?
Warto też zastanowić się nad taktyką
łdzkich śledczych. Kilka miesięcy temu
media, powołując się na źrdła
wProkuraturze Apelacyjnej wŁodzi, podały,
że inny świadek koronny, Piotr K., ps. Broda, miał
zeznać, że zabjcy byłego komendanta to
Rosjanin iBiałorusin. Rzecznik tej prokuratury
bronił wtedy wiarygodności Brody, kiedy POLITYKA
ujawniła, że ten świadek wniektrych
sprawach konfabuluje.

Sztafeta świadkw koronnych podających
wykluczające się wzajemnie wersje wsprawie
śmierci Papały wciąż się
wydłuża. Każda nowa rewelacja powoduje, że
opinia publiczna zaczyna się gubić wmeandrach tej
sprawy. Zkręgw adwokackich już dobiega
wołanie, by na nowo zweryfikować potrzebę dalszego
istnienia całej instytucji świadka koronnego.

Masa na płmetku

Narzędzie wpostaci zeznań świadkw
koronnych polskie organy ścigania dostały
w1998r. (nowelizację kodeksu uchwalono rok
wcześniej). Nowe prawo miało obowiązywać przez
prbny okres 10 lat. W2007r. znowelizowano
ustawę oświadkach koronnych ijuż na
stałe umieszczono wKodeksie postępowania
karnego.

Od początku obowiązywania zapisw
ospecjalnym statusie tzw. skruszonych przestępcw
pozyskano ponad stu świadkw koronnych. Na podstawie
ich zeznań rozbito na przełomie XX iXXIw.
najgroźniejsze grupy przestępcze: pruszkowską
iwołomińską, oraz setki mniejszych organizacji
mafijnych. Nawet krytycy tego narzędzia prawnego muszą
przyznać, że bez świadkw koronnych nie
złamano by omerty obowiązującej członkw
gangw. Dzięki zeznaniom koronnych pękła
hermetyczność grup zorganizowanych.

Jednym zpierwszych ido dzisiaj najważniejszym
świadkiem koronnym jest Jarosław S., ps. Masa.
Wprogramie ochrony pozostaje już 12 lat, ajak
usłyszał niedawno od prokuratora, to dopiero
płmetek jego misji. Pozycja Masy jest dość
szczeglna. Niby nie korzysta z jakichś specjalnych
przywilejw jako ten, ktry pogrążył
gang pruszkowski, ale zjego zdaniem liczą się
prokuratorzy ipolicjanci. Dlatego Masa mgł sobie
pozwolić na publiczne krytykowanie osb
zajmujących się jego ochroną
iprokuratorw. Kiedyś znalazł się
wkatastrofalnej sytuacji finansowej, brakowało mu
środkw na czynsz za dom, zapowiedział, że
zastrajkuje, jeżeli nie uzyska pomocy. Można
powiedzieć, że Masa tworzy jednoosobowy zarząd
związku zawodowego świadkw koronnych.
Mwi, że wywalczył dla siebie iinnych
świadkw prawo do korzystania ztelefonw
komrkowych, anawet posiadania samochodw.
 Jesteśmy przecież wolnymi ludźmi, mamy
prawo żyć normalnie  zauważa. Sam
wrcił do wmiarę normalnego życia.
Składa zeznania, uczestniczy wczynnościach
procesowych, apo tej pracy zajmuje się
działalnością wpewnej spłce
biznesowej. Syna wykształcił na prawnika, crka
skończyła wydział ekonomiczny.  Nie mam
powodw do narzekania  stwierdza. 
Można mi wierzyć lub nie, ale sporo
przemyślałem, żałuję, że byłem
gangsterem ikrzywdziłem ludzi.

Dobrzy i źli

Według badań prowadzonych cyklicznie przez kolejnych
naczelnikw zarządu ochrony świadkw
CBŚ, większość świadkw koronnych
funkcjonuje poprawnie imożna powiedzieć, że
ich proces resocjalizacji przebiega pozytywnie. Niektrzy
podnoszą kwalifikacje, zdobywają zawody, uczą
się językw, kończą studia. Ale
zdarzają się osoby przysparzające
kłopotw. Ok. 20 proc. świadkw koronnych
pod parawanem uczestniczenia wprogramie specjalnym nadal
popełnia przestępstwa. Do dzisiaj trzech
świadkw koronnych utraciło status. Jeden
znich  Janusz C.  został skazany na
dożywcie za udział wzabjstwach.
Włodzimierz C., świadek koronny wsprawie gangu
Krakowiaka, rano składał zeznania, awieczorem stal
na czele własnego gangu. Dostał 14 lat
więzienia.

Kilku świadkom koronnym nie zdążono odebrać
statusu, bo sami sobie wymierzyli sprawiedliwość.
Samobjstwo wceli popełnił Tomasz P., ps.
Parol, ktry obciążał członkw
gangu napadającego na tiry, ale sam nie zaprzestał tego
procederu. Andrzej Ł. powiesił się wceli
białostockiego aresztu  był świadkiem
koronnym wsprawie gangu złodziei samochodw, za
kraty trafił, bo sam kradł je nadal. Andrzej L., ps.
Rygus, świadek koronny wsprawie grupy Janusza G., ps.
Graf, uciekł chroniącym go policjantom, nie stawiał
się do prokuratury isądu. Zatrzymany, trafił
do warszawskiego aresztu, gdzie popełnił
samobjstwo.

Niektrym świadkom nie odebrano statusu,
chociaż wtrakcie pozostawania pod ochroną
popełniali czyny przestępcze, atakże
składali fałszywe zeznania. Jarosław S., ps. Masa,
opowiada, że musiał stoczyć, jak to nazywa,
bratobjczą walkę zdwoma świadkami
koronnymi na sali sądowej wprocesie gangu Krakowiaka.
 To wina prokuratorw, że nie sprawdzili
wcześniej ich zeznań. Czułem się fatalnie
obnażając kłamstwa tych świadkw, bo za
szybą pancerną siedzieli oskarżeni bandyci,
ktrym wojna świadkw koronnych była
wto graj  opowiada.

Maciej B., ps. Gruby, świadek koronny katowickiej
prokuratury, obciążył fałszywie
kilkadziesiąt osb. Został potem skazany za
prby wyłudzenia pieniędzy wzamian za
zmianę zeznań, amimo to prokurator nie
wszczął procedury odebrania mu statusu. Ta sama
prokuratura zKatowic ma teraz kłopot ze swoim
świadkiem koronnym Igorem Ł., ps. Patyk. Jeżeli
zabił, straci status. Jeżeli składał
fałszywe zeznania na temat przestępstw innych, trzeba
zweryfikować prawomocne już wyroki.

Przyjacielski ostrzał

Pojawienie się świadka koronnego Rowerka, ktry
zadaje kłam zeznaniom innego świadka koronnego Patyka, to
kompromitacja prokuratury. Jeżeli Rowerek mwi
prawdę, obnaża wnajlepszym przypadku
naiwność, wnajgorszym złą wolę
prokuratorw zKatowic iWarszawy. Jeżeli
Rowerek kłamie, to prokuratorzy zŁodzi
będą na cenzurowanym. Posmaku skandalu dodaje tej aferze
wymiana ciosw między prokuratorami. Jedni nie
wierzą drugim, publicznie zgłaszają votum
separatum. Mamy więc do czynienia nie tylko
zwojną świadkw koronnych, ale
iwymianą ognia między funkcjonariuszami aparatu
ścigania. Kryzysowa sytuacja nie dodaje powagi polskiej
prokuraturze.

Wykorzystywanie tej okazji do ataku na instytucję
świadka koronnego to jednak nadużycie. Niewątpliwie
należy dokładniej weryfikować zeznania
świadkw, stosować szczelniejsze sito podczas
naboru skruszonych przestępcw. Od kilku lat tak
już się zresztą dzieje. Teraz pozyskuje się
rocznie około pięciu nowych świadkw,
wcześniej dwa razy tyle. Dzisiaj częściej stosuje
się art. 60 kpk, czyli nadzwyczajne złagodzenie kary
wzamian za szczere zeznania (tzw. mały świadek
koronny), zamiast  jak wprzypadku koronnych 
umorzenia sprawy oprzestępstwa popełnione przed
uzyskaniem statusu, czyli de facto darowania kary. Wypadki przy
pracy ze skruszonymi przestępcami zdarzały się
ibędą się zdarzać, ale to nie
powd, by przez likwidację tej formy walki
zgangsterami pozwalać polskiej mafii na powrt do
czasw świetności zlat 90.





Kraj

Ostra jazda z psychologiem

Psycholog to zawd, ktry pozornie
robi oszałamiającą karierę. W mediach roi
się od ekspertw wypowiadających się na
każdy temat, takswkarze po kilkugodzinnym kursie
zostają terapeutami, psychologa zatrudnił nawet
premier.
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Najbardziej spektakularny festiwal psychologiczny ostatnich
miesięcy towarzyszył sprawie śmierci Madzi
zSosnowca. Matka Madzi wygląda na
psychopatkę  oceniła drKrystyna
Kmiecik-Baran, psycholog, prorektor Kaszubsko-Pomorskiej
Szkoły Wyższej na łamach Faktu.
Niewykluczone, że ojciec Madzi mgł
wtym brać udział  spekulowała
wprogramie Tomasza Lisa Teresa Gens, psycholog sądowy
(wraz znią spekulowały psychologicznie dwie
aktorki). Matka Madzi wcale nie chciała się
zabić  stwierdził w Super
Expressie psycholog społeczny prof. Zbigniew
Nęcki.

Przewija się przez media wieść, że Donald
Tusk zwrcił się owsparcie terapeuty
icoacha, jak część dziennikarzy interpretuje
powołanie do Rady Gospodarczej przy premierze Jacka
Santorskiego. Chwilę wcześniej wskład gabinetu
politycznego minister edukacji Krystyny Szumilas wszedł Leszek
Mellibruda, znany dotychczas jako psycholog biznesu.

Od przełomu marca ikwietnia po polskich miastach
jeżdżą lokowozy  mobilne gabinety
terapeutyczne. Usługi oferują dotychczasowi kierowcy tzw.
przewozu osb, ktrą to
działalność trzeba było zamknąć, gdy
prawo zakazało wożenia pasażerw bez licencji
takswkarza. Przekwalifikowali się wtoku
kilkugodzinnego kursu.

Te pozornie niezwiązane wydarzenia składają
się na dziwny obraz świata, wktrym
psycholog  niczym wspłczesny guru  zna
się na wszystkim. Ajednocześnie każdy zna
się na psychologii.

Na czym kto się zna

Pod względem zapału wodwoływaniu się
do psychologii Polacy stali się ewenementem na skalę
międzynarodową. Wizyty uterapeutw są
dziś częścią stylu życia klasy
średniej wcałym zachodnim świecie, lecz
kariera polskich psychologw, zwłaszcza
społecznych, wroli ekspertw medialnych nie ma
sobie rwnych.  W Stanach Zjednoczonych czy
Niemczech jako komentatorzy występują raczej socjolodzy
ipolitolodzy. WPolsce jest inaczej pewnie dlatego,
że psychologia społeczna wyszła zokresu PRL
znacznie zdrowsza niż socjologia  przypuszcza
drMichał Bilewicz zUniwersytetu Warszawskiego,
psycholog isocjolog.  Psychologowie cały czas
robili badania, publikowali wmiędzynarodowych
czasopismach, umieli analizować dane. Socjologia
ipolitologia były bardziej odcięte od
świata. Dr Tomasz Witkowski, wrocławski psycholog,
od lat zaangażowany wwalkę znaukową
nierzetelnością, zwraca jednak uwagę, że
obiektywny dorobek psychologii wporwnaniu
zinnymi naukami jest skromny, psychologia jest
dyscypliną młodą.  Przez to jej adepci
cierpią na kompleks niższości. Więc jeśli
zapraszają ich przed kamery, skwapliwie ztego
korzystają.

Większość pytanych przez nas osb ze
środowiska naukowej psychologii powiada, że zatrudnienie
Jacka Santorskiego wRadzie Gospodarczej przy premierze
może mieć sens. Pogranicza ekonomii ipsychologii od
lat okazują się intelektualnie płodne 
dość przypomnieć Nagrodę Nobla dla Daniela
Kahnemana. Apraca na styku tych dziedzin wprost
przekłada się na zyski przedsiębiorstw. Sam
Santorski utrzymuje, że uzupełnia ekspertyzy
ekonomiczno-demograficzne Rady na przykład oaspekt
dotyczący relacji międzyludzkich. Niedawno szukał
odpowiedzi na pytanie, co może zachęcić
Polakw do korzystania zenergii odnawialnej.
(Zaangażowanie Leszka Mellibrudy wMEN trudniej
oceniać, bo szybko przestał się wypowiadać
oswojej roli wresorcie).

Psycholog porywający się na medialne komentowanie,
zwłaszcza spraw dotyczących konkretnych ludzi, wchodzi
jednak na znacznie bardziej grząski grunt. Wszelkie
diagnozowanie wtej dziedzinie, zwłaszcza jeśli chce
się dowieść, że ktoś mwi
prawdę lub się znią mija, jest mało
precyzyjne.  Wariograf ocenia to na podstawie reakcji
fizjologicznych  wyjaśnia Tomasz Witkowski.
 Jeśli ktoś potrafi się
posługiwać tym urządzeniem, w95 proc.
przypadkw uzyska prawdziwy wynik. Niestety, mało kto
potrafi. Wysoką, 65-procentową trafność ma tzw.
assesment center, czyli obserwacja ludzi wrżnych
sytuacjach, przez dzień lub dwa. Część
testw pozwala zdużą precyzją
mierzyć pewne właściwości człowieka:
inteligencję, czas reakcji, wyobraźnię
przestrzenną, atakże niektre cechy
temperamentu. Dr Kmiecik-Baran zKaszubsko-Pomorskiej
Szkoły Wyższej, ktra (podobnie jak dwjka
pozostałych cytowanych wsprawie Madzi
psychologw) nigdy nie widziała Katarzyny W.
zSosnowca, argumentuje, że diagnoza na podstawie
dokumentw też jest dopuszczalna. Owszem, ale nie
opracowano dotychczas techniki, ktra pozwalałaby
odpowiedzialnie budować obraz człowieka na podstawie
obejrzanych wtelewizji izrelacjonowanych
wInternecie strzępkw słw,
pojedynczych gestw.  Woparciu
onieliczne fakty, dostarczone przez media
wzniekształcony sposb, komentatorzy
rozpoczynają rozumowanie, ktre może
prowadzić wrżne strony 
tłumaczy prof. Wojciech Pisula zInstytutu Psychologii
PAN iCollegium Humanitatis.

Zdaniem Tomasza Witkowskiego szaleńcza medialna
aktywność wostatecznym rozrachunku obraca się
przeciw psychologii ipsychologom. Publiczne formułowanie
hipotez, ktre ostatecznie się nie potwierdzają,
powoduje spadek zaufania do nauki. Wspołecznym odbiorze
umacnia się całkiem powszechne przekonanie, że
cała psychologia to zbir banałw, skoro
można je ekspresowo wcisnąć do głowy
przeciętnego kierowcy.

Niewiele wsplnego znauką mają
święcące dziś rynkowe triumfy oferty
terapeutyczne  programowanie neurolingwistyczne (czyli
zestaw technik komunikacji, ktre mają
umożliwić człowiekowi wpływ na otoczenie,
atakże osobistą zmianę) oraz kinezjologia
edukacyjna (ma pomagać wrozmaitych zaburzeniach 
ruchowych, uwagi czy uczenia się, tyle że kompletnie
pomija wspłczesną wiedzę
ofunkcjonowaniu mzgu).

Radykalni akademicy wytykają, że klasycznej naukowej
weryfikacji nie przeszła nigdy freudowska psychoanaliza
iwywodzące się zniej szkoły terapii. Ich
adepci odpowiedzą, że bardziej stosowne jest podchodzenie
do nich jak do sztuki. Najskuteczniejszymi metodami
terapeutycznymi, ktrych efekty można zmierzyć,
są terapie: poznawcza, behawioralna
ipoznawczo-behawioralna. Mało tajemnicze, skupione na
konkretnym problemie, działające przez zwykłą
rozmowę itrenowanie umiejętności  bez
hipnozy czy analizy snw.

Co komu wolno

Problem zmedialnymi ekspertami polega nie tylko na tym,
że mwią rzeczy niemądre, ale że
zachowują się nieetycznie. Zakaz publicznego
diagnozowania to jedna zpodstawowych zasad etycznych zawodu
psychoterapeuty.  Ekspert od psychologii nie powinien
mwić otym, dlaczego kibic X coś
zrobił, choć może wyjaśniać, dlaczego
kibice się zachowują wokreślony sposb
 tłumaczy drMałgorzata
Toeplitz-Winiewska, prezes Polskiego Towarzystwa
Psychologicznego.

Apraca psychologa dla rządu, instytucji
użyteczności publicznej? Jeśli
wrzeczywistości jego usługi pomagają
wutrzymaniu władzy albo poprawie notowań partyjnej
formacji? Takie kwestie unas nie są podejmowane od
strony etycznej, choć winnych krajach uważa
się je za kontrowersyjne  zwłaszcza gdy chodzi
oosoby jednocześnie pracujące naukowo. Podobnie
zzaangażowaniem wbiznes. Zadaniem badaczy jest
upowszechnianie nauki, ale czy robią to przekazując
wiedzę agencjom reklamowym albo bankom? 
Gdy umożliwiają wykorzystywanie nieświadomych
mechanizmw, by zachęcać ludzi do zakupw,
na ktre ich nie stać, biorą
wspłodpowiedzialność za ich
pźniejsze problemy  uważa
drMichał Bilewicz. Nikt z kilkudziesięciu znanych
mu psychologw z USA, Niemiec czy Wielkiej Brytanii nie
pracuje poza swoją uczelnią, ani nie świadczy
usług dla biznesu. W Polsce jest to, niestety, powszechne.

Polskie Towarzystwo Psychologiczne, największa organizacja
zawodowa psychologw, 20 lat temu przygotowało Kodeks
Etyczno-Zawodowy. Mwi między innymi, że
naczelną wartością dla psychologa jest dobro
drugiego człowieka, niesienie pomocy innej osobie
wrozwiązywaniu trudności życiowych
iosiąganiu lepszej jakości życia.
WKodeksie napisano, że obowiązuje wszystkich
psychologw, ale sąd koleżeński PTP może
ukarać za jego naruszenie tylko tych, ktrzy
należą do Towarzystwa, czyli jedną trzecią
zok. 30tys. polskich psychologw
praktykw. Najdotkliwsza sankcja to usunięcie
zPTP icofnięcie ktregoś z11
rodzajw certyfikatw Towarzystwa. Wlatach
200709 (ostatnie dostępne dane) pacjenci iklienci
skarżyli się mniej więcej 40 razy.
Najczęściej na opinie iekspertyzy, na przykład
sądowe. Dr Toeplitz-Winiewska:  Niektre
sprawy dyscyplinarne wogle nie dochodzą do
skutku, bo osoba, na ktrą złożono
skargę, rezygnuje zczłonkostwa wPTP.
Bez naszych certyfikatw może nadal prowadzić
praktykę. Skutek jest tylko taki, że tracimy nad nią
kontrolę. Nawet gdy psycholog otrzyma naganę,
potencjalni klienci mogą się otym nie
dowiedzieć, bo upublicznienie orzeczenia sądu
koleżeńskiego to osobna kara. Gdy sąd jej nie
nałoży, człowiek po prostu znika zwywieszonej
wInternecie listy Towarzystwa.

Słabość systemu najdobitniej pokazała
historia Andrzeja Samsona, ktry stracił certyfikaty
PTP dopiero po aresztowaniu pod zarzutem molestowania
małoletnich pacjentw, mimo że przez lata nie
poddawał się koniecznej superwizji, czyli nie
konsultował własnej pracy izwiązanych
znią problemw zinnym terapeutą. Po
tamtych wydarzeniach psychologowie ustalili, że rekomendacje
Towarzystwa trzeba odnawiać co kilka lat. Czyli
składać oświadczenia, że prowadzi się
praktykę ikorzysta zsuperwizji.

Dr Toeplitz-Winiewska zapowiada, że praca nad
głębszą nowelizacją Kodeksu będzie
priorytetem wnajbliższym czasie. Podkreśla
też, że najwięcej skarg  kilka tygodniowo
 wpływa na psychologw nienależących
do PTP (na lokoterapię na razie nikt się nie
skarżył).  Wtakich przypadkach musimy
odsyłać skarżących do pracodawcy psychologa
albo do sądu powszechnego. Szefowa PTP dodaje, że
ostatnio wprogramach nauczania studentw zaszła
ważna zmiana, zajęcia zetyki są
obowiązkowe na wszystkich kierunkach psychologicznych. 
Ale nie ma kadry przygotowanej, żeby dobrze tego
uczyć. Wwielu szkołach grupy są bardzo liczne,
zanikł kontakt wykładowcy ze studentem
imożliwość uczenia przez przykład.
Wpewnych przypadkach można wręcz mwić
oantyprzykładach. Opowiada Wojciech Pisula: 
Do profesora psychologii klinicznej wprywatnej uczelni
zadzwonił tabloid zzamwieniem na komentarz do
sprawy Madzi. Psycholog stanowczo odmwił. Apotem
dostał reprymendę od właściciela szkoły,
bo zmarnował okazję do zaistnienia
wmediach.

Oco kogo pytać

Spiritus movens akcji zlokoterapią, czyli
takswkarzami terapeutami, jest Łukasz Mazur, matematyk
studiujący obecnie psychologię. Chciał
zwrcić uwagę na absurdy wynikające
zbraku prawa dotyczącego zawodu psychologa. 
Łatwiej dziś zostać psychoterapeutą niż
takswkarzem  wytyka. Ustawa ozawodzie
psychologa od ponad 10 lat odbija się od politycznej
ściany. W2001r. była uchwalona,
w2006r. weszła wżycie, ale została
wdrożona tylko częściowo, apotem okazało
się, że  zdaniem ministra pracy  trzeba
napisać ją na nowo. Przygotowane przez psychologw
założenia od dwch lat nie mogą się
wcisnąć na agendę Rady Ministrw. Sprawa
rozbija się orolę samorządu zawodowego,
ktry według nowych przepisw wydawałby
prawo wykonywania zawodu. Lepszego remedium na
nieetyczność inieodpowiedzialność na
razie nie wymyślono. Ale kilka ostatnich rządw
konsekwentnie wypisuje sobie jednak na transparentach
antykorporacyjność. (Za to w2007r., za
czasw Anny Kalaty, na liście zawodw
Ministerstwa Pracy pojawił się zoopsycholog 
doradca, pomagający właścicielowi
zwierzęcia tworzyć satysfakcjonującą dla obu
stron relację; zawd zdobywa się na
kilkumiesięcznym zaocznym kursie).

Pewnie zresztą najlepsze prawo nie doścignie ludzkiej
kreatywności. Uporządkowaną Holandią
wubiegłym roku wstrząsnęła sprawa
Diederika Stapela, jednego znajbardziej cenionych tamtejszych
ekspertw psychologii społecznej. Guru
wymyślał badania, oktrych ze swadą
opowiadał dziennikarzom. WPolsce do zaistnienia
wmediach nawet zmyślony zawodowy dorobek nie jest
potrzebny  wystarczy chcieć zmediami
rozmawiać iostro formułować tezy.

Idziennikarz, idociekliwy czytelnik może jednak
sprawdzać, zkim ma do czynienia. Wpopularnej
wyszukiwarce Scholar.Google.pl widać, oczym pisał
naukowiec, czyli na czym faktycznie się zna. Prof. Zbigniew
Nęcki jest głwnie autorem tekstw
okomunikacji inegocjacjach. Dr Krystyna Kmiecik-Baran
pisze najczęściej oprzemocy wśrd
młodzieży, bezrobociu, psychologii zdrowia.
Informacją otych, ktrzy nie są akademikami,
jest ich miejsce pracy. Psycholog sądowy Teresa Gens, pytana
onie, odmawia odpowiedzi. Nie ma jej na liście
biegłych wżadnym sądzie.

Co zterapeutami? Lepiej, gdy mają certyfikaty
ktregoś zdużych stowarzyszeń, PTP czy
Polskiego Towarzystwa Psychiatrycznego, ale ich posiadanie nie jest
stuprocentową gwarancją kompetencji. Brak certyfikatu nie
zawsze zaś oznacza brak profesjonalizmu, bo ktoś
może mieć międzynarodową rekomendację
szkoły terapeutycznej. Najlepiej pytać
oprzygotowanie. Iuciekać, jeśli te pytania
budzą irytację.





Kraj

Papierowy pręgierz

Pręgierz, wydawałoby się, relikt
średniowiecza, przybrał stosowną do naszych
czasw formę: podawania wyrokw do publicznej
wiadomości. Nie brak głosw, że warto
byłoby ten rodzaj kary stosować na szerszą
skalę.
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Ryszarda Socha

Sędzia Adam Skrzewski zKartuz sporo
osb zaskoczył. Postulat, by opinia publiczna
poznawała nazwiska osb skazanych za pedofilię,
pojawiał się od dawna, ale wżycie żaden
sędzia go nie wprowadzał. Jesienią 2011r. na
łamach dodatku do Dziennika Bałtyckiego,
ktry trafia do kioskw wpowiecie kartuskim,
opublikowany został wyciąg zwyroku. Nazwisko
oskarżonego 31-letniego Artura Ch., męża iojca
rodziny, wybito tłustym drukiem, podobnie jak
kwalifikację prawną czynu  obcowanie płciowe
zmałoletnią poniżej lat 15. Skazany na
infamię, Skazany za seks
inapiętnowany  pisały pomorskie
gazety. (Już bez personaliw, bo decyzja sądu
opublikacji wyroku nie oznacza, że może to
zrobić każdy, gdziekolwiek chce; sąd określa
miejsce iokres upublicznienia sprawy).

Spaleni towarzysko

Za przestępstwo, jakie popełnił Artur Ch., grozi
od 2 do 12 lat więzienia. Sąd Rejonowy wKartuzach
skazał go na 2 lata pozbawienia wolności zawieszone
warunkowo na 5 lat. Skazany, oddany pod dozr kuratora, musi
się poddać terapii. Przez 5 lat nie może się
też zbliżać do dziewczyny, rocznik 1995,
zktrą wspłżył
kilkunastokrotnie wokresie od lipca 2009r. do sierpnia
2010r. Musi przekazać na jej rzecz 50tys. zł
zadośćuczynienia.

Sędzia Skrzewski dostrzegł sporo
okoliczności łagodzących. Był seks, ale nie
było przemocy. UArtura Ch. nie stwierdzono klasycznej
pedofilii  nie miał problemw wkontaktach
seksualnych zdorosłymi kobietami. Przyznał się
do winy, zgłosił chęć dobrowolnego poddania
się karze.

Wuzgodnieniu zprokuratorem irodziną
ofiary mężczyzna zaakceptował jako karę to
wszystko, co znalazło się wwyroku. Gazetowy
pręgierz dorzucił sędzia. Porozumiał się
zrodziną dziewczyny  ustalono taki komunikat, by
jej nikt nie rozpoznał.

 Moim zdaniem, takie zachowania, jak Artura Ch.,
należy piętnować, żeby lokalna
społeczność wiedziała, zkim ma do
czynienia  mwi sędzia Skrzewski.
 Wiem, że to pali towarzysko, stygmatyzuje.
Idotyka rodzinę oskarżonego. Ale każda kara
dotyka. Trudno, by sąd na pierwszym miejscu stawiał dobro
rodziny oskarżonego. Sędzia tłumaczy, że
gdyby za podobny czyn orzekał karę 10 lat pozbawienia
wolności, toby się zastanawiał, czy publikowanie
wyroku ma sens. Ale tu kara była mało dolegliwa. Chodzi
rwnież oprewencję  pokazanie
społeczeństwu, że to był zły czyn. Im
mniejsze środowisko, tym większa reakcja.

We wsi P., zktrej bliżej do Gdańska
niż do Kartuz, wiedza oprzestępstwie Artura Ch. nie
jest bynajmniej powszechna. Nie wie osprawie miejscowy radny:
 Gdyby chodziło okogoś znaszych,
to byłoby głośno. Nasi to rdzenni
mieszkańcy wioski, około 500 osb, przy
oglnej liczbie 2tys. mieszkańcw.
Wieś przeżywa inwazję miastowych, upodabnia się
do przedmieść. Już tylko jeden gospodarz ma
krowy.

 Tylko parę lat tu mieszkał, sympatyczny
człowiek, żona, dzieci, domek bliźniak 
opowiada oArturze Ch. pani sołtys. Ze dwa miesiące
po publikacji wyroku ktoś przyszedł do niej
zwydrukiem wyroku; Ch. ijego rodziny we wsi już
nie było.  Może żona się bała
rozgłosu, więc uciekli  zastanawia się
pani sołtys, mając wątpliwości, czy wyrok nie
był zbyt surowy. Bo skoro nie było gwałtu,
adziewczynka miała 1415 lat, to po co
upubliczniać.

Mechanizm kontrolny ze strony lokalnej społeczności
 oco widei upubliczniania wyroku chodzi 
nie miał więc czasu zadziałać. Wstyd sprawcy
wyprzedził ewentualny ostracyzm. Sędzia Skrzewski
wyprowadzki podsądnego raczej się nie spodziewał.
Ale ma poczucie, że upublicznienie wyroku odniosło
skutek. Nie przypuszcza, by Ch. zechciał ponownie szukać
przyjemności zmałoletnimi.

Niecelne baty

Prof. Marian Filar, znawca prawa karnego ipolityki
kryminalnej, uważa, że podanie wyroku do publicznej
wiadomości może być skuteczne, ale nie we wszystkich
sprawach.  Jest trochę jak strzał ślepym
nabojem. Trzeba celować wte osoby, gdzie to może
pozytywnie oddziaływać. To nie może być akt
mechaniczny.

Statystyki Ministerstwa Sprawiedliwości świadczą
otym, że wspłczesny pręgierz jest
stosowany właśnie mechanicznie, taśmowo.
Ogłoszenia wyrokw dotyczą właściwie
dwch typw spraw: prowadzenia pojazdw po
pijaku oraz przestępstw przeciwko wymiarowi
sprawiedliwości. Co wgruncie rzeczy sprowadza się
do tych samych sprawcw: jadący na bani kierowca lub
nader często rowerzysta, mając sądowy zakaz
prowadzenia pojazdw za wcześniejsze podobne wyczyny,
popełnia  wsensie kodeksowym 
przestępstwo przeciwko wymiarowi sprawiedliwości. To
bohaterowie ponad 97 proc. wszystkich publikowanych wyrokw.
W2010r. ogłoszono ich ogłem ponad
171tys.

Sądy stawiają pod pręgierzem ludzi, na
ktrych to działa słabo albo wcale. Często to
po prostu alkoholicy. Przeważnie chcą się
poddać dobrowolnie karze.  Prokuratorzy dodają
wtedy rżne środki, bo to dobrze wygląda;
mogą się wykazać przed przełożonymi.
Adla kierowcy najważniejsze jest, żeby nie
pjść do więzienia iotrzymać jak
najkrtszy zakaz prowadzenia pojazdw 
relacjonuje sędzia Jacek Przygucki zSądu
Okręgowego wSuwałkach.

Kilka lat temu, chyba wprzypływie desperacji,
prokuratorzy zŻywca wpadli na pomysł, by może
księża odczytywali wyroki zambon albo wywieszali je
na kościelnej tablicy ogłoszeń. Duchowni nie
wykazali entuzjazmu, wymawiając się, że
Kościł piętnuje grzech, nie grzesznika.

Niedawno do pijanych kierowcw dołączyła
inna grupa  kłusownicy rybni, skazywani dość
licznie (ok. 900 przypadkw rocznie). Znowelizowana
w2010r. ustawa orybactwie
śrdlądowym nie daje sędziom wyboru. Tak
więc opinia publiczna obligatoryjnie dowiaduje się
otych, ktrzy podkradają ryby zrzek, jezior
istaww. (Złodziei ryb morskich oraz
kłusownikw zwierzyny leśnej obligo nie
dotyczy).

Niektre autorytety prawnicze, wtym prof. Piotr
Kruszyński, upominają się oczęstsze
ujawnianie nazwisk przestępcw. Doc. Grażyna
Grabarczyk zWydziału Prawa iAdministracji
Wyższej Szkoły Menedżerskiej wWarszawie
już kilka lat temu postulowała, by szerzej
piętnować wten sposb oszustw
iprzestępcw gospodarczych, ktrzy
narażają na szkody osoby prowadzące biznes uczciwie.
 Ostrzegalibyśmy przed sprawcą, azarazem
ostrzegalibyśmy potencjalnych sprawcw 
mwi. Liczba skazanych za te przestępstwa rośnie.
W2010r. było ich 1666, lecz tylko 19
wyrokw zostało upublicznionych.

Sędziowie tłumaczą swoją rezerwę wobec
tego środka rozmaicie  dodatkowymi kosztami (za
publikację płaci skazany, agdy go nie stać,
Skarb Państwa), przeciążeniem sekretariatw
sądw, swoją niepewnością, gdzie
ogłaszać wyrok, żeby zadziałało.
Prokuratorzy, poza przypadkami kierowcw pijakw, nie
składają stosownych wnioskw. 
Młodych prokuratorw mało się
uwrażliwia na sprawę prewencji, cała uwaga jest
skoncentrowana na karze zasadniczej, do głosu dochodzą
bardziej cele odwetowe niż wychowawcze, co nie jest dobre
 uważa prokurator Maria Kamirska-Arkuszewska
zProkuratury Apelacyjnej wGdańsku. 
Aczasem podanie wyroku do publicznej wiadomości
byłoby bardziej dolegliwe niż pł roku
odsiadki.

Jak to działa, przekonali się działacze
Bydgoskiego Klubu Przyjacił Zwierząt Animals.
Szefowa Klubu Irena Bujalska-Łęgowska, emerytowana
kontrabasistka zfilharmonii, wystąpiła niedawno
wnowej dla siebie roli oskarżyciela posiłkowego.
Wsprawie skatowania małej suczki Psotki
wStrzelnie. Wspierali ją miłośnicy
zwierząt zcałej Polski, wtym sędziowie
iadwokaci. Pani Psotki, 45-letnia Violetta L., chciała
wyjechać na urlop. Poprosiła opomoc znajomego
Leszka W. Poszli do parku, powiesili Psotkę za szyję na
drzewie iokładali grubym konarem, potem wrzucili
zwierzę do rowu. Ktoś anonimowo powiadomił
policję. Psiaka uratowano, choć oślepł.
Sąd wMogilnie wycenił czyn na 5 miesięcy
bezwzględnej odsiadki, karę pieniężną oraz
podanie wyroku do publicznej wiadomości (przez miesiąc na
tablicy urzędu miasta).

Sąd Okręgowy wBydgoszczy utrzymał wyrok
pierwszej instancji. Upublicznienie wyroku panią
Bujalską-Łęgowską ucieszyło. Wątpi,
czy wjakikolwiek sposb wpłynie to na
sprawcw, ale na innych ludzi na pewno.  Po
takich wyrokach uruchamiają się serca, ludzie
dzwonią do nas iinformują oprzypadkach
złego traktowania zwierząt  dodaje
Czesława Prusińska, też działaczka
Animalsw. Dla wielu osb to sygnał, że
warto reagować.

Prawnicy coraz częściej mają problem, jak to
właściwie jest dziś ze wstydem. Prof. Bogdan
Wojciszke, psycholog społeczny, wskazuje, że
wgrę wchodzą dwie emocje pokrewne  wstyd
ipoczucie winy. Wstyd to coś, co odczuwamy bardziej
przed innymi, poczucie winy  bardziej przed samym sobą.
Ogłoszenie sprawcy zimienia inazwiska może
prowadzić do wstydu, do poczucia winy  niekoniecznie.
Wstyd jednak, zwłaszcza przed społecznością
lokalną, powinien działać naprawczo. 
Dziś jednak  powiada prof. Wojciszke 
stracił on sporą część mocy,
ktrą miał dawniej. Mało pasuje do
wspłczesnego społeczeństwa, przestaje
być środkiem kontroli społeczności,
ktra zna sprawcę.

Przeprosiny to za mało

Nie tak dawno zapanowała swoista moda na oddolne
piętnowanie patologii  wywieszano wsklepach
podobizny złodziei przyłapanych na gorącym uczynku,
tworzono wInternecie rozmaite czarne listy (oszustw,
dłużnikw, pracodawcw, ktrzy nie
wypłacają pensji). Lecz te praktyki naruszały
ustawę oochronie danych osobowych, ktra
utwierdziła ludzi wprawie do anonimowości.
Wszystkich. Także tych, ktrzy zasługują na
jakiś rodzaj ostracyzmu.

Są bowiem sytuacje, ktre bardziej się
oto proszą niż owięzienie czy nawet
dolegliwość finansową. Monika Kowalska,
właścicielka salonu fryzjerskiego ze Sławna,
pierwsze nieprzyjazne wpisy wInternecie zignorowała. Ale
wgrudniu 2010r., gdy obchodziła rocznicę
działalności, na forum internetowym lokalnej gazety
ukazał się anonimowy post, że Kowalska ma
zaraźliwy łupież pstry. Niektre klientki
zrezygnowały zusług. Musiała podjąć
walkę  jest matką samotnie wychowującą
dwch synw.

Złożyła doniesienie do prokuratury.
Otrzymała numer IP inazwisko pani Beaty,
właścicielki komputera, zktrego
pochodziły owe rewelacje. Weszła na portal Nasza Klasa;
podobizna Beaty znikim jej się nie kojarzyła, ale
wśrd jej znajomych trafiła na Agnieszkę S.,
młodą kosmetyczkę, zktrą
wcześniej pracowała. Okazało się, że
właścicielka komputera traktowała Agnieszkę
prawie jak członka rodziny, pozwalała jej korzystać
zInternetu.

Agnieszka prbowała się dogadać
zMoniką. Oferowała pieniądze, byle
wyciszyć sprawę. Gdy tylko akt oskarżenia
trafił do sądu, wyprowadziła się ze
Sławna.  Myślę, że zpowodu
wstydu  powiada fryzjerka. Jest wdzięczna
sędzi, ktra uznała, że przeprosiny nie
wystarczą inakazała aż wtrzech miejscach
opublikować wyrok.





Rynek

Wyciskanie piłki

Mecz można wygrać, przegrać albo
zremisować  mawiał trener Kazimierz Grski.
Dziś tysiące polskich przedsiębiorcw
żyje nadzieją, że niebawem na mistrzostwach Euro
2012 uda im się wysoko wygrać. Ale to nie będzie
takie łatwe.
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Adam Grzeszak

Dla koszalińskiej spłki Dajar mistrzostwa
zaczęły się wczesną wiosną ubiegłego
roku. Wtedy wfirmie zapadła decyzja, by wystartować
weliminacjach UEFA na dostawcę oficjalnych
gadżetw Euro 2012 wkategorii kubki,
szklanki, nakrycia stołowe, butelki inaczynia
plastikowe. Rozgrywki były wieloetapowe
iwKoszalinie nawet nie wiedzą, ilu mieli rywali,
bo tego UEFA nie ujawnia. Najpierw dostali katalog
zregułami identyfikacji wizualnej mistrzostw 
wzorami logotypw, symbolami, kolorystyką itd. 
ktre musieli wykorzystać, projektując własne
produkty. Potem wzory trzeba było przedstawić do
akceptacji firmie Warner Bros Consumer Products,
specjalizującej się wlicencjonowaniu
produktw wykorzystujących znaki, symbole
ipostaci zamerykańskich kreskwek. Warner
od dawna obsługuje UEFA, jego projektanci stworzyli oficjalne
maskotki Euro 2012 Sławka iSlavko, ktre
także weszły do zestawu oficjalnych gadżetw
(prawa do ich dystrybucji kupił Kolporter).

Po wstępnej selekcji Warnera ostateczne decyzje
wsprawie wszystkich licencyjnych produktw
zapadały wszwajcarskiej centrali UEFA. Tam także
ustalano cenę, jaką oficjalny dostawca miał
zapłacić za prawo wyłączności
wswojej kategorii produktowej. Bo UEFA stosuje prostą
zasadę sprzedaży praw do monopolu. Można go
będzie eksploatować do końca tego roku. Na jego
straży stoją odpowiednie służby państw
gospodarzy. Polscy celnicy ipolicjanci zostali przeszkoleni,
jak odrżnić oryginały oficjalnych
produktw UEFA od podrbek. Znają wszystkie
znaki, hologramy inadruki, więc napływające
transporty potrafią sprawnie zweryfikować. Bo duża
część oficjalnych produktw przypływa
zChin. Tam zresztą powstaje także
większość podrbek. Im bliżej
mistrzostw, tym jest ich więcej.

 WChinach zamawialiśmy porcelanę,
zFrancji iPolski pochodzą wyroby szklane
 wyjaśnia Katarzyna Karaś ze spłki
Dajar. Koszaliński dostawca UEFA to firma handlowa
specjalizująca się wartykułach dla domu
iogrodu. Ostatnie transporty docierały do hurtowni
wgrudniu. Dziś są już na płkach
inieźle się sprzedają, choć firma liczy,
że szczyt nadejdzie wtrakcie mistrzostw. 
Sprzedaż licencjonowanych produktw UEFA,
przygotowanych na Euro 2012, szybko wzrasta. Szczeglnie
strojw sportowych, ale chętnie kupowane są
też pamięci USB wformie boiska 
wyjaśnia Agnieszka Łukiewicz-Stachera zsieci Real,
oficjalnego hipermarketu Euro 2012.

Piwo się pieni

Wzięciem cieszą się też kieliszki
ikufle do piwa. Nie od dziś przecież wiadomo,
że piłkarski kibic lubi wypić. Dlatego przed
mistrzostwami szczeglna mobilizacja trwa wbrowarach.
Jeśli pogoda dopisze, to piłka plus słońce
może dać rekord sprzedaży. Browary bardzo na to
liczą, choć UEFA zadania im nie ułatwia. Oficjalnym
piwowarem Euro 2012 jest firma Carlsberg iona ma
wyłączność na reklamę oraz sprzedaż
produktw. Tyle że na stadionach UEFA wprowadziła
prohibicję, więc pozostają oficjalne strefy kibica
wmiastach gospodarzach (bo będzie też nieoficjalna
wKrakowie), gdzie można sprzedawać
wyłącznie piwo Carlsberg itylko wwersji
lekkiej. Picie piwa ozawartości 3,5 proc. alkoholu
zostało od niedawna dopuszczone wnowelizacji ustawy
oimprezach masowych, awszystko, co będzie się
działo na terenach stref, podlega tym właśnie
przepisom. Polscy piwosze nie są do nowego gatunku jeszcze
przyzwyczajeni, wolą piwa mocniejsze, podobnie jak browary.
Nie wszystkie nawet planują wprowadzić wersje lekkie do
produkcji.  Piwa na pewno nie zabraknie. Jesteśmy
przygotowani na zwiększenie produkcji, awrazie
potrzeby wspomogą nas browary Carlsberga
zsąsiednich krajw  zapewnia dyr.
Melania Popiel zCarlsberg Polska.

Kompania Piwowarska wprowadziła już do sprzedaży
piwo Tyskie Lekkie, bo Euro 2012 dodało jej skrzydeł.
Swoją najnowszą kampanią reklamową
zawładnęła wyobraźnią konsumentw,
zaś konkurencję poraziła skalą, bo
zaangażowanie piłkarskich gwiazd (Boniek, Figo, van
Basten), atakże wprowadzenie do TVP serialu reklamowego
Piąty stadion zgwiazdorską
obsadą musiało słono kosztować.

Wszyscy są także pod wrażeniem
bezceremonialności. Kompania, choć nie jest oficjalnym
sponsorem Euro 2012 jakCarlsberg ani nawet sponsorem
piłkarskiej reprezentacji Polski jak Warka (Grupa
Żywiec), najintensywniej eksploatuje piłkę.

Na Euro 2012 skorzystać chce wiele firm. Dlatego kto
żyw odwołuje się wreklamach do piłki,
zatrudnia piłkarzy wkampaniach reklamowych, gra na
emocjach ipatriotycznych nastrojach kibicw. Orlen
niedawno zaczął premiować kierowcw
piłkami, aLOT ozdobił samoloty futbolwkami.
Wefekcie Carlsberg, McDonalds, Bank Pekao, Sharp, Kia
iinni oficjalni sponsorzy mistrzostw giną
wtłoku isą słabo kojarzeni zEuro
2012, choć wydali na nie miliony euro.

Wykiwani

Konkurenci Kompanii Piwowarskiej są dodatkowo poirytowani,
bo dzięki serialowi Tyskie pojawia się na ekranach
wporze najwyższej oglądalności, kiedy normalna
reklama piwa jest zakazana.  UEFA ustala rygorystyczne
zasady, apotem nic nie robi, aby były przestrzegane
 skarżą się wCarlsberg Polska. Browar
liczył, że UEFA zrobi coś z Piątym
stadionem iprzeforsuje wPolsce zakaz reklamy
pasożytniczej (zwanej ambush marketingiem), tak by do
mistrzostw mogli wreklamach nawiązywać jedynie
oficjalni sponsorzy. To się jednak nie udało
iwefekcie nie wolno jedynie używać
zastrzeżonych nazw iznakw, ale wszelkie aluzje
do imprezy są wpełni legalne.

Także firmy zajmujące się reklamą
zewnętrzną są rozczarowane polityką UEFA.
Pierwotny plan zakładał, że miasta gospodarze
wypełnią się reklamami piłkarskich mistrzostw,
samej UEFA iwszystkich jej sponsorw. Rezerwowano
uliczne tablice, panele na przystankach ipowierzchnię na
pojazdach komunikacji miejskiej. Zanosiło się na
niezły biznes.

 Ostatecznie UEFA znacznie ograniczyła swoje
oczekiwania reklamowe. Większość sponsorw
wpisała Euro 2012 do swojego całorocznego kalendarza
reklamowego, więc nie potrzebuje dodatkowych
nośnikw. Wefekcie część
zarezerwowanej powierzchni może pozostać
niewykorzystana  wyjaśnia Lech Kaczoń, prezes
Izby Gospodarczej Reklamy Zewnętrznej. Jego zdaniem coraz
bardziej widać, że reguł dotyczących reklamy,
stworzonych przez UEFA, nikt nie traktuje poważnie. Ani sama
UEFA, ani miasta gospodarze. Dotyczy to choćby gigantycznych
reklam, ktrymi opakowywane są wielkie budynki. Miasta
nie radzą sobie zdzikimi reklamami, więc
wczasie Euro 2012 będzie się toczyła wojna
podjazdowa oficjalnych sponsorw zich konkurentami,
ktrzy będą się starali wedrzeć
wprzestrzeń formalnie zarezerwowaną dla UEFA.

Emocje wczekoladzie

Wszyscy chcą zarabiać na piłkarskich emocjach.
Nie tylko browary. Dlatego wśrd produktw
oznaczonych symbolami Euro 2012 są nie tylko pamiątki,
zabawki, upominki, ale nawet biżuteria, artykuły do
pielęgnacji niemowląt ikosmetyki samochodowe.
Także Wedel postawił na piłkarskie emocje. Jest
narodowym sponsorem Euro 2012, dzięki czemu ma monopol na
piłkarskie słodycze. Już od wielu tygodni na
sklepowych płkach można znaleźć
czekoladowe maskotki Sławka iSlavko czy Ptasie Mleczko
wnarodowych barwach ipudełku przypominającym
stadion.  Mamy nadzieję, że nasza oferta,
przygotowana specjalnie na wydarzenie, ktrym żyje
cała Polska, spowoduje wzrost sprzedaży
izwiększy zainteresowanie naszymi produktami
 deklaruje Marta Pokutycka-Mądrala ze
spłki Lotte-E. Wedel. Czekoladowa firma chce być
jak najbliżej mistrzostw, co wjej przypadku nie jest
trudne, bo ma siedzibę kilkaset metrw od Stadionu
Narodowego. Wczasie meczw rozgrywanych
wWarszawie na dachu fabryki swoje studio zorganizuje TVP,
więc będzie kolejna okazja do promocji.

Wedel, jak iinni sponsorzy, skorzystał ze
szczeglnego wehikułu marketingowego, ktrym
są bilety na mecze. Tylko firmom sponsorującym
imprezę UEFA przydzieliła określoną liczbę
biletw idała prawo do ich wykorzystania
wkonkursach konsumenckich iakcjach reklamowych. To
ceniony przywilej, bo dla kibicw, ktrzy odpadli
wtrakcie procedury sprzedaży biletw
organizowanej przez UEFA, udział wfirmowych konkursach
stał się drugą szansą znalezienia się na
stadionowych trybunach. Dlatego UEFA bardzo pilnowała,
żeby ten przywilej nie uległ rozwodnieniu. Kilka firm,
ktre po partyzancku prbowały
wykorzystywać bilety (np. firma Fakro), zostało
skutecznie przywołanych do porządku.

McDonalds, ktry jest tradycyjnym sponsorem UEFA
(to już jego szste mistrzostwa Europy), także
stawia na marketing, mniej zaś na wzrost obrotw, jaki
zapewnią posilający się zagraniczni przybysze.
Jedynie wwarszawskiej strefie kibica powstanie tymczasowy,
wielki McDonalds, serwujący do białego rana
hamburgery, frytki iinne fastfoodowe przysmaki,
zktrych część jest jeszcze
tajemnicą. Winnych miastach muszą wystarczyć
dotychczasowe restauracje działające wpobliżu
stref kibica. Dla McDonalds Polska sponsoring Euro 2012 jest
bardziej dźwignią reklamową isystemem
motywacji personelu. Załogę restauracji
wwarszawskiej strefie kibica będą stanowili
najlepsi pracownicy, oddelegowani zcałej polskiej sieci,
ktrzy wnagrodę pjdą na mecz,
aniektrzy zajmą się także opieką
nad maluchami zdziecięcej eskorty
McDonalds.To kolejny patent na wykorzystanie
mistrzostw: konkurs dla dzieci, wktrym nagrodą
jest towarzyszenie piłkarzom wychodzącym na murawę
przed rozpoczęciem meczu. Działa na maluchw
itatusiw, bo rodzic automatycznie trafia na
trybunę.

 Po zakończeniu Euro 2012 na Stadionie Narodowym
odbędą się piłkarskie mistrzostwa,
wktrych zmierzą się drużyny
składające się zpracownikw
McDonalds zcałej Europy. To znakomita promocja
naszego kraju  zapewnia dyr. Krzysztof Kłapa
zMcDonalds Polska.

Efekt barceloński

Na Euro 2012 ma szanse skorzystać nie tylko czwrka
miast gospodarzy, ale wiele innych. Na piątą
metropolię Euro wyrsł Krakw, ktry
spodziewa się najazdu kibicw, bo tu swoje centra
pobytowe zaplanowały drużyny Anglii, Holandii
iWłoch. Wiele mniejszych miast może stać
się zapleczem hotelowym. WToruniu będą
mieszkać kibice, ktrych drużyny zagrają
wGdańsku, Przemyśl stał się zapleczem dla
Lwowa.

 Udało nam się nie dopuścić do
dramatycznego wzrostu cen pokoi hotelowych. Są droższe
o5080 proc., anie pięć albo
dziesięć razy, jak to miało miejsce wczasie
Euro wPortugalii czy wSzwajcarii iAustrii
 przekonuje prezes spłki Pl.2012 Marcin
Hera.

Głwnym kwatermistrzem Euro 2012
będzieGrupa Hotelowa Orbis, ktra dysponuje
największą siecią. Wczterech miastach
mistrzostw ma 26 hoteli, ktre dysponują
łącznie 6451 pokojami.  Liczymy na zyski, ale
nie mamy przesadnych oczekiwań. Czerwiec wnaszych
miejskich hotelach jest tradycyjnie jednym znajlepszych
miesięcy wroku. Mistrzostwa traktujemy
głwnie jako świetną okazję do dobrego
zaprezentowania naszych hoteli  wyjaśnia Ireneusz
Węgłowski, wiceprezes zarządu Orbis SA. Wszyscy
liczą, że zagranicznym kibicom, ktrzy
przyjadą na mecze, Polska przypadnie do gustu ibyć
może odwiedzą nas wprzyszłości jako
turyści. Taki wzrost zainteresowania pod wpływem udanej
imprezy sportowej nazywa się efektem barcelońskim, bo
doświadczyła go Hiszpania po igrzyskach olimpijskich
wBarcelonie w1992r. Tylko czy kibice bawiący
się na zapleczu budowy metra wWarszawie (bo tam powstaje
strefa kibica) będą mogli zachwycić się
stolicą Polski?

Dwa lata temu spłka Pl.2012, koordynująca
przygotowania Polski do Euro 2012, zleciła grupie
ekspertw przygotowanie raportu na temat skutkw,
jakie wlatach 201220 dla polskiej gospodarki
będą miały mistrzostwa Europy.
Organizację EURO 2012 można postrzegać jako
pozytywny wstrząs zewnętrzny. Jego efektem
będzie trwałe podniesienie poziomu produktywności
iPKB wPolsce, ktre bez bodźca
wpostaci Mistrzostw nastąpiłoby zapewne znacznie
pźniej  ocenili autorzy.
Spodziewają się, że Euro 2012 do końca dekady
przyniesie skumulowany wzrost PKB o2,1 proc. (wstosunku
do 2009r.). Zwłaszcza dzięki powstaniu
infrastruktury komunikacyjnej, ktra jest nam tak potrzebna.
Policzyli też spodziewany wzrost przychodw
zturystyki. Wyniesie on wnadchodzącym czerwcu ok.
844mln zł, zmożliwością
odchyleń na plus iminus wzależności od
przebiegu mistrzostw.

 Kiedy opracowywaliśmy nasz raport, nie
wiedzieliśmy, jak będą wyglądały rozgrywki
grupowe. Zpunktu widzenia biznesowego losowanie okazało
się dla nas niezbyt fortunne. Drużyny, ktre
mogą liczyć na licznych ibogatych kibicw
 Niemiec, Holandii, Anglii, Francji 
grać będą na Ukrainie. Dlatego konieczna
byłaby pewna korekta naszej prognozy in minus 
wyjaśnia drJakub Borowski, redaktor raportu.

Los biznesowych przedsięwzięć zależy od
tego, jak się potoczą rozgrywki Euro 2012. Jeśli
Polacy wyjdą zgrupy (brzmi jak marzenie), interes
będzie się kręcił, strefy kibica się
zapełnią, poleje się piwo iwzrośnie
konsumpcja chipsw (dziś najczęściej
deklarujemy zamiar uczczenia Euro 2012 zakupemtych
dwch produktw). Jeśli nie, to
biało-czerwone zestawy kibica trzeba będzie
wystawiać na wyprzedażach. Jeśli ostatni mecz
grupowy Czechy-Polska we Wrocławiu będzie miał
rozstrzygające znaczenie, to do stolicy Dolnego
Śląska może przyjechać kilkaset tysięcy
czeskich kibicw. Jeśli będzie to mecz
opietruszkę, wrocławskie knajpy
będą świecić pustkami. Jeśli
wpłfinale na Stadionie Narodowym spotkałyby
się Chorwacja zGrecją, to zbiznesowego punktu
widzenia byłaby to katastrofa. Ale już pojedynek
Niemcy-Anglia wyglądałby dużo lepiej. Bo
odotarciu do tej fazy mistrzostw biało-czerwonych nawet
najwięksi biznesowi optymiści nie marzą.





Rynek

Raz tak, raz inaczej

Przepisy podatkowe są nieostre. Może
się więc okazać, że chociaż swj
PIT wypełniliśmy podobnie jak w latach ubiegłych, a
przepisy także się nie zmieniły, nagle
zostaliśmy oszustami.
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Joanna Solska

Do urzędw skarbowych wpływają korekty
zeznań PIT sprzed kilku lat. Podatnicy powiększają
wnich osiągnięte zarobki owartość
abonamentw medycznych. Co najmniej
przezpięć lat do tyłu. Wkorekcie, czyli
PIT 11, donoszą ze skruchą, że zapłacony przez
nich podatek był mniejszy, niż powinien. Do
rżnicy dopisują zaległe karne odsetki.
Dopiero wtedy są wporządku. Najbardziej
zaniepokojeni są posiadacze tzw. złotych kart
abonamentowych, ktrych miesięczna wartość
wynosi 500 iwięcej zł. Do nich bowiem ewentualna
kontrola dotrze wpierwszej kolejności. 
Wiadomo, ktre firmy takie abonamenty sprzedają.
Wystarczy tam pjść izażądać
listy klientw  podpowiada Beata Kubicka,
pracownica jednego zwarszawskich urzędw
skarbowych. Taka kontrola jest krtka, łatwa
iprzynosi widoczne efekty. Są bowiem tacy, ktrzy
się przyczaili, myśląc, że się uda. Fiskus
będzie się do nich dobierał przez najbliższe
kilka lat. Wjęzyku urzędnikw fiskalnych
takie odraczanie kontroli, czyli zabawa kota zmyszą,
nazywa się hodowaniem długw. Im
pźniej dopadnie się podatnika, tym więcej
zapłaci.

Przez 15 lat wsprawie abonamentw medycznych ani
urzędy skarbowe, ani Ministerstwo Finansw nie
miały żadnych wątpliwości. 
Były traktowane jako nieodpłatne świadczenie
pracodawcy, od ktrego pracownik nie płaci podatku
 przypomina Irena Ożg. Pamięta, bo
ustawę oPIT wprowadzano wżycie, gdy była
wiceministrem finansw. Od tej pory stosowny przepis
się nie zmienił. Ktoś wpadł jednak na
pomysł, żeby abonamenty potraktować jako
otrzymaną korzyść pracownika. Sprawa trafiła do
sądw, wktrych zapadały sprzeczne
wyroki. Wkońcu jednak NSA orzekł, że podatek
się należy. Taka interpretacja obowiązuje od
dwch lat. Ma spowodować, że wpływy do
budżetu staną się większe. Wątpią
wto nawet urzędnicy fiskalni.

Irena Ożg, obecnie doradca podatkowy, uważa,
że naszemu państwu coraz trudniej zorientować
się, oco chodzi. Co kilka lat bowiem chodzi mu
ocoś zupełnie innego. Awtedy te same przepisy
urzędnicy zaczynają interpretować inaczej. Oto np.
przed kilkoma laty państwo wprowadziło ulgi na leczenie
wprywatnej służbie zdrowia. 
Chodziło nie tylko oto, by choć trochę
odciążyć placwki publiczne 
przypomina Irena Ożg. Także oto, by
zmniejszyć szarą strefę wprywatnych
gabinetach. To się udało, pacjenci domagali się
paragonu, by mc odliczyć wydatek za wizytę. Po
kilku latach ulgę skasowano. Oficjalnie dlatego, żeby
zwiększyć wpływy do budżetu. Nikt jednak nie
policzył, jak bardzo zmniejszyły się wpływy
zpodatkw od prywatnej służby zdrowia.

Szara strefa jest tu ogromna. Miało ją ograniczyć
wprowadzenie kas fiskalnych, przeciwko ktrym ostro
protestowało środowisko lekarskie. Kasy
obowiązują od maja ubiegłego roku. Maciej Grabowski,
wiceminister finansw, przyznaje, że się
przeliczył. Podatki od lekarzy iprawnikw prawie
nie wzrosły. Urząd Skarbowy na Woli ma podobne
spostrzeżenia.  Dopki nie wrci ulga
na leczenie, pacjenci nie będą się domagać
paragonw  uważa naczelnik Hanna
Olczyk.

Wprywatnej przychodni na prośbę orachunek
lekarze potrafią odpowiedzieć: Pani chyba naprawdę
jest chora. Wmało ktrym gabinecie paragon
fiskalny dostaje się od ręki. Pacjenci iprywatni
klienci kancelarii adwokackich od lekarza iprawnika
oczekują przede wszystkim pomocy. Obawiają się,
że prośba orachunek może zostać źle
przyjęta. Po co im on, jeśli itak nie odliczą
wydatku? Na razie więc adwokaci, doradcy podatkowi
ilekarze płacą państwu tyle, ile wynika z
zarejestrowanych w kasie obrotw. Nie ma
możliwości, by skontrolować ich prawdziwe
wpływy.  Włosi prbowali walczyć
zszarą strefą, karząc klientw,
ktrzy nie zażądali paragonu fiskalnego. To
także nie przyniosło rezultatw, więc
zrezygnowali  przyznaje wiceminister
finansw.

Dożywocie dla babci

Ministerstwo Finansw obliczyło, że budżet
mgłby rocznie dostać więcej oponad 74
mld zł, gdyby skasować wszystkie ulgi podatkowe.
Przestalibyśmy mwić odziurze
budżetowej, sporo zostałoby także na
spłatę długw. Każdego roku powstaje
nawet raport, wktrym wymienia się, jakie to
ulgi. Nie ma wnim babć na dożywociu,
bo tę ulgę już skasowano. Nikt jej nie bronił.
Przepisy, podobnie jak wprzypadku abonamentw, nie
musiały się zmieniać. Zmieniono tylko ich
interpretację. Rzecz jest charakterystyczna dla naszego
systemu podatkowego.

Chodzi osytuacje, gdy starsza osoba jeszcze za życia
chce zadysponować swoim mieszkaniem. Przekazuje je osobie,
ktra zobowiązuje się do opieki nad nią do
końca jej życia; pozostaje wswoim mieszkaniu, ale
opiekun jest pewien, że po jej śmierci przejdzie ono
wjego ręce.  Problem pojawia się wtedy,
gdy babcia jest prawną właścicielką lokalu
krcej niż pięć lat 
wyjaśnia Małgorzata Sator zUrzędu Skarbowego
Wola. Na przykład wykupiła je niedawno od gminy.
Wtakim przypadku, mimo że się nie wyprowadza, musi
zapłacić 19 proc. podatku od rynkowej wartości
mieszkania. Umowa odożywociu traktowana jest bowiem jako
odpłatne zbycie mieszkania. Taka interpretacja przepisu
spowodowała, że osoby, ktre wcześniej gotowe
były do opieki nad starszymi, teraz się ztego
wycofują. Nie dość, że podejmują
poważne zobowiązanie, to jeszcze muszą
płacić podatek od mieszkania, ktre nie
należy do nich. Babcia lub dziadek zwykle bowiem tak wielkich
pieniędzy nie mają.

Zmienioną interpretacją starych przepisw
fiskus narobił też kłopotw niewidomym. Od 20
lat korzystali oni zulgi rehabilitacyjnej (od przychodu
odlicza się 2280 zł). Ustawodawca zakładał,
że pieniądze te ułatwiają finansowanie
niezbędnej pomocy, na przykład podwożenia.
Wzeznaniu PIT 2011 pojawił się warunek: żeby
skorzystać zulgi, trzeba podać dane osoby,
ktra stosowną sumę otrzymała. Po to,
żeby ona zkolei wpisała dodatkowy przychd
do swojego zeznania izapłaciła podatek. Osoby
obdarowane jednak protestują. Na pomoc
niewidzącemu straciły swj czas (często
nieodpłatnie), zużyły benzynę, jednym
słowem  poniosły koszty. Teraz mają od nich
zapłacić podatek? Uzysk fiskusa będzie więc
wtym przypadku znikomy, ale kłopotu, ktry
państwo zrobiło niewidomym, nie da się
przeliczyć na pieniądze.

Akcja szukania przychodw, od ktrych można
by jeszcze pobrać podatek, rozkręca się
wnajlepsze. Rezerwy są spore: samochody
służbowe, przeznaczone także do użytku
prywatnego, telefony komrkowe. Może się
okazać, że wkrtce będziemy musieli
wypełniać tony papieru, żeby wykazać, ile
kilometrw przejechaliśmy służbowo,
aile prywatnie. Przepisy można interpretować
rozmaicie, są nieprecyzyjne. Nawet tak, że jak jedziemy
do pracy, to firmowe auto używane jest do celw
służbowych, ale jak wracamy nim do domu, to już
nie.

Podatnicy znajdują się na straconych pozycjach. Nowe
interpretacje niezmiennie idą wtym samym kierunku
 mają zwiększać wpływy do budżetu.
Zlogiką wydatkw nie muszą mieć nic
wsplnego. Kiedy podatnik znajdzie pracę winnym
mieście, kosztw spalonej na dojazdy benzyny
odliczyć od podatku nie może. Co najwyżej imienne
okresowe bilety miesięczne na autobus, pociąg lub prom.
Tym bardziej kosztu wynajmu pokoju. Ale jeśli za wynajęte
mieszkanie zapłaci mu firma, dla fiskusa jest to
przychd, ktry obdarowany ma
obowiązek wpisać do PIT. Na szczęście, tego
przepisu nikt nie egzekwuje. Trzeba by zacząć od
sprawdzenia zeznań podatkowych wysokich urzędnikw
państwowych, za ktrych mieszkania służbowe
płaci państwo. Tabloidy zaczęły też
dociekać, czy koszt podrży samolotowych do
Gdańska, ktre każdego tygodnia odbywa premier
Donald Tusk, wpisuje on do swojego PIT ipłaci od nich
podatek? Przecież wszyscy jesteśmy rwni wobec
prawa.

Irena Ożg ostrzega, że przestępcami
podatkowymi możemy być nawet otym nie wiedząc.
Na przykład, gdy dostajemy (albo ofiarowujemy komuś)
porządne wieczne piro lub markowy krawat,
powinniśmy dołączać do niego PIT 8C. Żeby
obdarowany mgł jego wartość wpisać do
PIT izapłacić od niego stosowny podatek.

Duży biznes, mały podatek

Państwo, wszechwładne wobec zwykłych
podatnikw, staje się jednak bezsilne wobec tych,
ktrych interesw bronią politycy. Choćby
właścicieli ferm hodujących na futra norki
iszynszyle, kurnikw, pieczarkarni, atakże
szklarni. Wnomenklaturze fiskalnej są to wszystko
działy specjalne produkcji rolnej,
awpraktyce wielkie, nowocześnie prowadzone firmy,
ktrych właściciele zarabiają krocie. Grupa
producentw działw specjalnych jest silnie
reprezentowana wparlamencie, głwnie przez PSL.
Protekcja przynosi wymierne efekty finansowe.

 Przedsiębiorstwa te płacą podatki
według tzw. norm szacunkowych  wyjaśnia
wiceminister Grabowski.  Ktoś przed laty
wymyślił, że dochd zjednej samicy
szynszyla wynosi 19,32 zł, azkurczaka
rzeźnego 12 gr. Od wyliczanych zsufitu
przychodw wylicza się sufitowy zysk,
nieodpowiadający prawdziwemu. Wefekcie ferma,
ktra sprzedała 100tys. kurczakw
rzeźnych, osiąga dochd wwysokości
zaledwie 12tys. zł. Od 20 lat normy te nie były
indeksowane.

Działy specjalne kwitną, polskie firmy stały
się np. największym producentem pieczarek wEuropie.
Ale państwo nic ztego nie ma.  35tys.
przedsiębiorstw tego typu płaci rocznie zaledwie
40mln zł, na jedno przypada niewiele ponad tysiąc
złotych  wylicza Grabowski. Nic dziwnego, że
do tak uprzywilejowanej grupy wcisnęli się też
hodowcy rasowych psw ikotw. Kiedy jednak
fiskus przed dwoma laty sprbował się na
działy specjalne zamachnąć, ponisł
porażkę. Wdodatku zręki Ireny
Ożg, do ktrej zprośbą
opomoc zwrcili się hodowcy drobiu
ipieczarek. Była wiceminister finansw,
ateraz doradca podatkowy, przyznaje, iż sami
zainteresowani zdają sobie sprawę, że ich podatki
są zbyt niskie.  Państwo jednak nie może
iść na skrty i lekceważyć
obowiązującego prawa  wyjaśnia. 
Powinno było zmienić przepisy na takie, ktre
umożliwiłyby wyższe obciążenia, anie
z zaskoczenia i wstecz za 5 lat naliczać wielomilionowe
domiary. Na razie więc podatki od hodowli szynszyli
ciągle są symboliczne.

Trudno się zorientować, kto wylobbował przepis
zwalniający zpodatku CIT firmy, ktre
zainwestują wrozwj rolnictwa. Skrzętnie
korzystają zniego m.in. kancelarie prawne, lokujące
nieopodatkowane zyski wzakup gruntw rolnych. To czy
coś wtych latyfundiach rośnie czy też nie, nie
ma znaczenia. Dopłaty itak się należą, to
raz. Dwa  nie ma dziś lepszej lokaty kapitału
niż ziemia rolna. Zdanych Agencji Nieruchomości
Rolnych wynika, że w1992r. średnia cena
jednego hektara zjej zasobw wynosiła 500
zł, obecnie przekroczyła 18tys. zł. Ci,
ktrzy zainwestowali wziemię, liczą, że
po 2016r. jej ceny zaczną rosnąć jeszcze
szybciej. Od tego momentu przestaną bowiem
obowiązywać ograniczenia wjej zakupie dla
cudzoziemcw. Fiskus nic ztego nie ma.

Znajświeższych analiz, przeprowadzonych
wMinisterstwie Pracy, opartych m.in. na danych
zostatniego spisu rolnego wynika, że polska wieś
zaczyna przypominać Amerykę Południową. Bieguny
ogromnej biedy ijeszcze większego bogactwa są tu
oddalone od siebie owiele bardziej niż wmiastach.
Tzw. wspłczynnik Giniego (im bliższy zera, tym
rozwarstwienie jest mniejsze) wmieście wynosi 0,32, na
polskiej wsi  0,53. Fiskalna polityka państwa zdaje
się tego nie dostrzegać. Najbogatsze gospodarstwa rolne
cały czas nie płacą podatkw. Pilnują
tego nie tylko posłowie PSL, ale także PiS iSLD.
Bogatych rolnikw nie brakuje też wPO. To
najsilniejsze lobby wparlamencie.

Dzięki niemu polska wieś stała się rajem
podatkowym. Fiskus boi się sięgnąć nie tylko do
kieszeni właścicieli wielkoobszarowych gospodarstw
rolnych, ale także osb prowadzących inną
działalność gospodarczą na wsi. Tak więc
pensjonaty wgminach rolnych (obejmują 93 proc.
powierzchni kraju) wystarczy nazwać gospodarstwem
agroturystycznym. Wyłącznie takie występują na
całym polskim wybrzeżu, wgrach ina
Mazurach. Jeśli liczba pokoi nie przekracza pięciu, to
zwolnione są od podatku. Jeśli pokoi jest więcej, to
formalnie agroturystykę poprowadzi także szwagier. Wtedy
nie płacą obaj. Rolnik może też być
właścicielem przemysłowej (przepis wyraźnie to
zaznacza) wytwrni serw czy wędlin
itakże podatki go nie dotyczą.

Przyjazne państwo

Efektem działalności sejmowej komisji Przyjazne
Państwo jest itaki przepis, że obecnie firmę
można zarejestrować, nie mając żadnego
tytułu prawnego do lokalu, wktrym prowadzona
jest działalność. Do Marii Ślizień
zurzędu skarbowego przy ul. Powstańcw
Śląskich w Warszawie zaczynają się
zgłaszać osoby, ktrym komornik usiłował
zająć nową pralkę czy telewizor.
Dłużnikiem okazywał się ktoś, kto
wmieszkaniu poszkodowanych, bez ich wiedzy,
zarejestrował właśnie działalność
gospodarczą.  Mogłam właścicielowi
mieszkania podać nazwisko takiego
przedsiębiorcy, ale już nie jego PESEL
czy inne dane  wyjaśnia Maria
Ślizień.  Mnie obowiązuje ustawa
oochronie danych osobowych. Komornik więc nadal
będzie ich nękał.

Polski fiskus staje się coraz silniejszy i bardziej
arogancki wobec słabych icoraz bardziej bezbronny wobec
silnych. Tych pierwszych potrafi absurdalnie golić do
gołej skry, ale ci, ktrych interesw
bronią wpływowi politycy, nie muszą
płacić. Nic nie wskazuje, by miało się to
zmienić.





Rynek

Szczęście brutto

Pieniądze szczęścia nie dają.
Tę ludową mądrość potwierdzają
już nie tylko psychologowie, lecz rwnież
ekonomiści. Ba, nawet ONZ opublikowała Raport o Globalnym
Szczęściu, zachęcając politykw, by
zmienili myślenie o polityce rozwojowej.

[image: Globalne szczęście] 
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Edwin Bendyk

Najszczęśliwsi na świecie są mieszkańcy
krajw nordyckich. Nawet kryzys irecesja nie
pozbawiły dobrego samopoczucia Duńczykw
iFinw, przodujących wmiędzynarodowym
rankingu. Zaraz za nimi podąża Norwegia, Holandia,
Kanada. Stany Zjednoczone zajmują dopiero 11 miejsce. Czujny
czytelnik od razu krzyknie, że światową elitę
szczęścia tworzą społeczeństwa
najbogatsze, pieniądze mająwięc jak
najbardziej znaczenie.

Niby tak, lecz to właśnie wśrd
krajw najbogatszych ujawnia się najsilniej fenomen
nazywany przez naukowcw paradoksem Easterlina.
Amerykański ekonomista Richard Easterlin już
w1974r. opublikował pracęnaukową,
wktrej ujawnił ciekawe zależności. To
prawda, że poziom zamożności idzie wparze
zpoczuciem szczęścia. Jednak tylko do pewnego
stopnia. WStanach Zjednoczonych, mimo wielkiego przyrostu
bogactwa mierzonego wskaźnikiem PKB na głowę
mieszkańca, poziom szczęścia wdekadzie
196070 się zmniejszył. Sytuacja ta utrzymuje
się do dzisiaj  Amerykanie, choć statystycznie
bardzo się wzbogacili od czasu publikacji Easterlina, wcale
nie są ztego powodu szczęśliwsi.
Przeciwnie.

Polacy zkolei od rozpoczęcia transformacji, choć
nieustannie na wszystko narzekają, nie mogą ukryć,
że poziom ich szczęśliwości rośnie. Prof.
Janusz Czapiński, psycholog społeczny, twrca
cebulowej teorii szczęścia, na podstawie
cyklicznych badań Diagnoza społeczna
mwił POLITYCE (29/11): Mimo światowego
kryzysu wciągu dwch lat psychiczna kondycja
Polakw pod żadnym względem się nie
pogorszyła. Apoziom szczęścia wyraźnie
się podnisł. W2005i2007r.
bardzo idosyć szczęśliwych było 75 proc.
Adziś jest ponad 80 proc. Poziom pozytywnych odpowiedzi
na pytanie, czy chce się panu żyć, nie był tak
wysoki od 1991r., kiedy zadaliśmy je po raz
pierwszy. To wszystko mimo szalejącego na świecie
kryzysu ilicznych powodw do niezadowolenia.

Czy Polacy są wtakim razie, jak mawiali
starożytni Grecy, idiotes  ludźmi
szczęśliwymi, bo na swej zielonej wyspie
niedostrzegającymi problemw otaczającego
świata?

Wystarczy powrcić do porwnań
międzynarodowych. Cieszy, że polskie
społeczeństwo staje się coraz bardziej
szczęśliwe, lecz jest to szczęście na
miarę naszych możliwości, przeciętne
izapewniające naszemu krajowi miejsce dopiero
wpiątej dziesiątce globalnego rankingu. Choć
Polacy się starają, przegrywają
zmieszkańcami Kolumbii, Meksyku, anawet
Turkmenistanu. Wątpliwe jednak, by na podstawie takiego
rankingu ktokolwiek wPolsce zdecydował oemigracji
do kraju rządzonego twardą ręką przez
turkmenbaszę.

Jaki więc sens ma gadanie oszczęściu,
firmowane przez ONZ, skoro istniejące porwnania
ujawniają nie tylko wspomniany już wcześniej
paradoks Easterlina, lecz rwnież jawne absurdy? Czy
aby pomysł World Happiness Report  Światowego
Raportu Szczęścia opublikowanego na początku
kwietnia pod auspicjami ONZ, nie ukrywa dziwnej politycznej
agendy?

Czemu bowiem ma służyć pokazywanie, że
można żyć szczęśliwie wkrajach
oszalejącej korupcji irządzonych przez
tyranw? Czy walka opowszechną, globalną
szczęśliwość ma otworzyć nowy
rozdział lewicowo-rewolucyjnego projektu po porażce,
jaką się okazał upadek realnego socjalizmu?
Konserwatywni komentatorzy oenzetowskiego raportu nie
szczędzą słw krytyki, choć wswej
chęci obrony świata przed ponownym atakiem lewackiej
socjoinżynierii sami ujawniają ignorancję
iprzywiązanie do ideologicznych kliszy. Doskonałym
przykładem tekst prof. Thomasa Dilorenzo zLoyola
University Maryland, opublikowany 6 kwietnia w
Rzeczpospolitej.

Amerykański ekonomista przekonuje, że żadna
ekonomia szczęścia, a w związku
ztym wynikające z jej ustaleń wskazwki dla
polityki publicznej nie istnieją, jest tylko jedna
iniepodzielna ekonomia, ktrej (wdomyśle)
Dilorenzo ijemu podobni są nieomylnymi apostołami.
Wszystkie inne pomysły mwiące, że nie
pieniądze, lecz takie dyrdymały jak szczęście
mają znaczenie, to nic innego jak socjalizm, asocjalizm
wkażdej postaci jest złem wcielonym.

Mocątego sylogizmu do grona socjalistw
został zaliczony, przywołany po imieniu, Jeffrey Sachs,
ktry wPolsce kojarzy sięraczej zguru
stojącym za neoliberalną terapią szokową Leszka
Balcerowicza. Socjalistami stają się też wspomniani
Richard Easterlin, Bruno Frey oraz wielu wybitnych uczonych,
wśrd nich nobliści Amartya Sen, Joseph Stiglitz,
Daniel Kahneman. Całkiem spora grupa, więc można
mieć problem, żeby wczytać się wich
publikacje. Lektura wybranych tylko prac prowadzi jednak do
prostego wniosku, że to Dilorenzo bredzi.

Ważną inspiracją do rozwoju ekonomii
szczęścia stała
sięprzywoływana publikacja Richarda Easterlina
isformułowany wniej paradoks. Jego praca
powstała na podstawie studiw empirycznych,
ajednym zjej efektw jest pytanie
osposb mierzenia rozwoju. Miarą stosowaną
powszechnie, wręcz fetyszem dla politykw, stał
się PKB, ktry liczy wartość wszystkich
transakcji przeprowadzonych wkonkretnej gospodarce. PKB ma
wiele oczywistych zalet: dość łatwo go
zmierzyć, jego dynamika dość dobrze określa
kondycjęgospodarki. Jeśli PKB rośnie, politycy
mogą spać spokojnie, bo zwiększa się też
ilość pieniędzy do obsługi długu
publicznego. Gdy dynamika maleje, zaczyna sięrecesja
ikłopoty.

Wiadomo jednak, że choć PKB jest
wskaźnikiem syntetycznym, nie uwzględnia wszystkich
ważnych dla społeczeństwa igospodarki
czynnikw. Nic nie mwi opoziomie
bezrobocia oraz inflacji ani też opodziale narodowego
tortu: czy ze wzrostu gospodarczego korzysta całe
społeczeństwo, czy tylko zblatowane oligarchie? Tunezja
iEgipt były wskazywane przez Międzynarodowy Fundusz
Walutowy jako kraje dobrze realizujące reformy gospodarcze,
czego wyrazem miał być wzrost PKB. Mimo tych
optymistycznych, twardych ocen doszło do
arabskiej wiosny.

Paradoks? Nie, kwestię wyjaśniają ekonomiści
Daren Acemoglu iJames Robinson wksiążce
Why Nations Fail? (Dlaczego społeczeństwa
upadają?). Na podstawie obfitych dowodw
zcałej historii rozwoju systemw
społeczno-gospodarczych dochodzą do wniosku, że raz
na zawsze trzeba porzucić optymistyczną
teorięmodernizacji. Głosi ona wuproszczeniu,
że najważniejszy jest rozwj gospodarczy, bo on
ciągnie za sobą przemiany instytucjonalne, wtym
także demokratyzację społeczeństwa. Tezy tej
nie da sięobronić wświetle
faktw.

Decyduje polityka: od kształtu instytucji politycznych
zależy model rozwoju. Władza autorytarna lub słaba
demokracja, ktra nie dopuszcza do społecznej
partycypacji wpodejmowaniu decyzji, może skutecznie
zarządzać rozwojem do pewnego poziomu, jest jednak
skazana na barierę  brak partycypacji powoduje, że
rwnież instytucje organizujące życie
gospodarcze ograniczają społeczny dostęp do
owocw tego rozwoju. Dyktator lub skorumpowane elity
polityczne wtrosce owładzę dbają
ointeresy grup ułatwiających im utrzymanie się
na tronie. Za poparcie wynagradzają je licznymi przywilejami.
Nie ma jednak cudw, taki model prędzej czy
pźniej sięwyczerpuje.

Praca Acemoglu iRobinsona, choćnie jest
poświęcona ekonomii szczęścia ani nią
inspirowana, potwierdza jednak podstawowe intuicje stojące za
tym nurtem badawczym. Jakości życia
społeczno-gospodarczego nie da się sprowadzić do
PKB, tak jak osobistego szczęścia nie wyraża jedynie
grubośćportfela. Im gospodarka staje się
bardziej złożona, tym wskaźnik PKB bardziej zawodzi.
Nie ujmuje choćby całego sektora nieformalnego
ipozarynkowego. Ten pierwszy to tzw. szara strefa,
ktra daje zatrudnienie 1,8 mld ludzi na świecie
(blisko połowa zawodowo czynnych) iwytwarza 10 bln dol.
rocznie. Ten drugi to wszystkie usługi świadczone bez
udziału faktur: pomoc sąsiedzka, prace społeczne,
praca wdomu.

Czy lepiej ma się społeczeństwo,
wktrym do skoszenia trawnika emeryt zatrudni
firmę usługową, czy takie, gdzie pomoże mu
sąsiad zza płotu? Jeśli uznać prymat PKB,
wwczas pomoc sąsiedzka powinna być zakazana, bo
nie mierzą jej statystyki. Podobnie jak wartości
przetworw owocowych robionych wdomu. PKB już
jednak skwapliwie mierzy wszystkie roboty podejmowane, by np.
przeciwdziałać skutkom
zanieczyszczeniaśrodowiska. Jeśli więc
fabryczka spuści ścieki do jeziora, to akcja oczyszczania
będzie zafakturowana, aPKB od razu wzrośnie.

Tak rozumiana ekonomia nie ma wiele wsplnego ze
zdrowym rozsądkiem. Stąd właśnie poszukiwanie
innych miar niż ułomny PKB. Jedną
zpropozycji jest Human Development Index (Wskaźnik
Rozwoju Ludzkiego), wymyślony i opracowany w1990r.
przez ekonomistę noblistę Amartyę Sena oraz
pakistańskiego ekonomistę Mahbuba ul Haqa. Obok miar
ekonomicznych, uwzględnia on jeszcze oczekiwaną
długość życia ipoziom edukacji.

Idea lepszego mierzenia rozwoju zainspirowała prezydenta
Francji Nicolasa Sarkozyego, ktry zaprosił
w2009r. Amartyę Sena, atakże Josepha
Stiglitza ifrancuskiego ekonomistę Jeana-Paula
Fitoussiego, by opracowali raport wskazujący
możliwości lepszego mierzenia jakości rozwoju.

Powstały na prezydenckie zamwienie dokument
wskazuje konieczność usubtelnienia pomiarw przez
włączenie m.in. miar odnoszących się do
jakości życia, poczucia zadowolenia
iszczęścia. Zkolei ogłoszony przez ONZ
World Happiness Report powstał wEarth Institute na
Columbia University pod redakcją Jeffreya Sachsa,
ktrego ide fixe jest dziś walka
zubstwem na świecie. Bezpośrednią
inspiracją dla stworzenia Światowego Raportu
oSzczęściu stał sięzkolei
Bhutan. Według PKB, Bhutan należy do najbiedniejszych
państw świata (670 dol. rocznie na mieszkańca).
Mieszkańcy tego kraju zastąpili jednak czysto ekonomiczny
wskaźnik PKB miarą Gross National Happiness
(Szczęście Narodowe Brutto) ito właśnie
jego dynamika jest podstawą do oceny jakości polityki
rozwojowej.

Inspiracja Bhutanem nie oznacza  jak obawia się
Dilorenzo  chęci upowszechnienia bhutańskiego
socjalizmu na całym świecie. Bruno Frey,
szwajcarski ekonomista, jeden zpionierw ekonomii
szczęścia, wskazuje jednak, że badania nad
szczęściem
mogąbyćźrdłem cennych
wskazwek dla polityki publicznej. Wiadomo np., że
poczucie szczęścia maleje zarwno na skutek
wzrostu inflacji, jak ibezrobocia. Tyle tylko, że
bezrobocie odczuwane jest dotkliwiej: żeby
zrwnoważyć spadek zatrudnienia o1 pkt
proc., należałoby obniżyć inflację
o1,7 pkt proc., by utrzymać ten sam poziom
szczęścia izadowolenia. Ten rachunek nie podpowiada
konkretnych działań, lecz precyzyjniej wskazuje politykom
pole możliwości.

Pole to znakomicie się rozszerza, badania nad
szczęściem ujawniają bowiem, że często
poziom szczęścia, ktry wymagałby olbrzymich
nakładw na infrastrukturę,można
osiągnąć, wydając znacznie mniej np. na
kulturę. Wzrost uczestnictwa wkulturze
izwiązane znim uznanie podmiotowości
znakomicie wpływa na szczęście. Cż, nie
samym chlebem człowiek żyje. Bruno Frey ostrzega jednak
politykw przed pokusą polityki
szczęścia, odgrnie narzuconych
szczęśliwych projektw. Powinni
natomiast skupićsięna tworzeniu
rozwiązań umożliwiających ludziom realizowanie
własnych projektw dobrego życia, do czego
podstawą jest m.in. zwiększanie możliwości
uczestnictwa we wszystkich wymiarach życia społecznego:
od polityki, przez kulturę, po gospodarkę.

Recepta na socjalizm? Jeśli tak, to poproszę.

Ranking szczęścia i
nieszczęścia

World Happiness Report nie proponuje własnego rankingu,
lecz odwołuje się do wynikw istniejących
badań porwnawczych szczęścia
ijakości życia. Najobszerniejsze badania prowadzi
Instytut Gallupa. Wynika znich, że 10
najszczęśliwszych i 10 najmniej szczęśliwych
społeczeństw żyje wnastępujących
krajach:

1. Dania

2. Finlandia

3. Norwegia

4. Holandia

5. Kanada

6. Szwajcaria

7. Szwecja

8. Nowa Zelandia

9. Australia

10. Irlandia...

...147. Bułgaria

148. Kongo-Brazzaville

149. Tanzania

150. Haiti

151. Komory

152. Burundi

153. Sierra Leone

154. Republika Środkowej Afryki

155. Benin

156. Togo

Pełny raport można pobrać pod adresem:
http://www.earth.columbia.edu





Świat

Krl otwiera drzwi

Norweska para krlewska przyjechała
właśnie do Polski. Wcześniej udzieliła nam
audiencji w pałacu w Oslo.
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Wawrzyniec Smoczyński

Komnata Ptakw to ostatni antyszambr przed gabinetem
Haralda V. Tutaj goście krla czekają na
audiencję, arodzina krlewska robi sobie
oficjalne zdjęcia zgłowami państw.
Żadnych krzeseł ani mebli, wrogu siedzi tylko
adiutant wrandze majora, uzbrojony wlaptopa
zkrlewskim rozkładem dnia. Wicedyrektor
pałacu ds. prasowych nasłuchuje zegara wgabinecie.
 Cokolwiek wskazywałyby nasze zegarki,
obowiązuje czas krla  mwi Sven
Gjerludsen. Gdy zza drzwi dobiega wreszcie szczęk mechanizmu,
korpulentny Norweg sztywnieje, podchodzi do drzwi imocno
puka. Na hasło wejść! otwiera, po czym
zgina się wpł izastyga wprogu
wgłębokim pokłonie.

Jego Krlewska Mość nie podchodzi do
gości, to goście podchodzą do niego. Uścisk
dłoni serdeczny, krlowa pyta, czy dziennikarze nie
są spragnieni. Odmwić nie wypada, choć na
widok monarchini podającej wodę nisko urodzonym niejeden
szef protokołu zszedłby na zawał. Ale nie
wNorwegii.  Niech panowie siadają, my
jesteśmy zwykłymi ludźmi  dyryguje Jej
Krlewska Mość. Wgabinecie nie ma
służby, asystent prasowy wciska się wkąt
za parą krlewską. Krl nie ma problemu
zdyktafonem, ale krlowa wrogo patrzy na
urządzenie. Wkońcu zgadza się na nagrywanie
rozmowy, pod warunkiem że zawartość zostanie
wymazana po spisaniu.  Czy to na pewno nie filmuje?
 dopytuje filuternie.

Krl Harald V ikrlowa Sonja przyjechali
właśnie do Polski, ale wcześniej przyjęli
wOslo delegację polskich mediw. WWarszawie
byli ostatni raz w1993r., jeszcze za prezydentury Lecha
Wałęsy, od ktrego Harald otrzymał Order
Orła Białego. Zgodnie zprotokołem podczas
wizyt krl nosi odznaczenia kraju, ktry odwiedza,
więc przed wyjazdem szarfę iorder wyjęto
zekspozycji obok pałacu wOslo.
Wpodrży do Polski parze krlewskiej
towarzyszy zaledwie pięcioosobowa świta, acała
norweska delegacja zmieściła się wczarterowym
samolocie.  Jego Krlewska Mość lata
zwykle lotami rejsowymi. Dostaje tylko miejsce wpierwszym
rzędzie  mwi Gjeruldsen.

Harald V pochodzi zrodu
Schleswig-Holstein-Sonderburg-Glcksburg. Oficjalnie
jego rodowd sięga wczesnego średniowiecza, gdy
wolną Norwegią rządzili m.in. Harald
Pięknowłosy, Swen Widłobrody, Inge Garbaty czy
Haakon Barczysty. Ale prawda jest taka, że przez
większość czasw nowożytnych Norwegia
była państwem zależnym  najpierw wunii
personalnej zDanią, pźniej
zDanią iSzwecją, wreszcie zsamą
Szwecją. Nie miała własnych krlw,
agdy w1905r. wybiła się na
niepodległość izamarzyła
oprzywrceniu monarchii,
pożyczyła sobie dynastię zDanii.
Glcksburgowie to boczna linia Oldenburgw,
panująca dziś nie tylko wOslo, ale
rwnież wKopenhadze.

Tam też urodził się pierwszy nowożytny
krl Norwegii  jako duński książę
Karol. Gdy w1904r. parlament Norwegii zaproponował
mu koronę, książę zażądał, by
Norwegowie wypowiedzieli się wreferendum, czy
rzeczywiście chcą monarchii. Gdy ją poparli,
aparlament wOslo wybrał go na krla, Karol
zmienił imię na Haakon, aswojego syna
przemianował zAleksandra na Olafa. Dwuletni
wwczas książę już po przyjeździe
podbił serca Norwegw  podczas powitania
wporcie malec zszedł ztrybuny honorowej,
pobiegł do grupki dzieci izabrał jednemu
znich norweską chorągiewkę. Najbardziej
błękitną krew wrodzinie miała
krlowa Maud  była crką
angielskiego krla Edwarda VII, pradziadka Elżbiety
II.

Haakon VII ledwo mwił po norwesku, ale podczas
52-letnich rządw wyrsł na bohatera kraju.
Gdy w1940r. Niemcy zaatakowali Norwegię,
odmwił powołania na premiera kolaboranta Vidkuna
Quislinga, asam wraz zksięciem Olafem musiał
szukać schronienia wLondynie. Syn księcia, obecny
krl Harald, miał wwczas trzy lata irazem
zmatką został ewakuowany do Waszyngtonu, gdzie
mieszkali początkowo wBiałym Domu. Franklin Delano
Roosevelt był żywo oddany sprawie Norwegii, co
niektrzy przypisują romansowi, jaki miał rzekomo
połączyć amerykańskiego prezydenta
inorweską księżną. Jakkolwiek było,
Norwegia odzyskała niepodległość,
arodzina krlewska wrciła do Oslo.

Olaf V wstąpił na tron w1957r.,
będąc już wdowcem  księżna Marta
zmarła na raka trzy lata wcześniej. Krl nigdy
się ponownie nie ożenił, choć
prbował namwić na
małżeństwo Marinę, księżną Kentu
i ciotkę Elżbiety II. Zasłynął
znormalności ibliskości zludźmi.
Wojczyźnie narciarstwa śmigał co zimę na
biegwkach, ba, skoczył ze skoczni Holmenkollen, co
uwieczniono na norweskich znaczkach (korygując uprzednio
położenie krlewskich nart, ktre
wlocie nieco się rozjechały). W1973r.
prasę obiegło zdjęcie Olafa V wkolejce
miejskiej  kryzys naftowy wymusił racjonowanie paliwa,
więc krl przesiadł się do komunikacji
publicznej, karnie kupił nawet bilet.

Norweska rodzina krlewska pozostaje
najnormalniejszą wEuropie. Harald V sam prowadzi
samochd, gdy jeździ po Oslo albo na wycieczkę
wgry. Ulubiona marka auta?  Nie mogę
podać  krl musi zachować
bezstronność nawet wtakich kwestiach. Na lotnisko
jeździ metrem, podczas spacerw po mieście
towarzyszy mu tylko adiutant ijeden policjant. Może, bo
prasa szanuje krlewską prywatność,
aNorwegowie traktują rodzinę krlewską
jak normalnych ludzi.  Mamy szczęście
wtym kraju! Możemy chodzić po ulicach,
iść do kina, jeździć na rowerze. Ludzie
zostawiają nas wspokoju  mwi
krl Harald.  Na wycieczkach wgrach
często słyszę: Zawsze chciałam spotkać
krlową iproszę!  dodaje Jej
Krlewska Mość.

Krl nie ma dworu, bo wNorwegii nie ma
arystokracji. Kraj długo był biedny, więc
nie wydał wielkiej szlachty rodowej, aniedobitki
zostały zniesione wraz zustanowieniem konstytucji. Do
1849r. w10-tysięcznej stolicy Norwegii nie
było nawet pałacu  krl Szwecji, jeśli
wogle przyjeżdżał do miasta,
zatrzymywał się wdomu jednego zmiejscowych
kupcw. Dziś Oslo ma klasycystyczny pałac, ale
Slott pozostaje skromnym przedsięwzięciem 
zatrudnia raptem 150 osb, bez porwnania mniej
niż brytyjski Buckingham Palace czy szwedzki Stockholms Slott.
Krla ikrlowej strzeże czterech
gwardzistw wmelonikach ze śmiesznymi
pirami, każdy może podejść pod sam mur
pałacu iopalać się wkrlewskim
parku.

Krl nigdy nie jest sam.  Zawsze ktoś za
nami chodzi. Ja się ztym urodziłem, ale żonie
to zpoczątku przeszkadzało  wspomina
Harald V. Krlowa Sonja nie urodziła się na
dworze, wręcz przeciwnie, pochodzi zludu ijest
crką sklepikarza zOslo. Ich ślub był,
jak na owe czasy, sensacją  Harald przez prawie 10 lat
zabiegał ozgodę krla Olafa, ktry
bał się mezaliansu. Ale młody książę
zagroził, że wogle się nie ożeni,
iswoją determinacją oddał monarchii
wielką przysługę. Małżeństwo
zrodowitą Norweżką, na dodatek
zmiłości, ugruntowało pozycję rodziny
krlewskiej.  Moja tajemnica polega na tym,
że staram się być sobą  mwi
krl oswojej obecnej popularności, ktra
sięga 90 proc.

Harald jest pierwszym krlem, ktry urodził
się wNorwegii, ajego ojciec kładł nacisk
na to, by poddani uznali go za swego.  Poszedłem do
zwykłych szkł, miałem zwykłych
przyjacił  mwi. Zamiast do
brytyjskich uczelni posłano go najpierw na Uniwersytet
wOslo, apźniej do Norweskiej Akademii
Wojskowej. Dopiero potem księciu pozwolono wyjechać do
Oksfordu, gdzie studiował historię, ekonomię
ipolitologię. Wzorem Olafa, ktry
w1928r. wygrał regaty na olimpiadzie
wAmsterdamie, Harald od wczesnej młodości
prbował sił wżeglarstwie 
występował wbarwach Norwegii na olimpiadach
wTokio, Meksyku iMonachium, zdobył też szereg
medali wmistrzostwach świata.

Krl Norwegii ma być taki jak jego poddani,
ale bez przesady. Granice norweskiej tolerancji
forsował ostatnio syn Haralda V i następca tronu
książę Haakon, gdy w2000r. zakochał
się bez pamięci wswojej przyszłej żonie.
27-letnia Mette-Marit Tjessem Hiby była piękna
jak marzenie, ale okazało się też, że ma
nieślubne dziecko zmężczyzną kilkakrotnie
skazanym za posiadanie heroiny, przemoc ijazdę po
pijanemu. Mało tego, wmłodości szalała
wklubach zmuzyką house, gdzie powszechnie
zażywano narkotyki, ajako matka utrzymywała
się zpracy jako barmanka. Norwegowie nie byli
wstanie wyobrazić sobie takiej księżnej,
aco dopiero przyszłej krlowej.

Biskupi Kościoła państwowego, ktrego
krl jest głową, byli oburzeni, że
książę mieszka zMette-Marit bez ślubu.
Konserwatywni politycy wzywali wręcz Haakona do zrzeczenia
się prawa do tronu, co książę podobno
rozważał, ale krl ostatecznie wybił mu to
zgłowy. Wgrudniu 2000r. pałac
ogłosił zaręczyny, co rodzina krlewska
przypłaciła dramatycznym spadkiem notowań (z90
do 60 proc. poparcia). By opanować sytuację, trzy dni
przed ślubem Mette-Marit udzieliła wywiadu telewizyjnego,
wktrym przeprosiła za grzechy
młodości, potępiła narkotyki,
aprzede wszystkim rozpłakała się na wizji.
Norwegowie wybaczyli.

Księżna płakała też przez cały
ślub iprzyjęcie wpałacu, zwłaszcza
gdy książę Haakon postanowił wyznać jej
miłość przed kamerami. Kochana Mette-Marit,
twoja dusza płonie. Jesteś wrażliwa, pełna
zapału, uważna, całkowicie wyzbyta braku inicjatywy,
gorąco zaangażowana ipełna temperamentu. Masz
duże poczucie humoru iwielkie, ciepłe serce.
Inaczej mwiąc, jesteś fantastycznie
złożonym człowiekiem. Gdy rozmawiamy, czuję
się dopełnionym człowiekiem. Dziękuję,
że dajesz mi to uczucie. Mette-Marit, kocham cię
 mwił książę. Syn
księżnej Marius był paziem na ślubie, a mama
trzymała go na rękach podczas oficjalnego pozdrowienia
zbalkonu pałacu krlewskiego.

11 lat po ślubie para książęca promienieje
szczęściem rodzinnym, asama Mette-Marit
świetnie wrosła wrolę. Przede wszystkim
dała Haakonowi dwoje potomkw: Jej Wysokość
Księżniczkę Ingrid Aleksandrę, lat 8,
ktra zgodnie znowymi zasadami sukcesji będzie
dziedziczyć tron, iKsięcia Sverrego Magnusa, lat 7.
Cała rodzina, razem ze starszym Mariusem, żyje
wrezydencji książęcej Skaugum pod Oslo, dzieci
chodzą do państwowych szkł.  Nie,
rodzic nie myśli otym, że wychowuje
krlową czy krla. Oczywiście, małych
trzeba przygotować do obowiązkw, ale to dzieje
się naturalnie  mwi krlowa Sonja.
 Najważniejsze, by wychować normalnych
idobrych ludzi  dodaje krl.

Harald V ma znikomą władzę, Norwegia jest bowiem
monarchią konstytucyjną.  Jego
Krlewska Mość jest głową państwa,
ale władzę polityczną sprawuje parlament
 wyjaśnia minister spraw zagranicznych Jonas Gahr
Stre. Tuż przed naszą audiencją Harald V
miał cotygodniowe spotkanie zrządem, na
ktrym ministrowie przedkładają mu nowe ustawy do
podpisu. Krl nigdy nie odmawia, ajego podpis wymaga
zawsze kontrasygnaty premiera. Obowiązki ma czysto
reprezentacyjne: otwiera parlament, przyjmuje iwysyła
ambasadorw, podejmuje głowy innych państw
isam jeździ zwizytami państwowymi, jak ta
obecna do Polski. Wszystkie przemwienia pisze mu
rząd.

 Podczas wizyt zagranicznych krl otwiera
drzwi  mwi minister obrony Espen Barth Eide,
ktry uczestniczy wdelegacji do Polski. Koronowana
głowa przyciąga większą uwagę niż
prezydent czy premier, ato ułatwia rządowi
załatwianie interesw zarwno politycznych, jak
igospodarczych. Wsamej Norwegii krl pełni
funkcję ojca narodu, co widać było
szczeglnie po podwjnym zamachu wOslo
ina Utyi  Harald V wygłosił
poruszające przemwienie podczas Marszu Rż
bezpośrednio po tragedii.  Jego Krlewska
Mość potrafi świetnie czytać nastroje
społeczne iprzełożyć je na stanowisko
polityczne  mwi Stre. 
Dlatego Norwegowie popierają go niezależnie od
preferencji partyjnych.

Harald V nie jest obywatelem, więc nie może
głosować  krlowa
iksiążę następca tronu mogą, ale
przez wzgląd na bezstronność monarchii na wybory nie
chodzą. Książę Haakon od 18 urodzin pełni
obowiązki zastępcy krla iasystuje przy
radach gabinetowych. Dwukrotnie zastępował też
Haralda na tronie, gdy krl był leczony na raka
ioperowany na serce. Do nieformalnych obowiązkw
krla należy kibicowanie wszelkim zawodom narciarskim
wNorwegii  według raportu pałacowego za
2011r. Harald V częściej był na trybunach (28
razy) niż na audiencjach zambasadorami (25).
Sekundował, rzecz jasna, Marit Bjrgen wjej walce
zJustyną Kowalczyk, choć docenia sukcesy Polki.

Norweska rodzina krlewska pozostaje na pełnym
utrzymaniu poddanych. Pałac irezydencje są do jej
dyspozycji, ale należą do państwa. Harald ma
niewielki majątek osobisty, na ktry składa
się dom letniskowy, odziedziczony po ojcu, ijacht
Norge, sprezentowany dziadkowi tuż po wojnie
przez wdzięczny nard. Poza tym jest zdany na
łaskawość rządu, aten, mimo naftowego
bogactwa, nie szasta pieniędzmi. Pałac wOslo
długo czekał na remont, krl musiał też
sam zapłacić za mieszkanie dla księcia Haakona, gdy
ten był kawalerem. Rodzinie krlewskiej niczego nie
brakuje imieszka wpięknych wnętrzach, ale
wpałacu prżno szukać zbytkw
czy przepychu znanego zinnych europejskich dworw. Ma
być dostojnie, ale skromnie  takiej monarchii
życzą sobie Norwegowie. Itaką
dostają.

Wawrzyniec Smoczyński zOslo

Księżniczka od
aniołw

Pierwszym dzieckiem pary krlewskiej jest
księżniczka Marta Luiza, starsza siostra księcia
Haakona. Nie będzie krlową, ale
zdążyła już zdobyć sławę ze
zgoła odmiennych powodw. Kilka lat temu Marta Luiza
ogłosiła, że potrafi rozmawiać
zaniołami, iotworzyła wOslo
prywatną szkołę, gdzie uczy tych
umiejętności. Sprawa wywołała mały
skandal: media orzekły, że księżniczka
upadła na głowę, poza tym prywatny biznes stoi
wkonflikcie zksiążęcymi
obowiązkami.

Harald V już w2002r. zwolnił
crkę zpełnienia funkcji reprezentacyjnych,
by mogła pracować  od tamtego czasu tytułuje
się ją jedynie księżniczką, anie Jej
Wysokością. Marta Luiza wyszła za pisarza Ariego
Behna, zktrym ma dwie crki. Wciąż
występuje na oficjalnych zdjęciach rodziny
krlewskiej, ale na co dzień prowadzi zwyczajne
życie inie mieszka wpałacu. Podobny los
wybrała starsza siostra krla Haralda,
księżniczka Ragnhilda  wbrewwoli ojca Olafa
V wyszła za człowieka zludu, notabene swojego
ochroniarza, iwyemigrowała znim do Brazylii.





Świat

Poskramianie złośnika

Hakerzy, politycy, policjanci, gwiazdy i rekin
mediw. Afera podsłuchowa w brytyjskich mediach
podtapia już nie tylko imperium Ruperta Murdocha, ale
także rząd Davida Camerona. Czy premier miał
układ z magnatem?

[image: Murdoch i Cameron - karykatura] 
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Adam Szostkiewicz

Hakerski skandal nie chce się skończyć.
Azłośnik, czyli magnat prasowy Rupert Murdoch, nie
chce zejść ze sceny. Do brytyjskiego sądu
wpłynęły właśnie kolejne prywatne pozwy
przeciwko reporterom tabloidu News of the World
należącego do Murdocha. Tabloidu już nie ma na
rynku, lecz Murdoch ijego klan są na nim nadal.
Więc płyną pozwy. Tym razem od gwiazdy futbolu
WayneaRooneya iCherie Blair, żony
byłego premiera Wielkiej Brytanii. Lista ofiar hakerw
robi się coraz dłuższa. Są wśrd
nich tak rżne osoby, jak pisarka J.K. Rowling
(Harry Potter), aktor Hugh Grant, politycy
rżnych opcji, szef Formuły 1 Max Mosley. Tych
ludzi łączy jedno: sława. Asławni
budzą chorobliwą ciekawość mediw,
dziś już wcale nie tylko brukowych.

Według najnowszych danych, ofiarami hakerw
działających na zlecenie News Corporation padło 4791
osb, policja rozmawiała dotąd zaledwie
z1892. Wielu poszkodowanych idzie na pozasądową
ugodę zkorporacją Murdocha. Wypłaca im zwykle
po 3060tys. funtw, ale bywają znacznie
wyższe odszkodowania. Piosenkarka Charlotte Church
dostała 600tys., aktor Jude Law 130tys.
funtw. Oliwy do ognia dolewają przesłuchania
przed specjalną komisją dochodzeniową. Tu zeznania
składają najgrubsze ryby, jak sam Rupert Murdoch
ijego syn James, ale też ważni policjanci,
urzędnicy, ludzie mediw. Wkolejce czekają
dwaj premierzy: obecny David Cameron ipoprzedni Tony
Blair.

Można się zastanawiać, jak wiarygodne są
zeznania transmitowane na cały świat, ale świat chce
ich słuchać. Niedawne przesłuchania obu
Murdochw nadawały media globalne, zBBC na czele.
Opinia publiczna pasjonuje się skandalem hakerskim już
drugi rok. Teraz doszedł nowy wątek: czy ludzie Murdocha
szukali hakw nie tylko na celebrytw, lecz
także na konkurentw stacji BSkyB zbranży
telewizyjnej? Czy ugadywali się zrządem? Murdoch ma
39 proc. udziałw wBSkyB. Chciał mieć
100 proc., ato wymagało zgody państwa. Korporacja
była bliska jej uzyskania, ale wlipcu 2011r.
wybuchł skandal hakerski izaraz potem Murdoch
wycofał się zplanw przejęcia
całej BSkyB, niedoszłej perły wkoronie jego
medialnego imperium.

Zkim sypia poseł

Wiemy już, że jego ludzie, np. rudowłosa
piękność Rebekah Brooks, była naczelna
News of the World, gwarzyli oBSkyB
zCameronem. Bywał bowiem na imprezach uRebeki,
zaprzyjaźnionej izMurdochami,
izpremierem. Zkolei Cameron dwukrotnie
podejmował magnata przy Downing Street 10, kiedy sprawa BSkyB
była jeszcze na wokandzie. 25 kwietnia Murdoch
oświadczył, że zapraszała go już premier
Margaret Thatcher, czyli jego kontakty zrządzącymi
to nic nowego. Ani wstydliwego. Tyle że wtedy Murdoch
przejmował ikonę prasy brytyjskiej, dziennik The
Times, wczym rząd mgł mu popsuć
szyki. Ale nie popsuł. Czy nie wzamian za
obietnicę, że wpływowa prasa Murdocha nie
będzie psuła szykw konserwatystom?

Nikt tu nikogo na gorącym uczynku nie przyłapał.
Po odejściu Thatcher prasa Murdocha popierała nową
lewicę premiera Blaira. Akiedy Blair się
wypalił, znw konserwatystw. Murdoch jest zbyt
chytry, by przyznać się do jakichś zakulisowych
dealw zpolitykami. Podczas kwietniowego
przesłuchania podkreślił, że nigdy premiera
Camerona onic nie prosił. Politycy też nie są
samobjcami iwypierają się wszelkich
układw zmagnatem. Skandal hakerski
wistocie dotyka rdzenia brytyjskiej polityki, nie tylko etyki
mediw ibiznesu. Tom Watson, deputowany Partii Pracy
iwspłautor książki Dial M for
Murdoch, nazywa jego korporację trucicielem
działającym jak tajne państwo
wspołeczeństwie brytyjskim.

Chodzi oniebezpiecznie bliskie związki między
mediami, polityką, policją ibiznesem.
Ioczywiście ozłe praktyki wimperium
Murdocha. Bo złapanie za rękę hakerw z
News of the World uruchomiło lawinę
kompromitujących doniesień. Jeden zbyłych
redaktorw tabloidu Neville Thurlbeck opowiedział
Watsonowi, że do rutynowych praktyk należało
zbieranie wrażliwych informacji obrytyjskich
parlamentarzystach, aby wrazie potrzeby mieć czym ich
szantażować. Inny redaktor, Colin Myler, kazał
reporterom zbierać wszystko na wszystkich:
zkim posłowie śpią albo nie śpią,
kto jest gejem, kto ma romans lub jakiekolwiek kłopoty.
Każdemu dziennikarzowi przydzielono do obserwacji
dwjkę deputowanych.

Coraz więcej takich szczegłw
dowiadujemy się od lata 2011r. Wtedy wybuchł
skandal, gdy okazało się, że reporterzy Murdocha
włamywali się do poczty głosowej ludzi,
oktrych zjakichś powodw
zrobiło się głośno. Zaczęło się
od zamordowanej nastolatki Milly Dowler  odsłuchanie
jej skrzynki przez hakerw zmyliło policję
idało rodzicom prżne nadzieje, że
dziewczyna żyje. Sprawa wywołała niespotykane
oburzenie, azaraz za nią wysypały się kolejne:
włamania do skrzynek ofiar zamachw na londyńskie
metro irodzicw zaginionej Madeleine McCann. By
ratować imperium, wyceniane na 60 mld dol., klan
Murdochw przegrupował siły iśrodki.
Zamknął tabloid, kupił milczenie prominentw,
wycofał się zniektrych agresywnych operacji
biznesowych, przepraszał iobiecywał, że nigdy
więcej.

Rupert jest wszoku

Sam Murdoch nie ugiął się przed inwestorami
inie ustąpił zkluczowych stanowisk
wkorporacji. Wlutym zjednego ustąpił za
to jego syn James. Przeprosił listownie ofiary hakerw,
zwalił odpowiedzialność na podwładnych,
ktrzy nie informowali go owszystkim. Podobną
taktykę obrał sam ojciec rodu. Rupert opowiadał
parlamentarnej komisji mediw ikultury, że jest
wszoku idołoży wszelkich starań, bo
przecież tak nie może być. To samo obiecał
premier Cameron. Powołał specjalną
niezależną komisję dochodzeniową
imianował na przewodniczącego doświadczonego
iszanowanego sędziego sir Briana Levesona. Komisja
pracuje pełną parą.

Sędzia Leveson ma do pomocy sześcioro
ekspertw, wtym byłych redaktorw
czołowych mediw brytyjskich, Financial
Times, Daily Telegraph, telewizji Channel 4.
Atakże 16-osobowy sekretariat izespł
doborowych prawnikw. Nie musi bardzo oszczędzać:
ekspertom rząd płaci 565 funtw za każdy
dzień posiedzenia, wktrym biorą
udział. Od lipca 2011r. do końca stycznia tego roku
wydatki komisji wyniosły 1,9mln funtw. Jej cel
ifilozofię działania dobrze określają
słowa Levesona podczas otwarcia prac: prasa ma funkcję
kontrolną wkażdej dziedzinie życia
społecznego. Dlatego kiedy zawodzi prasa, wszyscy ponosimy
szkodę. Stąd wsamym centrum naszej uwagi jest
proste pytanie: Kto kontroluje kontrolerw?

Azatem Lord Justice Leveson chce wyświetlić
relacje między politykami, prasą ipolicją,
awyniki publicznych dochodzeń zaprezentować
wraporcie do lipca tego roku. Ma go przedstawić minister
spraw wewnętrznych Theresie May oraz ministrowi kultury
Jeremyemu Huntowi. Ale zHuntem jest pewien
kłopot. Odgrywał kluczową rolę wsprawie
przewłaszczenia BSkyB. Opozycja już żąda jego
dymisji, premier jeszcze go broni. Opozycja miała też
krytyczne uwagi do samego Levesona. Bo też zna się
zpolitykami ibiznesmenami, oktrych mowa.
Ale sędzia te sugestie odrzuca. Nie udaję, że
nie miałem inie mam znimi kontaktw, ale
gdybym miał jakieś wątpliwości na tym tle,
tobym nominacji premiera nie przyjął 
mwi.

Komisja ma prawo wzywać świadkw według
własnego uznania. Świadkowie zeznają pod
przysięgą. Posiedzenia toczą się jawnie, przy
podniesionej kurtynie. Relacje można oglądać na
żywo wInternecie. Chodzi oprbę
wyjaśnienia, jak doszło do hackergate, jakie ona
wystawia świadectwo brytyjskim mediom ina czym polega
szara strefa, wktrej dochodzi do takich
nadużyć. Bo przecież regulacji prawnych wtej
dziedzinie nie brakuje, są też instytucje pilnujące
etyki mediw. Komisja Skarg na Prasę, PCC, już
lata temu sygnalizowała, że źle się dzieje
wnewsroomach. Mimo ostrzeżeń psucie profesji
dziennikarskiej postępowało. Np. wdziedzinie
śledczej, kluczowej dla misji publicznej mediw
wsystemie demokratycznym.

80tys. za przeciek

Przed komisją Levesona mwiła otym Sue
Akers, przedstawicielka policji londyńskiej, prowadząca
wewnętrzne dochodzenie na temat podejrzanych kontaktw
urzędnikw zmediami,
wszczeglności znależącym do
Murdocha The Sun. Nie pozostawiła
złudzeń: tabloid zbudował sieć płatnych
informatorw wsłużbie zdrowia,
więziennictwie, wojsku, anawet policji. Potrafił
zapłacić za przeciek nawet 80tys. funtw,
nie oglądając się na skutki tego procederu.
Choćby takie, że publikowane przecieki mogły
utrudniać policyjne śledztwa. Za cichym przyzwoleniem
redaktorw iwydawcy działał fundusz na
pozyskiwanie newsw tą właśnie
drogą.

Zzeznań jednego zdziewięciu aresztowanych
dziennikarzy The Sun wynika, że dostał na
ten cel 150tys. do rozdzielenia między
informatorw. Część znich była
urzędnikami publicznymi. Tabloid nie tylko korumpował,
ale też wykańczał konkurencję
iniszczył standardy. Odbierał sens dziennikarstwu
śledczemu, polegającemu na długim, żmudnym,
kosztownym, aprzede wszystkim legalnym dochodzeniu do prawdy.
Skoro można kupić ekskluzywny news na pierwszą
stronę zdnia na dzień, po co urabiać się
po pachy? Kolejne posiedzenia komisji Levesona odsłaniały
podobne brudy.

Redaktor The Sun Mike Sullivan opowiadał, jak
doradzał policji londyńskiej wkwestiach
wizerunkowych. Zkolei policja ułożyła sobie
nieformalny ranking dziennikarzy pisujących osprawach
kryminalnych podług tego, kto znich pisze najbardziej
przychylnie. Niby nic złego, ale przecież coś tu
cuchnie. Żeby przestało cuchnąć, potrzebne
są dochodzenia parlamentarne, policyjne idziałania
niezależne. Apotem odnowa systemu mediw
iich relacji zpolityką ibiznesem.
Środowisko dziennikarskie tego nie kwestionuje. Ale jest
podzielone co do tego, czy drogą odnowy ma być
zastąpienie starych kontrolerw nowymi. Mniej czy
więcej regulacji wmediach? Oto jest pytanie.





Świat

Jedność w dwch osobach

Palestyńczycy znw się nie
dogadali i odwołali wybory parlamentarne. Skorzystają
Izrael i Iran, straci Palestyna.
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Roman Frister

4 maja Zachodni Brzeg i Strefa Gazy miały wreszcie
pjść do urn. Miały wybrać
wsplny parlament i prezydenta, aby zbliżyć dwa
skonfliktowane prawie-państwa i doprowadzić do powstania
niepodległej, zjednoczonej Palestyny. Nic z tego,
przełomowe głosowanie  trzeci raz w ciągu
ostatnich sześciu lat  znw zostało
odłożone w nieokreśloną, ale na pewno
odległą przyszłość. A wydawało
się, że wszystko zostało zapięte na ostatni
guzik. W lutym, po mediacji Egiptu i interwencji emira Kataru, przy
błogosławieństwie Białego Domu i Unii
Europejskiej, Fatah z Zachodniego Brzegu Jordanu i Hamas ze Strefy
Gazy ustaliły warunki przyszłego
wspłistnienia. Bez względu na wynik
wyborw zamierzały mianować nowy rząd
tymczasowy, złożony z bezpartyjnych fachowcw.

Co prawda, kto, jak i na jak długo ich wybierze, tego
podczas rozmw kairskich nie ustalono, ale przecież
Allah jest wielki! Chyba tak wielki, że postanowił
oszczędzić blu głowy obu pertraktującym
stronom, ktre z początkiem kwietnia anulowały
głosowanie. Podobno zaważyły ambicje. Hamas
pragnął przejąć kontrolę nad ministerstwem
spraw wewnętrznych i służbami bezpieczeństwa.
Natomiast Fatah nie godził się na odstawienie na boczny
tor obecnego premiera Autonomii Palestyńskiej Salama Fayda,
ktry zawsze był cierniem w oku muzułmańskich
fundamentalistw z Hamasu. W dokumentach podpisanych w
Egipcie sporne kwestie pominięto, bo każda ze stron
była przekonana, że sprawy ułożą się
po jej myśli już po wyborach. Jakby zapominając,
że choć Hamas i Fatah posługują się tym
samym arabskim dialektem, to nie mwią wsplnym
językiem.

Palestyńczycy nigdy nie zaprzepaścili okazji,
by zaprzepaścić okazję  to popularne
powiedzenie byłego izraelskiego ministra spraw zagranicznych
Aba Ewena nigdy nie było tak aktualne. Zwłaszcza w
Izraelu, gdzie egipskie porozumienie wywołało
początkowo poważne zaniepokojenie. Jeszcze wczoraj
premier Izraela Beniamin Netanjahu mgł w ciągu
dnia budować nowe osiedla na Zachodnim Brzegu, a w nocy
spać spokojnie, Palestyńczycy kłcili
się sami, o co dbał polityczny lider Hamasu Chaled Maszal
i przewodniczący Fatahu Mahmud Abbas. Obaj postrzegają
Jerozolimę jako przyszłą stolicę wolnej
Palestyny, ale na razie każdy z nich ma własną
stolicę  jeden w Gazie, drugi w Ramallah.

Tyle tylko, że noga Abbasa nie stawała w Gazie, a
Maszal unikał Ramallah niczym zarazy. Nie tylko ze
względu na prestiż, ale przede wszystkim w trosce o
własne bezpieczeństwo. Większość
zwolennikw Fatahu w Strefie Gazy wciąż jeszcze
siedzi za kratkami, a na ZachodnimBrzegu fundamentaliści
muzułmańscy muszą działać w podziemiu.
Przywdcy podzielonej Palestyny musieli więc
spotykać się w jordańskim Ammanie, w Doha, stolicy
Kataru, albo w Kairze. Za każdym razem rozmawiali o
wsplnym rządzie wsplnej ojczyzny, często
spierali się o szczegły i ustalali miejsce i
datę następnego spotkania. I znw nic z tych
spotkań nie wynikło.

Wygranym odroczenia wyborw jest premier
Izraela, ktry bez większego
międzynarodowego sprzeciwu dalej może twierdzić,
że podzielona Palestyna nie jest żadnym partnerem do
rozmw pokojowych: zapomnijcie o likwidacji osiedli, o
oddaniu Jerozolimy i wycofaniu się do granic z 1967 r. Dlatego
zaraz po zaprzepaszczeniu okazji izraelski premier
przymknął oczy na przejęcie prywatnego
palestyńskiego budynku w Hebronie (mieście na Zachodnim
Brzegu) przez nielegalnych osadnikw.

W tych dniach Izraelski dziennik Haaretz
opublikował też mapę terenw przeznaczonych
dla nowych osadnikw, zajmują one ponad 10 proc.
całego Zachodniego Brzegu. Spora część tego
obszaru została rzekomo sprzedana przez palestyńskich,
niezidentyfikowanych pośrednikw. Buduje się na
nich 23 nowe osiedla. Lewicowe organizacje praw człowieka
wykryły, że w kilku przypadkach rzekomy pośrednik
zmarł w Kalifornii w... 1961 r. Rozpatrywanie
złożonych w tej sprawie pozww sądowych
trwać będzie lata, a wyroki zapadną w czasie, gdy
nikt nie będzie już mgł zmienić
faktw dokonanych.

Nikt w Izraelu nie może zapobiec wchłanianiu
Zachodniego Brzegu, nie ma ani chęci, ani siły na starcie
z uzbrojonymi i zdeterminowanymi zwolennikami włączenia
terenw palestyńskich w granice państwa
żydowskiego. Samej Autonomii Palestyńskiej, po uszy
zanurzonej w odnowiony spr z Hamasem i osłabionej
fiaskiem inicjatywy w Radzie Bezpieczeństwa, brakuje sił
i środkw na jakiekolwiek skuteczne
przeciwdziałanie. Wniesiony ostatnio apel do Rady Praw
Człowieka ONZ w Genewie o powołanie międzynarodowej
komisji śledczej do spraw osadnictwa na Zachodnim Brzegu
przypuszczalnie powędruje tam, gdzie umieszczono wnioski
komisji sędziego Richarda Goldstonea badającej
niszczycielskie skutki akcji Płynny Ołw: do kosza
na śmieci bliskowschodniej historii.

Jeszcze niedawno Chaled Maszal, szef biura politycznego Hamasu,
i Ismail Hanija, przywdca ruchu w strefie Gazy, zacierali
ręce z zadowolenia. Fiasko inicjatywy w Radzie
Bezpieczeństwa oraz całkowity zastj w rokowaniach
z Izraelem przemawiały na niekorzyść Mahmuda Abbasa.
W majowych wyborach, gdyby się odbyły, to Hamas miał
szanse na zwycięstwo. Tak się przecież zdarzyło
podczas wyborw w 2006 r., gdy 4 mln
Palestyńczykw zapewniły Hamasowi 74 miejsca w
Radzie Legislacyjnej, a Fatahowi tylko 45. Prezydent Abbas
musiał wwczas posadzić Ismaila Haniję w
fotelu premiera. Ale prawdziwej wspłpracy w nowych
władzach nie było nigdy. Najtwardszą
kością niezgody okazało się uznanie
państwa żydowskiego i rżnice zdań
dotyczące polityki wewnętrznej, ktre
paraliżowały sprawne funkcjonowanie Autonomii.

W czerwcu 2007 r. Abbas  przy poparciu mocarstw
zachodnich oraz cichym przyzwoleniu całego niemal świata
arabskiego  podjął dramatyczną decyzję o
rozwiązaniu parlamentu i rządu. Nowym premierem
został Salam Fayad, były urzędnik Banku
Światowego i jeden z nielicznych palestyńskich
politykw mile widzianych w Białym Domu. Dzisiaj Fayad
uważany jest za człowieka, ktry zlikwidował
korupcję na Zachodnim Brzegu i w dużej mierze
uzdrowił tamtejszą gospodarkę (POLITYKA 27/10).

Po tamtym przewrocie Ismail Hanija wrcił do Gazy,
gdzie stworzył własne struktury rządowe. Praktycznie
powstały dwa odrębne, wrogie państwa
palestyńskie. Mimo iż w Strefie Gazy islam ogłoszony
został rygorystycznie przestrzeganą religią
państwową, a nieubłagana walka z syjonizmem
najważniejszym celem politycznym i militarnym, nawet
najbardziej muzułmańskie państwa arabskie nie
udzieliły Ismailowi Haniji i Chaledowi Maszalowi poparcia
moralnego ani pomocy finansowej. Nie wsparło ich nawet Bractwo
Muzułmańskie, ktre  według wszelkich
znakw  wkrtce przejmie władzę w
Egipcie.

Hamas nie mgł oferować Bractwu niczego poza
kłopotami w stosunkach z Unią Europejską i Stanami
Zjednoczonymi.  propos: nie wiadomo, jakie stanowisko
zająłby amerykański Kongres, gdyby jednak do
wyborw doszło i Hamas
wspłrządził z Fatahem, nie rezygnując
przy tym ze swego politycznego kredo. Gospodarka Autonomii
Palestyńskiej, zarządzana na co dzień przez Fatah,
otrzymuje z USA miliard dolarw rocznie, jej siły
bezpieczeństwa wewnętrznego, kształcone w Jordanii
przez amerykańskiego generała Keitha Daytona, zasilane
są dodatkową sumą 450 mln. Rwnocześnie
uchwały Kongresu uniemożliwiają finansowe wspieranie
Hamasu.

Beneficjentem odroczonych wyborw są
także Syria i Iran, ktre wzięły Hamas pod
opiekuńcze skrzydła. Iran i Syria, dla
ktrych Biały Dom nie jest pępkiem świata,
szukają zdecydowanego na wszystko sojusznika i znalazły
go właśnie w Gazie. Damaszek udzielał gościny
politycznemu kierownictwu Hamasu, a tak bardzo potrzebne Hamasowi
pieniądze i broń przemycano z Teheranu. Krwawe wydarzenia
w Syrii postawiły Hamas przed dodatkowym trudnym dylematem.
Gdy Baszar Asad domagał się zorganizowania
popierających go demonstracji w palestyńskich obozach
uchodźcw, biuro polityczne Chaleda Maszala
ostentacyjnie opuściło Damaszek i poszło na
tułaczkę po innych krajach arabskich. Hamas nie
mgł sobie pozwolić na wspieranie alawickiego
reżimu w starciu z sunnicką ludnością i z
syryjskim odłamem Bractwa Muzułmańskiego.

Maszal, ktry ma jordański paszport,
przenisł się do Ammanu, stolicy Jordanii. Jego
zastępca Musa Abu Marzuk przeprowadził się z
rodziną do Kairu. Nową tymczasową siedzibą
Biura Politycznego będzie, przypuszczalnie, Doha, stolica
Kataru. Tamtejszy emir Hamad ibn Chalifa as-Sani nie kieruje
się sympatiami ideowymi, chciałby raczej ze swojego
małego państwa kształtować politykę na
Bliskim Wschodzie. Jego głwną siłą nie
jest po uszy uzbrojona armia ani pieniądze z gazu i ropy, lecz
telewizja Al Dżazira, w dużej mierze
kształtująca arabską opinię publiczną.

Maszal i Hanija to doświadczeni politycy, ktrzy nie
są skłonni stawiać wszystkiego na tę jedną
kartę. Kiedy pojednanie z Fatahem i stworzenie
wsplnego rządu było jeszcze aktualne, nie
wykluczali opcji irańskiej. Arabski dziennik Al
Kuds, wychodzący we wschodniej Jerozolimie, twierdzi,
że wbrew naciskom przywdcw Kataru, Bahrajnu i
Kuwejtu Chaled Maszal przyjął zaproszenie
Ahmadineżada, z ktrym spotkał się w
Teheranie. Wymowa spotkania jest jasna: nie mając
pewności, że rząd palestyński z Haniją na
czele przestanie być bękartem rodziny narodw,
Hamas musi tańczyć na dwch weselach.





Historia

Armia bez wodzw

18 maja 1792 r. w granice Rzeczpospolitej
wkroczyły wojska rosyjskie i konfederaci targowiccy, by
rozprawić się z reformami Sejmu Wielkiego.
Rozpoczęła się ostatnia regularna wojna w dziejach
republiki szlacheckiej.
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Sławomir Leśniewski

Ta wojna nie mogła być wygrana. Po stronie
polsko-litewskiej zabrakło zarwno dość
licznej armii, jak iodpowiednich wodzw. Tych
ostatnich Cat-Mackiewicz scharakteryzował wtrzech
krtkich zdaniach: Książę
wirtemberski, wdz armii litewskiej był zdrajcą,
jego następcy byli do niczego. Książę
Jzef na siodełku angielskim wykazywał wielką
odwagę żołnierską, był to jedyny
zPoniatowskich kochający się wboju, był
może najlepszy zdowdcw, ale daleko mu
było do genialności. Kościuszko pełen
zapału iowej determinacji, do ktrej wzywał
krl bez przekonania, był wodzem bez wielkiego
talentu.

Armia litewska

Zacznijmy od nieszczęsnej armii litewskiej. Na jej czele
stał najpierw czystej wody zdrajca  może
największy wrodzimych dziejach na tak wysokim stanowisku
 apźniej już tylko godni politowania
nieudacznicy. Książę Ludwig von
Wrtemberg rozpoczął karierę
wojskową warmii pruskiej, gdzie dosłużył
się stopnia generał-majora. W1784r.
ożenił się zMarią Czartoryską,
crką księcia Adama iIzabeli Czartoryskich.
Mocno przez nich forowany, w1790r., kiedy
Rzeczpospolita wsojuszu zPrusami szykowała
się do wojny zAustrią, przeszedł na
polską służbę. Iwkrtce
objął komendę nad armią litewską. Fakt ten
uwielu wywołał zgorszenie izdziwienie.

Pierwsze zodczuć wiązało się
zfatalną opinią towarzyszącą
księciu. Jego życie osobiste pozostawiało wiele do
życzenia nawet wepoce, wktrej przymykano
oko na skandale obyczajowe. Zdziwienie wynikało zfaktu,
iż wPolsce zapewne znalazłoby się
kilkudziesięciu dowdcw
nieustępujących wniczym zięciowi księcia
Adama. No, może poza urodzeniem, koligacjami dynastycznymi
imającym całkiem określoną wagę
poparciem Czartoryskich...

Niespodziewany awans księcia wirtemberskiego starał
się krtko przed wojną zRosją
dość nieudolnie tłumaczyć Stanisław
August, przywołując ustawę sejmową
obligującą go do sprowadzenia zzagranicy trzech
generałw. Tyle tylko, że mieli to być
dowdcy oznanych nazwiskach idużym
doświadczeniu wojennym, wśrd nich generał
Kalkreuth. Ale skoro pźniejszy obrońca
Gdańska przed wojskami Napoleona w1807r. nie
został wypożyczony, krl Staś
zadowolił się dobrym do szklanki imiłostek
Ludwigiem von Wrtembergiem, pomimo że sam Czartoryski
już od pewnego czasu nie był zbyt dobrego zdania
oswoim zięciu.

Wprzededniu wojny zRosją książę
wirtemberski zachowywał się dziwnie. Ociągał
się zwyjazdem do armii, akiedy po naciskach ze
strony krla wyjechał na Litwę, zaszył
się wWołczynie inie okazywał
żadnego zainteresowania sprawami wojskowymi.
Awłaściwie przejawiał zbyt duże
zainteresowanie, tyle tylko, że zmierzające do
wystawienia swoich podkomendnych na sztych wroga. Jego zamysły
nie powiodły się jedynie dzięki czujności
isprawnemu działaniu funkcjonariuszy komisji
cywilno-wojskowej wŁomży. Zatrzymali oni kuriera
wiozącego do Berlina listy księcia. Ich treść
była szokująca. Oto wdz armii litewskiej
informował, iż zpełnym rozmysłem nie
koncentruje jej poszczeglnych jednostek, aby
osłabić opr iułatwić
działania rosyjskiego generała Kreczetnikowa. Czując
się nieswojo wmundurze generała Rzeczpospolitej,
prosił także, aby go wytłumaczono przed carycą
izapewniono ją ojego rzeczywistych intencjach.

Dowody zdrady księcia były oczywiste
iwydawało się, iż rozliczy go sąd
wojskowy. Za sprawą Stanisława Augusta stało
się inaczej. Monarcha postanowił utajnić skandal.
Zdrajcy pozwolono na wyjazd zWarszawy, aszczytem
wszystkiego było oddanie mu za pośrednictwem pruskiego
posła kompromitujących go listw. Łotr
odchodził zarmii honorowo, zuwagi na
słabość zdrowia. Pomimo zabiegw
krla, wkrtce cała sprawa stała się
znana opinii publicznej, arola, jaką odegrał
wniej władca, wywołała falę oburzenia
inegatywnych komentarzy. Skandal poważnie
podważył zaufanie do Stanisława Augusta.

Po księciu dowdztwo armii litewskiej
objął generał porucznik Jzef hr.
Judycki, jedno ze smutnych zer wśrd
wyższego oficerstwa schyłku Rzplitej. Jednak to
zero rżniło się od poprzedniego tym, iż
było dalekie od zdrady. Niestety, rwnież od
jakiejkolwiek myśli omożliwości
zwycięstwa. Swoje niedołęstwo
icałkowitą niekompetencję Judycki
prezentował zaledwie przez kilka dni. Wbitwie pod Mirem,
10 i11 czerwca, dał się pobić mniej licznemu
wrogowi, zaprzepaszczając swoją bezczynnością
wspaniałą szarżę jazdy generała Bielaka.
Już 17 czerwca Judycki został pozbawiony
dowdztwa, ajego miejsce zajął
generał-major Michał Zabiełło.
Nie dokonał on wielkich wojennych czynw, ale
udało mu się uniknąć większych strat
idoprowadzić wojska litewskie wpobliże
Warszawy. Zaś po starciu pod Zelwą zarwno on, jak
ijego żołnierze zasłużyli na słowa
podziwu samego generała Kreczetnikowa, weterana trzech wojen
tureckich (Dodać tu muszę, że sam
byłem... zaskoczony postawą isztuką dowodzenia
żołnierzy polskich. Bili się doskonale).
Zabiełło uratował rwnież
godność. To on, po akcesie krla do targowicy,
był autorem dramatycznych słw: Damy
się wyrżnąć, ale broni nie złożymy;
zginiem zgłodu. Ichoć zapewnienia tego
nie zrealizował, to wprzeciwieństwie do brata
Jzefa, pźniejszego marszałka konfederacji
litewskiej iarcyłajdaka, ktry miał
skończyć na szubienicy, po złożeniu dymisji
wolał wybrać emigrację niż wysługiwać
się targowiczanom.

Armia koronna

Bardzo pochlebna jest dla mnie ufność,
ktrą we mnie pokładają, ale wyznaję,
że mam największą niespokojność co do
sposobw, jakimi bym potrafił nie zawieść
jej. Może doszedłem do tego, że potrafię
zdobrą wolą irozumem pułk prowadzić
wogień, ale nie miałem czasu dojrzeć na
generała komenderującego ipozyskać
dość wiadomości italentw na
zapełnienie tak ważnego miejsca... 
pisał generał-lejtnant Jzef
Poniatowski do stryja. Miał 29 lat, pewne
doświadczenie wyniesione zarmii austriackiej, gdzie
dał się poznać jako świetny kawalerzysta, nigdy
jednak nie dowodził jednostką większą od
batalionu. Krtko przed wojną Poniatowski
opracował rewolucyjny wzałożeniach
Projekt względem uformowania korpusu odpornego
ioglnych onego potrzeb. Na gruncie polskim
była to po raz pierwszy tak jasno sformułowana zasada
koncentracji sił istworzenia odwodw celem ich
użycia na decydujących kierunkach działania.
Tadeusz Kościuszko nie
uzewnętrzniał swoich niepokojw wpodobny
sposb, ale ion, jako wysoki rangą oficer, nie
miał się zbytnio czym pochwalić; udział
wwalkach oniepodległość Stanw
Zjednoczonych ibiegłość wsztuce
fortyfikacyjnej to było owiele za mało
wobliczu wyzwań, jakie niosła wojna
zRosją.

Wprzeciwieństwie do Litwy, na polskim froncie wojna
przybrała owiele poważniejsze oblicze. Doszło
do kilku starć iRosjanie ponieśli wnich
znaczące straty. Wpierwszej fazie działań
jednostki dywizji księcia Poniatowskiego ustępowały
pod naporem wroga wkierunku na Winnicę. Było to
zgodne zoglnym planem kampanii,
zakładającym unikanie większych bitew
ikoncentryczne wycofywanie się wszystkich sił,
rwnież armii litewskiej, wstronę Warszawy.
Zdarzały się przypadki niesubordynacji
ilekceważenia rozkazw przez wyższych
oficerw. Oto brygadier Rafał Dzierżek
ipodpułkownik Zagrski nie wykonali poleceń
głwnodowodzącego. Jego zapowiedź użycia
wobec nich najostrzejszych środkw
skończyła się na niczym, gdyż  jak
relacjonował wysłannik Katarzyny II wWarszawie
 na radzie ukrla postanowiono
wyprawić do księcia Jzefa Poniatowskiego rozkaz,
by nie zważał na postępek brygadiera
Dzierżka... Rozkaz ten wyprawiono inakazano, by
Dzierżek został tylko przez kilka tygodni zatrzymany pod
strażą, apźniej wypuszczony.
Ztego powodu ktoś powiedział, że wPolsce
prawa są jak pajęczyny, przez ktre wielka mucha
zawsze się przebije.

Szczeglnie dwuznacznie zachowywał się
dowdca dywizji wołyńsko-podolskiej generał
książę Michał Lubomirski,
lawirując iunikając zarwno
wspłpracy zPoniatowskim, jak iwalki
zwrogiem. Zachowywał się tak, jakby wyczekiwał
na rozwj wypadkw, od ich przebiegu
uzależniając swoją dalszą postawę.
Rwnież wśrd kresowej szlachty,
zagrożonej konfiskatą mienia irepresjami ze strony
Rosjan ikonfederatw, wyczuwało się
rosnące zdnia na dzień coraz bardziej nieprzychylne
nastawienie wobec wojsk krlewskich.

Trzech oficerw armii koronnej zdecydowało się
przejść wszeregi wroga. Znalazł się
wśrd nich wicebrygadier kawalerii narodowej
wbrygadzie generała Jerlicza, Jzef
Wojciech Rudnicki, mający za sobą
piękną kartę zczasw konfederacji
barskiej. Poniatowski usiłował ukryć postępek
Rudnickiego ioficjalnie ogłosić, iż padł
wpotyczce, ale zdrada wyszła na jaw iostatecznie
dekretem księcia brygadier został skazany na
śmierć. Wniczym mu to nie zaszkodziło;
targowica awansowała go na generał-majora.

Cofając się ku Warszawie, książę
Jzef Poniatowski wygrał 17 czerwca bitwę pod
Zieleńcami; była to pierwsza większa polska wiktoria
od wieku idobrze się stało, że
upamiętnił ją Order Virtuti Militari. Około
2tys. carskich żołnierzy zaległo pobojowisko,
podczas gdy Polacy stracili 1350. Sukces mgł być
zdecydowanie większy, ale pźniejszy bohater spod
Raszyna nie miał jeszcze dość doświadczenia
iwypuścił Rosjan zmatni. Pomimo posiadanej
przewagi liczebnej, zachował się biernie, czekając
na ich atak. Bliski przyjaciel Poniatowskiego ijego adiutant,
książę Eustachy Sanguszko, wpamiętniku
dosadnie określił przyczyny połowicznego sukcesu:
Szczęście było wnaszym ręku,
niekarność iniedoświadczenie wydarły nam
triumf zupełny.

Sukces taktyczny pod Dubienką wpołowie lipca
zanotował także Kościuszko. Mając dwukrotnie
mniejsze siły, trzykrotnie odparł przeciwnika
ipowstrzymał jego natarcie. Po bitwie tej Polakw
chwalił wraporcie generał Michał Kachowski,
dowodzący armią rosyjską: ...po raz pierwszy
stanąłem wobliczu przeciwnika
działającego wwielkim porządku,
zplanową zaciekłością odpierającego
ataki na pozycje iuparcie broniącego się
wodwrocie, co tłumaczy wysokie straty wnaszych
oddziałach. Szans na dalsze sukcesy Poniatowski
iKościuszko nie otrzymali już więcej.

Krl dowdca

Był bowiem jeszcze jeden wdz, naczelny,
ktry niejako połączył wsobie wszystkie
najgorsze cechy pozostałych dowdcw. 22 maja
zapadła uchwała sejmowa ooddaniu krlowi
komendy nad całą armią Rzeczpospolitej. Wybr
sejmu był fatalny; ręka zbytnio ułożona do
pira nie nadawała się do dzierżenia
oręża. Jak celnie stwierdził ksiądz
Jędrzej Kitowicz: Polacy teraźniejsi wcale
się do szabli nie porywają, idąc za swymi mistrzami
(...) Chce on [krl] Polskę wsławić swoim
panowaniem, ale tylko takimi dziełami, ktre nie
śmierdzą prochem.

Bez prochu Polski nie dało się uratować.
Stanisław August wykonał kilka
pozorowanych działań izłożył
parę deklaracji, ktre wzamyśle miały
podnieść wnarodzie iarmii bojowego ducha.
Zapowiadał swoje rychłe pojawienie się na froncie na
czele koncentrowanego pod Warszawą korpusu rezerwowego,
ktry, jak zapowiadał, będzie
rsł niczym kula śnieżna. Być
może wierzył wpospolite ruszenie szlacheckie,
ktre wypełni szeregi tysiącami ochotnikw,
realizując fantastyczną wizję jednego
zposłw onakryciu Rosjan czapkami.
Wybierał się do obozu walczącej na kresach armii
koronnej, apźniej już tylko wokolice
Kozienic, aby zamanifestować swj wojenny zapał,
ale nigdzie nie dojechał. Bał się podobno
czekających niewygd iprzerażał go brak
kuchni przyzwoitej, głwnie kawy,
ktrej smak tak bardzo ukochał... Jego wojenny
zapał gasł wraz ze zbliżaniem się Rosjan do
Warszawy. Aż doszedł do wniosku, że jedynym
ratunkiem dla kraju, amoże przede wszystkim dla niego
samego, będzie przystąpienie do targowicy. 24 lipca
złożył swj akces do konfederacji generalnej
inakazał zaprzestać dalszej walki.

Wodpowiedzi na krlewską zdradę grupa
politykw iwyższych oficerw
zJzefem Poniatowskim postanowiła siłą
sprowadzić władcę do obozu wojsk koronnych
izmusić go do kontynuowania walki. Wostatniej
chwili wycofano się ztego aktu desperacji
ipolsko-litewska armia, licząca ciągle jeszcze
kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy,
złożyła broń.

Miał ją spotkać tragiczny los. Przepyszne
to wojsko ma być wkrtce, jak mwią,
jeśli nie całe, to wczęści zniesione,
awczęści przez państwa dzielące
(tj. zaborcze  S.L.) do własnych armii wcielone
 napisał w Podrży Inflantczyka
zRygi do Warszawy Fryderyk Schulz, ktry we
wcześniejszych fragmentach swojego pamiętnika dał
wyraz podziwu dla młodego polskiego wojska. Jego jądro
składało się znajmłodszych
inajpiękniejszych ludzi, ktrych dwie trzecie
dopiero od roku zaciągnęło inadzwyczaj szybko
poruszeń imanewrw wojskowych się
wyuczyło. Podziwiał ich podczas manewrw
pod Warszawą. Jego zdaniem, wszyscy wostatniej
wojnie spełnili swe obowiązki bardzo dobrze. Nawet
oficerowie nasi (rosyjscy) zgodnie to
poświadczali....

Można sobie wyobrazić, oile więcej
mogłaby dokonać polska armia w1792r., gdyby
na jej czele stali wodzowie zprawdziwego zdarzenia. Tym
bardziej że utalentowanych dowdcw
zabrakło rwnież po stronie rosyjskiej. Pisał
otym pźniej Kościuszko, ktry
fatalną opinię wystawił zarwno Kachowskiemu,
jak ijego podwładnym: Jest to człowiek nie
zpierwszego rzędu ludzi rozumnych, chwiejący
się wopinii, trudności znajdujący
wkażdej rzeczy, irrsolu [niezdecydowany],
słowem mnie się nie podobał; agdy
widziałem innych oficerw, zacisnąłem
ręce, pomyślawszy: jak łatwo ich można
zbić, gdyby kraj miał energię, był czujnym
owolność swoją, miał zapał
prawdziwego obywatelstwa.

Korzystałem z książek: Jerzy Łojek, Geneza
iobalenie Konstytucji 3 maja, Lublin 1986;
Władysław Smoleński, Konfederacja Targowicka,
Warszawa 1903; Adam Wolański, Wojna polsko-rosyjska. Kampania
koronna, KrakwPoznań 1920; Henryk Piotr Kosk,
Generalicja polska, Pruszkw 2001.





Historia

Mniej przymiotnikw i okrzykw

Prawdziwa rozmowa o historii nie może
być za prosta, bo wtedy staje się propagandową
czytanką polityki historycznej. Przypomina o tym dobitnie
Paweł Machcewicz w swojej książce Spory o
historię.
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Wiesław Władyka

Paweł Machcewicz uczestniczył wsporach
towarzyszących nam od dekady bardzo aktywnie, co wynikało
nie tylko zjego temperamentu, ale także niejako
zurzędowego obowiązku. Od 2000 do 2005r.
kierował Biurem Edukacji Publicznej wInstytucie
Pamięci Narodowej (został zwolniony wraz znastaniem
ekipy prof. Kurtyki), obecnie jest dyrektorem powstającego
wGdańsku Muzeum IIWojny Światowej.

Na każdej ztych funkcji instytucjonalnych był
niejako wywoływany do wypowiedzi, gdyż tak
działalność wIPN, jak igorące
tematy dekady (lustracja ispecyficzne wykorzystywanie do niej
dokumentw Służby Bezpieczeństwa,
następnie Jedwabne iinne dramatyczne karty
wstosunkach polsko-żydowskich, kontrowersje
wokł Lecha Wałęsy, wogle nowe
interpretacje IIwojny światowej na ziemiach polskich)
lokowały prof. Machcewicza wsamym centrum wielkiej bitwy
nie tylko onową pamięć, ale przede wszystkim
ozasady jej tworzenia.

Dlaczego ta bitwa ohistorię wybuchła
dopiero 10 lat po powstaniu IIIRP? Przecież historycy
ipublicyści w Polsce już wcześniej dyskutowali
oPRL (bardzo ważne iinteresujące
cykle Tygodnika Powszechnego i
Rzeczpospolitej), odkryli wiele białych plam,
także odważnie uprawiali tzw. historię
krytyczną, nie kryjąc polskich win izbrodni
zprzeszłości. Ukazały się wwczas
publikacje opowojennych przesiedleniach Niemcw,
ojeńcach niemieckich wpolskiej niewoli
ioobozach dla niemieckiej ludności cywilnej,
będące swoistą odpowiedzią i komentarzem do
kampanii niemieckiego Związku Wypędzonych ijego
przewodniczącej Eriki Steinbach, żądającej
upamiętnienia krzywdy Niemcw wysiedlanych
zPolski iCzechosłowacji po zakończeniu wojny.
Sporo pisano także odramatycznych relacjach
polsko-ukraińskich ioakcji Wisła, co jednak
nie spotykało się zpartnerską dyskusją ze
strony historykw ukraińskich.

Aż wreszcie w2000r. ukazała się
książka Jana Tomasza Grossa Sąsiedzi
ozbrodni wJedwabnem, owymordowaniu wlipcu
1941r. przez Polakw, wciągu jednego dnia,
niemal wszystkich żydowskich sąsiadw. Ta
książka wstrząsnęła polską
opinią publiczną, aprzede wszystkim zanegowała
dominujący wzr polskiego bohaterstwa ipolskiej
ofiary czasw wojny. Prowadziło to  pisze
Machcewicz  do powstania klimatu ideowego, ktry
przez część opinii publicznej wPolsce 
zwłaszcza tej okonserwatywnym nastawieniu 
został zdefiniowany jako swego rodzaju asymetria
wpublicznym dyskursie ohistorii. Za początek
trendu ideowego przeciwstawiającego się historii
krytycznej koncentrującej się na polskiej
winie można uznać tekst Andrzeja Nowaka
Westerplatte czy Jedwabne zsierpnia
2001r. Wmoim przekonaniu był to najważniejszy
manifest konserwatywnej polityki historycznej
avant la lettre, zanim to pojęcie, atakże
jej program, zostały sformułowane wkilka lat
pźniej przez zwolennikw IV
Rzeczpospolitej.

Założeniem tej polityki historycznej stało
się przekonanie, że należy bronić
bohatersko-martyrologicznego obrazu polskiej historii jako podstawy
narodowej dumy iidentyfikacji obywatelskiej oraz
państwowej przeciwko niebezpiecznemu rewizjonizmowi
isamobiczującemu krytycyzmowi. Machcewicz tego nie
pisze, ale taka ideologia, oczywiście wkostiumach PRL,
bliska była przecież wlatach 60. partyjnej frakcji
Mieczysława Moczara, przywdcy  jak wtedy
mwiono  narodowcw, patriotw
ipartyzantw, ktrzy zwalczali tzw.
szydercw, naśmiewających się zhistorii
Polski. Bohaterami negatywnymi tamtej kampanii, rozkręconej na
dużą skalę, byli między innymi Andrzej Wajda,
Sławomir Mrożek iredakcja POLITYKI. Walka
ztak rozumianym rewizjonizmem była jednym
znajważniejszych ideowych składnikw
pźniejszego Marca 68, ktry stał
się wielką hecą
antyinteligencko-antysemicką.

Tak zarysowana w2001r. polityka historyczna,
po 2005r. stała się  pisze Machcewicz
 częścią głwnego nurtu
polityki iprzedmiotem politycznej
instrumentalizacji rządzącego ugrupowania, wwielu
działaniach wspieranego przez konserwatywnych
intelektualistw, teraz już wpływowych
redaktorw, doradcw, anawet czynnych
politykw. Pisze jeszcze mocniej:
Polityka historyczna stała się
narzędziem wykluczania przeciwnikw poza
wsplnotę narodową, orzekania, kto jest dobrym
patriotą, akto nie zasługuje na to miano, wreszcie
budowania nowej wizji historii podporządkowanej
wspłczesnym potrzebom
ipodziałom.

Dopowiedzmy, że każda narzucana od gry
iwzmacniana przez władzę ijej instytucje oraz
urzędy interpretacja historii tworzy oczywistą
asymetrię wdyskursie publicznym, zwłaszcza taka,
ktra jest jedynie prawdziwa.
Wsposb oczywisty ma służyć tej
władzy, ktra po pierwsze, staje się
właścicielką prawdy ijej strażnikiem, po
drugie, stanowi dla niej jedną znajważniejszych
legitymacji do dalszego rządzenia według zasady:
popatrzcie, zawsze mieliśmy wprzeszłości
rację, co wam właśnie pokazujemy iudowadniamy,
więc będziemy ją mieli rwnież
wprzyszłości. Nasi przeciwnicy stoją po
stronie zła, jak zawsze, my zaś po stronie dobra, jak
zawsze.

Polityka historyczna IV RP realizowana była na wiele
sposobw imiała swoje znaki firmowe, takie jak
Muzeum Powstania Warszawskiego (ktre trafiło
przecież autentycznie wpotrzeby ioczekiwania
publiczności) orazswoje instytucje, zInstytutem
Pamięci Narodowej, kierowanym przez Janusza Kurtykę, na
czele. Miała swoje ulubione wątki itematy, swoje
afery oraz sensacje, aich listę otwiera tzw. lista
lustracyjna Bronisława Wildsteina. Przy czym wkreowaniu
tej polityki, wsporach onią nie brali udziału
tylko iwyłącznie politycy, ewentualnie historycy
idziennikarze, wchodziła ona
wspołeczeństwo, poruszała emocje, widoczna
stała się na ulicach ina wiecach.

Jak była owocna wskutki, widzimy idzisiaj, gdy
ma swoją kontynuację, mimo że obz IV RP
już nie rządzi. Ale maszyneria puszczona w ruch
działa wnajlepsze. Oczywiście, najbardziej aktywnie
wsprawie smoleńskiej, ale rwnież przy
innych okazjach, gdy przypadają kolejne okrągłe
rocznice, ato chociażby Solidarności 80,
ato Okrągłego Stołu Zdaje się,
że podziały wwidzeniu historii, ktre
zrodziły się, apotem zastygły wminionej
dekadzie, są już stałe iwyznaczają
podstawowe rżnice ideowe wPolsce.

Ich świadectwem jest chociażby miesięcznik
Uważam Rze Historia, ktrego pierwszy
numer właśnie się ukazał ijuż
wsłowie wstępnym swojego redaktora naczelnego
Pawła Lisickiego zapowiada kontynuację
irealizację polityki historycznej lat 200507.
Iponownie słyszymy, że elity III RP miały
niechętny stosunek do przeszłości inie
dbały oprawdziwy obraz PRL, że ludzie skupieni
wokł Adama Michnika traktują polskość
nie jako pozytywny wzorzec, leczjako zagrożenie.
Iże tylko dzięki polityce prezydenta Lecha
Kaczyńskiego iprezesa IPN Janusza Kurtyki dokonał
się konieczny zwrot, dzięki czemu antykomunizm
przestał być czymś wstydliwym.

Lektura miesięcznika wyznacza punkty orientacyjne tego
zwrotu, azatem takie tematy, jak
żydokomuna wbezpiece, mordercy
są wśrd nas, tzn. sędziowie
iprokuratorzy zwczesnych lat 50., ateż
portrety ich ofiar. Na koniec numeru oczywiście sylwetka
Jzefa Mackiewicza (kontra komunizmowi),
przeciwstawiana niejako Czesławowi Miłoszowi,
oktrym na początku pisze Lisicki, że
wkwestii polskości zdradzał on swoje lęki
ifobie.

Książka Machcewicza jest doskonałym
przewodnikiem po mapie tematw iproblemw
historycznych podlegających dziś politycznej
instrumentalizacji. Jest też książką
profesjonalisty, badacza, ktry prbuje
prezentować warsztatowo poprawne rozumowanie historyka
ibronić go na rżne strony, tak
wdyskusji z patriotami, jak iz
szydercami. Nie odpuszcza badaczom, ktrzy
zaczadzeni aktami SB nie widzą niczego poza nimi, ani też
tym, ktrzy brzydzą się do nich zajrzeć.
Dyskutuje zGrossem, Andrzejem Nowakiem, Andrzejem Friszkem
izJerzym J. Wiatrem ijak to wdyskusji
czasami  według mnie  ma więcej racji,
czasami trochę mniej, ale zawsze jest to głos na
serio.

Interesująca jest tu pewna deklaracja Machcewicza, na pewno
warta zastanowienia idalszej wymiany argumentw:
Jestem głęboko przekonany, że nadmiar
historii zaangażowanej  zarwno
wodniesieniu do stosunkw polsko-żydowskich, jak
iPRL  godzi wsamą istotę
powołania badacza, ana dłuższą metę
 także wskuteczność jego misji.
Czyli wzywa do obniżenia temperatury sporw,
ograniczenia liczby przymiotnikw
iokrzykw.

Aich nie ubywa, wręcz jest coraz więcej, czego
Paweł Machcewicz doświadczył swoiście
iosobiście, gdy w2008r. objął
stanowisko pełnomocnika prezesa Rady Ministrw do spraw
Muzeum II Wojny Światowej, ktre ma powstać
wGdańsku dzięki wyłącznie polskim
funduszom. Natychmiast znalazł się na cenzurowanym,
Jarosław Kaczyński dwukrotnie skrytykował tę
koncepcję, zarzucając jej, że nie będzie
uwzględniała martyrologii narodu polskiego,
wyłącznie będzie mowa okrzywdach
Niemcw. Do prezesa dołączyli
usłużni dziennikarze, choć akurat Machcewicz
doprawdy nie ułatwiał im zadania, ponieważ
wkilku swoich tekstach iwypowiedziach upominał
się właśnie osprawiedliwe iwymierne
oszacowanie zbrodni iwin niemieckich wobec narodu
polskiego.

Podkreślał bowiem, że po 1989r., gdy
opinię publiczną animowały publikacje
ozbrodniach sowieckich, wcześniej przecież
przemilczane bądź zakłamywane, nastąpiło
usunięcie wcień zbrodni niemieckich. Tu kluczowy
cytat: Polska miała dwch wrogw
iokupantw. Ich winy wobec Polakw nie są
jednakowe. To niemiecka agresja położyła kres
istnieniu II RP, chociaż oczywiście przyzwolenie na to
dali Rosjanie, sami wzięli udział wrozbiorze
iokupacji Polski. Znacznie większa liczba polskich
obywateli zginęła jednak zrąk Niemcw,
ktrych polityka groziła biologicznej egzystencji
narodu. Mord na polskich oficerach był jedną
znajbardziej odrażających zbrodni II wojny
światowej, ale mimo wszystko nie może on
przesłonić rozmiarw niemieckich zbrodni. Gdy
w1944r. Armia Czerwona wkraczała po raz drugi
wgranice Rzeczpospolitej, niosła ze sobą
zniewolenie ikomunistyczną dyktaturę, ale
jednocześnie wyzwolenie od ludobjczych
działań niemieckich okupantw.

Kłopot wtym, że taka opinia co prawda wystawia
rachunki Niemcom, ale utrudnia przeprowadzenie spektaklu
politycznego zrwnującego katastrofę samolotu
wSmoleńsku ze zbrodnią wKatyniu.

Paweł Machcewicz, Spory ohistorię
20002011, Znak 2012
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Uciekające talenty

Rozmowa z prof. Krzysztofem Diksem o
światowej klasie polskich informatykw, niskim poziomie
polskiej informatyki i odbywających się właśnie
w Warszawie Mistrzostwach Świata w Programowaniu.
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Edwin Bendyk

Edwin Bendyk:  Polska gości w tym roku po
raz pierwszy Finały Akademickich Mistrzostw Świata w
Programowaniu Zespołowym. Piłki nożnej nie trzeba
wyjaśniać, czym jednak są zawody
informatykw?

Prof. Krzysztof Diks:  Mistrzostwa w
Programowaniu Zespołowym to najbardziej prestiżowy na
świecie konkurs informatyczny. Jest rozgrywany od 1977 r. W
tym roku przystąpiło do niego 25 016 studentw z
2219 uniwersytetw z 85 krajw. Do Warszawy
przyjeżdża 112 drużyn, ktre
zwyciężyły w zawodach regionalnych. Jedną
uczelnię może reprezentować tylko jedna trzyosobowa
drużyna. Wystąpią zespoły m.in. z Massachusetts
Institute of Technology, Carnegie Mellon, Princeton, Harvardu,
Stanfordu, uczelni azjatyckich i rosyjskich. Polskę
reprezentują Politechnika Poznańska, Uniwersytet
Jagielloński, Uniwersytet Warszawski oraz Uniwersytet
Wrocławski.

Dlaczego finał organizuje Polska i Uniwersytet
Warszawski?

Nasi studenci wystartowali po raz pierwszy w 1994 r. Drużyna
Uniwersytetu Warszawskiego zawsze docierała do finału i
zajmowała wysokie miejsca, dwa razy  w 2003 i 2007 r.
 zwyciężyliśmy. Podobne wyniki uzyskujemy w
innych zawodach, jak Facebook Hacker Cup, Google Code Jam,
Microsoft Imagine Cup. W rankingu prestiżowego konkursu
TopCoder nasz uniwersytet zajmował przez wiele lat pierwsze
miejsce, aktualnie jesteśmy na trzecim  za
Uniwersytetem Tokijskim i chińskim Tsinghua University.
Myślę, że w takiej sytuacji propozycja organizacji
finałw mistrzostw w Polsce, złożona przez
prof. Jana Madeya, inicjatora rozgrywania tego typu zawodw
w Polsce, nie mogła się spotkać z odmową.

Na czym polega rywalizacja?

Drużyny mają do dyspozycji jeden komputer,
pięćgodzin i ok. 12 zadań do rozwiązania.
Każde zadanie to pewien problem  podczas mistrzostw w
2007 r. zawodnicy musieli np. zmierzyć się z zagadnieniem
optymalizacji ładowania kontenerw w porcie. Na
podstawie tekstu historyjki zawodnicy muszą
sformułować precyzyjnie problem, następnie
zaprojektować algorytm, czyli sposb jego
rozwiązania za pomocą komputera. W końcu muszą
napisać odpowiedni program, ktry jest sprawdzany na
bieżąco na komputerach sędziowskich. Wygrywa
drużyna, ktra rozwiąże jak najwięcej
zadań w sumarycznie najkrtszym czasie.

Co sprawdza takie wspłzawodnictwo?
Programistycznąbiegłość?

Umiejętność programowania to tylko fragment
niezbędnej wiedzy, w istocie zadania bardzo
przypominająwyzwania, z jakimi informatycy muszą
się mierzyć w codziennej praktyce, gdy
stykająsię ze swoimi zleceniodawcami. Ci
opowiadają o swoich problemach, ktre następnie
trzeba przełożyć na język specyfikacji
technicznej, rozwiązanie przedstawić w postaci algorytmu
i zaprogramować. Bardzo ważna jest przy tym
umiejętnośćpracy zespołowej.

Co daje zwycięstwo?

Światową sławę i potwierdzenie
przynależności do informatycznej elity świata. W
ślad za tym idą najlepsze oferty pracy. Tomasz Czajka,
członek zwycięskiej drużyny z 2003 r., pracuje
obecnie w siedzibie głwnej Google w Mountain View w
Kalifornii. Już dziesiątki polskich informatykw,
nie tylko absolwentw Uniwersytetu Warszawskiego,
pracują w ośrodkach Google, Microsoftu, Facebooka. Inni
spełniają się w karierach naukowych lub
prbują sił w biznesie.

Andrzej Klesyk, prezes PZU, w głośnym artykule
w Gazecie Wyborczej narzekał, że polskie
uczelnie są fabrykami bezrobotnych, bo nie kształcą
odpowiednich kompetencji. Jak jest z informatykami?

Prezes Klesyk pisał, że gdy ma do wyboru
rżnych kandydatw, najchętniej zatrudnia
absolwentw matematyki. To chyba sygnał, że
kształcenie w przedmiotach ścisłych jest na dobrym
poziomie. Na naszym uniwersytecie mamy zresztą tego konkretne
dowody. Każdego roku 7080 naszych studentw
dostaje sięna zagraniczne staże w najlepszych
firmach informatycznych. Przez kilka miesięcy mają
możliwość uczestniczyć w realnych projektach w
Google, Microsofcie czy Facebooku. Ba, są za to wynagradzani
 dostająnawet 45 tys. dol.
miesięcznie.

Odwrciłbym problem i zapytał polskich
przedsiębiorcw, na ile gotowi są
wspłpracować z uczelniami:
poświęcać czas swoich pracownikw na kontakty
i wspłpracę ze studentami, na włączanie
studentw do realnych przedsięwzięć, na
wynagradzanie ich w godziwy sposb?

My jeszcze specjalnie nie narzekamy, bo przychodzą do nas
największe firmy. Informatykw kształci
sięjednak także w innych miejscach, a ci studenci,
choć pewnie nigdy nie będą gwiazdami światowego
formatu, także potrzebują praktycznego szlifu, jakiego
nie da żadna szkoła. Uważam, że semestr
praktyk, włączony do programu studiw, byłby
bezcenny. Czy jednak nasze firmy na to stać?

Czasy się zmieniają,
zmieniająoczekiwania rynku pracy, zwłaszcza w tak
dynamicznych dziedzinach jak informatyka. Jak
nadążać?

Cała sztuka polega na tym, żeby nie
zgubićrwnowagi między uczeniem
uniwersalnych podstaw a kształceniem konkretnych
umiejętności zawodowych. Te staramy się
przekazywać w ramach fakultatywnych kursw. Kiedy
widzę, że w ofercie uczelni w ramach studiw
podstawowych pojawiają się takie propozycje, jak
programowanie gier komputerowych, podejrzewam, że więcej
w tym marketingu niż dydaktycznego sensu.

A czy nie jest po prostu tak, że przychodzą do
was najlepsi absolwenci licew?

To prawda, że dobre ciągnie do dobrego. Od 20 lat
organizuję Olimpiadę Informatyczną, ktra
pomaga wyłowić najlepszych młodych
informatykw, często fascynujących się
tą dziedziną już od gimnazjum. Prof. Jan Madey od
ponad ćwierć wieku angażuje się w prace
Krajowego Funduszu na rzecz Dzieci, zajmującego
sięwspieraniem szczeglnie uzdolnionej
młodzieży. Dziś przedstawiciele pierwszych
rocznikw olimpijczykw i stypendystw
Funduszu pracują u nas naukowo i sami organizują kolejne
edycje konkursw.

Ci znakomici młodzi naukowcy stająsię
bohaterami dla uczniw pragnących powtrzyć
ich sukcesy. To działa jak samonapędzający
sięmechanizm. Do tego dokłada się wymiar
praktyczny  już mwiłem, że absolwenci
naszego wydziału nie mają problemu z pracą, nie
tylko w Polsce.

Jak pan wyjaśni przepaść między
światowym poziomem polskich informatykw a niskim
poziomem polskiej informatyki jako zjawiska
gospodarczego?

To trudna sprawa. Oczywiście cieszę się i
chwalę, gdy młodzi polscy informatycy, zwłaszcza
absolwenci mojego wydziału, dostają pracę w
najważniejszych na świecie miejscach przemysłu
komputerowego. Jednocześnie jednak mam olbrzymie
wątpliwości, czy to nie jest jakaś droga na
skrty, jakaś łatwizna? Dobra praca, świetna
płaca, dom i dobry samochd w garażu  w
pełni zasłużone, wywalczone, oznaczają jednak
pewną stabilizację. Mnie zaś się marzy, że
w końcu doczekamy się polskich światowych marek
informatycznych.

Szybka kalkulacja pokazuje, że po 20latach Olimpiady
Informatycznej udało się nam wyłonić w Polsce
grono kilkunastu tysięcy bardzo dobrych, utalentowanych
informatykw. Mam nadzieję, że taka liczba oznacza
już masę krytyczną,niezbędną do
tego, żeby i u nas zaczęły kwitnąć
informatyczne inicjatywy najwyższej klasy. Do tego, niestety,
nie wystarczą same talenty. Potrzebne są systemowe
rozwiązania wspierające pomysłowość i
przedsiębiorczość młodych ludzi.

Twrcy Google Larry Page i Sergey Brin czy
twrca Facebooka Mark Zuckerberg nie startowali w zawodach.
Po to, żeby się sprawdzić, założyli firmy.
Znamienne, że w najważniejszych konkursach
informatycznych wygrywają Polacy, Chińczycy lub Rosjanie.
Czy Amerykanie są gorsi, czy po prostu traktują tę
rywalizację nieco inaczej?

Amerykanie są cały czas w czołwce. Faktem
jednak jest, że dla Polakw, Rosjan czy
Chińczykw wygrana w ważnym informatycznym
konkursie ma większe znaczenie niż dla Amerykanina. Poza
tym na pewno brakuje nam tradycji i wzorcw
przedsiębiorczości, ktre pchałyby do
angażowania talentu i energii we własne
przedsięwzięcia. Łatwiej jest, gdy się wygra,
zatrudnić się na dobrej, ambitnej posadzie, niż
tworzyć rwnie ambitnąfirmę.

W Polsce przeszkadza nie tylko brak kultury
przedsiębiorczości, lecz rwnież
infrastruktury oraz efektu skali. Facebook czy Google
mgł się narodzić tylko w Stanach
Zjednoczonych. My musieliśmy się
zadowolićNaszą Klasą. Do tego jednak,
żeby we wspłczesnej informatyce się
liczyć, trzeba grać globalnie. W wielkich koncernach
informatycznych Polacy pracują w kluczowych projektach i
są niezwykle cenieni, ale, niestety, efekty ich pracy nie
są kojarzone z Polską.

Czekamy więc na polską światową
markę. Jak można skrcić czas
oczekiwania?

Od dawna spokoju nie daje mi myśl, jak docierać do
talentw ukrytych z dala od ośrodkw
akademickich. Odsetek utalentowanych dzieci jest taki sam na wsi,
jak w mieście. W miastach jednak o wiele łatwiej im
zaistnieć, pokazać się. Marzy mi się system
wykorzystujący Internet, ktry umożliwiłby
utalentowanej młodzieży kontakt i naukę u
najlepszych specjalistw.

Podobnąideę zaczęto wdrażać na
Uniwersytecie Stanforda, a obecnie, w ramach organizacji Coursera,
oferowane są pełne akademickie kursy internetowe, w
ktrych biorą udział tysiące słuchaczy z
całego świata, uczestnicząc nie tylko w
wykładach, lecz także rozwiązując zadania
domowe i zdając egzaminy. Kursy kończą się
certyfikatem, a prowadzą je najlepsi naukowcy z takich
uczelni, jak Princeton, Stanford czy Berkeley.

Dlaczego taki pomysł nie miałby
sięudać w Polsce? Tylko potraktujmy go
poważnie  niech uczniowie, ktrzy przejdą
internetowy kurs informatyki, firmowany przez najlepszych
profesorw, potwierdzony odpowiednim certyfikatem, mają
prawo odnotowania tego na cenzurce w miejsce oceny za udział w
bezsensownych często lekcjach informatyki. Oni zyskają
motywację, my zwiększamy szansę, że
utalentowane jednostki nie przepadną w edukacyjnym
młynie. Jeśli tego nie zrobimy, zrobi to ktoś inny
 inicjatywę Stanfordu warto potraktować jako
przykład pokazujący wielką szansę, ale i jako
ostrzeżenie, że najlepsi zdalnie będą
zdobywać wykształcenie na najbardziej prestiżowych
uczelniach na świecie.

rozmawiał Edwin Bendyk

Prof. dr hab. Krzysztof Diks pracuje na
Wydziale Matematyki, Informatyki i Mechaniki Uniwersytetu
Warszawskiego. Przewodniczy Komitetowi Głwnemu
Olimpiady Informatycznej, wsplnie z prof. Janem Madeyem
opiekuje się drużynami startującymi w Akademickich
Mistrzostwach Świata w Programowaniu Zespołowym.

Finały Akademickich Mistrzostw Świata w Programowaniu
Zespołowym odbędą się w Warszawie 1418
maja. Więcej informacji na www.icpc2012.pl.
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Kibole w tunikach

Starożytni kibice nie rżnili
się specjalnie od wspłczesnych, a wzmożona
stadionowymi emocjami agresja nieraz pchała ich do
czynw, ktre wielu przypłaciło siniakami,
a niektrzy nawet życiem.
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Agnieszka Krzemińska

O rzymskich kibicach pisał wIVw. historyk
Ammianus Marcellinus: Wszyscy, skoro nadejdzie dzień
wyścigw, spieszą na łeb na szyję do
cyrku, jakby wtym szybkim biegu chcieli wyprzedzić
rydwany, ktre będą brały udział
wzawodach, awielu znich spędza bezsenne
noce, niepewni wynikw irozdarci co do swych
życzeń ipragnień. Wielbiciele widowisk
wKoloseum iwCircus Maximus od wiekw
zjeżdżali do Rzymu zcałej okolicy.
Miłość do sportowej rywalizacji
izwiązanego znią hazardu były niezwykle
silnym magnesem, aoglądanie walczących na
śmierć iżycie na arenie mężczyzn
iścigających się na bieżni
zaprzęgw uzależniało.

Św. Augustyn pisał oprzyjacielu Alipiuszu
(przyszłym świętym), że gdy po przybyciu do
Rzymu na studia trafił do amfiteatru, zapłonął
wbrew sobie taką namiętnością do walk, że
już należał do tłumu 
wpatrywał się, wrzeszczał ido domu zabrał
szaleństwo, ktre mu potem nieraz kazało
wracać do amfiteatru.

Gdy sport miesza się zreligią

Co prawda słowo sport pochodzi dopiero
zXVIIIw., ale duch rywalizacji jest zjawiskiem znacznie
starszym. Niektrzy mwią, że pojawił
się już ustarożytnych Kreteńczykw
wIItys. p.n.e. podczas zawodw organizowanych
przy okazji świąt; inni kolebki sportu doszukują
się na Bliskim Wschodzie.  Ci ostatni
twierdzą, że przypominająca stadion budowla
wAmrit, wSyrii, pochodzi zXw. p.n.e., jest
więc znacznie starsza niż greckie stadiony. Ale to nie
infrastruktura wyznacza początek sportu, tylko pojawienie
się zasad ireguł, aonich pierwsi
wspominają Grecy, ktrzy ze szlachetnej rywalizacji
sportowej robią cnotę iwykorzystują ją do
wychowania młodzieży  tłumaczy historyk
drhab. Dariusz Słapek zUniwersytetu Marii
Curie-Skłodowskiej.

Kluczowy dla rozwoju greckiej agonistyki
(wspłzawodnictwa) był VIIIw. p.n.e.,
w776r. p.n.e. zaczęto prowadzić listy
zwycięzcw igrzysk olimpijskich, ale nie ulega
wątpliwości, że zasady rywalizacji znano, zanim
zorganizowano pierwsze panhelleńskie zawody
wOlimpii.

Jednak igrzyska wstarożytnej Grecji (czy jeszcze od
nich starszą, bo praktykowaną już w 1400r.
p.n.e., grę wpiłkę zMezoameryki)
odrżnia od wspłczesnego sportu ich aspekt
religijny. Zawody sportowe organizowano po pogrzebach ważnych
osb lub zokazji świąt bogw, badacze
widzą wnich też pozostałości
rytuałw przejścia, zapewniających
młodzieży wejście wświat
dorosłych.

Według Grekw, zanim na stadionach zaczęli
zmagać się ze sobą ludzie, robili to bogowie,
aludzie tylko naśladują nieśmiertelnych.
Wybitny znawca starożytnej Grecji prof. Włodzimierz
Lengauer zUniwersytetu Warszawskiego podkreśla, że
agony (rywalizacje) organizowane wposzczeglnych
poleis miały ogromne znaczenie
tożsamościowe dla ich mieszkańcw, natomiast
zawody panhelleńskie sprawiały, że podzielonych
Grekw na krtko jednoczył wsplny
wysiłek fizyczny iwiara wtych samych
bogw.

Podczas gdy Helleni sport zinstytucjonalizowali, praktyczni
Rzymianie przyczynili się do jego laicyzacji. WGrecji
igrzyska zawsze łączyły się zprocesjami
zudziałem całej społeczności (co utrudnia
rozstrzygnięcie, na ile przybywające do Olimpii
tłumy można zakwalifikować jako kibicw,
ana ile jako pielgrzymw). WRzymie, aż do
czasw Konstantyna Wielkiego, wyścigi rozpoczynała
procesja ku czci Jowisza, ale już za panowania pierwszych
cesarzy zanikła świadomość, że walki
gladiatorw organizowano pierwotnie zokazji
pogrzebw.

Gdy polityka siedzi na trybunach

Już wczasach republiki, pod koniec IIIw.
p.n.e., igrzyska gladiatorw były dla
urzędnikw ważnym wydarzeniem, ktre
mogło ułatwić karierę polityczną.
Finansowanie walk zapewniało przychylność
posplstwa izwiększało szanse na
wygraną wwyborach (POLITYKA48/11). Prby
zwalczania tego politycznego sponsoringu były walką
zwiatrakami, chociażby dlatego, że uderzały
warystokrację, ktra potrafiła
wykręcić się od odpowiedzialności.

W63r. p.n.e. Cyceron wprowadził prawo
skazujące na 10 lat wygnania każdego, kto dopuści
się przekupstwa wyborczego dwa lata przed wyborami, ale
dopiero Oktawian August, w22r. p.n.e., ustalił,
kto ikiedy ma prawo organizować igrzyska. 
Zadecydował też, kto ma gdzie wamfiteatrze
siedzieć, dzięki czemu wiedział,
zktrych rzędw dochodzą pomruki
niezadowolenia, co pozwalało badać nastroje
poszczeglnych grup poddanych. Reformy te dały cesarzom
kontrolę nad organizacją walk gladiatorw,
aco za tym idzie, możliwość zjednywania sobie
posplstwa  zauważa
drSłapek.

Chociaż wposługującym się słowem
teatrze łatwiej było uprawiać politykę, cyrk
iamfiteatr przyciągał większe tłumy.
Zdawali sobie ztego sprawę rzymscy mędrcy
inawet jeśli gardzili tą ludyczną
rozrywką  uważając, że oglądanie
okrucieństwa negatywnie wpływa na widzw (Seneka
Młodszy)  to doceniali jej polityczne znaczenie.
Awyścigi zaprzęgw miały
wporwnaniu zwalkami jeszcze jedną
przewagę  nadzr państwa nad
organizacją widowisk cyrkowych był znacznie mniejszy,
gdyż odbywały się przy okazji świąt ku
czci bogw. To dlatego  jak sugerują
niektrzy  reakcje ludzi były wcyrku
bardziej spontaniczne niż wamfiteatrze. Były
też znacznie niebezpieczniejsze, chociażby ze
względu na liczbę osb uczestniczących
wtych widowiskach  Koloseum mieściło
55tys. widzw, awCircus Maximus, po
dostawieniu drewnianych trybun, było miejsce dla ponad
200tys.

Grecy uważali wyścigi zaprzęgw za
najniebezpieczniejszą inajbardziej widowiskową
dyscyplinę. Najstarszy dowd na istnienie igrzysk,
azarazem pierwszy reportaż sportowy, to opis
wyścigw ku czci Patroklosa  zmarłego
przyjaciela Achillesa z Iliady. Wyścigi
były sportem arystokratycznym, bo tylko bogaczy stać
było na utrzymanie koni, dlatego wzawodach
zwycięzcą ogłaszano nie woźnicę
(aurygę), tylko właściciela koni.
Ścigano się na hipodromach długości 600
m.Gdy wozy wpełnym galopie zawracały
wokł słupa, zahaczały osiebie,
wywracały się iwypadały ztorw,
akonie tratowały nieszczęsnych
woźnicw. Sofokles w Elektrze opisał
śmierć Orestesa, ktry uderzywszy
wsłup, upadł iwplątał się
wrzemienie: to się po ziemi ciągnie, to ku
niebu zadarte nogi widać, aż woźnice ztrudem
kiełznając rozpędzone konie zakrwawionego
wyplątali.

Gdy dawali się zabić za kolor

Dramatyzm rzymskiej wersji wyścigw
zaprzęgw doskonale przedstawia oscarowy film
Ben Hur z1959r. WRzymie igrzyska
cyrkowe (ludi circenses) weszły na stałe do
kalendarza świąt wIVw. p.n.e. Rzymski lud,
żądając panem et circenses, chleba
iwyścigw, przyczynił się do tego,
że ich liczba rosła  w354r. aż 64
dni przeznaczone były na igrzyska cyrkowe, atylko 10 na
walki gladiatorw. Wyścigi odbywały się
wCircus Maximus, ktry miał 544 m
długości i129 m szerokości. Wśrodku
bieżni był murek (spina) zfontannami,
obeliskami ikonstrukcjami mającymi pokazać widzom,
ktre zsiedmiu okrążeń wykonują
zawodnicy.

Wozy wyścigowe były lekkie izwrotne, często
pysznie zdobione. Zazwyczaj zaprzęgano je wdwa (biga)
lub cztery (kwadryga) konie. Stojący wnich woźnice
mieli skrzane hełmy ituniki. Ich piersi, kolana
iręce opasywały rzemienie umożliwiające
ruch, ale chroniące ciało przed urazami. Każdy
znich miał też bat inż
służący do przecięcia lejcw
wrazie upadku.

Kibice zachwycali się końmi wyścigowymi,
ktrych imiona powszechnie znano, asylwetki
umieszczano na mozaikach ilampkach, idolami
tłumw byli też woźnice. Wielu znich
zaczynało jako niewolnicy, ale za zarobione pieniądze
kupowali sobie wolność. Jako celebryci częściej
trafiali na salony niż bardziej pogardzani gladiatorzy. Ich
podobizny trzymano wdomach, podobnie jak dziś zbiera
się zdjęcia gwiazd. Jednym ze słynniejszych
woźnicw był Gajusz Apulejusz Diokles.
Żyjący wIIw. Luzytańczyk (czyli Hiszpan)
wystartował w4257 gonitwach, zktrych
wygrał 1462. Przez 42 lata swojej zawodowej kariery
zarobił 36mln sestercji, za ktre
mgłby kupić dla Rzymu zapasy zboża na
cały rok, co robi zniego jednego znajlepiej
opłacanych sportowcw wszech czasw.

Choć Rzymianie wielbili poszczeglnych
woźnicw, najgoręcej kibicowali fakcjom (łac.
factiones), zktrych oni pochodzili. 
Pierwotnie były to stronnictwa zawiązane między
przedstawicielami rodw arystokracji, przypominające
stajnie samochodowe Formuły 1. Gromadziły one
woźnicw, konie, weterynarzy,
rzemieślnikw, zktrych usług mogli
korzystać urzędnicy odpowiedzialni za igrzyska cyrkowe.
Zczasem fakcje wyrosły na organizacje opotencjale
politycznym, za ktrymi stała rzesza zwolennikw
gotowych oddać za nie życie  tłumaczy
Dariusz Słapek.

Na bieżni woźnicw rżnych fakcji
odrżniał kolor tuniki. Pliniusz Młodszy
pisał, że widzowie wcyrku kibicują kolorowi:
kochają go tak bardzo, że gdyby podczas gonitwy
kolor jednego zawodnika przeszedł na drugiego, to
zmieniłby się obiekt sympatii tłumu.
WRzymie najpierw powstały fakcje Białych
iCzerwonych, potem Błękitnych iZielonych,
aza Domicjana Złotych iPurpurowych. Woźnice
zmieniali kluby wzależności od tego, gdzie
zaproponowano im lepsze warunki; Gajusz Apulejusz Diokles
zaczynał uBiałych, potem przeszedł do
Zielonych, akarierę zakończył
uCzerwonych.

Gdy emocje wnoszono na arenę

Kwitnący wnajlepsze hazard, związany
zwyścigami cyrkowymi, podnosił temperaturę
stadionowych emocji iwzmagał nienawiść
między zwolennikami rżnych fakcji. Nieraz
dochodziło na tym tle do przepychanek iburd. Klubowe
szaleństwo nie ograniczało się tylko do plebsu.
Kaligula (wprzeciwieństwie do większości
arystokracji, ktra kibicowała Błękitnym)
był tak oddanym wielbicielem Zielonych, że jadał
wich stajniach posiłki. Cesarz Neron (też zwolennik
Zielonych) iWiteliusz (kibic Błękitnych)
posunęli się dalej, każąc zabić tych,
ktrzy ośmielili się głośno
krytykować ich faworytw, natomiast Lucjusz Werus
obnosił się zwizerunkiem konia ze stajni Zielonych
 Wolkura, agdy ten padł, wystawił mu
grobowiec.

W59r. wPompejach na arenie amfiteatru
doszło do walk między Pompejańczykami
amieszkańcami Nucerii.  To były dwa
konkurujące miasta, więc łatwo sobie wyobrazić,
że brutalne widowisko przyczyniło się do eskalacji
konfliktu. Zareagowano od razu, zabraniając Pompejom
organizacji walk gladiatorw na 10 lat. Podobnie było
wSyrakuzach iAntiochii, nigdy jednak nie zakazano
wiążących się ze świętami religijnymi
igrzysk cyrkowych, gdyż prawo nie miało nad nimi
władzy  mwi historyk zUMCS.

Cyrkw było wimperium mniej niż
amfiteatrw, więc na wyścigi trzeba było
się wybrać do większych ośrodkw. Po
przyjęciu chrześcijaństwa, wpoczątkach
Vw., władcy zabronili organizacji walk
gladiatorw, wyścigi zaprzęgw
utrzymały się do końca istnienia Cesarstwa
Bizantyjskiego. Cyrk wKonstantynopolu ze swoimi 100tys.
miejsc był mniejszy niż Circus Maximus, ale
będąc jedynym źrdłem rozrywki
wstolicy cesarstwa wschodniego, odgrywał tam
ogromną rolę polityczną. Bizantyjscy cesarze mieli
bezpośrednie połączenie między pałacem
icyrkową lożą, wktrej nieraz
słyszeli groźby tłumu.

WKonstantynopolu, na początku VIw., liczyli
się tylko Błękitni iZieloni. Najbardziej
zagorzali kibice tych fakcji wyglądali jak
wspłcześni przywdcy kiboli  nosili
bufiaste koszule, ukrywające ich potężne bicepsy,
oraz wysoko upinali ipodgalali włosy. Zieloni
iBłękitni walczyli ze sobą po wyścigach,
jednocześnie jednak bojwki te były rodzajem
milicji. By zaprowadzić wmieście porządek,
cesarze musieli zabiegać opoparcie dominującego
wdanym momencie ugrupowania, wspieranego przez
część arystokratw. Niektrzy badacze
przypisują tym dwm ugrupowaniom funkcje partii
politycznych, zakładając, że wstępowali do nich
ludzie opodobnych zapatrywaniach religijnych,
zpodobnych grup społecznych albo też ztych
samych dzielnic miasta. Zdaje się jednak, że wybr
fakcji był bardziej przypadkowy idokonywano go
ztych samych pobudek, ktre sprawiają, że
jedni krakowianie kibicują Cracovii, ainni
Wiśle.

Gdy wyścigi dały początek powstaniu

W532r. doszło do wybuchu powstania ludowego.
Zaczęło się od tego, że po zamieszkach po
wyścigach aresztowano 7 kibicw iskazano ich na
śmierć za morderstwo. Przez przypadek udało się
zbiec jednemu Błękitnemu ijednemu Zielonemu
ischronić wkościele. Gdy wczasie id
styczniowych (13) rozpoczęły się kolejne igrzyska,
zgromadzeni wcyrku zwolennicy obydwu fakcji błagali
Justyniana I (527565r.) jednym głosem
olitość dla skazańcw. Cesarz
pozostawał głuchy na ich prośby, więc
rozjuszeni kibice zokrzykiem nika (naprzd,
zwycięstwo) zaatakowali loże arystokratw.
Wkrtce zamieszki objęły miasto, pożar
wybuchł wpałacu cesarskim iwHagia
Sofia.

Na drugi dzień Justynian chciał wznowić
wyścigi, ale tłum zapomniał oprzestępcach
izwrcił się ku niepopularnym
urzędnikom, żądając ich usunięcia.
Niezadowoleni zpodniesienia podatkw senatorowie
postanowili wykorzystać zamieszki, by obalić
wywodzącego się ztrackich wieśniakw
władcę. Gdy Justynian wystąpił wcyrku
zobietnicą przyjęcia żądań,
tłum znieważył go inowym cesarzem
obwołał Hypatiusza, siostrzeńca Anastazjusza
(491518r.).

Przerażony Justynian uciekłby zmiasta, gdyby nie
jego żona Teodora, była aktorka ikurtyzana,
ktra namwiła go, by został.
Zpowstańcami poradzono sobie, wykorzystując ich
przywiązanie do fakcji. Ponoć wysłany do cyrku
zworkiem złota cesarski eunuch Narsesa przekupił
Błękitnych, mwiąc, że cesarz jest
kibicem ich stronnictwa, aHypatiusz zwolennikiem Zielonych.
Gdy większość Błękitnych
opuściła widownię, generałowie Justyniana wraz
z1500 żołnierzy zabili 30tys.
zdezorientowanych kibicw. Następnego dnia
zginął rwnież dopiero co wybrany przez nich
cesarz.

Wpźniejszych czasach fakcje jeszcze kilka
razy (np. za cesarza Fokasa, 602610r.)
wzięły aktywny udział wpolitycznych
przepychankach. Część badaczy
założyła, że skoro rozruchy w532r.
rozpoczęły się wcyrku, to ich uczestnikami
kierowały głwnie motywy sportowe, niemające
głębszych przyczyn politycznych.  Nie wszyscy
akceptują te poglądy, bo jest wiele dowodw,
że antyczne cyrki iamfiteatry były obiektami
ciągłego zainteresowania wielu politykw,
aich widownie stanowiły rodzaj zaworu
bezpieczeństwa dla nagromadzonej
wspołeczeństwie agresji iemocji
ojuż politycznej naturze  mwi
drSłapek.

Już Cyceron uważał, że widowiska sportowe to
rozrywka przaśna iniegodna prawdziwego męża,
ale urzędnikom odpowiedzialnym za ich organizację
radził, by przede wszystkim dbali
obezpieczeństwo.





Nauka

Kosmiczne piłki

Kosmos bez przerwy ostrzeliwuje nas cząstkami
oenergii tak wielkiej, że nie da się jej
osiągnąć wnajpotężniejszych
akceleratorach. Choć te kosmiczne pociski odkryto już sto
lat temu, ich pochodzenie ciągle pozostaje
tajemnicą.
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Michał Rżyczka

Uruchomiony niedawno zpewnymi kłopotami wielki
akcelerator LHC ma osiągnąć pełną moc
w2014r. Będzie wtedy przyspieszał protony do
energii 7 TeV (teraelektronowoltw), przy ktrej
poruszać się one będą
zprędkością tylko oparę
metrw na sekundę mniejszą od światła.
Rozpędzone wnim wiązki cząstek zderzają
się czołowo, przy czym część
ich energii zamienia się wmasę powstających
wtedy cząstek wtrnych. Zpoczątkowej pary
cząstek można wten sposb wyprodukować
tysiące innych omniejszych energiach. Badając
produkty zderzeń uzyskujemy wgląd wnaturę
fundamentalnych oddziaływań, na ktrych opiera
się cały gmach fizyki. Im większe energie
osiąga akcelerator, tym głębiej pozwala naukowcom
zajrzeć wmikroświat.

Zapewne nieprędko powstanie akcelerator
potężniejszy od LHC. Nawet gdyby znalazły się
nań pieniądze, nie pozwolą na to ograniczenia
techniczne. Na szczęście mamy do dyspozycji naturalne
źrdło superszybkich cząstek, ktrym
niemal dokładnie 100 lat temu okazał się kosmos. Owe
czasy były prawdziwym złotym wiekiem fizyki. Odkryto
elektron, promienie rentgenowskie iradioaktywność,
powstały zręby mechaniki kwantowej
iszczeglna teoria względności. Jedno
zkolejnych odkryć sugerowało, że na
atmosferę naszej planety działa przenikliwe
promieniowanie, ktre jonizuje atomy składających
się na nią gazw (czyli odziera je
zelektronw). Podejrzewano, że
źrdłem tego promieniowania są radioaktywne
pierwiastki zawarte wskorupie ziemskiej, m.in. niedawno
odkryte polon irad.

Hipotezę tę postanowił zweryfikować
austriacki fizyk Victor Hess, asystent wInstytucie Radowym
(Institut fr Radium Forschung) Cesarskiej Akademii Nauk
iwykładowca fizyki medycznej wWiedeńskiej
Akademii Weterynaryjnej. Rozpoczął więc serię
eksperymentw, ktre ćwierć wieku
pźniej przyniosły mu Nagrodę Nobla.
Jeżeli źrdła tajemniczego promieniowania
rzeczywiście znajdują się wskorupie ziemskiej
 rozumował  to wysoko nad powierzchnią
naszej planety jego intensywność powinna maleć. Aby
to sprawdzić, wystarczyło umieścić
przyrządy pomiarowe wgondoli balonu
iobserwować ich wskazania podczas wznoszenia
się.

Wsierpniu 2012r. 30-metrowy, wypełniony wodorem
balon Hessa onazwie Bhmen (Czechy) wznisł
się na 5,35 km. 3,5 km nad ziemią intensywność
promieniowania jonizującego zaczęła wyraźnie
rosnąć, ana maksymalnej wysokości
osiągnęła poziom dwuipłkrotnie
wyższy niż wmiejscu startu. Wraporcie
opublikowanym wtym samym roku w Physikalisches
Zeitschrift pojawiło się historyczne zdanie:
Promienie owielkiej sile przenikania dostają
się do atmosfery od gry.

Wlatach 30. okazało się, że
promienieHessa to rozpędzone do wielkich
prędkości jądra atomowe
(głwnie wodoru, czyli protony). Nazywane dziś
promieniami kosmicznymi lub promieniowaniem kosmicznym,
okazały się dla nauki bardzo cenne  ito
zdwch powodw. Po pierwsze, stwarzają
jedyną możliwość bezpośredniego badania
materii pochodzącej zdalekich rejonw
Wszechświata. Po drugie, mają olbrzymie energie,
oczym pierwszy przekonał się w1938r.
francuski fizyk Pierre Auger. Jego ustawione wysoko wAlpach
iznacznie od siebie oddalone detektory często
rejestrowały jednoczesne przybycie cząstek, co
dawało się wytłumaczyć wjeden tylko
sposb: do powierzchni Ziemi docierały nie pierwotne
promienie kosmiczne, lecz całe pęki cząstek
wtrnych, powstających  tak jak
wakceleratorze  wskutek zderzeń.

Wpadająca do atmosfery cząstka owielkiej energii
już na wysokości od kilkunastu do kilkudziesięciu
kilometrw zderza się zjądrem atomu jednego
zgazw atmosferycznych. Część jej
energii zostaje zużyta na rozbicie jądra,
aczęść zamienia się wmasę
ienergię powstałych wwyniku zderzenia
cząstek wtrnych. Cząstki wtrne mają
energię mniejszą niż cząstka pierwotna
ibiegną po torach nieco odchylonych od jej toru.
Wzderzeniach zjądrami kolejnych atomw
rozmieniają się na cząstki wtrne drugiego
pokolenia, ktre zkolei wytwarzają trzecie
pokolenie  itak dalej, dopki energia kolejnego
pokolenia wystarcza do rozbijania jąder. Rekordowe pęki
składają się zmiliardw cząstek
izajmują wprzekroju ponad 20 km kw.

Promienie kosmiczne, ktre dały początek
pękom zaobserwowanym przez Augera, miały energię
około 1000 TeV, awięc ponad 140 razy
większą niż protony rozpędzane wLHC.
Daleko im jednak do aktualnego rekordu 300mln TeV 
cząstki, ktra wtargnęła do naszej atmosfery
izostała zarejestrowana 15 listopada 1991r.
Taką energię ma piłka tenisowa lecąca
zprędkością ponad 100 km/godz.!
Wyrwnanie tego rekordu za pomocą akceleratorw,
anawet zbliżenie się do niego, jest technicznie
niemożliwe. Promienie kosmiczne są więc dla nauki
 dosłownie iwprzenośni  darem
niebios, aich badaniem zajmuje się dziś
odrębna gałąź astrofizyki, na ktrej
rozwj wiele państw iinstytucji przeznacza
poważne środki finansowe.

Najcenniejsze dla fizykw cząstki
oultrawysokich energiach mają zasadniczą wadę:
jest ich bardzo mało. Wyobraźmy sobie
umieszczony wMiędzynarodowej Stacji Kosmicznej detektor
opowierzchni 1 m kw. (wyniesienie go poza atmosferę
pozwoli wyeliminować ze statystyki nieinteresujące nas
teraz cząstki wtrne). Cząstka oenergii
osiąganej wLHC wpadałaby do niego raz na
sekundę. Taka oenergii zmierzonej przez Augera lub
większej  już tylko raz na miesiąc,
acząstki podobne do obecnej rekordzistki trafiałyby
się średnio raz na kilka milionw lat. Obserwacja
aż tak rzadkich wydarzeń wydaje się zadaniem
całkowicie beznadziejnym. Można jednak zbudować
detektor na tyle duży, by nawet najrzadziej spotykane
cząstki onajwiększych energiach wpadały do
niego co najmniej raz na rok. Jest to możliwe dzięki
ubocznym efektom towarzyszącym przemieszczaniu się
pęku.

Wkażdym przezroczystym ośrodku materialnym fale
świetlne rozchodzą się wolniej niż
wprżni. Dogonienie światła
wprżni jest, jak wiadomo, niemożliwe, ale
nic nie zabrania zwykłym cząstkom
prześcignąć światło wpowietrzu lub
wwodzie. Takie nadświetlne cząstki
emitują wąski snop tzw. promieniowania Czerenkowa,
obserwowanego jako światło ultrafioletowe lub zwykłe
światło obarwie niebieskiej. Niestety, jest ono
bardzo słabe, awdodatku nigdy nie wiadomo, kiedy
igdzie się pojawi. Obserwacje trzeba więc
prowadzić za pomocą specjalnie skonstruowanych
teleskopw owielkich zwierciadłach
idużym polu widzenia. Największym obecnie zestawem
takich przyrządw, pracującym wzakresie do
100 TeV iumożliwiającym oglądanie
pękw wtrzech wymiarach, dysponuje zbudowane
wNamibii obserwatorium HESS (jego nazwa upamiętnia
odkrywcę promieni kosmicznych, ajednocześnie jest
akronimem od High Energy Stereoscopic System  stereoskopowy
system wielkich energii). Zawiaduje nim konsorcjum
kilkudziesięciu instytucji naukowych zkilkunastu
krajw (wtym cztery polskie). Nasi astronomowie
ifizycy są też reprezentowani wkonsorcjum
zawiązanym niedawno dla zbudowania podobnego do HESS, lecz
znacznie odeń większego obserwatorium CTA (Cerenkov
Telescope Array  sieć teleskopw Czerenkowa).
HESS obserwuje promienie kosmiczne niejako przy okazji  jego
głwnym zadaniem jest wykrywanie wysokoenergetycznych
fotonw gamma, ktre wytwarzają
watmosferze pęki nieco rżniące
się od tych związanych zpromieniami kosmicznymi.
Wten sam sposb ma działać CTA.

Inny rodzaj śladw zostawianych przez pęki
zawdzięczamy elektronom, ktre obijają się
ocząsteczki atmosferycznego azotu ipobudzają
je do fluorescencji (emisji światła widzialnego oraz
promieniowania ultrafioletowego). Wodrżnieniu od
promieniowania Czerenkowa, ktre rozchodzi się
wokreślonym kierunku, fluoryzujący pęk
świeci we wszystkie strony zjednakową mocą.
Błyska dzięki temu niczym minimeteor poruszający
się wtym samym kierunku co pierwotna cząstka
promieniowania kosmicznego. Także iwtym przypadku
do zarejestrowania błysku potrzebny jest teleskop
zwielkim zwierciadłem idużym polem
widzenia.

Największy zdziałających obecnie
detektorw promieni kosmicznych, ktry dla
upamiętnienia odkrywcy pękw nosi nazwę
Pierre Auger Observatory, może jednocześnie
rejestrować fluorescencję ipromieniowanie
Czerenkowa. Urządzenie to zajmuje 3000 km kw. rwniny
ustp Andw, wargentyńskiej
prowincji Mendoza (to mniej więcej jedna trzecia
wojewdztwa opolskiego). Składa się nań kilka
teleskopw fluorescencyjnych oraz 1600 wodnych
detektorw Czerenkowa (każdy taki detektor to
plastikowy walec ośrednicy 3,6 m, mieszczący
wcałkowicie ciemnym wnętrzu 12tys.
litrw ultraczystej wody iczułe fotopowielacze,
reagujące na nawet bardzo słabe sygnały
świetlne). Synchronizację całości zapewnia
system GPS, ainformacje ozarejestrowanych błyskach
wędrują do centralnego ośrodka obliczeniowego
drogą radiową. Zalety detektorw wodnych są
oczywiste: przyrządy te pracują przez 24 godziny na
dobę, podczas gdy teleskopy HESS tylko wbezchmurne
ibezksiężycowe noce.

Obserwatorium Augera jest przeznaczone do wykrywania
cząstek oenergiach powyżej miliona TeV.
Wciągu siedmioletniej pracy zarejestrowało ich
kilkadziesiąt tysięcy, wtym kilkadziesiąt
oenergii przekraczającej 50mln TeV. Aktualny
rekord Augera to 170mln TeV, lecz nie orekordy tu
chodzi. Ten unikatowy przyrząd zbudowano, by dowiedzieć
się, skąd przybywają kosmiczne piłki
tenisowe iwjaki sposb uzyskują tak
olbrzymie energie. Na jednoznaczne odpowiedzi jest jeszcze za
wcześnie, ale już teraz wiadomo, że wydajnymi
źrdłami cząstek oenergiach
zzakresu obserwowanego przez HESS bywają
należące do naszej galaktyki pozostałości po
wybuchach supernowych, czyli rozbiegające się
szczątki gwiazd rozerwanych przez gigantyczne eksplozje, od
ktrych silniejszy był tylko Wielki Wybuch.
Cząstki onajwyższych energiach pochodzą
prawdopodobnie zokolic supermasywnych czarnych dziur,
rezydujących wcentrach innych galaktyk. Oznaczałoby
to, że niektre znich przybywają
zobiektw odległych nawet o200mln lat
świetlnych.

Ale wrćmy na Ziemię. Uruchamianiu LHC
towarzyszyły protesty, anawet groźby pod adresem
budującej go europejskiej organizacji naukowej CERN.
Protestujący bali się, że eksperymenty
zcząstkami oenergiach osiąganych przez to
urządzenie doprowadzą do powstania rżnych
niebezpiecznych obiektw (np. czarnych dziur zdolnych
wchłonąć Ziemię). Histerii ulegali politycy;
ba, nawet profesorowie. Aprzecież wystarczyło
popatrzyć na nieustannie bombardowany promieniami kosmicznymi
Księżyc, na ktrym przez 4,5 mld lat nie
spowodowały one żadnej katastrofy.
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Książę bez ziemi
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Zdzisław Pietrasik

Film| ●  ● 
●  ○  ○  ○ 

Księstwo, reż. Andrzej Barański,
prod. Polska, 115 min

Kolejny film, ktry czekał na premierę od
ubiegłorocznego festiwalu wGdyni, gdzie zresztą nie
trafił do konkursu głwnego. Może sam temat
wydał się dystrybutorom niezbyt atrakcyjny?
Andrzeja Barańskiego  jednego
znielicznych polskich reżyserw
pamiętających otym, że Polska to nie tylko
wielkie miasta  zainteresowały autobiograficzne
powieści Zbigniewa Masternaka (Chmurołap,
Niech żyje wolność,
Scyzoryk), wktrych autor opisuje
swą trudną drogę ze wsi do miasta
izpowrotem. Powieściowemu Zbyszkowi nie
powiodło się na studiach, musiał zatem
wrcić do matki wdowy ido środowiska,
ktre na takich jak on  co chcieli się
wyrwać wwielki świat, ale na razie przegrali
 patrzą znieufnością. Ambitnemu
młodzieńcowi niewiele może pomc przekazany
przez ojca pijaka rodzinny mit otym, że ich przodkowie
wywodzili się od starosłowiańskich Wiślan. Co
komu po księstwie bez ziemi? Ale nie tylko w mit
okazuje się wdzisiejszych czasach nieprzydatny.

Tak jak wcześniej powieści Masternaka,
Księstwo Barańskiego
prbuje zerwać ze stereotypem opowieści
oawansie społecznym, utrwalonym zwłaszcza
wlatach PRL, choćby wserialu Daleko od
szosy. Bohater Księstwa znajduje się
bowiem wkulturowej pustce, pomiędzy dwoma światami,
iwżadnym znich nie czuje się
usiebie. Skazany na samotność ina
niełatwe poszukiwania własnej tożsamości. Jak
pokazują losy Masternaka, ktry jest pierwowzorem
bohatera, wdużej mierze mu się to udało. Jest
dzisiaj pisarzem, ajednocześnie nie zapomniał
omłodzieńczych futbolowych zamiłowaniach. Jak
można przeczytać wInternecie, wwolnych
chwilach gra wpiłkę błotną wBKS
Roztocze Krasnobrd.
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Jak ukraść Rubensa

[image: Aksel Hennie (headhunter) i Synnove Macody Lund (żona)] 
Aksel Hennie (headhunter) i Synnove Macody
Lund (żona) Kino Świat /
Materiały prasowe



Janusz Wrblewski

Film| ●  ● 
○  ○  ○  ○ 

Łowcy głw, reż. Morten
Tyldum, prod. Norwegia, 100 min

Jo Nesbo, norweski pisarz, aprzy tym rwnież
utalentowany muzyk rockowy, zasłynął cyklem
książek operypetiach policjanta Harryego
Holea. Bohaterem thrillera Łowcy
głw wreżyserii
Mortena Tylduma nie jest jednak wspomniany glina,
ale chciwy iprzebiegły złodziej obrazw
prowadzący renomowaną agencję headhunterską.
Problem wtym, że mimo regularnych brawurowych
napadw nie jest on wstanie spłacić
wszystkich długw ani zapewnić pięknej
żonie życia na odpowiednio wysokim poziomie.
Sytuację ma rozwiązać kradzież
płtna Rubensa, wartego miliony dolarw.

Sensacyjna akcja filmu nie skupia się na samym skoku, ale
na katastrofalnych konsekwencjach pozornie prostego
przestępstwa, ktre pewnego siebie narcyza
wpędzą wnie lada tarapaty. Pytanie, kto tu kogo
ściga izjakiej przyczyny, jest oczywiście
kluczowe, jednak nie mniej istotna wydaje się też kwestia
wzajemnego zaufania małżonkw iprzemiany,
ktre oboje przechodzą. Na szczęście
wfinale wszystko itak okaże się inne,
niż się spodziewamy. Autorzy filmu zgrabnie poradzili
sobie zlicznymi trudnościami uwiarygodniania
wsumie mało prawdopodobnej fabuły. Niektre
sceny potraktowali zprzymrużeniem oka, inne rozegrali
wramach konwencji. Niezła rozrywka, ale bez
głębszych ambicji.
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Pożyć przed śmiercią

[image: Spektakl w Ateneum warto zobaczyć dla Agaty Kuleszy.] 
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Agaty Kuleszy. Jacek Domiński /
Reporter



Aneta Kyzioł

Teatr| ●  ●
 ○  ○  ○  ○


Nikołaj Kolada, Merylin Mongoł,
reż. Bogusław Linda, Teatr Ateneum wWarszawie

Na debiut reżyserski wteatrze Bogusław
Linda wybrał sztukę dramatopisarza zUralu,
napisaną ponad dwie dekady temu. Akcja dzieje się na
rosyjskiej prowincji. Jest tęsknota za prawdziwym życiem,
ktre oczywiście jest gdzie indziej, są marzenia
owyjeździe, do ktrego  oczywiście
 nigdy nie dojdzie, jest rzecz jasna 
wkońcu to rosyjska sztuka  wdka, muzyka
irzewny śpiew. Sztuka Kolady to opowieść dla
fanw serii Znacie? To posłuchajcie.
Inscenizacja Lindy jest realistyczna. Scena Ateneum zmienia
się wmieszkanie zbalkonem iklatką
schodową na robotniczym osiedlu. Wtej scenerii dwie
siostry  widująca statki kosmiczne iBoga Olga,
zwana Merylin Mongoł (Olga Sarzyńska), oraz
zapijająca samotność Ina (Agata Kulesza) 
uwodzą nowego lokatora  Aloszę (Dariusz Wnuk),
uosobienie nadziei każdej znich na przerwanie monotonii
życia, marzeń ozmianie, bo przecież tak
chciałoby się pożyć przed
śmiercią. Ale Alosza żyje własnymi
urojeniami, arzeczywistość blokowiska,
wktrym wszyscy wegetują, ma rysy, ruchy
iskuteczność dresiarza Miszy (Marcin
Dorociński).

Przedstawienie warto obejrzeć głwnie dla
Kuleszy. Jej Ina, wiecznie na rauszu, zwerwą
rozkręca imprezę na Titanicu, bo skoro
już żyć się nie da zfasonem, to
przynajmniej umrzeć należy zprzytupem.
Ztrzech dramatw zawiedzionych nadziei
ibezradności tylko jej zabrzmi naprawdę
przejmująco.
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Zbyt interesujące

[image: Harun Farocki, Deep Play] 
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Piotr Sarzyński

Wystawy| ●  ●
 ●  ●  ○  ○


Harun Farocki pierwszy raz wWarszawie.
Wystawa, CSW Zamek Ujazdowski wWarszawie,
wramach Planete+ Doc Film Festival, wystawa czynna od 12 maja
do 19 sierpnia

Jeden znajbardziej niezwykłych artystw
ostatniego płwiecza jest pł-Hindusem,
urodził się wCzechosłowacji, studiował
wszkole filmowej wBerlinie Zachodnim  skąd
zresztą został wyrzucony za udział
wstudenckich protestach. Mając zaledwie 25 lat,
zrealizował film badający relacje między
produkcją adestrukcją, ktry do dziś
uważany jest za jeden znajważniejszych
obrazw whistorii kina dokumentalnego 
Ogień nie do ugaszenia. Co ciekawe, przez wiele
lat wrodzimym kraju był artystą niemal
niedostrzeganym, światową sławę zyskał
zaś dzięki uwadze świata sztuk wizualnych,
anie świata kinematografii. Amerykański krytyk Ben
Johnson na łamach The New York Timesa
napisał ojego pracach: zbyt interesujący, by
nosić miano sztuki  co dobrze pokazuje, jak
bardzo jego dzieła przekraczają granice gatunkw,
jak bardzo są osobne ijak zaskakująco przenikliwie
penetrują naszą wspłczesność.

Zokazji Planete+ Doc Film Festival przygotowano dwa
wydarzenia zHarunem Farockim wroli
głwnej. Pierwszym jest wystawa wCSW Zamek
Ujazdowski. Obejrzeć na niej można osiem wideoinstalacji,
zktrych najbardziej znana (iaktualna) to
Deep Play  12-kanałowy, intrygujący
ipokazujący wielkie widowisko zzaskakującej
perspektywy zapis finałowego meczu mistrzostw świata
wpiłce nożnej w2006r. Ponadto prace,
wktrych Farocki podejmuje tematy
najczęściej obecne wjego twrczości:
wojnę, konflikt, rywalizację, sposoby korzystania
znowoczesnych technologii, rolę obrazu we
wspłczesnym świecie. Awszystko to silnie
przesiąknięte perspektywą społeczną
ipolityczną, ale też nieustannie
odwołujące się do historii kina ijego
zdobyczy.

Dla tych, ktrzy nabiorą ochoty na jeszcze
większą dawkę sztuki Farockiego izechcą
poznać także inne jego twrcze oblicza,
przygotowano retrospektywny przegląd jego filmw
dokumentalnych wwarszawskim KINO. LAB (1220 maja).
Łącznie 24 obrazy (spośrd stu stworzonych),
począwszy od legendarnego Ognia nie do ugaszenia
z1969r., skończywszy na pracach zostatnich
lat.
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Pilch w ciemniejszej tonacji
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Justyna Sobolewska

Książki| ● 
●  ●  ●  ○  ○


Jerzy Pilch, Dziennik, Wydawnictwo Wielka
Litera, Warszawa 2012, s.464

Nie żałuję, że nie śledziłam
pilnie rubryki Pilcha w Przekroju,
bo lepiej przeczytać jego
Dziennik jako
książkę. Po pierwsze, to nie jest żaden
dziennik (choć Pilch się upiera) tylko felietony
trochę inaczej zorganizowane, zdatami powstania. Ale
natychmiast rozpoznajemy wnich ton autora Bezpowrotnie
utraconej leworęczności ijego świetne
frazy. Już na samym początku: Całymi latami
marzyłem obyciu literackim urzędnikiem,
aprzyrosła mi cyganeryjna gęba lekkoducha,
bankietowicza iBg wie kogo. Stary refren:
każdemu to, na czym mu najmniej zależy. Mało
kogo dzisiaj chcemy słuchać, ale Pilcha chce się
czytać. Jak to uPilcha: historie rodzinne, Wisła,
mama, przeplatają się zlekturami, meczami oraz
wspomnieniami ozmarłych. Pilch pisze  wiadomo nie
od dziś  świetne nekrologi, azgodnie
zzasadą Mieczysława Pszona: nic tak nie
ożywia numeru, jak dobry nekrolog. Pamiętamy, jak
Pilch wspominał Błońskiego, tutaj żegna m.in.
Jacka Krlaka, legendarnego grafika POLITYKI.

Wwydaniu dziennikowym Pilch jest łagodniejszy. Tym
razem raczej nikt się nie poczuje zmiażdżony. Pilch
owszem śledzi wydarzenia, ale osią tego dziennika nie
jest ani kwestia smoleńska, ani inna medialna burza 
ale sprawy egzystencjalne. Pilch pisze orzeczach
najważniejszych: oblu iprzede wszystkim
ośmierci. Przywołuje Ciorana:
wmyśleniu ośmierci nie ma nic
nienormalnego; owszem: inne problemy nie istnieją.
Ibywają zapiski Pilcha przejmujące, wtedy
chociażby, gdy pisze oczarnych dziurach,
wktre się wpada wżyciu, czy
klawiaturze, ktra staje się barierą nie do
pokonania. Moje poranki są przeraźliwsze niż
wasze noce, amiało być inaczej. Ale jest
też niezawodny humor iironia. Dziennik rozpoczyna
się od dwu deklaracji: koniec zkibicowaniem Cracovii
ikoniec zwiarą wPana Boga. Oba te szumne
wyrzeczenia na koniec Pilch odwołuje. Proszę
sprawdzić dlaczego.
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Humanizm i wiara light
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Joanna Podgrska

Książki| ● 
●  ○  ○  ○  ○


Michael Schmidt-Salomon, Humanizm ewolucyjny. Dlaczego
możliwe jest dobre życie wzłym
świecie, Wydawnictwo Dobra Literatura, Słupsk
2012, s.199

Kopernik usunął człowieka zcentrum
Wszechświata, Darwin uzmysłowił mu, że jest
przypadkowym produktem ewolucji, apsychologia
głębi, że kierują nim siły
podświadomości. Nauka zdetronizowała
iodczarowała człowieka. Tym samym 
przekonuje Michael Schmidt-Salomon, niemiecki
filozof idziałacz ateistyczny 
zdetronizowała iodczarowała także Boga.
Wartości isensu życia trzeba szukać tu na
ziemi, anie wzaświatach. Humanizm ewolucyjny
prbuje na nowo pogodzić człowieka
znauką. Przekonać go, że wodartym
zcelowości Wszechświecie ma przywilej czerpania
sensu życia właśnie zniego samego. Jest
spjnym projektem etycznym, ktry sięga do
tradycji oświecenia iidei praw człowieka, wspartym
osiągnięciami wspłczesnej nauki. Przy czym
 co Schmidt-Salomon bardzo dobitnie podkreśla 
nie chodzi oto, by wartości moralnych szukać
wnaturze. To, co naturalne wświecie przyrody, jak
choćby dzieciobjstwo czy gwałt, nie znaczy
etyczne. Nauka onaturze człowieka jest rodzajem korekty;
wskazuje, jakich potrzeb nie wolno ignorować, by jednostka
mogła realizować subiektywną wizję dobrego
życia.

Książka Schmidta-Salomona jest siłą rzeczy
także polemiką zreligijną wizją
świata. Złudzenie, że wiara nie koliduje
znauką, jest możliwe wyłącznie dlatego,
że dziś wEuropie dominuje religijność
wwersji light. Większość właściwie
nie zastanawia się, wco powinna wierzyć.
WNiemczech Humanizm ewolucyjny
wywołał ożywioną dyskusję
właśnie wśrodowisku liberalnych
chrześcijan. Jeden zdyskutantw zarzucił
autorowi, że posługuje się zbyt dosłowną
interpretacją Biblii. To rwnie naiwne, jak po lekturze
Jasia iMałgosi alarmować urząd
do spraw dzieci imłodzieży 
przekonywał, nie dostrzegając, że tym samym
własnoręcznie ustawił Pismo Święte na
jednej płce zbajkami braci Grimm.
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Płonące zwierzęta
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Robert Ostaszewski

Książki| ● 
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Henning Mankell, Nim nadejdzie mrz,
przeł. Ewa Wojciechowska, W.A.B., Warszawa 2012,
s.541

Jest rok 2001. Wokolicach Ystad ktoś podpala
zwierzęta. Zostaje brutalnie zamordowana kobieta,
ktrej odcięte dłonie zabjca
złożył jak do modlitwy. Ado tego
wniejasnych okolicznościach znikają
przyjaciłki Lindy, crki Kurta Wallandera.
Przez długi czas policjanci błądzą we mgle,
koniec końcw wpadają na trop grupy
fanatykw religijnych, dla ktrych
miłość do Boga ważniejsza jest od
wspłczucia dla ludzi. Wpowieści
Nim nadejdzie mrz pojawia
się wprawdzie komisarz Wallander, ale jest postacią
ledwie drugoplanową. Głwną bohaterką
powieści jest jego crka, ktra po
skończeniu szkoły policyjnej lada chwila ma
podjąć pracę wtym samym komisariacie,
zktrym od lat związany jest Kurt.

Henning Mankell wdużym stopniu
skupia wtej książce uwagę na analizowaniu
pokomplikowanych relacji między crkami iojcami.
Inie chodzi tu jedynie oLindę, ktra po
latach spędzonych zdala od ojca (była to
odległość zarwno fizyczna, jak
ipsychiczna), stara się poznać go niejako od nowa,
zrozumieć jego wybory istrategie życiowe, co
często prowadzi do konfliktw, bo oboje nie mają
łatwych charakterw. Ale rwnież ojej
przyjaciłkę Annę, do ktrej
niespodziewanie po ponad 20 latach nieobecności powraca
demoniczny ojciec.

Ale szwedzki mistrz kryminału w Nim nadejdzie
mrz przede wszystkim snuje  we
właściwy sobie, subtelny, ale przy tym przykuwający
uwagę, sposb 
opowieść-przestrogę. Przed czym przestrzega? Przed
fanatyzmem, ktry zamyka ludziom oczy na
rzeczywistość isprawia, że szlachetne intencje
zmieniają się wswoją zbrodniczą
karykaturę. Przed fanatyzmem wszelkiego rodzaju, bo wprawdzie
zbrodniarzami okazują się wpowieści
chrześcijanie, ale wjej zakończeniu pojawia
się też motyw ataku na WTC z11 września
2001r.
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Na Metallicę do Warszawy

Metallica, ktra na polskiej edycji
Sonisphere wystąpi po raz drugi, zagra na żywo
materiał z Czarnego albumu.

[image: Sonisphere 2012 w Warszawie] 
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BCH

Sonisphere 2012, 10 maja, lotnisko Bemowo
wWarszawie

Trzecia odsłona objazdowego heavymetalowego show wydaje
się najsłabszą zdotychczasowych pod
względem programu, ale itak wystarczy jedna gwiazda,
żeby zgromadzić na Bemowie kilkadziesiąt
tysięcy osb. To oczywiście
Metallica, ktra na polskiej edycji
Sonisphere wystąpi po raz drugi i zagra na
żywo materiał zjednej płyty 
Czarnego albumu. Wydanego 21 lat temu, wtedy
dość kontrowersyjnego, sygnalizującego zmianę
stylu, ale sprzedającego się znakomicie. Poza tym
kierowany przez wirtuoza gitary Zakka
Wyldeazespł Black Label Society, formacje
Machine Head iGojira, ado tego mocna polska
reprezentacja: Acid Drinkers, Hunter iLuxtorpeda.





Afisz. Premiery

Na Gabriela do Oświęcimia

Tegoroczna głwna gwiazda Life
Festival to Peter Gabriel.
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BCH

Life Festival Oświęcim 2012,
1013 maja, stadion MOSiR (iinne lokalizacje)
wOświęcimiu

Trzeciej edycji doczekała się także przedziwna
impreza  Life Festival, ktry
balansuje gdzieś pomiędzy muzyką świata
apopem, rockiem, bluesem czy nawet muzyką
symfoniczną wprzystępnej wersji. Tegoroczna
głwna gwiazda, Peter Gabriel,
łączy te rżne gatunki lepiej niż James
Blunt wroku ubiegłym, można się więc
spodziewać większego zainteresowania, aprzede
wszystkim ciekawszego widowiska. Gabriel  dawniej filar
Genesis  służy od lat jako łącznik
zachodniej muzyki popularnej zworld music. WPolsce
pamiętamy go ze świetnego koncertu wPoznaniu
w2003r.





Afisz. Premiery

Na Heckera do Katowic

Tim Hecker, specjalizujący się w muzyce
elektronicznej, zilustruje Fata Morganę Wernera
Herzoga.

[image: Off Club 2012] 
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BCH

Off Club, 1113 maja, Światowid
wKatowicach

Bardziej kameralną, za to dopracowaną artystycznie
propozycję przygotowali organizatorzy Off Festivalu,
ktrzy tradycyjnie zapraszają na klubową
serię występw zapowiadającą
głwny festiwal wsierpniu. Goście
tegorocznego Off Clubu występowali już
wPolsce, ale teraz przedstawią swoje wizje muzyki do
trzech rżnych filmw. Amerykańscy
Barn Owl  do Oprcz tego nie
ma nic Anki iWilhelma Sasnalw,
inspirujący się Bałkanami zespł
AHawk And AHacksaw stworzy
ścieżkę dźwiękową do Cieni
zapomnianych przodkw Siergieja Paradżanowa,
aświetny Kanadyjczyk Tim Hecker,
specjalizujący się wmuzyce elektronicznej,
zilustruje Fata Morganę Wernera Herzoga.





Afisz. Premiery

Wzbogacony trąbami kwartet z Memphis
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Wojciech Mann

Muzyka| ●  ●
 ●  ○  ○  ○


Ghost Town Blues Band, Dark Horse, Inside
Sounds

Ukazała się druga płyta znakomicie
prezentującego się kwartetu zMemphis, grupy
Ghost Town Blues Band, zatytułowana
Dark Horse. Nazwa może być
nieco myląca, gdyż wmuzyce GTBB obok bluesa
słychać także elementy rocka, funku iR&B.
Klasyczny skład gitarowo-perkusyjny wzbogacony jest
oklawisze idoproszoną do studia sekcję
instrumentw dętych, co daje zespołowi pełne,
imponujące brzmienie. Głwną postacią
GTBB jest gitarzysta iwokalista Matt Isbell, ktry
rwnież jest autorem bądź
wspłautorem większości piosenek na
płycie. Dark Horse oferuje słuchaczowi 12
bardzo dobrych utworw, ktrych charakter znakomicie
określa tytuł jednego znich  Real
Funky Groove. Ghost Town Blues Band istnieje zaledwie od
2008r., ale już zapracowała na pozytywne recenzje
isympatię amerykańskiej publiczności klubowej
ikoncertowej.





Afisz. Premiery

Kowalski bębni w Arizonie
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Wojciech Mann

Muzyka| ●  ●
 ●  ○  ○  ○


Hogjaw, Sons of the Western Skies, CD Baby

Dla niektrych określenie southern
rock kojarzy się zniegdysiejszymi sukcesami
takich zespołw, jak Allman Brothers Band, Lynyrd
Skynyrd, ZZ Top iim podobnych, aktywnie
działających wzamierzchłych czasach drugiej
połowy XXw. Tymczasem amerykański rock
zpołudnia, przybierając inne nazwy, jak
choćby americana, czuje się nadal
nieźle idaje osobie znać kolejnymi nagraniami
nowych zespołw. Takich na przykład, jak
stosunkowo młoda grupa Hogjaw.
Zespł powstał w2006r. wArizonie
wwyniku towarzyskiego muzykowania nieformalnej grupy
miłośnikw rocka. Ostatecznie wjego
składzie znalazło się czterech muzykw,
wtym, zapewne ku radości wszystkich czytelnikw,
perkusista J. Kwall Kowalski, ktry nie tylko
bębni, ale też śpiewa ikomponuje. Hogjaw ma na
koncie trzy płyty: Devil in the Details,
Ironwood inajnowszą 
Sons of the Western Skies. Ana
niej tylko dziesięć utworw, ale blisko 50 min
ostrego gitarowego grania, ktre zpewnością
ucieszy miłośnikw mieszanki firmowych
amerykańskich stylw  rocka, bluesa
iodrobiny country.





Kultura

Filary architektury

Chcemy, żeby w Polsce było ładniej.
Dlatego ustanowiliśmy kolejne wyrżnienie Polityki
 Nagrodę Architektoniczną. Będziemy ją
przyznawać co roku.

[image: Centrum Informacji Naukowej i Biblioteka Akademicka w Katowicach] 
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Piotr Sarzyński

Przedstawiamy pięć obiektw, ktre w
ogłoszonym przez nas konkursie uzyskały najwięcej
nominacji i spośrd ktrych wybrany zostanie
laureat Nagrody.

W Polsce wręczanych jest kilka ważnych nagrd
wdziedzinie architektury, co zresztą odzwierciedla
tendencje światowe. Wszelako wszystkie krajowe
wyrżnienia przyznawane są przez samą
branżę (stowarzyszenia, pisma branżowe, portale,
firmy budowlane). Ichoć my także bardzo liczymy na
wsparcie środowiska architektw
iurbanistw, postanowiliśmy naszej nagrodzie
nadać nieco szerszy wymiar. Dlatego do zgłaszania
kandydatur zaprosiliśmy rwnież
twrcw pracujących wprzestrzeni
publicznej oraz przedstawicieli organizacji ifundacji
działających na rzecz poprawy jakości życia
wmiastach. Postanowiliśmy też nie ograniczać
się do samej architektury, ale zachęcaliśmy, by
głosować także na rozwiązania urbanistyczne,
sztukę wprzestrzeni publicznej, miejskie akcje
idziałania prospołeczne itp.

Wsumie na nasz apel odpowiedziało 68 osb,
instytucji iorganizacji. Każdy mgł
zgłosić pięć kandydatur do nagrody.
Otrzymaliśmy 117 propozycji. Warto wspomnieć
onominacjach, jakie przedstawił nam zespł
portalu Bryła.pl. Otż zarekomendował on
pięć realizacji, ktre zwyciężyły
wich internetowym plebiscycie na najlepsze budynki roku.
Można więc powiedzieć, iż za tym jednym
zgłoszeniem stało kilkanaście tysięcy innych
głosw.

Wśrd owych 117 propozycji najwięcej było
realizacji architektonicznych. Prym wiodły budynki stawiane na
potrzeby wyższych uczelni oraz obiekty rewitalizowane,
awśrd nich takie perełki, jak schron we
Wrocławiu przerobiony na tymczasową siedzibę Muzeum
Wspłczesnego, Teatr Stary wLublinie, przywracana
od kilku lat do dawnej świetności Wyspa Młyńska
wBydgoszczy czy Zamek wLidzbarku Warmińskim,
wktrym stworzono niezwykły hotel. Stosunkowo
niewiele zgłoszono budowanych od podstaw siedzib instytucji
kulturalnych (m.in. Muzeum AK iMOCAK wKrakowie), za to
pojawiły się obiekty rzadko dostrzegane ichwalone
za architekturę  żłobki, przedszkola czy
szkolne hale sportowe. Jak się nietrudno domyślić,
niemal nieobecna była architektura sakralna. Nic dziwnego,
zestetycznego punktu widzenia to obszar żalu
irozpaczy. Zjednym wyjątkiem: wielokrotnie
już chwalonej malutkiej kaplicy wTarnowie nad
Wisłą.

Wydawało się, iż na zgłoszenia powinna
się bezpośrednio przełożyć budowlana
superaktywność związana zorganizacją
Mistrzostw Europy wPiłce Nożnej. Otż
przełożyła się umiarkowanie. Praktycznie nie
dostrzeżono stadionw we Wrocławiu
iwWarszawie, natomiast sporo głosw
zebrała PGE Arena wGdańsku. Wiele ciepłych
słw padło też pod adresem inwestycji
towarzyszącej rozgrywkom  nowego terminala lotniczego
we Wrocławiu. Sporo głosw zebrał także
zbudowany na Euro 2012 zintegrowany węzeł przesiadkowy
PKP-MZK (rwnież we Wrocławiu). Jego bardzo
nowoczesna architektura okazała się też bardzo
funkcjonalna, przemyślana wkażdym
szczegle.

Wczasach PRL Polska szczyciła się swą
myślą urbanistyczną, anasi specjaliści
planowali za granicą całe miasta. Dziś, niestety,
nie radzą sobie nawet wrodzimym kraju, całkowicie
wyparci przez drapieżną deweloperkę
ikapitalistyczne reguły. Znalazło to swoje
odzwierciedlenie także wzgłoszeniach do naszej
nagrody. Na palcach jednej ręki policzyć można
wskazane rozwiązania urbanistyczne iniemal za cud
należy uznać fakt, że wśrd czterech
nominacji trafiła się realizacja, wprawdzie nie typowo
urbanistyczna, ale jednak urbanistyczno-architektoniczna (19
Dzielnica).

Dla odmiany, wśrd 117 propozycji znalazło
się naprawdę dużo projektw architektury
efemerycznej, ożywiającej na kilka miesięcy miasta
itworzonej bardziej zprzesłaniem społecznym,
integracyjnym, zabawowym, aniżeli estetycznym. Ztakich
czasowych przedsięwzięć szczeglnie
zapamiętano stołeczne projekty: M3 Odblokuj
Stowarzyszenia Odblokuj, zrealizowane wSłużewie nad
Dolinką, UFO (Unexpected Fountain Occupation) na placu Na
Rozdrożu, pawilon wystawienniczy zaprojektowany przez Olafura
Eliassona, ekologiczny plac zabaw na Targwku czy
adaptację pustostanu przy ul. Wilczej na squat Syrena.

Zgłaszano też projekty, ktre niekiedy
zarchitekturą nie mają nic wsplnego, za to
przyczyniają się do poprawy jakości życia
wmieście, jak np. sieć rowerowych
kontrapasw na poznańskich Jeżycach czy cykl
demonstracji Kolektywu Modraszek przeciwko intensywnej zabudowie
krakowskiego Zakrzwka. Kwintesencją tej grupy
projektw jest propozycja Michała Wybieralskiego:
Nominacja symboliczna  dla wszystkich
rozwiązań spowalniających ruch
wśrdmieściach polskich miast, wtym
szczeglnie: ograniczenia prędkości, systemy
drg ikontrapasw rowerowych, zamykanie ulic
dla ruchu itworzenie atrakcyjnej przestrzeni publicznej
wmiejscach wcześniej okupowanych przez parkujące
samochody.

Dostrzeżono też nieliczne, ale ciekawe przypadki
wprowadzania sztuki wprzestrzeń publiczną.
Zgłaszający docenili przede wszystkim Time
Machine  instalację Aleksandry Wasilkowskiej
wprzestrzeni Dworca Centralnego wWarszawie, oraz
Galerię Urban Forms  wielkich murali tworzonych
wstarej, zniszczonej części Łodzi. To
ciągle mało, ale wydaje się, iż
właśnie tego typu działań powinno pojawiać
się coraz więcej.

Tym projektom prospołecznym, realizowanym
wprzestrzeni miasta, nie udało się przebić do
oficjalnie nominowanej Wielkiej Piątki, zgłoszenia
były zbyt rozproszone. Ale widać, że coraz
silniejsza jest wspołeczeństwie
świadomość, iż te skromne realizacje na
rwni, aczasem nawet bardziej od wielkiej
architektury, kształtują jakość kultury
przestrzeni publicznej inasz stosunek do otoczenia. Jako
komentarz doskonale pasuje tu tytuł instalacji artystycznej
Ryana Gandera (także zgłoszonej do nagrody),
prezentowanej na warszawskim placu Defilad: Naprawdę
świecą rzeczy, ktre nic nie znaczą.
Iodwracając tę sentencję: Naprawdę
znaczą rzeczy, ktre wcale nie
świecą.

Warto zwrcić uwagę, że wfinale
pierwszej edycji Architektonicznej Nagrody POLITYKI znalazły
się wyłącznie realizacje zaprojektowane
wpolskich biurach architektonicznych. To dowd
jakości tego, co się rodzi wgłowach naszych
specjalistw. Przynajmniej tych zczołwki,
bo przecież są też itacy, ktrzy
projektują hotele sieci Gołębiewski, koszmarne
centra handlowe czy dogęszczone do granic
wytrzymałości budynki mieszkaniowe. Optymistyczne jest
ito, iż wśrd pięciu nominacji
znalazła się inwestycja realizowana za pieniądze
publiczne. Okazuje się, że śmiałość
wyborw przestaje być domeną inwestorw
prywatnych.

Wnajbliższym czasie zbierze się Kapituła
Nagrody. Zadecyduje, ktrej zpięciu nominacji
należy się wygrana. Niezależnie od ustaleń
Jury, zapraszamy także naszych Czytelnikw do
wyrażenia własnej opinii. Głosować można
już teraz na naszej stronie internetowej oraz na portalu Onet,
ktry wspłorganizuje znami ten plebiscyt.
Wśrd uczestnikw, ktrzy najciekawiej
uzasadnią swj wybr, rozlosujemy nagrody (patrz
s. 83). Ogłoszenie wynikw konkursu, ktrego
wyłącznym mecenasem jest firma Atlas i nad ktrym
opiekę medialną objęła TVP1, nastąpi
wPOLITYCE 21.

Nominacje do Nagrody Architektonicznej
POLITYKI

Centrum Informacji Naukowej iBiblioteka Akademicka
wKatowicach

Projekt: pracownia HS99

Inwestor: Konsorcjum Uniwersytetu Śląskiego
iUniwersytetu Ekonomicznego wKatowicach

Realizacja powszechnie chwalona już od momentu
zakończenia budowy. Jej projekt jest prosty, ale
iwyrafinowany. Niezwykłe jest to, że został
wymyślony przed blisko dziesięciu laty (we
wspłczesnejarchitekturze to cała epoka),
awcale się nie zestarzał. Lista jego walorw
jest długa, od doskonałego, twrczego
nawiązania do regionalnej tradycji budownictwa
przemysłowego po eleganckie rozwiązania
szczegłw, na przykład fasady.
Kolorowa, masywna, niebędąca kolejną
wariacją na temat biurowego zestawu szkło + beton
 zauważa jedna z nominujących, Kaja Pawełek z
Centrum Sztuki Wspłczesnej. Wydaje się, że
to pierwsza od dawna akademicka realizacja, ktra
będzie mogła choć częściowo sprostać
ikonicznej famie Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego.

Thespian  budynek usługowo-apartamentowy we
Wrocławiu

Projekt: Maćkw Pracownia
Projektowa

Inwestor: ING Real Estate Development

Wzorcowy przykład szacunku dla urbanistycznego kontekstu
miejsca. Od frontu doskonale wpisuje się wXIX-wieczny
charakter placu, przy ktrym stoi, od tyłu 
poprzez szklaną wieżę  nawiązuje do
sąsiednich modernistycznych wieżowcw. Staranne
wykończenie, oryginalna fasada stworzona
zpodwjnej warstwy szyb, elegancka forma także
składają się na klasę inwestycji. Ruchome
elementy elewacji, umieszczone między warstwami szyb,
sprawiają, że za każdym razem budynek wygląda
nieco inaczej. Nie jest to projekt, ktry by
zaskakiwał, szokował, budził wielkie emocje. Ale
jest na pewno wzorcowym przykładem architektury
przemyślanej itworzonej zwielką
kulturą.

VitkAc  dom handlowy
wWarszawie

Projekt: APA Kuryłowicz&Associates

Inwestor: Wolf Immobilien Polen

Obiekt kontrowersyjny, bo odważny. To stempel
miejski, jakich brakuje wnaszej przestrzeni,
szczeglnie wcentrach wielkich miast 
uzasadniała wskazanie Agnieszka Rumińska, redaktor
naczelna portalu Bryła.pl. Rzeczywiście kontrowersyjny.
Niektrych niepokoi monolityczna, opływowa czarna
bryła. Inni nie mogą zapomnieć, że został
wzniesiony kosztem jednej zikon warszawskiego modernizmu
 pawilonu Chemii. Są itacy, ktrzy
uważają, że rozpycha się wcentrum miasta.
Zdrugiej strony, trudno odmwić tej realizacji
elegancji czy nawiązania doskonałego dialogu
stylistycznego znieodległym domem towarowym Smyk. To
niewątpliwie jedna znajbardziej wyrazistych brył
zaprojektowanych wPolsce wostatnich latach, wobec
ktrej trudno pozostać obojętnym.

19 Dzielnica  koncepcja zabudowy fragmentu
dzielnicy Wola wWarszawie

Projekt: JEMS Architekci

Inwestor: Pro Urba

Nominacja otyle zaskakująca, że dotyczy
projektu, ktry ciągle jest wfazie realizacji,
zaś w2011r. oddano do użytku zaledwie
pierwszy jego fragment. Jedno znielicznych nowych
osiedli przeciwstawiających się dotychczasowym trendom,
mwiącym, iż płot izamknięcie na
otoczenie tworzy jakość iprestiż
 uzasadniał Arkadiusz Jerzak, prezes Stowarzyszenia
Forum Rozwoju Warszawy. Oto dożyliśmy czasw, gdy
otwarcie na otoczenie staje się walorem unikatowym... Ale 19
Dzielnica to także niezwykle elegancka, nowoczesna
architektura iambitna prba znacznego podniesienia
standardu okolicy dotychczas zapuszczonej estetycznie
iurbanistycznie. Ukończona realizacja, ze
zrwnoważonym stosunkiem mieszkań do usług,
ma szanse stać się wzorem dla osiedli nowej
generacji.

Kościł wTarnowie nad
Wisłą

Projekt: pracownia Beton

Inwestor: osoba prywatna

Wśrd stawianych wkraju
kościołw to inwestycja absolutnie wyjątkowa.
Mały (82 m kw.), drewniany kościłek
postawiony wrwnie malutkiej wsi nad Wisłą.
Zaprojektowany zlokalnych materiałw (drewno),
idealnie wtapiający się wkrajobraz nadrzecznej
skarpy ipomyślany tak, by mogli go postawić lokalni
budowlańcy. Ta skromność wpisuje się jednak
idealnie wświatowe trendy budownictwa sakralnego,
wktrym dominuje dziś prostota,
naturalność itakie rozwiązania, ktre
sprzyjają kontemplacji. To budowla, ktra znajduje
się na antypodach większości sakralnych
obiektw wkraju  ciężkich,
eklektycznych, przeładowanych dekorami. Inwestorem jest osoba
prywatna. Niekonsultowana zhierarchami inwestycja ma
kłopoty. Wygląda na to, że biskupi nie bardzo
wiedzą, co z tym fantem zrobić i nie konsekrują
obiektu. Oto paradoks. Wjednej znielicznych
świątyń postawionych wostatnich dwch
dekadach, ktrej architekturę przenika prawdziwa
duchowość igdzie umiano pokazać figę
estetyce Lichenia, dziś modlić się nie wolno.

(Zgodnie z regulaminem ostatniego nominowanego wskazała,
spośrd zgłoszonych, redakcja POLITYKI)





Kultura

Nie ma ciszy w bloku

[image: autorzy Polityki] 
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Sylwia Chutnik

Zespł Deuter dawno temu śpiewał, że
nie ma ciszy w bloku. Bo mąż bije
żonę, żona bije dzieci, sąsiad się odlewa
i ciągle jakieś głosy wokł. Czytam
dziennik tajemny Mirona Białoszewskiego i tam całe strony
o problemie głosw, o zakłcaniu ciszy we
własnym mieszkaniu. Histeryczne wołanie o spokj,
obsesyjne śledzenie odgłosw innych ludzi w
obrębie swojego jestestwa. Szaleństwo kapania wody z
kranu, burczenia rury, trzaskania okna na korytarzu. A korytarz,
wiadomo, jak to na Chamowie. To jakiś nocny wybieg dla wariata
w szlafroku, to dzienna taśma produkująca ludzi. Ludzie
ci latają do windy (a ta znowu skrzypi) albo do zsypu (i buch
jego klapą, bez końca). Ludzie szurają butami,
rozmawiają, kłcą się i
słuchają radia. Jak u Deutera: o piątej rano
palą w oknach światła, idą pracować ludzie
w wielkich miastach. Jeden przy maszynie, drugi do biura. Ten
charczy i spluwa, a tamten znw szura.

W tym wszystkim mieszka poeta zagubiony, ze wszystkimi nerwami
na wierzchu. Leży na łżku i bierze tabletki
uspokajające. Prbuje pisać, ale ciągle musi
wstawać i sprawdzać. Noc, cicho. I słyszy
powiew i łomot. Podejrzewa, że to
ktreś okno jest niedomknięte. Idzie na
dziesiąte piętro. Rzeczywiście, okno wielkie
jak drzwi niedomknięte. Domyka. Idzie na jedenaste
piętro, a tu w awaryjnym korytarzu przeciąg. Sprawdza.
Tak. Jedno okno otwarte. Zamyka. Robi się zacisznie,
ciepło, burczą transformatory. Wraca do mieszkania i tkwi
w pościeli. Znowu pisze.

Ale czasami nie wystarczy domknąć. Na przykład
sąsiadka z gry dorabia sobie stemplując koperty.
Na nic skargi, na nic wysyłanie Jadwigi Stańczakowej z
tomikami dedykowanymi, z kwiatami i tłumaczeniem.
Sąsiadka stuka i podbija pieczątki do
nieprzytomności. Miron postanawia się wyprowadzić i
zamieszkać na jakiś czas w wolnym pokoju u
przyjacił. Nawet za ten krtki wynajem
płaci. Czuje się jednak niekomfortowo, nie u siebie.
Tymczasowość gryzie i nie pozwala znaleźć
spokoju ważnego do pisania. Miron wraca więc na Chamowo i
nasłuchuje. Chwilowy spokj. Ale to w dzień, kiedy
ludzie w pracy.

Jak tylko robi się ciemno, zespł Deuter
opowiada dalej: a w nocy, gdy cisza wokoło zapada,
słychać chroboty, a może ktoś się skrada.
Z kranu woda kapie, po ścianach ocieka  nie wiem, czy
mam zostać, a może uciekać. I zaczyna
się zabawa w tropienie dźwiękw,
podsłuchiwanie pod drzwiami sąsiadw, kto to tak
się kłci, komu zostawić na klamce
kartkę z prośbą o ciszę. Cisza w deficycie, bo
plątanina przypadkowych ludzi osiada na wielkim blokowisku i
dostosowuje się do oglnie panujących zasad,
streszczonych na tabliczce wiszącej przy wejściu:
cisza nocna od 22 do 6. Tylko tyle. Ale co to jest
cisza? Delikatne szuranie kapciem czy może przyciszenie
telewizora. Przyciszenie trochę czy
znacznie? A co to jest trochę? Nie, to się
nie może udać. Żadne słowo nie ma jednej
definicji na blokowisku.

Mimo wszystko staramy się jakoś poukładać i
nie dać zwariować. Pani od hałaśliwego pieska
mwi nam dzień dobry, ci z dołu
mają wrzeszczące dzieciaki, ale za to zawsze są na
zebraniu wsplnoty i nie mają żadnych uwag.
Dopiero jak zamkną za sobą drzwi, zostając w
krlestwie M2, to stają się potworami
generującymi Odgłosy. Sączą się one przez
stare cegły, ramy H i gruzobeton. Przez farby ścieralne,
tapety ozdobione obrazkami, gładź i makatki. Odgłosy
przenikające meblościanki niczym laser, przelewające
się przez kolanka rur i dopływy zlewowe. Wychylające
zza firany, pełzające po rolecie. Wszędzie. Miron
siedzi i nasłuchuje, odłożył długopis i
trzyma się za skronie. Wiersza nie będzie.

Szczerze mwiąc, już mnie to jego
odgłosowanie męczyło w czasie czytania dziennika. To
jakaś obsesja, nadwrażliwość na drugiego
człowieka. Czemu ten pisarz nie pojedzie gdzieś na
wieś, do domku letniskowego, do szałasu. Niech sobie w
głuszy pisze, jak mu wszystko przeszkadza. Ale zaraz
myślę, to niemożliwe, to pisarz miejski, on musi
jeździć tramwajem, kupować ser w nocnym sklepie.
Dobrze, rozumiem, że wszyscy naokoło na paluszkach, bo on
pisze. Artysta, ech. Mikrofon w uchu.

Sama w nocy słyszę przecież te wszystkie echa
spuszczania wody w pionie, pijane otwierania zamkw,
zamykanie bramy z całej siły i łubudu. Wiatr
słyszę wpadający przez szpary plastikowego okna
(proszę pani, to jest szczelne, ale bez przesady, pani
musi trochę powietrza do domu wpuszczać). Wiatr
łomoczący między wyciągiem w łazience a
grzejnikiem. Imprezę z sąsiedniej klatki, basy
odbijające się od sufitu do krzywego panelu. Nie
mogę usnąć, boli mnie głowa. To do kuchni
wstaję napić się wody. To znowu słyszę
lodwkę, co ona tak głośno chodzi, czy to tak
ma być? Może się zepsuła. Nie, świeci,
mrozi, ale może jednak coś naregulować. Ale to rano,
jutro. Na razie sen pośrd tej kakofonii.

Powinnam czytać więcej książek o medytacji,
mniej o neurozach starszych panw mieszkających w
mrwkowcach. Bo tak to wieczorem śledzę tylko,
że sąsiedzi nad głową w rżnych
porach biją młotkami, że samoloty warczą,
samochody charczą, że trzy godziny trzaskań
windą, że szumy. Potem sobie to wyobrażam i sama to
słyszę. Prbuję złapać ciszę i
ją do siebie przytulić jak maskotkę na złe sny.
Zaraz gra Deuter i leżę w mym bloku na prawym
boku, przewracam się na drugi bok. I słyszę jak woda
po ścianach ocieka. I nie ma człowieka. Jestem
sama.

Sama w całej gamie odgłosw nie moich, obcych.
Sama w hałasie.

Sylwia Chutnik  autorka
Kieszonkowego atlasu kobiet (Paszport POLITYKI 2008,
adaptacja w stołecznym Teatrze Powszechnym),
Dzidzi (adaptacja w Legnicy) i Warszawy
kobiet. Działaczka społeczna, felietonistka i
przewodniczka miejska po Warszawie. Słucha punk rocka i Hanki
Ordonwny. Jak dorośnie, to zostanie Pippi
Langstrumpf.





Kultura

Świat od spodu

Kino dokumentalne zawsze chciało
objaśniać świat, docierać do ukrytej prawdy o
człowieku i jego otoczeniu. Ale im bardziej się w to
angażuje, tym trudniej wyznaczyć granicę
oddzielającą je od fabuły.
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Janusz Wrblewski

Na rozpoczynającej się wtym tygodniu 9 edycji
festiwalu Planete+ Doc Review dokumenty przyciągają
błyskotliwym sposobem realizacji, wizualnym
żywiołem. Nie obalają tabu, nie agitują,
starają się raczej oddziaływać na zmysły,
burzyć potoczne wyobrażenie otym, że
świat jest nieskomplikowany ipozbawiony tajemnicy.
Najlepsze znich przypominają wspaniałe poetyckie
kompozycje, odkrywające nieznane przestrzenie. Jak
wprzypadku niepokojącego Niech żyją
Antypody! Rosjanina Wiktora Kossakowskiego. Film został
oparty na prostym pomyśle skonfrontowania ośmiu miejsc
leżących na przeciwległych stronach globu. Kamera
wykonuje piruety, starając się przywołać
dziecinne wrażenie, że gdzieś pod spodem, na drugim
krańcu kuli ziemskiej, podobne do nas istoty chodzą
głowami do dołu, pojazdy suną po asfaltowych
obłokach, arzeki jakimś cudem nie spadają
prosto wprzepaść.

Na mieszkańcw globalnej wioski patrzymy oczami
dziecka. Rzadkie zjawiska przyrodnicze, takie jak rozżarzona
lawa, leniwie przesuwająca się po rwninie, czy
zdychający, przypominający grę wieloryb,
wyrzucony na brzeg oceanu, sąsiadują ze sobą na tych
samych surrealistycznych prawach. Jakakolwiek prba
racjonalnej interpretacji budzących nieustanne zdziwienie
obrazw wydaje się niemożliwa. Stoimy wobec
sprzecznych sygnałw. Wpsychologii
eksperymentalnej nazywa się to efektem figury
Thieryego. Nie udaje się wyłowić
jednego, geometrycznego kształtu, bo ustawicznie nam się
on wymyka, natrafiamy na inne, zmuszające do ponawiania
prb.

Kossakowski nic nie podpowiada słownym komentarzem. Nie
posługuje się modną technologią 3D, jak Wenders
czy Herzog. Nie stosuje trickw, dynamicznego montażu,
poklatkowych ujęć. Nie wymusza emocji starannie
dobraną muzyką, jak mają to wzwyczaju
naśladowcy Godfreya Reggio, pamiętnego twrcy
wizjonerskiej trylogii qatsi. Przemawia samym tylko
pięknem, naturalnością, surowym, delikatnym
realizmem, gdzie każdy szczegł magicznego obrazu
służy kontemplacji tajemnicy.

Okrutne poematy

Wspłcześni dokumentaliści
upodabniają się do malarzy iluzjonistw.
Przekształcają rzeczywistość, poddają
ją obrbkom, świadomie zacierają granicę
między prowokacją imanipulacją, aby
dotrzeć do tego, co sami określają mianem prawdy.
Interesuje ich wszystko, tylko nie sztampowy zapis kronikarskiej
codzienności. Jednym zciekawszych przykładw
takiego rozumienia dokumentalnej kreacji jest wzbudzająca
uznanie, ale iliczne kontrowersje, brutalnie-liryczna
twrczość austriackiego reżysera Michaela
Glawoggera (gościa specjalnego tegorocznego festiwalu).
Glawoggera interesują dwa tematy: los wykluczonych
iseks. Jest naturalistą, dąży do
fotograficznej dosadności, skupiając się zazwyczaj
na najczarniejszych obszarach życia: biedzie, nędzy,
upokorzeniu, wyzysku, pracy fizycznej. Jednocześnie każdy
zrealizowany przez niego film jest wystylizowanym, okrutnym
poematem, skupionym na eleganckiej, chwilami wręcz baletowej,
formie, wktrej liczy się symbolika barw,
określony rytm opowieści, właściwe ustawienie
kamery. Imponujące tego efekty widać zwłaszcza
wprzejmującej Śmierci człowieka
pracy, środkowej części tzw. trylogii pracy
 apokaliptycznym śnie oupadku etosu klasy
robotniczej.

Chcąc osiągnąć wrażenie ekstremalnej
intymności na ekranie, reżyser nie czeka cierpliwie,
aż nadarzy mu się okazja. Najczęściej
wymarzoną sytuację sam inscenizuje, płacąc
naturszczykom za odegranie roli. Wkończącej cykl
szokującej Chwale dziwkom,
socjologiczno-religijnym dokumencie poświęconym cynicznym
relacjom między klientami egzotycznych burdeli
atajskimi, bangladeskimi imeksykańskimi
prostytutkami, nie waha się ujawnić treści
prywatnych modlitw, nie ma obiekcji, by ukazać upaloną
crackiem dziewczynę, pokazującą do kamery nagie
krocze.

Niektre wulgarne, przyprawiające
omdłości sceny mogły powstać
wyłącznie zjego inicjatywy. Przykładowo
wjednej znich Glawogger bezceremonialnie filmuje
targowanie się klienta ostawkę, apotem
ujawnia, jak wygląda seksualna usługa. Wszystko
zostało ustawione, zaaranżowane, bohaterowie wyrazili na
to zgodę. Po to, aby rozwiać definitywnie złudzenia
widzw, na czym owa chwila szczęścia polega.

Czy wolno wten sposb postępować? Czy to
uczciwe? Moralne? Zbywając wzruszeniem ramion te niemodne
pytania, podnoszone niegdyś uporczywie przez wyczulone na
komunistyczną propagandę pokolenie Kieślowskiego,
Glawogger nie stanowi tu wyjątku. Wielu działających
na Zachodzie dokumentalistw takie nadużycia,
ingerencje wrzeczywistość, nierespektowanie granic,
eksperymentowanie uważa za standard
ioczywistość.

Żaden dokument nie jest wstanie wiernie
naśladować natury, bo podlega konwencji. Dlatego trudno
im go uznać za wiarygodne świadectwo prawdy, za idealne
zwierciadło rzeczywistości. Pokazując świat
inaczej, dążąc do syntezy iwyrazistej
metafory, odkłamują czy też na nowo odkrywają
marginalne tematy, nieuczciwie albo powierzchownie traktowane przez
kino rozrywkowe itelewizję.

Piramida wkieliszku

Na wielką skalę impuls do reżyserowania
ibawienia się rzeczywistością przyszedł
ze świata reklamy. Od twrcw konceptualnej
fotografii pod koniec lat 50. XXw. Za jej pioniera uchodzi
Bert Stern, amerykański fotograf zBrooklynu,
ktry zdobył sławę m.in. dzięki
słynnej tzw. pościelowej sesji zMarilyn Monroe.
Wtym roku zresztą jedno ztych zdjęć,
przekreślone przez aktorkę pomarańczowym flamastrem
jako nienadające się do publikacji, bo zbyt dobrze
oddawało jej prawdziwą osobowość, trafiło
na plakat Planete+ Doc Review.

Stern jest bohaterem biograficznego dokumentu Shannah Laumeister
Bert Stern. Prawdziwy Madman, wktrym
śledzimy, jak ta wizerunkowa rewolucja przebiegała.
Zaczęło się od spaceru po Manhattanie
zkieliszkiem wdłoni. Młodego Sterna
rozbawiło, że drapacze chmur odbijają się
wokrągłym szkle do gry nogami.
Myśląc oreklamie Smirnoffa, wpadł na
pomysł, że warto uchwycić wkieliszku
wdki odwrconą piramidę, ktrą
ludzie będą kojarzyć np. zkostką lodu.
Dowcipne, bazujące na inteligentnym paradoksie, kolorowe
zdjęcie wykonane wEgipcie zrobiło furorę,
przyniosło mu rozgłos, aprzy okazji zmieniło
zupełnie podejście do fotografii użytkowej
iwkonsekwencji rwnież do dokumentu.

Redakcje wysokonakładowych pism kobiecych, hojni sponsorzy,
mainstreamowa publiczność, nagle wszyscy zaczęli
mwić ozdolnościach kreatywnych
operatorw. Zamiast mechanicznej rejestracji, wcenie
była ingerencja wrzeczywistość, estetyzacja.
Oprcz uważnej obserwacji, liczyła się
fantazja, burzenie przyzwyczajeń, dążenie do
radykalnych zmian sposobw przedstawiania
iwizerunkw.

To przyzwolenie na prowokację, grę
wszokujące skojarzenia doprowadziło do zerwania
zprostą koncepcją realizmu ijeszcze bardziej
wyrafinowanych poszukiwań. Dzięki temu m.in.
rozwinął się, awnaszych czasach
osiągnął zawrotną popularność,
gatunek filmowy zwany mockumentary, wykorzystujący
dotychczasową konwencję dokumentu do tworzenia
całkiem innej, fikcyjnej rzeczywistości. Ostatnie dekady
przyniosły mnstwo inspirujących
przykładw fałszowania ikręcenia
obrazw onieistniejących zjawiskach
iosobach, służących na ogł
krytyce tych jak najbardziej realnych, bieżących
spraw.

Przykłady można mnożyć. Zrzeczy
uchodzących za absolutną klasykę warto
wspomnieć nagrodzone Oscarem Gry wojenne Petera
Watkinsona z1966r. oskutkach rzekomej
zagłady atomowej Wielkiej Brytanii. Znajnowszych
szaloną komedię polityczną Ambasador,
dobrze znanego widowni festiwalowej Duńczyka Madsa Bruggera
(Idioci wKorei), oeuropejskim dyplomacie
zpodrobionym paszportem, podającym się za konsula
Liberii, ktry wRepublice
Środkowoafrykańskiej prbuje robić lewe
interesy na przemycie diamentw. Cała ta maskarada to
nic innego jak dziennikarska prowokacja Bruggera, mająca
ujawnić mechanizmy nielegalnego procederu
iskompromitować skorumpowanych politykw oraz
biznesmenw.

Mockumentary to dzisiaj nie lada atrakcja wielu festiwali.
Planete+ Doc Review jako pierwszy zorganizował kilka lat temu
retrospektywę tego gatunku, powtarzaną potem wkilku
miejscach wPolsce. Kolejna szykuje się we Wrocławiu
na najbliższym T-mobile Nowe Horyzonty.

Gadające głowy

Dokument spełnia też oczywiście swoją
tradycyjną funkcję, dociera tam, gdzie telewizja
iszybkie media nie mają dostępu. Wyręcza
analitykw wkomentowaniu trudnych społecznych
zjawisk, piętnuje patologie, obnaża słabości
demokracji, pokazuje ludzką krzywdę. Bywa też
barometrem nastrojw politycznych. Jak zauważył
niedawno Robert Redford, dokument  ten najbardziej
zideologizowany rodzaj filmowej wypowiedzi  wdobie
chaosu informacyjnego zastępuje formę dziennika
telewizyjnego. Porządkuje fakty, ujawnia kontrowersyjne
decyzje rządw, zmowy globalnych koncernw,
tłumaczy przyczyny społecznych katastrof,
protestując przeciwko obracaniu się wsztucznych
światach wrodzaju reality show. Wtym sensie, co
nie jest wielkim odkryciem, przenikając polityczną
rzeczywistość, chcąc ją lepiej rozumieć,
jednocześnie onią walczy, pozostaje
zaangażowany.

Stąd prawdopodobnie renesans mało atrakcyjnej
wizualnie formy gadających głw, ktra
cieszyła się ogromnym powodzeniem pł wieku
temu. Zjasnym, precyzyjnym wywodem, prowadzonym przez
wszystkowiedzącego narratora, wspomaganego przez rzadko
występujących przed kamerami specjalistw
(zNoamem Chomskim na czele), ktrzy potrafią
kompetentnie iprzekonująco opisać każdy
problem. Przykładowo wyjaśnić związek
między niedawną polityką deregulacji rządu
Islandii aupadkiem banku Lehman Brothers  jak
można było zobaczyć woscarowym Inside
Job Charlesa Fergusona. Lub przypomnieć
nieodpowiedzialne eksperymenty, przeprowadzane na szympansach,
ioskarżyć naukowcw obezmyślne
uleganie modom we wstrząsającym Projekcie
Nim Jamesa Marsha.

Ciekawym, bo budzącym sprzeczne odczucia,
osiągnięciem na tym polu wydaje się też
duński dokument Lise Birk Pedersena Pocałunek
Putina, badający przypadek błyskawicznej kariery
dziennikarki imłodzieżowej działaczki Maszy
Drokowej (rocznik 1989) wstrukturach proputinowskiego ruchu
młodych Nasi. Realizatorw zainteresowało to,
że jako 19-letnia nikomu nieznana aktywistka Drokowa
otrzymała zrąk prezydenta ważne państwowe
odznaczenie, Medal Honorowy. Jak się okazało, jej
jedyną zasługą było to, że na oficjalnym
spotkaniu zPutinem spontanicznie go pocałowała.
Wątpliwości wfilmie budzi nie totalitarna
indoktrynacja, jakiej zostają poddani nastoletni Rosjanie,
tylko nagłe otrzeźwienie bohaterki ijej krytyka
putinowskich metod sprawowania władzy.

Film niebezpiecznie ociera się okonwencję
telewizyjnego reality show zwypowiedziami
członkw opozycji, dawnych przyjacił
Drokowej, jej rodziny. Wszyscy komentują jej zdradę
iprzebudzenie, zastanawiając się, na ile jest
autentyczne iszczere. Może dziewczyna gra po prostu
tę rolę, żeby donosić isiać ferment
wszeregach opozycji?





Kultura

Rockstania

Rozpad grupy Myslovitz to rzadki przykład
kulturalnego rockowego rozstania. Taka forma mogła
zaskoczyć, ale niespecjalnie dziwi fakt, że po 20 latach
drogi Artura Rojka i reszty zespołu się
rozeszły.
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Bartek Chaciński

Rzadko szło na noże. Chyba że wNorwegii,
gdzie świat black metalu jedno takie rozstanie poznał
 w1993r., gdy Varg Vikernes wszedł
wnocy do mieszkania Euronymousa, lidera grupy Mayhem,
izamordował go kieszonkowym nożem
oośmiocentymetrowym ostrzu. Poszło
ogroźby rzucane pod adresem Vikernesa, rżne
nieuregulowane zobowiązania, ale gdzieś wtle
pozostał też głęboki spr ideologiczny
(po jednej stronie sympatia dla satanizmu, po drugiej dla
wierzeń pogańskich) i  co nie bez znaczenia
 walka oszacunek iwładzę
wśrodowisku. Sam Vikernes grywał wMayhem,
prcz tego panw wiązały wsplne
interesy, Euronymous był jego wydawcą. Vikernes
dostał maksymalny wnorweskim prawie wyrok 21 lat
więzienia, po 16 latach wyszedł za dobre sprawowanie
ipod szyldem Burzum wydaje kolejne albumy  21 maja
ukaże się nowy.

Ale rzadko też było tak jak wprzypadku grupy
Myslovitz, ktra rozstała się pod koniec kwietnia
wsposb wyjątkowo kulturalny
idyplomatyczny. Do mediw rozesłali
wsplnie przygotowaną informację:
Zespł Myslovitz wskładzie Artur
Rojek, Wojciech Powaga, Jacek Kuderski, Wojciech Kuderski
iPrzemysław Myszor oświadcza zgodnie, że
postanowił zakończyć wspłpracę
wdotychczasowym składzie.

Dalej jest otym, że Rojek będzie
działał indywidualnie, apozostała
czwrka zaangażuje nowego wokalistę, ktrym
bardzo szybko okazał się Michał Kowalonek
zdobrze zapowiadającej się grupy Snowman 
wsplne prby odbywały się jeszcze przed
wydaniem oświadczenia. Obie strony zapraszają na koncerty
wnowych odsłonach i obiecują nie
zawieść.

Podsumujmy: istniejący przez 20 lat czołowy polski
zespł rockowy stanowi ciekawy przypadek, kiedy to
lider postanowił iść swoją drogą,
zostawiając kolegom nazwę, dorobek ipewne
źrdło finansowania aż do niepewnej
artystycznej emerytury. Co oznacza wpraktyce taka decyzja?
Oco chodzi?

Od zera, bez lidera

Nikogo nie powinno dziwić to, że zespoły
działają bez lidera, frontmana, najbardziej
rozpoznawalnego muzyka kształtującego dotychczas ich
wizerunek. Ajuż na pewno nie wroku, gdy
Polskę odwiedzą The Doors bez Jima Morrisona iQueen
bez Freddiego Mercuryego, za to zmłodziutką
gwiazdką amerykańskiego Idola Adamem
Lambertem wroli wokalisty. Ado tego jeszcze Thin Lizzy
bez Phila Lynotta, człowieka przez lata utożsamianego
zzespołem. Powyższe przykłady dotyczą
jednak liderw nieżyjących  rozstania
ztymi żyjącymi przebiegają zwykle
dość wybuchowo. Axl Rose  znany ze
skłonności do słownych przepychanek iprzemocy
fizycznej  wyrzucił lub doprowadził do
odejścia wszystkich członkw swojej grupy Guns
NRoses po kolei. Muzycy Black Sabbath, uznając, że
nadużywający alkoholu inarkotykw Ozzy
Osbourne nie jest już wstanie godnie ich
reprezentować, wysłali jego najlepszego kumpla,
perkusistę Billa Warda, by zakomunikował rozstanie.
Szczegłw rozmowy do dziś nikt nie
pamięta  Ward, jak twierdzi, był pijany, kiedy
przekazywał złe wieści. Wkażdym razie
przez lata Osbourne (ktry zaczął zsukcesami
karierę solową) pozdrawiał dawnych kolegw
chłodnym angielskim eat shit and die 
zwyjątkiem Warda, do ktrego zachował
szacunek.

Polska też ma swoje legendarne rozstania tego typu.
Konflikt między Zbigniewem Hołdysem iresztą
kierowanej przez niego kiedyś grupy Perfect trwa już
dobre dwie dekady imimo dwukrotnego rozwiązania
zespołu przez tego pierwszego, skądinąd autora
większości starych przebojw, formacja działa
wnajlepsze, nagrywa kolejne płyty idaje koncerty.
Alegendarna nazwa, choćby na fali nostalgii,
przyciąga publiczność. Jeszcze silniej naznaczony
nostalgią odbir towarzyszy nieprzerwanie
działaniom Czerwonych Gitar, choć Seweryn Krajewski
 po odejściu Krzysztofa Klenczona niekwestionowany
lider grupy  prbował na drodze sądowej
zablokować używanie nazwy przez dawnych kolegw.
Bezskutecznie. Zespł, kierowany przez Jerzego
Skrzypczyka iJerzego Kosselę, przejeżdża
Polskę wzdłuż iwszerz, gra też
długie trasy dla amerykańskiej Polonii.

Band jak banda

Nikogo też nie powinno dziwić to, że grupy
się rozpadają. Zzespołem rockowym jest jak
zwczesnym ślubem  to związek,
wktry wchodzą ludzie nie całkiem dojrzali
muzycznie, dwudziesto-, czasem nawet nastolatki. Niosą potem
przez dorosłe życie te młodzieńcze pokłady
energii, azarazem problemy emocjonalne. Grać
wtakim zespole to bardzo dziwne uczucie 
definiował kiedyś The Edge zU2.  To jak
być częścią ulicznego gangu. Owszem,
całkiem fajnie jest być wtakiej bandzie, gdy masz
szesnaście lat. Ale kiedy zbliżasz się do 32 roku
życia, sytuacja robi się cholernie dziwna.

Oile wymienione wyżej Czerwone Gitary iPerfect
to grupy ważne dla polskich lat 70. i80., otyle
muzycy Myslovitz, największe sukcesy odnoszący
wokolicach płyty Miłość
wczasach popkultury (1999r.), byli naszym
łącznikiem zgitarową sceną brytyjską
lat 90. To przysparzało im fanw,
awśrd krytykw porwnań
zwczesną czołwką ztego
kraju, choćby zOasis. Grupy ostatecznie rozwiązanej
trzy lata temu, po kolejnej awanturze między braćmi
Noelem iLiamem Gallagherami, nieuznającymi kulturalnych
form rozstania  od początku zdarzały im się
bjki izapasy, rzucanie krzesłami
iuderzenia zgłwki. Ostateczne
odejście Noela w2009r. poprzedziła
kłtnia wgarderobie przed paryskim koncertem
grupy. Według przywodzącej na myśl farsę
relacji Noela, Liam rzucał owocami, apotem
wymachiwał gitarą jak toporem, prbując go
zranić. Dziś stoją na czele dwch
rżnych zespołw, przyjmowanych ze
słabnącym zainteresowaniem.

Ewolucję Myslovitz łatwiej zestawić
zkonkurencyjnym wobec Oasis zespołem Blur. Mimo wielu
przebojw ibestsellerowych płyt wlatach
90., po latach działalności, lider Damon Albarn
(powołując się na słowa swoich mentorw
zniemieckiej grupy Can) uznał cały dotychczasowy
dorobek za rodzaj wstępu do tego, co rzeczywiście
chciałby wmuzyce robić. Dawał dowody coraz
szerszych zainteresowań, ktre obejmowały
afrykański folklor, funk ihip-hop. Zpowodzeniem
działał na czele grupy Gorillaz irealizował
inne pomysły, podczas gdy kolegom zgrupy szło
słabiej. Komu mwią cokolwiek nazwy
zespołw poszczeglnych członkw
Blur, takie jak Fat Les czy The Ailerons? Ilu zfanw
macierzystego zespołu ma na płce solowe albumy
gitarzysty Grahama Coxona, skonfliktowanego wpewnym momencie
zAlbarnem? Choć chwalili je krytycy, na listach
bestsellerw było gorzej  najlepszy
wylądował na 19 pozycji brytyjskiego zestawienia.

To sytuacja bliska tego, co działo się wobozie
Myslovitz. Siłę pobocznych projektw
poszczeglnych muzykw (Penny Lane, No! No! No!)
trudno było porwnywać zpłytami ich
głwnego zespołu. Za to gdy Rojek
założył na boku supergrupę Lenny Valentino,
zmiejsca uznano ją za objawienie. Ajako dyrektor
Off Festivalu lider Myslovitz udowadniał, że ma znacznie
szersze zainteresowania muzyczne niż to, co było
słychać na płytach zespołu. Może dlatego
media częściej niż okolejne albumy Myslovitz
pytały go ostatnio opłyty solowe. Pozostałym
muzykom stara nazwa przyda się znacznie bardziej niż
jemu.

Świńskie sceny

Nikogo nie powinno dziwić to, że liderowi na byciu
wzespole zależy często mniej niż reszcie. Po
pierwsze, jako najbardziej rozpoznawalny zreguły ma
łatwiejszy start poza grupą. Po drugie,
wbranży zarabia się na koncertach. Oile
więc Artur Rojek ma wostatnich latach wizję pracy
nad dorocznym festiwalem muzyki alternatywnej, otyle
pozostali muzycy grupy na taki komfort wyboru nie mogą sobie
pozwolić.

Kiedy Jon Savage opisywał zjawisko punk rocka wjednej
znajlepszych książek na temat gatunku, John Lydon
zSex Pistols zwrcił mu uwagę: Jest
coś, czego nigdy wswojej książce nie
zdołasz uchwycić. To kompletna nuda bycia wzespole
rockowym wtrasie. Koncerty stają się
zczasem przekleństwem dorastających muzykw.
Często najbardziej destrukcyjną częścią
życia wzespole, dla jednostek kreatywnych 
znienawidzonym elementem kariery. Tym bardziej że
oznaczają tym więcej pracy, im więcej się
już wbranży udało osiągnąć.
Nieźle ujął to Kirk Hammett zMetalliki:
Mam nowy dom, ktrego jeszcze nie widziałem.
Nowy samochd, ktrym jeszcze nie miałem okazji
się przejechać. Ibrak mi jedzenia, ktre
gotuje dla mnie żona.

Koncerty zniszczyły więź pomiędzy muzykami
Pink Floyd. Twrca większości repertuaru
ilider Roger Waters był nimi coraz mniej zainteresowany
 zkolei cała reszta nie podzielała jego
fascynacji spędzaniem kolejnych tygodni przy pracy nad nowym
materiałem. Podczas sesji nagraniowych płyty The
Final Cut atmosfera wzespole była więc tak
napięta, że Waters pracował wpraktyce sam. Po
czym odszedł zgrupy, sądząc, że
wten sposb formalnie ją likwiduje. Tymczasem
reszta nie chciała zawieszać działalności
 szczeglnie koncertowej  pod słynnym
szyldem iwygrała proces onazwę. Spory
osiągnęły apogeum, gdy Waters zażądał
od pozostałych muzykw 35tys. dol. za
wykorzystywanie symbolu rżowej nadmuchiwanej
świni, ktry wymyślił, aci
odpowiedzieli na to doczepiając świni organy płciowe
izamieniając ją wprosiaka.

Powroty na kłopoty

Nie powinny wreszcie nikogo dziwić konflikty między
rockmanami. Każda grupa, ktrej członkowie
dobrze się ze sobą dogadują, jest podejrzana
 twierdzi Andy Summers zThe Police, grupy naznaczonej
mocno konfliktami. Ten zpodejrzliwością
patrzyłby na Myslovitz nawet za sposb, wjaki
się rozstali. Należy pamiętać, że, po
pierwsze, konflikty bywają twrcze, po drugie,
zawieszenie działalności niezmiernie sprzyja
zespołom na pewnym etapie działalności. Nic tak nie
ożywia otaczającego grupę kultu inic innego
nie gwarantuje, że gdy wkońcu zejdzie się
stary, oryginalny skład, bilety będą się
sprzedawać jak świeże bułeczki. Może
dlatego Black Sabbath reaktywowali się wkońcu
wnajsłynniejszym składzie zOsbourneem
iznw jeżdżą wtym roku po
świecie (co ciekawe, zwyjątkiem Warda).

Nawet Waters iskłceni znim koledzy
zPink Floyd pojawili się wsplnie na scenie
 tylko raz, ale to wkońcu mocny precedens po
latach. Zespł Blur  ktry
wostatniej dekadzie zawieszał działalność
na kilka lat  wraca na specjalny koncert wczasie
igrzysk olimpijskich wLondynie. Ani chybi zejdą się
wkońcu rwnież bracia Gallagherowie. Kiedy
Artur Rojek znudzi się solowymi projektami iprzestanie
mu wystarczać festiwal, apozostali członkowie
Myslovitz ustaną wposzukiwaniach godnego następcy,
też możemy się spodziewać powrotu. Nie wyklucza
tego ani sposb rozstania, ani lakoniczne oświadczenie,
ani wreszcie praktyka, ktrą tak dobrze zna Andy
Summers.

Nie trzeba się lubić, wystarczy sympatia dla
publiczności iszacunek wobec mechanizmw
rynkowych. Wkońcu to The Police byli cztery lata temu na
czele listy najlepiej zarabiających muzykw
właśnie dzięki pierwszej od lat wsplnej
trasie. Dochody zniej przewyższyły 340mln
dol. Niezły wynik jak na grupę, ktra
rozstała się wieki temu.
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Cyrk w filharmonii

Coraz częściej wykonawcy muzyki
poważnej prbują szukać popularności
wypadami w stronę muzyki pop. Z rżnym
skutkiem.

[image: Simone Kermes - niemiecka śpiewaczka, ktra na festiwalu Misteria Paschalia wykonywała arie Haendla z kiczowatymi i histerycznymi gestami, by na koniec zaśpiewać standard Gershwina The Man I Love.] 
Simone Kermes - niemiecka śpiewaczka,
ktra na festiwalu Misteria Paschalia wykonywała arie
Haendla z kiczowatymi i histerycznymi gestami, by na koniec
zaśpiewać standard Gershwina The Man I
Love. Materiały
prasowe



Dorota Szwarcman

Niektrym artystom nie do końca odpowiada tradycyjny
system: sala koncertowa lub scena operowa, elitarna
publiczność, oklaski. Pragną uwielbienia
tłumw. Prbują więc wyjść
im naprzeciw; czasem zresztą prowadzi ich tam po prostu
temperament. Tylko czy aplauz, jaki otrzymują, jest aplauzem
dla ich sztuki czy raczej wizerunku?

Opera zaliczała się niegdyś do rozrywki:
zarwno skomplikowane efekty sceniczne, jak i wokalna
wirtuozeria służyły epatowaniu publiczności.
Dziś, gdy ten gatunek należy do sfery muzyki
poważnej, nie wszystkim to wystarcza. Śpiewacy, po
pamiętnych koncertach trzech tenorw, odkryli, że
mogą porwać tysiące słuchaczy naraz. Coraz
częściej więc biorą udział wmasowych
koncertach, wykonując utwory lżejszego gatunku. Nie
wszyscy dają się wto wciągnąć, ale
każdy od czasu do czasu śpiewa np. kolędy. Podobnie
włoscy tenorzy wykonują piosenki neapolitańskie,
aPlcido Domingo fragmenty zarzueli (hiszpański
odpowiednik operetki).

Wśrd naszych śpiewakw
rwnież niektrzy prbują
wyjść poza własne emploi. Na ostatniej
uroczystości rozdania Paszportw POLITYKI
wsplnie wystąpili Małgorzata Walewska
iL.U.C.; tej śpiewaczce podobne przygody zdarzały
się już wcześniej. Nawet Aleksandrze Kurzak
przydarzyło się niedawno wykonanie Mozartowskiego duetu
L ci darem la mano zSebastianem
Karpielem-Bułecką.

Częste są też podrbki: muzycy zbyt
słabi jakościowo, by funkcjonować
wświecie klasycznym, starają się być
blisko niego, by dodać sobie szlachetnej patyny. Choć
ita moda już się chyli ku upadkowi. Andrea Bocelli
wkońcu kwietnia nie wypełnił już
całej łdzkiej Atlas Areny; zapewne jedną
zprzyczyn były ceny biletw, ale poza tym chyba
wielu już się zorientowało, że jego kariera to
humbug.

Bocelli jest typowym przedstawicielem gatunku zwanego
wWielkiej Brytanii classical crossover. Jego
przedstawiciele nie są muzykami klasycznymi, lecz tylko ich
naśladują. Anglicy odrżniają
classical crossover od zwykłego crossover,
ktry obejmuje także muzykw klasycznych, jak
właśnie trzej tenorzy, wykonujących przed
tłumami utwory uważane zwykle za elitarne.

Na brytyjskich listach przebojw pojawiają się
od pewnego czasu nazwiska młodych szansonistek,
śpiewających utwory zmuzyki klasycznej przerobione
na modłę popową. Np. Nowozelandka Hayley Westenra do
wydanego kilka lat temu albumu Pure
włączyła, obok pieśni ludowych swego kraju,
piosenkę Never Say Goodbye,
będącą przerbką Pawany dla
zmarłej infantki Ravela, i River to
Dreams, adaptującą zkolei
Zimę z Czterech pr roku
Vivaldiego (pieśni nowozelandzkie śpiewała
rwnież swego czasu zupodobaniem pochodząca
stamtąd wielka sopranistka Kiri Te Kanawa, ale to był dla
niej margines, ukłon wstronę korzeni). Gdy Sting
nagrał swoim prostym inieszkolonym głosem, tylko
zlutnią, płytę zpieśniami 
awłaściwie piosenkami  renesansowego
twrcy angielskiego Johna Dowlanda, część
publiczności była zachwycona.

Badania popularności classical crossover
wWielkiej Brytanii wykazują, że głwni
jego odbiorcy mają powyżej pięćdziesiątki
iczęściej są to kobiety niż
mężczyźni. Rzewne miauczenia iplumkania
artystw ocienkich zwykle głosach mają
wzbudzać uczucia typu macierzyńskiego. Taka muzyka jest
tam zresztą promowana wtelewizji wprogramach
porannych ipokazywanych wciągu dnia,
oglądanych właśnie przez starsze generacje. Ale
stwierdzenie to pasuje także do grona wielbicieli
twrczości Piotra Rubika, typowego przedstawiciela tego
gatunku, prbującego nobilitować się gestami
skopiowanymi zmuzyki klasycznej. Nie darmo złośliwa
młodzież ukuła swego czasu obelgę: Twoja
matka klaszcze uRubika.

Rwnież raczej starsze pokolenia (choć
publiczność bywa tu bardziej zrżnicowana)
są klientelą artystw oformacji klasycznej,
ktrzy postanowili się poświęcić
muzycznemu kabaretowi, częstokroć zresztą
zpoczuciem misji popularyzowania klasyki. To przypadek Grupy
MoCarta czy Waldemara Malickiego, kiedyś świetnego
pianisty, ktry zpoczątkowo inteligentnych
telewizyjnych programw muzycznych osunął się
wprymitywne dowcipy.

Istnieje też inny rodzaj crossover, przeznaczony
dla młodszych pokoleń. Przykładem jest tu
oczywiście Nigel Kennedy, ktry wswojej
ojczyźnie, Wielkiej Brytanii, wciąż może
wszystko; wPolsce już trochę spowszedniał.
Jego wizerunek jest niezmienny od lat: punkowy czub
imłodzieżowe wdzianka, mimo że artysta
płwiecze dawno już ma za sobą. Jeszcze
w1991r. brytyjski krytyk nazwał go
złośliwie Liberacem lat 90. (Wladziu
Liberace, amerykański muzyk pochodzenia polsko-włoskiego,
był pianistą iwokalistą
przywiązującym nadmierną wagę do wyglądu,
ktry zdobył popularność wlatach 50.).
Wjego repertuarze od lat znajdował się Jimi Hendrix
iThe Doors, ale odkąd zaczął spędzać
więcej czasu wPolsce (dzięki drugiemu
małżeństwu), muzykował już
zneoklezmerskim zespołem Kroke czy zkrakowskimi
jazzmanami. Od kilku lat gra też jazz wNowym Jorku.
Muzyki klasycznej jednak nie porzuca, aczasem miesza
style.

Niektrzy skrzypkowie, dla ktrych świat
klasyki jest ważniejszy, eksponują jednocześnie
ukłony wstronę muzyki popularnej. Joshua Bell grywa
bluegrass. Niedawno odwiedziła Polskę po raz
pierwszy Amerykanka Rachel Barton Pine, ktra
pielęgnuje dwa nurty wykonawstwa: wklasycznym odnosi
sukcesy (wlatach 90. była laureatką wielu
konkursw), arwnolegle grywa folk, muzykę
celtycką irockową, aż po heavy metal. AC/DC,
Led Zeppelin iMetallica pociągają ją na
rwni zVivaldim czy Beethovenem.

Szczeglnym przypadkiem była Vanessa Mae,
skrzypaczka rodem zSingapuru, ktra została jako
cudowne dziecko wkręcona wgranie obok siebie klasyki
ipop przez ambitną matkę,
wspłpracującą zproducentem. Gdy
dorastała, uczyniono zniej rwnież
ikonę urody: wteledysku ze skrzypcami elektronicznymi
wdrapywała się na skały izanurzała
wwodzie jak miss mokrego podkoszulka. Skończyło
się przerwaniem kariery izerwaniem stosunkw
zmatką. Pieniądze szczęścia nie
dają.

Czasem kończy się lepiej. Słynny chiński
pianista Lang Lang  ktry sam opowiada oswoich
związkach zkulturą pop iotym, jak jako
mały chłopczyk zapragnął zostać
pianistą, oglądając kreskwkę
zserii Tom&Jerry (odcinek,
wktrym kot gra II Rapsodię węgierską
Liszta), agdy dorsł, robił wszystko, by
porwać tłumy  ostatnio jakby spoważniał
iwydoroślał.

Gdzieś od dekady popowe wpływy dosięgły
nawet tak hermetycznej, wydawałoby się, dziedziny jak
muzyka barokowa. Na tegorocznym festiwalu Misteria Paschalia
niemiecka śpiewaczka Simone Kermes wykonywała arie
Haendla zkiczowatymi ihisterycznymi gestami, by na
koniec zaśpiewać standard Gershwina The Man
ILove. Cyrkowo umalowana, zroztrzepaną
rudą fryzurą, Kermes od dawna już lansuje,
zarwno na scenie, jak ina co dzień, pozę
artystki  wielbiciele powiedzą: szalonej, bardziej
trzeźwi: niezrwnoważonej.

Nie jest to pierwsza artystka związana zmuzyką
dawną, ktra flirtuje zlżejszą
muzą. Istniejący od 2000r. zespł
LArpeggiata powstał, by wykonywać muzykę
XVIIw., głwnie włoską. Jego
twrczyni iszefowa, austriacka lutnistka Christina
Pluhar, tłumaczy:  Ten repertuar mnie fascynuje,
ponieważ daje muzykowi dużą wolność. Zapis
muzyki nie określa precyzyjnie, jaka powinna być barwa
instrumentw akompaniujących głosom, nie ma
wskazwek dotyczących ozdobnikw, rytmu, rubato.
Muzyka ta daje ogromne możliwości improwizacji. Ale
wtych improwizacjach artystka skręca wcoraz
bardziej nieoczekiwaną stronę.

Jedną zpierwszych płyt LArpeggiaty
była Tarantella  Antidotum tarantulae.
Pluhar zaprosiła do niej folkową śpiewaczkę
włoską Lucillę Galeazzi (zktrą
wspłpracuje do dziś) oraz
włosko-brytyjskiego śpiewaka aktora Marco Beasleya,
ktry ze swym własnym zespołem Accordone
rwnież od lat robi wypady zbaroku do popu
imuzyki teatralnej. Płyta odniosła sukces
uszerszej publiczności, ktra odnalazła na
niej muzykę transową: rytmiczną, żywą
ijednostajną jak utwory popowe. Zespł
wykonuje ten repertuar do dziś, nie zawsze jednak spotyka
się zuznaniem: niedawno, wmarcu, recenzent
The Washington Post, po koncercie
poświęconym tarantellom, nazwał ten styl
pseudobarokowym crossoverem.

Prawdziwy crossover przyszedł na
pźniejszych płytach:
LImprovviso, gdzie do dawnych
instrumentw dołączył wspłczesny
klarnet; Los Impossibles, na ktrej
wXVII-wiecznym repertuarze hiszpańsko-latynoskim do
LArpeggiaty dołączył słynny brytyjski
zespł wokalny Kings Singers, doświadczony
zarwno wrepertuarze poważnym, jak i
żartobliwie-popowym. Zkolei do wykonania
madrygałw Monteverdiego Pluhar zaprosiła
kontratenora PhilippeaJarousskyego; dwa utwory
na płycie Teatro damore wykonane
zostały wkonwencji muzyczki kawiarnianej. Ten program
muzycy zaprezentowali na Misteriach Paschaliach dwa lata temu
ichoć koncert niefortunnie umieszczono wkaplicy
św. Kingi wWieliczce, część
publiczności wybuchła entuzjazmem. Dyrektor artystyczny
festiwalu Filip Berkowicz zmiejsca zaprosił ich na
kolejny rok.  Trzeba przyciągać nową
publiczność  tłumaczył. Zatem
wzeszłym roku Jaroussky, ztowarzyszeniem
LArpeggiaty ikorsykańskiego zespołu
wokalnego Barbara Furtuna, pląsał po scenie Filharmonii
Krakowskiej wrepertuarze zpłyty Via
Crucis. To nie koniec: Jaroussky tak polubił
wspłpracę zPluhar, że nagrali
trzecią już wsplną płytę:
Los Pajaros Perdidos, tym razem
poświęconą piosence latynoskiej, ze słynnym
Besame mucho jako zwieńczeniem. Wstyczniu
muzycy pokazali ten repertuar wFilharmonii
Łdzkiej; bilety wykupiono dwa miesiące
wcześniej.

Simone Kermes, pytana onawiązania do jazzu
imuzyki pop wswoich wykonaniach, powiada: 
Myślę, że jazz ipop wzięły wiele
zmuzyki dawnej. To taki żywy barok.
Podobnie o żywym baroku mwi Pluhar.
Istotnie itu, itu bardzo ważny jest element
improwizacji. Ale wrzeczywistości jest tu fałsz:
czym innym jest improwizacja należąca do danego stylu,
aczym innym  anachroniczna, wnosząca przeszczepy
zjednej stylistyki do drugiej. Aże budzi entuzjazm
umniej wyrobionej publiczności (bo tę
wyrobioną irytuje)? Cż, zgodnie
zzasadą inżyniera Mamonia, lubimy to, co już
znamy.





Kultura

Koko Euro spoko
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Kuba Wojewdzki

 Nard wpowszechnym głosowaniu
wybrał sobie piosenkę, ktrą będą
podobno nucić wszyscy kibice podczas Euro 2012.
Zwyciężył utwr zespołu ludowego
Jarzębina zatytułowany refleksyjnie Koko Euro
spoko. Podobno wszystko  melodia, tekst, nagranie
ichoreografia  powstało wtrzy dni. To
symboliczna liczba. Tyle będzie trwał nasz udział
wimprezie.

 Dobra wiadomość dla ludzi spragnionych nowych
twarzy wpolskim filmie. Wobrazie Andrzeja Wajdy
zatytułowanym Wałęsa wrolę
tramwajarki Henryki Krzywonos wcieli się dziennikarka Dorota
Wellman. Pani Henryka zasłynęła tym, że
zatrzymała komunikację wGdańsku. Dorota ma
wtym doświadczenie. Potrafi zatrzymać Prokopa.

 Wstołecznym kinie Kultura odbyła się
ponowna premiera cyfrowo zrekonstruowanego filmu Stanisława
Barei pod wszystko mwiącym tytułem
Miś. Teraz wasyście wysokiej
jakości obrazu iwysokiej jakości dźwięku
możemy sobie pooglądać, jak wygląda pornografia
polskiej duszy.

 Nestor rodzimej rozrywki Wojciech Mann po raz kolejny
krytycznie wypowiedział się oshow-biznesie
ijego herosach. Jak widzę wypicowane panienki
igentelmanw, ktrych wiedza jest na poziomie
zero, mwiących oświecie, polityce,
anieumiejących sformułować zdania po polsku,
groza mnie ogarnia. To niesamowite. Bo jak ja widzę
swych dawnych mistrzw rozdających razy goryczy na lewo
iprawo, to mnie zkolei ogarnia smutek.

 Lady Gaga Polski powiatowej, czyli Małgosia
Andrzejewicz, powraca wmocnym stylu. Wokalistka nagrała
nowy przebj zsamym Dr. Albanem. Kompozycja nosi
tytuł Loverboy. Posłuchałem.
Rzeczywiście lekarz się przyda.

 Maciej Stuhr wypowiedział opinię roku. Oto ona:
Polskie scenariusze są po prostu przeraźliwie
smutne. Anajsmutniejsze są scenariusze komediowe.
Większość można odczytać
zpowodzeniem jako mowę pogrzebową na dowolnie
wybranym pogrzebie. Gdy ja odejdę, poproszę, by na
moim pogrzebie odczytano scenariusz Ciacha. Niech
wszystkim będzie jeszcze smutniej.

 Wtym tygodniu ukaże się książka
Radosława Majdana zatytułowana Pierwsza
połowa. Lubię tego chłopaka, doceniam jego
starania, jak żyć wżyciu po bramce, sporcie,
sukcesie iDodzie. Dlatego książki nie przeczytam.
Bo choć bardzo szczerze Radek opowiada omeczu, jaki
rozgrywa zżyciem, to ja itak wiem, że
najciekawsze rzeczy zawsze dzieją się wszatni.

 W Wysokich Obcasach niezwykły portret
Marka Raczkowskiego zatytułowany familijnie Skąd
taki debil wnaszej rodzinie?. Marek wspomina:
Jak miałem dwadzieścia parę lat, mama
powiedziała mi, jak prbowała mnie na
rżne domowe sposoby zamordować. To
niezwykłe. Raczkowski osiągnął
nieśmiertelność jeszcze przed swym pierwszym
dziełem.

 Magda Gessler idzie jak burza. To widać
wodwiedzanych przez nią restauracjach, aostatnio
także iwreklamie. Magda wystąpiła bowiem
wreklamwce środka na trawienie. Zachęca tam
zmysłowym głosem do jedzenia lekarstwa, ktre
powoduje, że człowiek trawi nawet wtedy, gdy jada to,
czego nie trawi.

 Niby nic, ajednak powoli wspokojne dotychczas
szeregi zakrada sie niepokj. Kolejny już pracownik
stacji TVN opuszcza flagowy okręt, udając się do
TVP. Tym razem jest to prezenterka Faktw
Beata Tadla. Beata poprowadzi głwne wydanie
Wiadomości. Ajak powszechnie wiadomo,
wiadomości rżnią się od faktw
głwnie informacjami.

 Ta wiadomość jest smutna iniewiarygodna.
Rozwodzi się jedna znajbardziej medialnych par polskiego
show-biznesu, ale ibiznesu wogle, czyli Zygmunt
Solorz Polsat Żak zpanią opodobnym nazwisku.
Szkoda. Od dziś słoneczko będzie dla mnie
świecić jakby mniej radośnie, trochę jakby zza
mgły, trochę zza mięsnego jeża,
atrochę zza wąsw.

 Podobno znika kultowy program zatytułowany
filozoficznie Kawa czy herbata. Był to poranny
show dla tych, ktrzy rano nie muszą wstawać,
więc mogą się wyspać. Prowadzili go ludzie,
zmałymi wyjątkami, przezroczyści jak szyby w
Biedronce, ztrudem przedzierający się
przez gąszcz własnej banalności. Teraz nie
będą musieli już wstawać. Może jak
się ztymi faktami prześpią, to
powrcą.

 Anna Dereszowska ma wszelkie predyspozycje, by być
gwiazdą. Ma też predyspozycje, by gwiazdą nie
być. Iniestety często znich korzysta. Aktorka
została ostatnio twarzą pościeli dla dzieci Feretti.
Oczywiście. Jak sobie pościelisz, tak się
wyśpisz. Ale jak się obudzisz, to może być
już za pźno.





Ludzie i style

Motory Maryi

Katastrofa smoleńska podzieliła nawet
polskich motocyklistw. Ci wierni Radiu Maryja odeskortowali
kopię obrazu Matki Boskiej z Jasnej Gry do sanktuarium
w Gietrzwałdzie.
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Agnieszka Sowa

Czarna kamizelka komandora Wiktora Węgrzyna jest jak mapa
historii polskich motocyklistw spod znaku krzyża. Na
lewej piersi pamiątkowe blachy, metalowe znaczki z11
motocyklowych rajdw katyńskich i8 zlotw
na Jasnej Grze. Na prawej  beżowy, trochę
sfilcowany od deszczu, moherowy berecik. Przypiął go dwa,
może trzy lata temu. Początkowo Ojciec Dyrektor bał
się motocyklistw. Te czarne skry,
frędzle, bandany pod kaskami. Izła sława
zmotoryzowanych bandytw. Podobno przekonał go dopiero
jeden zkamerzystw Telewizji Trwam, zapalony
motocyklista, ktry wybrał się na Zlot
Gwiaździsty na Jasną Grę. Uroczyste
rozpoczęcie sezonu, 20tys. motorw, specjalna
msza na błoniach, poświęcenie spalinowych
rumakw. Centralną postacią iorganizatorem
był Wiktor Węgrzyn, 74-letni Polonus zUSA.

Pędźcie na koniach skrzydlatych wmotocyklowej
wyprawie...

 tymi słowami żegnał uczestnikw
rajdw kapelan rodzin katyńskich, nieżyjący
już ksiądz prałat Zdzisław Peszkowski,
były ułan iwięzień Kozielska. Od
katyńskich rajdw wszystko się
zaczęło.

Wiktor Węgrzyn nie ma grobw swoich bliskich na
Kresach Wschodnich, ale został inicjatorem ikomandorem
Międzynarodowego Motocyklowego Rajdu Katyńskiego.
Pł życia spędził wStanach,
wśrd Polonii zChicago, itam
nasiąkł kombatancko-kresowymi klimatami. Dobrze znał
Edwarda Moskala iszybko stał się jednym
zbardziej zaangażowanych politycznie działaczy
chicagowskiej Polonii. Wpierwszej manifestacji pod konsulatem
brał udział zaraz po przyjeździe do USA
w1973r. Miał wtedy 34 lata, ale dla byłych
akowcw iandersowskich kombatantw, zebranych
22 lipca pod placwką dyplomatyczną PRL, był
młodzieniaszkiem. Dość krewkim, bo
zasłynął tym, że kopnął
wtyłek polskiego konsula, ktry do 30
żołnierzy zebranych pod konsulatem, wtym weterana
powstania warszawskiego płk. Kazimierza Szternala,
powiedział: Pocałujcie mnie wd.

Od 1993r., po zmianie ustroju, zaczął
Węgrzyn przyjeżdżać do Polski. Podczas jednego
zjego pobytw wojczyźnie media
opublikowały wyniki sondażu: prawie trzy czwarte
Polakw uważało generała Jaruzelskiego za
bohatera. Tyle samo zgadzało się, że pułkownik
Kukliński był zdrajcą. Inne badania pokazywały
dramatyczny stan wiedzy Polakw ohistorii najnowszej.
Także oKatyniu.

 Nie mogłem wto uwierzyć ani tego
zrozumieć  mwi Węgrzyn. 
Ipostanowiłem coś ztym
zrobić.

Pierwszy raz pojechali do Katynia (6tys. km)
wkilkanaście, może 20 motorw,
w2001r. Pomgł prof. Andrzej Stelmachowski,
wczesny prezes Wsplnoty Polskiej. Honorowym
patronatem objął imprezę ksiądz prymas
Jzef Glemp.

Jednak zroku na rok uczestnikw ubywało.
 Nie istnieliśmy idalej nie istniejemy
wmediach. Dotyka nas najgorszy rodzaj cenzury:
przemilczanie  mwi komandor, ktry
idealne medium do nagłośnienia katyńskiego rajdu
znalazł wRadiu Maryja.

Nadają przecież na tej samej fali. Węgrzyn
powtarza, że bez odkłamania historii nie zbudujemy
wolnej Polski. Pamiętać trzeba opolskiej
golgocie na Wschodzie, ale też opolskich
zwycięstwach. Dwa lata temu do stowarzyszenia Rajd
Katyński dołączył Leszek Rysak, historyk
zwarszawskiego IPN, autor historycznych audycji
wkatolickim Radiu Warszawa iRadiu Jzef. Jego
wkład to nowe, historyczne imprezy motocyklowe.
Żołnierze Wyklęci, KL Auschwitz, Wawer, Zlot
wHucie Pieniackiej, Najjaśniejsza
iNiepodległa 11 listopada wWilnie. IApel 5
marca, wdzień, wktry zapadła decyzja
ozbrodni katyńskiej.  Jest tak wiele
obszarw pamięci, ktre powinny zaistnieć
wświadomości powszechnej  mwi
Rysak.

Sympatię Tadeusza Rydzyka ijego medialnego imperium
udało się jednak pozyskać nie dzięki coraz
ciekawszym historycznym pomysłom, ale frekwencji  na
zloty organizowane przez Węgrzyna na Jasnej Grze
zaczęły przyjeżdżać tysiące
motocyklistw.

Pierwszy zlot to był właściwie przypadek.
Dziękczynna pielgrzymka Węgrzyna, wktrej
towarzyszyli mu najwierniejsi ze stowarzyszenia Rajd
Katyński.

W2003r. komandor miał poważny wypadek na
motorze. Zmaszyny nie zostało nic, on wyszedł
prawie bez szwanku. Powiedział zatem księdzu
Peszkowskiemu, że jak tylko da radę poruszać
się bez kul, to pjdzie na Jasną Grę
podziękować Najjaśniejszej Panience za ten cud.
Wtrzecią niedzielę kwietnia 2004r.
wsiedemdziesięciu pojechali do Częstochowy. Rok
pźniej było na Jasnej Grze ponad 500
motorw, w2006r. szło już
wtysiące, apielgrzymka została ochrzczona
mianem Zlotu Gwiaździstego.

Motorowi zapaleńcy uwielbiają zloty. Wsezonie
nie ma tygodnia, żeby się gdzieś nie zbierali.
Wieść orozpoczęciu sezonu na Jasnej
Grze obiegła wszystkie fora motocyklowe. Ojcowie
paulini odprawiali dla motocyklistw specjalną
mszę. Zakonnicy, podwożeni wmotocyklowych koszach,
święcili pojazdy zaparkowane wrwnych
szeregach na jasnogrskich błoniach. Zmotoryzowaną
armię dostrzegł ojciec Rydzyk iod kilku lat
Węgrzyn ijego najbliżsi wspłpracownicy
są zapraszani do Radia Maryja iTelewizji Trwam.
Wtym roku katolicka stacja transmitowała na żywo IX
Motocyklowy Zlot Gwiaździsty, ktry po raz pierwszy
odbył się nie na Jasnej Grze, tylko
wwarmińskim sanktuarium wGietrzwałdzie.
Obecni na zlocie za pośrednictwem Radia Maryja mogli
uczestniczyć, jak co roku, wsobotnim Apelu
Jasnogrskim ogodz. 21.

Tu jest jazda polska, rycerstwo Chrystusa Krla
iMaryi Krlowej Polski

 tak określił motocyklistw ksiądz
Stanisław Małecki. Rok temu na Jasną
Grę 35tys. motorw przywiozło
około 50tys. pielgrzymw wczarnych
skrach ikaskach. Do nich ksiądz Małecki
mwił ozakłamanej III RP, rządzie,
ktry uprawia nierząd, iozamachu
smoleńskim, drugim Katyniu. Tego było już za
dużo dla rządzącego miastem prezydenta Krzysztofa
Matyjaszczyka zSLD.

Wtym roku miało być podobnie, pewnie tylko
bardziej licznie, bo na Zloty Gwiaździste
przyjeżdżało coraz więcej motocyklistw.
Prezydent miasta zorganizował zatem wten sam weekend, na
ktry zaplanowano IX Zlot Gwiaździsty,
IOglnopolskie Dni Motocyklowe Custom Bike Works.
Wprogramie kontrimprezy kiermasz wgłwnej
alei, koncerty rockowe, noc motocyklowa ze zniżką 20
proc. wpubach irestauracjach od 22 do 6 rano.

Wniedzielę parada motocyklowa
ipoświęcenie motocykli  tego ojcowie paulini
nie odmwili, ale specjalnej mszy dla jazdy polskiej tym
razem nie było. Pewnie dlatego, że zabrakło
najwierniejszych rycerzy Maryi. Wiktor Węgrzyn
zadecydował oprzeniesieniu Zlotu Gwiaździstego do
Gietrzwałdu. Ojcowie paulini wypożyczyli stowarzyszeniu
Rajd Katyński kopię obrazu Matki Boskiej
Jasnogrskiej, zgadzając się na peregrynację
cudownego wizerunku Najjaśniejszej wasyście
motocyklowej.

 Wyruszyliśmy wczwartek wieczorem, po
Apelu Jasnogrskim, wpiątek byliśmy
wWarszawie  mwi Monika zOlkusza, 25
lat, jedyna kobieta whonorowej asyście. Była na
zeszłorocznym rajdzie katyńskim ina dwch
zlotach jasnogrskich. Trafiła do drużyny
Węgrzyna przez narzeczonego, dziś męża,
ktry pojechał na VII rajd, apotem zabrał
ją na uroczyste zakończenie. Historią nigdy się
nie interesowała, jest po studiach inżynierskich, ale
odpowiada jej atmosfera:  Taka podrż jest
bardzo poruszająca.

Jest nas znacznie mniej

 przyznał wGietrzwałdzie Wiktor
Węgrzyn. Do mazurskiego sanktuarium na mszę
rozpoczynającą nowy sezon przyjechało około
2tys. motocyklistw.

Katyńscy rajdowcy liczyli na więcej. Poprosili
owytyczenie 10tys. miejsc dla motocyklistw.
 Chcieli, to rozłożyliśmy na trawie
kilometry taśmy  mwi Darek zklubu
Orzeł zElbląga, zrzeszonego
wWarmińsko-Mazurskiej Strefie Neutralnej, ktra
zaoferowała pomoc worganizacji zlotu.  Ale
nie sądzę, że będzie potrzebne aż
tyle.

Na rajdzie katyńskim Darek nie był isię nie
wybiera, uważa, że to niepotrzebne rozdrapywanie ran.
Siedzący obok Darka Hiszpan, wyraźnie
znudzony koncertem pieśni patriotycznej wwykonaniu Lecha
Makowieckiego, zastanawia się, czy wGietrzwałdzie
są jakieś balety.

Wśrd motocyklistw najwięcej lokalnych,
zregionu. ZGiżycka, Morąga, Olsztyna,
Lidzbarka. Mieli jechać na Jasną Grę,
wybrali Gietrzwałd ze względu na lokalny patriotyzm,
oszczędność czasu ibenzyny. Choć 
jak podkreślają  dla prawdziwego motocyklisty im
dalej, tym lepiej.

Poza lokalesami iczłonkami stowarzyszenia
Rajd Katyński byli wGietrzwałdzie
sympatyzujący zWęgrzynem, ktrzy
wjakiejś imprezie historyczno-patriotyczno-motocyklowej
brali kiedyś udział.

Waldek, 44 lata, przedsiębiorca zWarszawy,
zklubu motocyklowego Bad Seven, supportującego
(należącego do) Gremium MC, jednego znajstarszych
inajwiększych klubw wEuropie,
przyjechał do Gietrzwałdu sam. Na Yamaha Road Star
zsilnikiem opojemności 1700 cm, takim
cruiserku (cięższy motor do długiej,
wygodnej jazdy), co ze wszystkimi bajerami waży ok. 370 kg.
Jego klub pojechał do Częstochowy. Waldek, ktry
był na jednym rajdzie katyńskim ichciał
zademonstrować swoją sympatię dla Węgrzyna
 do Gietrzwałdu.

Wkwestie przekonań politycznych klub Bad Seven nie
ingeruje. Winnych sprawach dyscyplina jest niemal jak
wwojsku. Jeżeli ktoś się upije na zlocie
izachowuje wsposb nielicujący
zgodnością klubu, koledzy mają prawo
zdjąć mu kamizelkę, żeby nie hańbił
barw iimienia Gremium MC. Jak wskazuje nazwa,
członkowie klubu są kręgiem wybrańcw,
osb powołanych, by wcielać właściwy
sobie sposb życia, ajeżeli zajdzie
potrzeba, rwnież stanąć itwardo
bronić swych zasad iideałw, co
symbolizują ich barwy  zaciśnięta
pięść na tle wschodzącego
słońca  można przeczytać na
stronie Bad Seven.

Na jednym rajdzie katyńskim był też Sylwester,
emerytowany policjant zZamościa. Przejechał do
Gietrzwałdu 600 km. Wtym roku chce znw
jechać do Katynia.

Tadeusz, 54 lata, wyrżniający się
wśrd motocyklowej braci strojem moro, przyjechał
zPoznania na starym wojskowym BMW z1947r.,
zkoszem ikarabinem maszynowym. Karabin sprawny,
przerobiony na naboje gazowe. Tadeusz po mszy wizł
wkoszu księdza święcącego motory.
Duchowny machał kropidłem zza karabinu.

Tadeusz pracuje jako kierowca wfirmie dostawczej. Na
motorze jeździ dopiero pięć lat, od czasu zlotu
militarnego wBornem Sulinowie. Fascynuje go wojsko ijak
usłyszał okatyńskim rajdzie, to
postanowił przyjechać, mimo że koledzy harleyowcy
wybrali się, jak co roku, do Częstochowy.

Po prostu zabrał swoje zabawki

 tak odecyzji Węgrzyna oprzeniesieniu
zlotu mwi Wojtek zGdyni, ktry do
Gietrzwałdu przyjechał zcrką
Zuzanną, studentką. On sam od 7 lat organizuje
woliwskim zoo dream night dla dzieci chorych na
raka, często wterminalnym stanie. Dzieci mają
możliwość zobaczenia zwierzakw
zbliska, zoo jest wtedy tylko dla nich, aWojtek
ikilkudziesięciu jego kolegw zklubu
motocyklowego wożą je na motorach. Wszyscy mają
maszyny typu krążownik, wygodne, zoparciami
ipodłokietnikami. Coś, co miało być
ułatwieniem przemieszczania się po ogromnym terenie
ogrodu zoologicznego, stało się (zwłaszcza dla
chłopcw) głwną atrakcją nocy
spełnionych marzeń.  Gdyby mi tak jakiś
łobuz wszedł wto iprzeszkodził, nie
potrafiłbym zareagować tak delikatnie jak Wiktor
 mwi Wojtek.  Pewnych rzeczy po prostu
nie wypada kraść. Mgł sobie prezydent
Częstochowy zrobić swj zlot wkażdym
innym terminie.

Obok miniaturki moherowego beretu na motocyklowej kamizelce
Wiktora Węgrzyna kołyszą się czerwone wisienki
zmalutkich koralikw.  To robiły
dzieci zzespołem Downa zWiszenki, jednego
zsierocińcw, ktre odwiedzamy na trasie
do Katynia  mwi. Dla tych dzieciakw,
zpolskich domw dziecka, ale
izukraińskich, białoruskich, rosyjskich,
wiozą zawsze zPolski zabawki. Na motorach jest mało
miejsca, więc obwieszają pluszakami swoje maszyny.
Zbirka zabawek zazwyczaj odbywa się podczas
jasnogrskiego rozpoczęcia sezonu.

Na Jasną Grę przyjechało wtym roku
jak zwykle kilkadziesiąt tysięcy motocyklistw.
Ci, ktrzy nie wiedzieli, że Zlot Gwiaździsty
pojechał do Gietrzwałdu
zbłogosławieństwem ojcw
paulinw, byli niemile zaskoczeni brakiem specjalnej
mszy.

Węgrzyn, organizując kolejne zloty na Jasnej
Grze, zawsze stawiał sprawę jasno: żadnej
komercji i jak twierdzi  żadnej polityki.
Nie zgodził się na propozycję sponsorowania imprezy
przez PKN Orlen inie wsmak mu była
obecność na zlocie zapalonego motocyklisty,
europosła PO Jarosława Wałęsy. Do
Gietrzwałdu nie zaprosił żadnych politykw.
Ale to polityka właśnie podzieliła środowisko.
Motocykliści obawiają się, że to początek
końca Zlotu Gwiaździstego, ich największego
wEuropie spotkania.





Ludzie i style

Wysoka piłka

Damski ludowy zespł śpiewaczy
Jarzębina ze wsi Kocudza Druga, powiat Janw Lubelski,
gmina Dzwola, wygrał konkurs na hit Euro 2012 i teraz
zmagać się musi ze sławą i
niesławą.
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Marcin Kołodziejczyk

W sobotę rano, trzy dni po zwycięstwie piosenki
Koko, Euro spoko, osiem bardzo energicznych kobiet w
biłgorajsko-tarnogrodzkich strojach ludowych (niektrym
internautom kojarzą się z tradycyjnymi ubiorami
religijnych muzułmanek) zmywa głowę
oglnopolskiemu redaktorowi pod domem kultury w Kocudzy
Drugiej. Powiewają w nerwach pięknie haftowane
chamełki (chamełka  obciągnięty
płtnem krążek z tektury; na
chamełkę zarzuca się nakrywkę, czyli
opadający na ramiona płat płtna
długości 2 m; źrdło: Wikipedia).
Padają groźby druku sprostowań, a winowajca się
kaja, bo napisał w gazecie, że panie z zespołu
Jarzębina stworzyły przebj mistrzostw Europy w
piłce nożnej dla jaj. Co gorsza, pomylił ich
nazwiska.

Oprcz tego wysokiego C, w Kocudzy Drugiej spokj:
niektrzy ludzie sadzą kartofle, rzeźbiony
św. Florian spod remizy odmalowany jest z okazji Dnia
Strażaka, zakład fryzjerski strzyże gości
weselnych na popołudnie, przyleciały bociany i
wysiadują jaja. Tonacja durowa, tęskna.

1.

Prawda jest taka: cała Polska nagle w podnieceniu
odkryła zespł Jarzębina ze wsi Kocudza
Druga, gdy zaśpiewał Koko, koko Euro spoko,
piłka leci nam wysoko. Uau wielkie się
poniosło jak w kinie, kiedy gaśnie światło i
ludzi ogarnia zdziwienie. Irena Krawiec, pracownica domu kultury,
założyła zespł 23 lata temu, od tego
czasu na festiwalach i przeglądach Jarzębinki szły
od nagrody do nagrody, przyjeżdżały do nich
telewizje, powstawały o nich filmy dokumentalne, magisteria i
doktoraty, zagraniczni muzykolodzy chwalili ich kocudzki
zaśpiew gwarowy i perfekcyjne zgranie wokalne  a Polska
wtedy milczała. Teraz zaś uau 
zasłużone, ale jednak męczące i czasami
niesprawiedliwe. Bo gdy dyrektor Zbigniew Buryta z Gminnego
Ośrodka Kultury posadził pracownika przy Internecie, by
monitorował wizerunek zespołu po sukcesie, okazało
się, że społeczeństwo jest jednocześnie i
miłe, i wredne  ludzie i cieszą się z
przeboju, i mwią, że kicz. WInternecie
jedni namawiają, żeby podczas meczw
przebj zKocudzy ignorować albo
zagłuszać  aznowu inni wspominają
własne babki, ktre uwielbiały śpiewać
ludowe kawałki, zwłaszcza te rzewne. Piszą, że
wstyd na całą Europę tak Polskę promować
na pszenno-buraczano. Aznowu internetowi mądrale 
teoretycy kultury iżycia społecznego 
wyjaśniają zwycięstwo Kocudzy za pomocą modnej
teorii memw. Mem to jest kulturowy zarazek, ktry
roznosi się po ludzkich umysłach  nie
sposb się nim nie zainfekować iuwolnić
od nucenia. Ludowe koko, swojska disco-cepelia, tak samo ludowe jak
gigantyczna, europejska zabawa wpiłkę
nożną. Więc niektrzy gratulują
wygranej, a inni doszukują się plagiatu hitu
Kogut w aranżacji Wojciecha Kilara dla
zespołu Śląsk.

Pani kierowniczka Krawiec domaga się więc, aby
pisać samą prawdę. A prawda jest taka, że
żaden plagiat, tylko niczyja nuta, należąca do
skarbnicy kultury polskiej. Jeśli nie będzie prawdy,
wkroczą prawnicy  ostrzega pani kierownik.

2.

W sobotnie południe przez Kocudzę Drugą
przechodzi zapowiedziany w telewizji niż  deszcz
zatrzymuje w drzwiach zakładu fryzjerskiego
obsłużoną klientkę. Radwańska
przyjechała, mwi klientka, patrząc na
podwrze remizy strażackiej. Faktycznie, widać
Radwańską przez okna zakładu, chodzi sobie,
ogląda bociany. Jednak to nie ona, tylko sobowtrka.
Znana z twarzy dziennikarka, ktra kiedyś podawała
się za tenisistkę, nabierając telewidzw w
programie rozrywkowym. Znaczy jakaś kolejna ekipa telewizyjna
przyjechała do zespołu Jarzębina.

3.

Dziewczyny z Jarzębiny  tak mwi z
przymrużeniem oka dyrektor Buryta. Tak naprawdę osiem
pań w rżnym wieku, także podeszłym. Bez
podawania lat, zarządza kierowniczka Krawiec. W jednej gazecie
podali i oczywiście się pomylili, dziewczynom było
przykro. Poza tym dlaczego ma być ich wiek podany, jeśli
nie było wieku Maryli Rodowicz?

Dziewczyny świetnie się ze sobą czują,
więc podszyte są żartem  zwłaszcza te
młodsze, ktre tytułują się per
gwiazdo betlejemska. Ten żart też
należy umieć wyłowić i podkreślić,
że jest żartem, uczula Irena Krawiec. Niektrzy
dziennikarze tego nie robią i idzie oglnopolsko,
że zespł Jarzębina sobie robił jaja
podczas konkursu na przebj Euro 2012. Co więcej,
że wszystkie panie zgodnie robiły sobie
jaja, a to nieprawda.

Prawda jest taka: podeszły do wyzwania na poważnie. W
połowie marca dowiedziały się o konkursie na hit,
usiadły do napisania tekstu, wysłały wysokiej
komisji i bingo! Zakwalifikowały się do koncertu
warszawskiego dzięki głosom internautw. A
wygrały głosami telefonistw komrkowych.
Zdystansowały, mwiąc po sportowemu, stawkę
gwiazdorską  w tym Marylę Rodowicz i
zespł Feel  i wybiły się
znacząco na czoło tabeli. Chociaż o piłce
nożnej myślą raczej geometrycznie  że
kulista. Są zdania, że one są artystki od piosenek,
a na piłce niech się głębiej zna trener
Smuda.

4.

Przychodzą pod dom kultury w Kocudze Drugiej chłopaki
z piłką nożną. Dom nowy i wielofunkcyjny, przy
wspłudziale Unii zbudowany. Mieści: remizę,
kulturę, fryzjera, salę weselną do wynajęcia, a
od szczytu muszlę koncertową z widokiem na boisko typu
Orlik. Chłopaki z piłką Orlika mijają,
kopać będą w muszli koncertowej. Wykonują
chrem dwie zwrotki przeboju Koko Euro spoko
bezbłędnie. Potem przyjeżdżają na rowerach
dziewczynki zpodstawwki  iteż
bezbłędnie. Chwalą się, że
wInternecie Kocudza sławna na setki tysięcy
kliknięć, bo przebj Jarzębiny lata już
wsieci wwersji disco, house, hip-hop iheavy
metal. Przez otwarte okna domu kultury potężnie brzmi
ludowy zaśpiew ośmiu kobiet dla platformy satelitarnej.
Za płotem kierowca pekaesu odpala silnik i podwrze
remizy ginie w dymie, zdenerwowane bociany wpadają w klekot.
Na piłce chłopcw napis: Polska.

5.

Dziękujemy, przepraszamy, ani słowa więcej
 mwi pani kierownik Krawiec. Dziewczyny są
zmęczone Warszawą, ktra teraz przyjechała za
nimi do Kocudzy Drugiej.

Pani kierownik Irena Krawiec ma charyzmę
przywdczą. W latach 80. prowadziła we wsi
zespł dziecięcy Wisienki, a w 1990 r.
zorganizowała casting na dorosłe śpiewaczki do
Jarzębiny. Chociaż proszę nie pisać w artykule
casting, mwi, tego słowa wtedy nie było. Był
więc nabr wśrd członkiń
kł gospodyń wiejskich z okolicy 
każda solo parę zwrotek gwarą kocudzką, lepsze
panie szły na prawo, średnie do wyjaśnienia, a te
słabe, niestety. Po trzech miesiącach już
wygrały przegląd w Kazimierzu. Potem weszły w
śpiewy liturgiczne, potem w teatr, chorały
gregoriańskie, a Beata Oleszek nagrała solo
płytę Ło Matko Kocheno!. Śpiewa
potężnie, z przejmującą głębią
słw i oszczędną prostotą  pisali
recenzenci.

Teraz piszą o Koko Euro spoko, że
plagiat. Na szczęście w sobotę rano, idąc na
wywiady telewizyjne do domu kultury w Kocudze, kierowniczka Krawiec
słyszała w radiu opinię dyrektora zespołu
Śląsk, że każdy może czerpać ze
skarbca ludowości. Podniosło mnie to na duchu, powiada
pani Krawiec. Teraz pozostaje jeszcze kwestia walki o
światło, w jakim media elektroniczne przedstawiają
Kocudzę Drugą.

6.

Co żeście narobili?  pyta pani Wiesława,
kierowniczka sklepu spożywczego we wsi. Prawda jest taka:
atmosfera wokł przybyszw w Kocudzy Drugiej
się zagęszcza, od kiedy stacja oglnopolska
pokazała wieś w świetle niekorzystnym. To znaczy
były stare chałupy zamiast nowych domw, szopy
zamiast garaży, chaszcze zamiast pl. Ponadto 
mwi kierowniczka sklepu, ktra jest rodziną dla
kierowniczki zespołu Jarzębina, ale nie mwi, jak
bardzo bliską  poszło w świat o Kocudzy,
że ludzie bańki z mlekiem przed domy wystawiają, a
tu krowę ma rzadko kto. Wieś czysta, wszystko w sklepie
kupuje. Zadbana ulicwka, znowym domem kultury
inowym kościołem wbudowie, wcale nie
wyludniona, acharakterem ocierająca się
oletnisko. Wieś kosiarek do trawy  ito tych
lepszych, spalinowych  anie chaszczy za
stodołą. Co żeście narobili?

7.

Sobota, popołudnie. Kocudzki zaśpiew ośmiu kobiet
idzie w eter przez okna domu kultury na głwną
drogę i przez anteny do satelity. Pięknie,
mwią pierwsi goście weselni schodzący
się do sali na dł, jakby jedna osoba
śpiewała. Niby jak jedna, a każda inna: ta na
rencie; ta bez pracy i wychowuje crkę, teraz
crka tańczy jej po domu śpiewając
Koko Euro spoko i pokrzykując w zachwycie: moja
mamusia była w telewizji; ta się wnuczką opiekuje;
ta z synem mieszka, starym kawalerem, a do zespołu jeździ
na rowerze cztery kilometry, żeby się
wyśpiewać. A Janina Oleszek, poetka ludowa i
harmonijkarka ustna wśrd Jarzębinek, opowiada,
że tylko raz jeden opuściła nagranie 
telewizja turecka kręciła u niej na podwrku, a
gospodyni akurat musiała do szpitala. I mwi też:
teraz trochę spokoju, bo kartofle musimy wsadzić. Co
będziemy jeść? Hitem się nie najemy.

W Warszawie było pięknie. Scena plenerowa, w
garderobie same gwiazdy, wszyscy mili. Jarzębinki
przywiozły ciasta z kaszy manny własnej roboty, w Kocudzy
mwi się kaszaki, i częstowały.
Do kabaretu OTTO poszły pożyczyć cukru i potem
się narobił wstyd na całą Polskę, bo
gazety sugerowały, że panie nie posiadały
własnego cukru. Tymczasem, tłumaczy pani Oleszek, to
był żart, przenośnia. Sposb na
nawiązanie miłych kontaktw sąsiedzkich w
nowym środowisku. Przełamanie barier za pomocą
żartu. Na szczęście, kiedy Jarzębinki
wyszły na scenę, od publiki wionęło
pozytywną energią atomową i było pięknie.
Do sceny są przyzwyczajone  bywały za
granicą, superhotele, superwyżywienie. Ale gdy się
pojawiła plotka o plagiacie, było im przykro. Niby takie
życie  każda sława składa się
częściowo z niesławy  ale przykro
było.

Proszę napisać, że miałyśmy własny
cukier, prosi pani kierownik Irena Krawiec.

8.

Przyjeżdża pod dom kultury zespł weselny
Danger, trzech chopakw. Natychmiast orientują się
w okolicznościach  Piłka leci nam wysoko,
koko koko Euro spoko, podśpiewują. Melodia klei
się do ucha, mwią, dobra jest. Niby ludzie
się śmieją, a każdy nuci 
zauważają. Ani reggae, ani rock nie pochodzi z Polski, a
to jest bardzo polskie  mwią. Najbardziej
się cieszę, że takie szaraczki pokonały wielkie
gwiazdy  dodaje jeden z członkw grupy Danger.
Danger, czyli niebezpieczeństwo, mwią muzycy. I
już muszą lecieć na salę się
ustawiać. Na sali gęsto od stolikw, a
państwo młodzi będą siedzieć na scenie i
patrzeć na wszystko z gry.

Wieś dobrze zna dziewczyny: normalne, sympatyczne,
nosw nie zadzierają. One niezwyczajne sławy,
mwi mężczyzna palący papierosa przez okno. A
że ktoś tam źle o nich napisał? O każdym
wielkim zespole źle pisali.

9.

Dyrektor Zbigniew Buryta z Gminnego Ośrodka Kultury w
Kocudzy Drugiej w sukces dziewczyn wierzył bez
wątpliwości. Mwił: jeśli Shakira
mogła śpiewać Waka Waka, to wy
możecie Koko Koko. Na warszawskim koncercie
dyrektor trzymał transparent z napisem Koko Euro
spoko w grze, na widoku kamer, pod samą
sceną. Ręce mu zdrętwiały, ale było
warto.

Zespł Jarzębina wrcił do Kocudzy
Drugiej w czwartek. Mimo nocnej pory parking przed domem kultury
pełen był ludzi ze wsi. Śpiewali swoim dziewczynom
Sto lat, sypały się kwiaty. Osiem kobiet
płakało ze wzruszenia.

Dla podkreślenia wagi okazji dyrektor
ściągnął na powitanie Jarzębiny
strażacką orkiestrę dętą z Dzwoli.
Strażacy grali na uroczystościach św. Floriana w
Krzemieniu, ale się przenieśli do Kocudzy i tu, pod innym
św. Florianem, zagrali od ucha melodię Koko Euro
spoko. Od nas dziewczyny podłapały tę
melodię  mwi Aleksander Flis, kapelmistrz
orkiestry dętej z Dzwoli, saksofonista tenorowy  gramy
ją przy każdej okazji.

10.

Kierownik Irena Krawiec prosi: umieścić w artykule
gratulacje dla uczestnikw konkursu na przebj Euro
2012 i życzenia dalszej, udanej kariery od wszystkich pań
z zespołu Jarzębina z Kocudzy Drugiej koło Janowa
Lubelskiego.





Ludzie i style

Telebryci

Nie wszyscy przychodzą do talent
showw, żeby się ogrzać w cieple podziwianych
gwiazd. Są tacy, ktrzy dzięki telewizji chcą
coś poprawić, wyprostować w życiu. To
opowieść o trjce takich bohaterw.
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Joanna Podgrska

Gabrysia

Maćkwka to około tysiąca
mieszkańcw, sklep spożywczy dwa na dwa metry
iwłaściwie niewiele więcej. Dlatego kiedy
dziewczyny kończą szkołę, chcą się
stąd wyrwać: do Ameryki, do Warszawy czy choćby na
studia do Rzeszowa. Gabrysia też chciała. Ale
ostudiach na razie nie było mowy, bo jej nie poszło
na maturze zmatematyki. Pomyślała, że
może da się stąd wyrwać przez telewizję.
Akurat były eliminacje do Top Model.
Idziś myśli, że to był błąd.
Powinna iść do X Factor. Wkońcu
śpiewała na weselach zzespołem Vegas Band:
Szparka sekretarka, Cudownych rodzicw
mam, Pociąg itakie inne pod
nżkę. Aod początku było
wiadomo, że na wybiegową modelkę nie ma
warunkw, bo jest za niska. Ale to przecież telewizja.
Ktoś zauważy, coś zaproponuje. Od dziecka
marzyła oshow-biznesie.

Kiedy mama Gabrysi oglądała program, łapała
się za głowę. Dlaczego ciągle podskakuje,
krzycząc, że jest zajebista? Po co, na Boga,
mwiła otej oblanej maturze? Czy musi ciągle
powtarzać, że ze wszystkich uczestniczek jej zależy
najbardziej, bo wMaćkwce czeka ją tylko
pustka? Albo zachwycać się, jakie luksusy są
wdomu modelek, bo wdomu spali na kupie
zpiątką rodzeństwa.

Gabrysia też łapała się za głowę.
Patrzyła wtelewizor imyślała: niby ja,
ajakby nie ja. Zgodzin nagranych rozmw
jakoś tak to pocięli izmontowali, że
wykreowali ją na bardziej zajebistą niż jest.
Chociaż przyznaje, że faktycznie nie bardzo miała do
czego wracać ibyła zdeterminowana. Kiedy dziewczyny
wygrywały kolejne zadania wprogramie, aona nie,
coś jej się wśrodku gotowało. Jak
zajrzała do Internetu, załamała się kompletnie:
że pyskaty kurdupel, że ma krzywą jedynkę,
że niby taka zajebista, aodpadła zfinału
jako druga. Dopiero kiedy zobaczyła, że owszystkich
dziewczynach tak piszą, trochę się uspokoiła.
Czuła, że koleżanki zMaćkwki
zazdroszczą. Wkońcu była wtelewizji,
miała profesjonalne sesje, spotkała Anję Rubik na
żywo. Ale też mwiło się po kątach,
że pewnie jej sodowa odbiła, co jeszcze bardziej
denerwowało mamę. Pomyślała, że jednak
sprbuje wtej Warszawie.

Na początku był zachwyt: wielkie miasto,
mnstwo ludzi, nowi znajomi, imprezy.
Irozpoznawalność. WMcDonaldzie ktoś
poprosił oautograf, ludzie na ulicy chcieli się
znią fotografować. Ale zdrugiej strony
mentalność całkiem inna. Niby mnstwo
znajomych, ale jak przychodzi co do czego, nikt się
człowiekiem nie przejmuje. Albo dziecko wtramwaju
żebrze opieniądze na jedzenie inikt na nie
uwagi nie zwraca. WMaćkwce nie do
pomyślenia.

Siedziała iczekała na zlecenia. Była
propozycja prowadzenia programu ofilmach klasy B
wkablwce, ale nie wyszło. Agencja,
zktrą wszystkie finalistki mają podpisany
kontrakt, wysyła ją czasem na castingi do reklam:
Tymbark, KFC czy woda Dobrowianka, ale jeszcze żadnego nie
wygrała. Przychodzą zaproszenia na rżne
eventy: pokazy mody, imprezy Playboya czy
magazynu Joy, ale potem są ztego tylko
zdjęcia na Pudelku. Ito najlepiej złośliwe,
takie, na ktrych widać człowiekowi wszystkie
plomby.

Gdzieś tak wstyczniu poczuła, że ma
dosyć: zero zleceń, pieniądze się
kończą, awtle majaczy praca na kasie
wCarrefourze czy Tesco. Przejrzała ogłoszenia
wInternecie: dziewczyna do opieki nad dzieckiem ido
prowadzenia domu. Odpowiedziała ipo trzech dniach
już szła do pracy. Top Model jednak na
coś się przydało. Pani, ktra ją
zatrudniła, widziała program. Wieczorami przerabia
zkorepetytorem funkcje trygonometryczne, żeby jednak
zdać tę maturę.

Wojtek

Wojtek nie rozumie, dlaczego kiedy na eliminacjach do X
Factora zaśpiewał piosenkę Bo tutaj
jest jak jest, to Tatiana Okupnik zjury strasznie
się popłakała. Aż nie mogła
mwić. Może taka wrażliwa. Utwr znany
od lat, ajemu znerww też wyszło tak
bardziej męcząco. Ale Kuba Wojewdzki
powiedział, że to wersja prawdziwsza od oryginału.
Anawet protest song. Wiadomo, jak jest wZabrzu: marazm,
ludziom siada psychika imają jakieś takie puste
oczy. Wojtkowi też czasem siada, bo lekko nie jest.
Dostał owacje od publiczności, trzy razy
tak od jury iprzeszedł dalej.

Od ponad 20 lat pracuje whandlu obwoźnym,
chociaż na początku miał inny pomysł na
życie. Wwojsku był przewodniczącym ZSMP,
organizował turnieje szachowe, wyprawy na groby
kombatantw imyślał, że fajnie by
było zostać działaczem. Ale skończył
się PRL idziałacze nie byli już potrzebni.
Przepracował chwilę jako maszynista kotłw
wysokoprężnych, czyli palacz, kiedy zauważył,
że wszyscy dookoła czymś handlują. Boże,
to były złote lata. Wystarczyło mieć
trochę podejścia do klienta ibyle jaki towar
wbagażniku. Po głupie porcje rosołowe
ustawiała się kolejka ze 40 m. Ludzie kupowali wszystko
jak opętani. Nie chciało mu się remontować
mieszkania, to spał whotelu; 200 zł za noc
wprzeliczeniu na dzisiejsze. Wieczorem spotykali się
zkolegami na piwo, każdy zharmonią
pieniędzy wkieszeni.

Wtedy coś mu odbiło ipojechał do roboty do
Niemiec. Budował lotnisko pod Monachium. Oczywiście, bez
żadnych papierw, na czarno, więc na koniec dali
mu 500 marek ikazali wrcić wstyczniu po
resztę wypłaty. Ion, naiwny Polaczek,
wrcił. Na przejazd przez Czechy jeszcze mu
starczyło, adalej szedł piechotą. Ze 120 km
wstraszny mrz. Dostał 100 marek. Tyle
ztego było, że mgł sobie ze szrotu
wziąć za darmo dowolny samochd. Wziął
Passata; rzęch straszny, zaraz się rozleciał.

Handel nadal szedł, ale już jakby gorzej. Nie
chciało mu się poważnie myśleć
iprzegapił moment, kiedy koledzy zakładali
hurtownie iinne poważne biznesy. Lata mijały, nic
się nie wydarzyło, tylko wszystko jakoś tak
przeleciało między palcami. Ohotelach nie ma mowy,
mieszka zmamą. Anajgorsze, że nie ma mowy
opoczuciu bezpieczeństwa, jakie miał wtedy,
wzłotych latach 90. Jednego dnia nie poszło,
była pewność, że się odbije
następnego. Ateraz trzeba naprawdę kombinować,
żeby przeżyć. Minimum 2tys. km
miesięcznie po odpustach, jarmarkach ifestynach
wcałej Polsce zchińskimi zabawkami: pistolety
na wodę, automaty do puszczania baniek, lalki itakie
inne. Skupił się na zabawkach, bo dzieci to
terroryści izawsze coś wyłudzą od
rodzicw. Po ludziach gołym okiem widać, jakie
przyszły czasy. Brak klasy średniej  diagnozuje
Wojtek. Albo kogoś stać, podjeżdża sobie pod
market dobrym samochodem ikupuje, co chce, albo supła po
złotwce zportfela na bazarze.
Apośrodku nic.

Przez długi czas Wojtek nie zdawał sobie sprawy,
że umie śpiewać, bo przecież zkumplami
przy ognisku się nie liczy. Aż odkrył karaoke. Jak
pierwszy raz trafił do takiego klubu, pomyślał,
że się nie będzie szczypał, ina
początek wybrał Dziwny jest ten świat
Niemena. Po jakichś 20 sekundach okazało się,
że nie jest to piosenka, ktrą da się
zaśpiewać. Potem wybierał łatwiejsze:
Budkę Suflera, Perfect, Andrzeja Zauchę. Nie chce
się chwalić, ale głos ma mocny. Raz tak się
wydarł, że spalił kolumny. Ale zprogramem to
był przypadek. Szedł sobie przez park
istwierdził, że chyba kogoś mordują, bo
słuchać było jakieś ryki iwycie.
Ato wDomu Muzyki iTańca wZabrzu odbywa
się precasting do X Factora iktoś
stara się śpiewać Show Must Go On.

No to też sprbował  isię
udało. Nawet nie wiedział, że będzie
wtelewizji. Dopiero matka zadzwoniła, że go
pokazują. To była sobota. Wniedzielę
stanął, jak zwykle, ztowarem na giełdzie,
atu ludzie się gapią ipokazują palcami.
Jednak na obroty to żadnego wpływu nie miało.

Na następny etap eliminacji trzeba było jechać do
Warszawy. Przygotował się, zaczął
śpiewać, apo 20 sekundach mwią: panu
już dziękujemy. Nie myślał, że zostanie
jakąś wielką gwiazdą. Wiedział, że
przegra, ale chciał zawalczyć. To co to było te trzy
razy tak? Jakiś żart? Za rok im
pokaże. Już ćwiczy na karaoke Port
Klenczona. Tylko zgry uprzedzi, że dziękuje
za trzy razy tak. Wystarczy, że jeszcze raz
stanie na scenie izobaczy klaszczący tłum.
Człowiek czuje się wtedy doceniony.

Erwin

Te trzy godziny popołudnia, ktre Erwin spędza
wbursie na sali tanecznej, to najlepsza pora dnia.
Ćwiczy sam, sam wymyśla układy choreograficzne. Nie
ma lepszego azylu niż muzyka, niesamowicie działa na
emocje, zamyka wjakimś lepszym świecie. Dlatego
zdejmuje słuchawki tylko wtedy, kiedy musi. Ma je na uszach,
nawet gdy wychodzi na pięć minut do sklepu po bułki.
Na ulicach Białej Podlaskiej nie tolerują inności.
Zaraz krzyczą: pedał, ciota, męska kurwa. Przez
muzykę tego nie słychać. Na przemoc fizyczną
słuchawki jednak nie pomagają. Pobicia? Zdarzają
się. Co zrobić. Przecież nie da rady ziomalom
wbluzach zkapturem.

Trudna jest też samotność. Miał 7 lat, kiedy
ztrjką rodzeństwa trafił do domu
dziecka. Mama piła, znikała inie radziła sobie
życiowo, aojca nie znali. Jakby go nigdy nie było.
Najbardziej był związany zMileną,
młodszą otrzy lata siostrą, ale wdomu
dziecka ich rozdzielili. On poszedł do rodziny
zastępczej, ona do adopcyjnej. Na początku było
nawet fajnie, bo rodziny się zaprzyjaźniły,
urządzały wsplne wycieczki rowerowe. Razem
zMileną słuchali Michaela Jacksona. Ato od
Jacksona wszystko się zaczęło. Kiedyś
zzastępczą ciocią na spacerze jakoś mu
się wyrwało, że bardzo chciałby pięknie
wyglądać. Na co ciocia powiedziała, żeby nie
był taki prżny, bo skończy bez nosa jak
Michael Jackson. Człowiek bez nosa to brzmiało
intrygująco, więc się zainteresował.
Zobaczył, jak Jackson tańczy, ipostanowił
ćwiczyć, dopki nie zatańczy jak on.

Tylko że wszystko się pokomplikowało. Wujek
zciocią kłcili się, jak Erwina
wychowywać, aon zaczął uciekać, bo
tęsknił do babci; jedynej osoby na świecie,
ktra go kochała. Wtedy nowa mama Mileny, pani Ela,
zapowiedziała, że jak przez te ucieczki znowu
wyląduje wdomu dziecka, to nigdy więcej nie zobaczy
siostry.

Dotrzymała słowa. Erwin ma 19 lat iod tamtej
pory Mileny nie widział. Nie ma kontaktu zbraćmi.
Babcia zmarła wlutym tego roku. Mama mieszka, co prawda,
wBiałej Podlaskiej inawet mniej pije, ale mimo
że starał się dać jej zsiebie, ile
potrafił, czuł, że go odpycha. Albo ciągle
tylko: daj, daj, anic od siebie. Ma go gdzieś, więc
nie będzie się narzucać. Przyjaźni też
stara się unikać, bo miał niedobre
doświadczenia. Bo na początku człowiek myśli,
że może się zwierzyć, powie za dużo,
apotem przyjacielowi coś odbije izaczyna wszystkim
rozgadywać. Gdy ktoś jest inny, to naprawdę
może być nieprzyjemne.

Postanowił odnaleźć Milenę. Wie, że
mieszka wLublinie, zna jej nowe nazwisko imiał
przeczucie, że ona też kocha taniec. Szukał przez
grupy taneczne isię udało. Zadzwonił,
powiedział, że jest bratem iszuka kontaktu.
Następnego dnia odezwała się pani Ela: nie
życzy sobie żadnego kontaktu zpatologią, ma
przyjąć do wiadomości, że Milena dla niego
umarła. Prbował jeszcze kontaktu przez Facebook,
ale nie odpowiedziała. Widocznie nowa mama ją
przekonała.

Do występu w You Can Dance
namwiły go koleżanki ze szkoły fryzjerskiej,
ktre czasem przychodzą popatrzeć, jak
tańczy. Wahał się, bo nigdy nie występował
przed publicznością. Najbardziej lubi tańczyć
dla siebie albo wklubie na dyskotece. No oczywiście,
że nie wBiałej Podlaskiej. Tu takich klubw
nie ma. WWarszawie, gdzie ma trochę znajomych
igdzie jest całkiem inaczej. Można
przejść spokojnie ulicą inikt nie wyzywa.
Przeszedł wstępny casting, tyle że wczasie
występu kompletnie się pogubił. Na parkiet
wyszły nerwy. Ale po występie udało się
powiedzieć do kamery to, po co naprawdę przyszedł:
chce udowodnić pani Eli, że nie jest zdemoralizowany
ima prawo zobaczyć się zMileną.
Może jak go zobaczy wtelewizji, to uwierzy. Cisza. Albo
nie widziała programu, albo nie uwierzyła.





Ludzie i style

Europa wstrzymuje oddech

Już za miesiąc w Polsce i na Ukrainie
rusza piłkarskie szaleństwo. Chcemy mieć w nim
swj udział, więc będziemy co tydzień
publikować okolicznościowe teksty.
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Marcin Piątek

Zaczynamy od przypomnienia 10 najgłośniejszych
wydarzeń, ktre wstrząsnęły
mistrzostwami Europy.

1960 Czterominutowe zaćmienie Francji

Francuzom należy się miano ojcw
założycieli najważniejszych futbolowych rozgrywek.
Za ideą mistrzostw świata stał szef FIFA Jules
Rimet, europejskie puchary wymyślił dziennikarz
LEquipe Gabriel Hanot, akoncepcję
turnieju dla najlepszych reprezentacji Europy wysunął
Henri Delanuay  były sędzia, apotem
sekretarz generalny francuskiej federacji piłkarskiej.

Nic dziwnego zatem, że pierwszy turniej omistrzostwo
Europy został rozegrany na francuskich boiskach. Gospodarze
mierzyli wysoko, tym bardziej że wgronie czterech
finalistw turnieju zabrakło mocnej Hiszpanii.
Generał Franco uznał, że potykanie się
zdrużyną ZSRR to dla reprezentacji plama na
honorze. Do meczu nie doszło, aradzieckiej drużynie
przyznano zwycięstwo walkowerem.

Wpłfinale zJugosławią
Francuzi, choć osłabieni brakiem swoich gwiazd 
Justa FontaineaiRaymonda Kopaszewskiego 
grali świetnie, ale tylko przez 75 minut. Prowadzili 4:2, gdy
dopadł ich zbiorowy paraliż. Wciągu 4 minut
stracili trzy bramki. Już się nie podnieśli,
awiwaty na stadionie Parc de Princes przykryła grobowa
cisza. Tytuł zdobył ZSRR (2:1
zJugosławią), azszokowanych
gospodarzy dobiła wmeczu oIII miejsce
Czechosłowacja (2:0). Dla Francji, wwczas trzeciej
drużyny świata, rozpoczęła się jazda
wdł. Przyszło czekać niemal 20 lat,
aż zperyferii futbolu wyciągnęło
trjkolorowych dwch Michelw  trener
Hidalgo ipomocnik Platini.

1968 Wizje sędziego Diensta

Kibice zBałkanw żywią
głębokie przekonanie, że tamtejsi piłkarze
stworzeni są do pięknej gry iwielkich
zwycięstw, bez względu na to, czy grają pod
jedną flagą, czy pod rżnymi.
Oreprezentacji Jugosławii mwiło się
Brazylia Europy, stadion belgradzkiej Crvenej Zvezdy do dziś
nosi nazwę Marakana, na wzr słynnego odpowiednika
wRio de Janeiro. Mania wielkości też jest
porwnywalna.

Tylko sukcesy bałkańska piłka ma mniejsze,
choć jeden tytuł jugosłowiańska reprezentacja
powinna była zdobyć. Ale nie pozwolił jej na to
sędzia. Rozgrywane na włoskich stadionach mistrzostwa
Europy były wciąż liliputem  cztery
drużyny od razu grały omedale.
Wpłfinale Jugosłowianie pokonali 1:0
wczesnych mistrzw świata, Anglikw.
Wfinale prowadzili zWłochami po golu legendarnego
skrzydłowego Dragana Dzajicia, jeszcze przed przerwą
zdobył on drugą bramkę, ale wtedy do akcji
wkroczył szwajcarski sędzia Gottfried Dienst.
Zakwestionował prawidłowego gola, apod koniec
drugiej połowy nie zawahał się uznać bramki
Włochom, choć celny strzał zrzutu wolnego
został oddany, zanim arbiter gwizdnął. Wynik
już się nie zmienił, więc mecz musiał
zostać powtrzony. Do składu Włochw
wrcił Gigi Riva igospodarze wygrali 2:0.

Sędzia Dienst to ten sam, ktry wrozegranym
dwa lata wcześniej finale mundialu Anglia-RFN uznał
kontrowersyjną bramkę Geoffa Hursta. Do dziś nie ma
pewności, czy gol był, mimo że
wrozwiązanie zagadki angażowali się m.in.
tędzy fachowcy od balistyki.

1976 Nieznośna bezczelność Panenki

Gary Lineker jeszcze nie oznajmił światu, że
piłka nożna jest grą, wktrej 22
facetw biega po boisku, ana końcu itak
wygrywają Niemcy, ale tamtejszy futbol już wtedy
budził skojarzenia zczołgiem. Mistrzostwo Europy
w1972r., mistrzostwo świata w1974r.,
żelazny uścisk Bayernu Monachium (Puchar Europy
wlatach 197476) iFranz Beckenbauer
ogłoszony cesarzem.

Mimo że do finałowego turnieju oprymat
wEuropie Niemcy przystępowali zdrużyną
bez czterech mistrzw świata, wydawało się,
że potencjał mają niewyczerpany. Rwnież
wsensie symbolicznym, bo wataku miejsce jednego
Mllera (Gerda) zajął inny (Dieter) iod razu
wbił Jugosłowianom trzy gole.

Czechosłowacy mecz ozłoto zaczęli, jakby
chcieli zagrać na nosie większości fachowcw,
przekonanych, że Niemcy jak zwykle wezmą co swoje.
Prowadzili 2:0, korzystając zchaosu wobronie
rywali, ale Niemcy nie byliby Niemcami, gdyby mecz odpuścili.
Remis wyszarpali wostatnich minutach, dogrywka nie
wyłoniła zwycięzcy idoszło do serii
rzutw karnych. Gdy Uli Hoeness posłał
piłkę wgrne rzędy trybun, wszystko
zależało od uderzenia Antonina Panenki. Wziął
rozpęd, jakby chciał strzałem rozerwać
siatkę, ale tuż przed uderzeniem zwolnił krok,
myląc bramkarza Seppa Maiera, ktry leżał
przy lewym słupku, patrząc jak lekko podbita piłka
wpada wśrodek bramki.

Po latach Panenka wspominał tamte wydarzenia wtonie
wyjętym zpowieści Hrabala: Trenowałem
karne zbramkarzem naszego klubu, Bohemians.
Zakładaliśmy się opiwo albo obatony, ale
częściej przegrywałem inie spałem po
nocach, szukając sposobu, jak wywieść go
wpole. Wykoncypowałem, że kluczowa sprawa to
minimalnie opźnić uderzenie izmusić
bramkarza do reakcji. Zadziałało. Minus był taki,
że od wygranych fantw rsł mi
brzuch.

1984 Jak tańcował jeden Michał

Dziewięć goli wpięciu meczach, tytuł
krla strzelcw oraz ojca opatrznościowego
reprezentacji, pierwsze mistrzostwo dla Francji wgrach
zespołowych  taki jest bilans Michela
Platiniego wEuro 1984. Najpierw zakończył
męki Francuzw wmeczu zDanią, potem
strzelił trzy gole Jugosławii, trzy Belgii,
wpłfinale zPortugalią zdobył
zwycięską bramkę w119 minucie dogrywki, gdy
już co lepiej zorientowani kibice przypominali, że rzuty
karne to nie jest francuska specjalność. Aż wreszcie
wfinale pierwszy złamał opr
Hiszpanw.

Na Polach Elizejskich ogłoszono: Platini na prezydenta. Na
taki szacunek pracował długo. Od lat cieszył
się wprawdzie we francuskiej piłce statusem dobra
narodowego, ale ulica go nie kochała. Wypominano mu, że
zamiast pracować na renomę rodzimej ligi, dał
się kupić Juventusowi Turyn, że zarabia na boku
wreklamie, że wreprezentacji gra na
pł gwizdka. Gdy zJuventusem przyjechał
kiedyś na pucharowy mecz zParis Saint-Germain, trybuny
urządziły mu kocią muzykę, aon nie
potrafił się pohamować iodpłacał
szydercom gestami, ktrych powinien się wstydzić.
Ale po Euro stał się nietykalny.

Gdy tuż po finale karnawał rozlał się po
paryskich ulicach, agłwni bohaterowie
zjeżdżali się na uroczystą kolację,
Platini wymknął się zsiedziby federacji
bocznymi drzwiami izabrał rodzinę do Disneylandu,
za ocean. Ale niedługo potem musiał się stawić
wurzędowych gabinetach  by odebrać
Legię Honorową.

1992 Dynamit wybucha zopźnieniem

Duńska droga po sukces była tak romantyczna, że
narosło wokł niej sporo mitw. Ten
najchętniej powielany głosi, że gdy 11 dni przed
turniejem działacze UEFA uznali, że wojna na
Bałkanach to dobry powd, by wykluczyć
zmistrzostw reprezentację Jugosławii, duńscy
piłkarze, wytypowani na zastępcw, wygrzewali
się wtropikach. Prawda jest taka, że na urlopach
byli tylko myślami; reprezentacja, choć wnie
najsilniejszym składzie, trenowała wkraju
izarabiała dla macierzystej federacji, stając do
sparingw zfinalistami turnieju.

Jako rezerwowy uczestnik Duńczycy
uważani byli przez większość fachowcw
za mięso armatnie. Rozpędzali się powoli, awans do
płfinału zapewnili sobie dopiero pod koniec
spotkania zFrancją. Wfazie finałowej najpierw
nie dali się stłamsić Holandii, awserii
rzutw karnych wojnę nerww zMarco van
Bastenem wygrał Peter Schmeichel. Duński bramkarz
był także bohaterem finału zNiemcami. Jego
koledzy atakowali wtym meczu rzadko, ale skutecznie. Wygrali
2:0.

Duńska piłka sięgnęła po
największy sukces, gdy reprezentacja zerwała ze swoim
znakiem rozpoznawczym  falowymi atakami, czy jest taka
potrzeba, czy też nie. Ojcem rewolucji był wielki
pragmatyk, Richard Moeller Nielsen, aswoją maksymę,
że brzydkie zwycięstwa nie hańbią,
przypłacił m.in. konfliktem zliderem kadry 
Michaelem Laudrupem. Powiew szaleństwa wtamtej
drużynie całkiem jednak nie umarł.

1996 Wygrać każdy może

To był dla Czechw pierwszy turniej po rozwodzie ze
Słowakami, choć prowadził ich właśnie
Słowak  Dusan Uhrin. Przyjechali na angielskie stadiony
wciąż, mimo świetnych kwalifikacji, anonimowi
inieopierzeni, budząc niedyskretne rozbawienie fryzurami
wstylu krtko zprzodu, długo
ztyłu. Najpierw przegrali zNiemcami, potem
wygrali zWłochami, ktrzy ich zlekceważyli,
by wreszcie umknąć znad przepaści wspotkaniu
zRosją  roztrwonili dwubramkowe prowadzenie,
agola na wagę ćwierćfinału strzelili
tuż przed końcem.

Niestety, im bliżej medali, tym mniej było
uCzechw radości zgry, awięcej
wyrachowania. Jeszcze Karel Poborsky strzelił artystyczną
bramkę wćwierćfinale zPortugalią,
ale generalnego wrażenia to nie zmazało: ich taktyka
obliczona była na trwanie za wszelką cenę bez strat;
jak trzeba, to ido serii rzutw karnych,
wktrej to faworyci mieli tracić nerwy.
Czechw można jeszcze było zrozumieć; gorzej
zbardziej renomowanymi drużynami. Wirus betonowania
bramki zaraził wszystkich. Wydawało się, że
mistrzostwa, dzięki podwojeniu liczby uczestnikw (do
16), staną się festiwalem futbolu. Wfazie grupowej
było jeszcze na co popatrzeć. Potem  klapa na
całego.

Czesi jednak zarobili podwjnie. Przegrany finał
zNiemcami, po złotym golu Olivera Bierhoffa, nie
odarł ich zglorii bohaterw narodowych, ado
tego latem przebierali wofertach. Kilku znich
zmieniło przaśną rodzimą ligę na wielki
świat: Manchester United, Lazio Rzym, Atletico Madryt.
Apolscy kibice zachodzili wgłowę, jak to
się dzieje, że Czesi mogą, amy nie?

2000 Holendrom strzelać (karnych) nie kazano

Holendrzy szli przez turniej, rozgrywany przed własną
publicznością iwsąsiedniej Belgii, jak
tornado. Wygrali trzy mecze grupowe, wćwierćfinale
zdemolowali Jugosławię 6:1. Znw byli
Mechaniczną Pomarańczą, wkąt szły
ostrożne prognozy, akomentatorzy rozważali nie
kwestię kolejnych wygranych, ale ich rozmiary. Cały kraj
szykował się do parady zwycięstwa, pierwszej od
1988r., gdy do triumfu poprowadziło reprezentację
nowe pokolenie, zvan Bastenem iGullitem na czele.

Przebieg płfinału zWłochami
był do przewidzenia: gospodarze będą nacierać,
arywale obrzydzać im życie. Sprawy szły swoim
biegiem, ztym że nadmierną uprzejmość
wobec Holendrw wykazywał sędzia Markus Merk.
Jeszcze wpierwszej połowie wyrzucił zboiska
jednego zWłochw, potem dał Holendrom rzut
karny iobie decyzje zostawiły niesmak. Ale bramkarz
Francesco Toldo obronił strzał Ronalda de Boera.
Wdrugiej połowie gospodarze znw dostali karnego
(tym razem słusznie), ale Patrick Kluivert
trafił wsłupek. Mecz skończył się
bez goli, awserii rzutw karnych kolejni
zawodnicy wpomarańczowych koszulkach szli do punktu
wytyczonego na jedenastym metrze, jak na ścięcie. Trzy
zczterech ich prb nie doszły celu.

Paraliż ogarniający holenderskich piłkarzy, kiedy
trzeba strzelać karne, stał się przedmiotem
oglnonarodowej debaty. Trudno, żeby było inaczej,
skoro Pomarańczowi żegnali się wten
sposb zmistrzostwami Europy w1992, 1996
i2000r. oraz zmundialem w1998r.
Wświetnej książce poświęconej
holenderskiej piłce, Brilliant Orange, David
Winner przekonuje, że to skutek zadufania oraz
pokutującego wtamtejszej kulturze futbolowej
przeświadczenia, że strzelanie jedenastek to niehonorowe
rozstrzygnięcie meczu. Jak zironią pisze Winner:
gdyby FIFA zdecydowała się powrcić do
wyłaniania zwycięzcy za pomocą rzutu monetą,
szanse Holendrw wynosiłyby przynamniej pł
na pł.

2000 Charleroi, czyli yobs wylądowali

Kłopoty wisiały wpowietrzu już po losowaniu
finałowego turnieju, gdy do jednej grupy trafili Anglia oraz
Niemcy. Chuligani zobu krajw od wielu lat czuli
bowiem potrzebę udowadniania sobie, czyje na wierzchu. Niemcy,
po wstydzie zmundialu 1998r., gdy horda pijanych
chuliganw niemal zatłukła na śmierć
francuskiego policjanta, sporządzili katalog futbolowych
bandytw inie wypuszczali ich zkraju na czas
imprez poza granicami.

Angielskie władze uznały, że takie restrykcje
godzą wprawa obywatelskie, acofanie potencjalnych
przestępcw zgranicy to zmartwienie gospodarzy
mistrzostw. Przed rozpoczęciem turnieju udało się
nie wpuścić zaledwie kilkudziesięciu podejrzanych,
głwnie zparagrafu za
przynależność do faszyzujących bojwek.
Armia yobs wylądowała. Do
zamieszek doszło na brukselskiej starwce oraz
wCharleroi, gdzie odbył się mecz
AngliaNiemcy. Yobs najpierw bili się
ztureckimi imigrantami, potem zkibicami zNiemiec,
zpolicją, awreszcie między sobą.
Belgijska policja nie patyczkowała się zbandytami.
Niemal tysiąc Anglikw wrciło do domu
wkajdankach na pokładzie wojskowych
samolotw.

Wpowszechnej opinii to właśnie wCharleroi
Anglicy pogrzebali swoje szanse na organizację mundialu
w2006r. Bitwa wCharleroi była jednak
ceną, ktrą trzeba było zapłacić za
spokj wprzyszłości. Odkąd przed
mistrzowskimi turniejami typy zczarnej listy pozbawiani
są paszportw albo muszą meldować się na
lokalnych komisariatach pod groźbą więzienia,
apolicje zainteresowanych krajw wymieniają
informacje naprawdę, anie na pozr, na imprezach
panuje względny spokj.

2004 Rehakles nie wymyśla prochu

Mieli udać się na wakacje po trzech meczach
wgrupie, ale awansowali do fazy pucharowej kosztem
Hiszpanw. Uznano, że to przypadek,
awćwierćfinale rozjedzie ich Francja. Gdy
ograli Francję, ogłoszono, że to efekt słabego
dnia Trjkolorowych. Płfinałowe
zwycięstwo nad Czechami skwitowano: Portugalczycy
przywrcą wmeczu ozłoto
właściwy porządek rzeczy: wkońcu
przegrali zGrekami mecz otwarcia, ato się nie ma
prawa zdarzyć dwa razy. Gdy jednak Grecy wygrali finał,
pł świata zaniemwiło, adrugie
pł się na nich obraziło za rozstawienie
obronnych zasiekw na całym boisku.

Grecy nie grali wtym turnieju ładnie, ale byli
zabjczo skuteczni. Trzy ostatnie mecze wygrali po 1:0
iwyniki te zgrubsza oddają proporcje
wczystych sytuacjach bramkowych wtych spotkaniach.
Ojcem sukcesu był niemiecki trener Otto
Rehhagel, ochrzczony po turnieju Rehaklesem. Prochu nie
wymyślił. Mając do dyspozycji solidnych
piłkarzy, ale żadnych tam artystw, nauczył
ich, jak być drużyną. Jego pomysł na sukces
sprowadzał się do dyscypliny, konsekwencji
iskuteczności. Grecy grali twardo, ale czysto. Usypiali
rywali iżądlili raz, adobrze. Sędziowie
nie ciągnęli ich za uszy, przypadek nie pomagał.
Grecja to nie był malowany mistrz. Ajeszcze długo
po turnieju ich triumf interpretowano jako przejaw upadku futbolu
na Starym Kontynencie.

Ładnie zachował się za to trener pokonanej
wfinale Portugalii, Luiz Felipe Scolari. Powiedział
mianowicie: Szanujcie Grekw. Zapracowali na ten
sukces. Od nikogo nie dostali go na tacy.

2008 Turecka łaźnia: to nie jest futbol dla
kibicw osłabych sercach

Po 44 latach suszy Hiszpanie wreszcie zdobyli mistrzowski
tytuł ipiłkarski świat rozpoczął
debatę, czy skopiowaną zBarcelony grę
wtysiąc podań wprawiających rywali wwir
da się kiedyś powstrzymać?

Hiszpanie dominowali, ale serca podbili Turcy. Turniej
rozpoczęli od porażki zPortugalią, ale kolejne
trzy mecze rozegrali zgodnie zzasadą: nacieramy bez
opamiętania, ale najpierw stawiamy się pod
ścianą. Wspotkaniu ze Szwajcarią
podnieśli się po utracie gola, azwycięstwo
zapewnili sobie wdoliczonym czasie. ZCzechami
przegrywali 0:2, żegnali się zturniejem, ale
wciągu ostatnich 15 minut strzelili trzy gole,
wostatnich sekundach grając wdziesiątkę
po czerwonej kartce dla bramkarza Volkana Demirela
(zastąpił go jeden zzawodnikw zpola).
Wćwierćfinale zChorwacją napięcie
było umiarkowane, askończyło się
trzęsieniem ziemi: Chorwaci zdobyli bramkę w119
minucie dogrywki igdy wokł ławki
rezerwowych tańczyli zradości, Turcy
wyrwnali, apotem wygrali po karnych.

Skutkiem ubocznym tureckiego szaleństwa była plaga
kartek ikontuzji przed płfinałem
zNiemcami. Trener Fatih Terim miał do dyspozycji tylko
13 zawodnikw, wwiększości rezerwowych, ale
itak Turcy Niemcw nastraszyli. Udało im się
doprowadzić do remisu 2:2 cztery minuty przed końcem, ale
sił na obronę już zabrakło ijeden
zostatnich zryww Niemcw dał im
finał.

Ktoś policzył, że wciągu niemal 460
minut, jakie tureccy piłkarze spędzili na boisku,
prowadzili tylko przez 10. Iniech ktoś powie, że
futbol jest nudny.
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O fizycznej dominacji prawicy

Sławomir Mizerski

Chociaż słyszy się opinie orosnącej
sile polskiej lewicy, pierwszomajowe obchody wjej wykonaniu
wielkiej siły nie miały. Idący wpochodach
ludzie lewicy sprawiali wrażenie sennych, alewicowy
mięsień, napięty na trybunie przez lidera SLD Leszka
Millera, wyglądał na sztuczny imocno
otłuszczony. Siła tego lidera objawiała się
głwnie poprzez pokrzykiwanie do mikrofonu
iwymachiwanie rękami, co jednak nikogo nie
przestraszyło (może zwyjątkiem jego
doradcw wizerunkowych).

Słabość ludzi lewicy nie powinna dziwić,
zwłaszcza wświetle artykułu grupy
australijskich naukowcw, zamieszczonego niedawno
wmagazynie Human Nature. Po przebadaniu
tysięcy mężczyzn na kilku kontynentach badacze ci
ustalili, że mężczyźni osilnej
osobowości iwysokiej sprawności fizycznej
(uzyskanej wwyniku podnoszenia ciężarw,
walki na ringu czy uprawiania innych sportw, opartych na
fizycznej dominacji nad rywalami) mają przekonania znacznie
bardziej prawicowe od pozostałych mężczyzn.

Można się domyślać, że tym drugim
 fizycznie bardziej zapuszczonym  bliższe
są poglądy lewicowe, niewymagające aż tyle
siły isprawności. Artykuł nie wyjaśnia,
na ile lewicowa wrażliwość jest bezpośrednim
skutkiem braku ćwiczeń iniechęci do fizycznej
dominacji nad rywalami, ale daje do zrozumienia, że
chłopcy mający silną osobowość, ale
niemający silnych mięśni mogą
wyrosnąć na anemicznych lewakw albo
otłuszczonych socjalistw, ktrzy podczas
marszw niepodległości staną się
łatwym celem dla wysportowanych przedstawicieli prawicy.

Fakt, że prawicowe przekonania chętniej
lęgną się wgłowach wieńczących
ciała zwinne iumięśnione, powinien
zwolennikw lewicy skłonić do przemyślenia
kierunkw dalszego rozwoju tej opcji ideologicznej.
Wkażdym razie po publikacji w Human Nature
widać wyraźnie, że rozwj ten nie może
iść wstronę zwiększania sprawności
fizycznej działaczy, gdyż jest ryzyko, że wraz
zprzyrostem mięśni pogłębi się
unich prawicowe odchylenie.

Australijskie badania nie dają odpowiedzi na pytanie, czy
poglądy mężczyzn oprawidłowo
wyrzeźbionym prawicowym muskule, wmiarę
zmniejszania obciążeń treningowych, mogą
przesunąć się wstronę centrum. Czy
mężczyźni, ktrzy zaczną się
wysilać wsposb bardziej umiarkowany
iprzerzucą się na dyscypliny niewymagające
fizycznej dominacji nad rywalami (jazda na rowerze, jogging,
windsurfing, nordic walking), mogą stać się np.
lewicującymi liberałami? No ico
zmężczyznami, ktrych osobowość
jest na tyle silna, że zaprzestali oni jakichkolwiek
ćwiczeń fizycznych poza spacerami, wyprowadzaniem psa
iuprawianiem okazjonalnego seksu?

Zagadką pozostają także mężczyźni
nieposiadający ani silnej osobowości, ani siły
fizycznej. Badania naukowe nad tego typu mężczyznami
trwają iwynika znich, że nie są oni
wstanie podjąć wczasie wolnym żadnej
aktywności poza rozpaleniem grilla, otwarciem puszki piwa
iobsługą pilota do telewizora.
Mężczyźni tacy zreguły nie posiadają
określonych poglądw, gdyż nie mają do
tego siły. Ponad ich siły jest rwnież
wyjście zdomu wcelu wzięcia udziału
wwyborach. Zdaniem naukowcw, aby
mężczyźni ci przyjęli jakieś poglądy,
ktoś musiałby im je narzucić siłą.





Fusy plusy i minusy

Spuść zło do Wisły
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OSA

Oto przewrotny ijednocześnie bardzo kontrowersyjny
sposb na pozbycie się niedobrej energii.
Zaprojektowana przez niemieckiego artystę Georga Buchruckera
rolka papieru zAdolfem Hitlerem to toaletowy odpowiednik
worka treningowego. Kawałki można gnieść,
drzeć na strzępy, zanieczyszczać, apotem
patrzeć, jak odpływają wniebyt wraz
znaciśnięciem spłuczki. Cena tej
przyjemności jest dość wysoka  4 euro za
rolkę plus 4 euro za wysyłkę poza Niemcy 
aangielska nazwa całego przedsięwzięcia
zdradza ambicje eksportowe. Twrca Drawtheshitler proponuje
też dorobienie charakterystycznych wąsw
Hitlerowi. Jak? Możemy się domyślać, ale nie
będziemy dopowiadać.

http://drawtheshitler.com
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Rusinek nie wita
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PSt

Otym, że komentarz nieopatrznie wrzucony na Facebooka
może się odbić szerokim echem, przekonał
się już m.in. Marcin Meller (pisząc słynną
notkę Dlaczego nie zagłosuję na PO).
Otym, że zadzieranie zinternautami iich
prowokowanie może się skończyć marnie,
przekonali się już m.in. Zbigniew Hołdys
iJarosław Kuźniar. Teraz cięgi zbiera
sekretarz Wisławy Szymborskiej iliterat Michał
Rusinek, ktry na swoim profilu na FB napisał, że
od dziś nie odpowiada na listy ie-maile zaczynające
się od Witam.

Jako że większość korespondencji
wsieci tym właśnie zwrotem się rozpoczyna,
internauci, ktrym Rusinek wytknął
niestaranność językową, szybko zaczęli
sprawę obracać wkolejne złośliwości
pod adresem poety. Rusinkowi nie pomogła też rozmowa,
ktrą przeprowadziła znim dziennikarka
Gazety Wyborczej. Mnożą się propozycje
dziwacznych ikwiecistych powitań  na
przykład hasło reklamowe Vitay firmy Orlen
ktoś podmienił na Vielmożny Panie.
Zbiera je specjalny fanpage Witam Szanownego Pana
Michała Rusinka  też na Facebooku, czyli
tam gdzie rozpoczęła się cała afera. Trzeba
jednak przyznać, że od kilkunastu dni sporo otrzymywanych
przez dziennikarzy e-maili nie zaczyna się już od
Witam.
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Koko
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BCH

Być może wgwarze kocudzkiej, we wsi pod Janowcem
Lubelskim, skąd pochodzi grupa Jarzębina, słowo
koko znaczy coś innego. Ale
wwielkomiejskim środowisku piłki nożnej wyraz
koko zdecydowanie bardziej niż zkurami
kojarzy się zkokainą. To od lat jedno
znajpopularniejszych słw opisujących ten
luksusowy narkotyk. Także środowisko gwiazd piłki
nożnej (słynny Diego Maradona problemy
zkokainą miał przez kilkanaście lat) tak
właśnie może ten termin rozumieć.
Członkinie Jarzębiny były ostatnimi osobami,
ktre posądzalibyśmy opromocję
narkotykw, ale wystarczy spojrzeć pod innym kątem
na tekst oficjalnego polskiego przeboju na Euro 2012, by
iwsłowach piłka leci hen wysoko
znaleźć drugie dno. Nie mwiąc już
orefrenie piosenki Koko Euro spoko. Kokaina
 wśrd wielu euforycznych efektw 
mocno wspomaga pewność siebie zażywającego.
Euro spoko ikońcowe stwierdzenie My
Euro wygramy wpisują się wto nieźle.
Gdy jednak opada euforia, środek prowadzi do niebezpiecznych
zejść idepresji. Trochę jak futbol.





Felietony

Wiosenny odłw posła
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Sławomir Mizerski

Kilkanaście dni temu nikomu nieznany poseł Klepacz
przeszedł z SLD do Ruchu Palikota. Przejście to uznano za
spektakularny sukces posła, gdyż przy tej okazji media po
raz pierwszy zauważyły jego istnienie, na skutek czego
nazwisko posła Klepacza mogła przeczytać w gazetach
jego rodzina, znajomi oraz on sam. Przypadek Klepacza (a
wcześniej posłw Kopycińskiego, Gibały i
innych) pokazuje, że łowienie cudzych posłw
to ważny element strategii wszystkich partii. Liczba
posłw w Sejmie od lat nie rośnie, dlatego partiom
zaczyna ich brakować. Nic dziwnego, że prezes PiS
zapowiedział akcję odzyskiwania wypuszczonych
wcześniej na wolność posłw Solidarnej
Polski. W akcji mają wziąć udział zaufani
politycy PiS, ktrym za każdego odzyskanego posła
SP prezes obiecał nagrodę w postaci atrakcyjnego miejsca
na listach wyborczych do Parlamentu Europejskiego.

Najpopularniejszym sposobem przechwycenia posła jest
odławianie metodą chałupniczą: poseł lub
grupa posłw jednej partii zasadza się na
posła drugiej partii, wykorzystując bliską z nim
znajomość. Jest to łowiectwo tanie,
niewymagające skomplikowanych przygotowań, można je
uprawiać w pokojach hotelu sejmowego i lokalach
gastronomicznych przy użyciu zwykłej wdki,
zakąski i ewentualnie atrakcyjnej koleżanki. Jego
zaletą jest możliwość odniesienia sukcesu w
jeden wieczr, wadą  to, że gdy upolowany
wieczorem poseł rano się wybudzi, może niczego nie
pamiętać.

Aby posła odłowić skutecznie, dobrze jest
znać jego obyczaje, wiedzieć, czym się żywi i w
jakim terenie najczęściej występuje.
Niektrych posłw przed złowieniem trzeba
cierpliwie oswajać, konieczne bywa też zanęcanie.
Przynęta musi być dostosowana do rodzaju posła.
Posła z gatunku wszystkożernych, mniej wybrednego,
można przywabić obietnicą atrakcyjnej posady dla
kogoś z rodziny lub posiłkiem w modnej restauracji. Na
posła bardziej żarłocznego dobrą
przynętą będzie stanowisko w rządzie lub fotel
wiceprezesa partii oraz koniecznie wysokie miejsce na liście
wyborczej. Najlepiej pierwsze, w ostateczności drugie lub
trzecie, ale pod warunkiem, że biorące. Jeśli
zanęcimy miejscem niższym, istnieje
niebezpieczeństwo, że poseł wyczuje podstęp,
spłoszy się i tyle będziemy go widzieli.

Sukces łowiecki zależy także od aktualnej pozycji
danego posła w jego macierzystej partii. Poseł silny,
dobrze notowany i pełniący funkcje partyjne, raczej nie
da się złowić, w dodatku przy prbie
pozyskania może być agresywny i poszczuć mediami.
Prościej schwytać posła zepchniętego na
partyjny margines, sfrustrowanego i mocno wygłodzonego. Taki
oderwany od stada partyjnych kolegw poseł staje
się łatwym celem. Niestety, często jest on
posłem tak słabym, że przestaje być
atrakcyjną zdobyczą. Jedynym ratunkiem na przetrwanie dla
takiego słabego i zagubionego posła jest jak najszybsze
zgłoszenie się do Ruchu Palikota  placwki
wyspecjalizowanej w przygarnianiu posłw i opiece nad
nimi, niepotrafiącymi się odnaleźć w innych
partiach.
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Katechizm lewicy
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Ludwik Stomma

W1956r. Kazimierz Moczarski sporządził
spis kilkudziesięciu sposobw, na jakie był
torturowany przez siepaczy zUB. Jest to
przerażająca lista zbrodniczej hańby, za
ktrą odpowiedziała pźniej tylko
część oprawcw izapewne wzbyt
małym wstosunku do winy wymiarze. W2012r.
Al-Nashiri wylicza cierpienia, jakie zadano mu wwolnej Polsce
umożliwiającej Amerykanom torturowanie na swoim
terytorium. Porwnywanie Moczarskiego zAl-Nashirim
jest oczywiście niegodne, gdyż Moczarski walczył
onową Polskę, zaś Al-Nashiri
ojakieś przedpotopowe wizje ortodoksyjnego islamu. Tak
to się może zdawać zeuropejskiego punktu
widzenia.

Pozostają jednak tortury jako takie. Stosowania ich
wPolsce zakazał Stanisław August Poniatowski. Ze
względu na barbarzyństwo, niską
skuteczność zdefiniowaną staropolskim powiedzonkiem:
Plecie jak Piekarski na mękach, ale przede
wszystkim pewną wizję cywilizacji człowieczej,
ktra ma nas właśnie czynić lepszymi od
terrorystw, gestapo czy fanatykw wojen religijnych.
Wtym momencie nie ma znaczenia, czy sami je stosujemy, czy
pozwalamy na to kolegom wimię dobrych znimi
stosunkw albo ewentualnych korzyści. Nie ma tu
inie może być żadnej dyskusji.

Kto mwi, że wten sposb
przypodobaliśmy się Amerykanom, niech pomyśli
otej światlejszej ich części, decydującej
odalszej polityce Stanw Zjednoczonych, dla
ktrej przedstawiliśmy się jako sługus bez
cienia godności iskrupułw.

To prawda, napisałem ongiś książkę
oLeszku Millerze. Wierzyłem wjego program
izakończyłem wyznaniem, że jest nadzieją
polskiej lewicy. Od owych radosnych czasw
zdążył mj eksbohater dać koncesję
księdzu Jankowskiemu na wydobywanie bursztynu,
całować się zpułkownikiem
Kuklińskim, popierać podatek liniowy, milczeć
wsprawie oddawania majątkw Kościołowi,
oupokarzającym iamoralnym serwilizmie wobec
Stanw Zjednoczonych była już mowa, acz
dałoby się dobrać sporo jeszcze
przykładw... Zapłacił za to
kompromitującą porażką swojej partii
wkolejnych wyborach, pociągając za sobą
całą, pozbawioną przez niego wiarygodności,
polską lewicę.

Wydawało się, że odszedł wzapomnienie
wraz zjego ostatnim aliantem Samoobroną Leppera,
ktrej był nieudanym kandydatem wwyborach
parlamentarnych. Niewiele jednak lat minęło ioto
znowu Leszek Miller na czele jednej zczołowych
lewicowych partii. Daje to dobre świadectwo jego
przebojowości, inteligencji ikłw
zwierzęcia politycznego.

Rodzi się jednak brzemienne wpolityce pytanie.
Wswoim czasie, kiedy chodziłem jeszcze do spowiedzi,
opowiadałem księdzu omoich przewinach. Tak się
składało, że były ciągle identyczne
iobracały się wokł szstego
przykazania oraz tak zwanych grzechw głwnych
(nieumiarkowanie wjedzeniu ipiciu, lenistwo etc.).
Żeby zaoszczędzić cenny czas spowiednika, za
kolejnym razem nie wchodząc wdetale powiedziałem:
Proszę księdza, nie chcę zaprzątać
za długo Jego cennej uwagi  to samo co zwykle.
Ksiądz pomilczał dłuższą chwilę, po
czym spojrzał na mnie uważnie przez kratki
izapytał: Aczy ty, synu, przynajmniej
popełnienia tych grzechw żałujesz?.
Cż mogłem odpowiedzieć? Jeżeli się
dobrowolnie idzie do konfesjonału, to przecież nie po to,
żeby kłamać. Owszem, czasami zdarza mi
się żałować, ale na ogł dlatego,
że mi się nie udało, oglnie jednak rzecz
biorąc.... Na dalszą moją samokrytykę
ksiądz już jednak nie czekał: Widzisz, synu,
warunkiem rozgrzeszenia jest żal za grzechy imocne
postanowienie poprawy. Jeśli ich wtobie nie ma, to
niepotrzebnie się fatygowałeś. Idź
ipomyśl, co jest dla ciebie wżyciu
ważne. Wtedy wrcisz albo nie.

Jest wielkim skarbem mieć mądrego spowiednika.
Pocałowałem stułę iposzedłem sobie.
Nie wrciłem. Natomiast Leszek Miller
wrcił. Jego wspłpracownicy
mwią mi, że to już nowy człowiek,
ktry do onegdysiejszych błędw nie
wrci. Innymi słowy, jest mocne postanowienie poprawy.
Ale gdzie żal za grzechy? Zamiast niego inicjatywa zbierania
podpisw wsprawie referendum oprawie
emerytalnym. Leszek Miller wie, niech raz jeszcze oddam hołd
jego inteligencji, że jest to reforma konieczna, ale okazuje
się znowu, iż wwalce opopularność
ważniejsze są dla niego populistyczne echa niż
realny interes obywateli, aprzede wszystkim ich
przyszłość.

Zupełnie odwrotnie Janusz Palikot. Zrobił swoisty
rachunek sumienia iwprzeciwieństwie do Leszka
Millera przeprosił za błędy. Mamy więc żal
za grzechy. Wątpliwości budzi natomiast postanowienie
poprawy. Wswojej książce zachwyca się na
przykład panią Staniszkis. Otż teksty
iwypowiedzi pani Staniszkis, zakładam, że
ktokolwiek je zrozumiał, nie mają wsobie niczego
zproklamowanej ideologii Palikota. Jest to przedziwne
pomieszanie plotek dozorczyni, ginekologii, konieczności
istnienia wtelewizji izmiksowanych złotych
myśli zparu książek socjologicznych,
pseudosocjologicznych iniedoczytanych do końca.
Wyciągnąć zeń można ostatecznie tkliwe
przesłanie: Boże chroń Jarosława,
na pewno jednak nic, co mogłoby programowo lub intelektualnie
wzbogacić lewicę.

Podobnie zparoma innymi autorytetami
przywoływanymi przez Palikota. Dosyć dziwne to dla mnie
ciągoty iza dużo uśmiechw na lewo
iprawo, ukogoś, kto chciałby podobno
reprezentować lewo właśnie. Tymczasem rzeczywista
lewicowość opiera się na trzech zasadach, od
ktrych wszystkie inne są pochodne: 1.
Dążenie do zapewnienia wszystkim obywatelom
rwnego startu wtym, co znajduje się
wgestii państwa, czyli kwestiach wykształcenia,
opieki zdrowotnej, prawa etc. 2. Wspomaganie marginalizowanych
(większość da sobie zawsze radę), czyli
mniejszości narodowych, religijnych, seksualnych, pozbawionych
pracy, niemogących związać końca
zkońcem... 3. Tolerancja wobec cudzych
poglądw, przekonań, tradycji, jeżeli nie
zagrażają one prawu iporządkowi
publicznemu.

Aż wstyd, że wXXIw. trzeba jeszcze takie
banały wypisywać. Jeżeli je sobie lewica nareszcie
uświadomi, zrozumie może, iż dzisiaj papierkiem
lakmusowym jej prawdziwych intencji nie jest ustawa emerytalna, ale
na przykład naprawa służby zdrowia czy też
walka przeciw nienawistnikom zIPN, starającym się
zakłamać historie na swoje kopyto imającym
bezczelność pretendowania do kształtowania
pamięci obywateli. Żal za grzechy imocne
postanowienie poprawy implikują bowiem rwnież
walkę opoprawę.

Nie bez kozery uważam, że był mj
spowiednik sprzed lat człowiekiem wielkiej mądrości.
Mogę bowiem sejmowej lewicy polskiej powtrzyć
tylko po nim: Idźcie ipomyślcie, co jest dla
was naprawdę ważne. Akiedy,
nieprzedwcześnie, wrcicie, porozmawiamy.
Oprawicy sejmowej nie piszę, bo szkoda czasu,
atłasu, nerww iatramentu.
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Wstańcie z kolan!
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Daniel Passent

Podobno sprzedaż wspomnień Danuty Wałęsy
osiągnęła 380tys. egzemplarzy. To ogromny
sukces. Autorce, atakże Piotrowi Adamowiczowi,
ktry jej pomagał, należą się
gratulacje. Pisząc otakiej książce, trudno
oddzielić komentowanie życia autorki od oceny jej
książki  tego, wjaki sposb to
życie zostało opisane. Jak sama powiedziała, to
książka napisana życiem.
Zcałego bogactwa wspomnień (ponad 500 stron
zlicznymi ilustracjami) wmediach przebiło się
kilka wątkw  siła wewnętrzna autorki,
jej wyrwanie się zbiednej wsi idroga na szczyty,
hart ducha wpokonywaniu wielkich przeszkd,
samotność, mimo licznej rodziny iwielu poznanych
osb, życie wcieniu męża, jego
rozjazdy, aresztowania, internowanie, Kinder, Kuche, Kirche,
nieobecność ipewna oschłość Lecha
Wałęsy.

Książka jest nierwna, im dalej, tym
słabsza, ale nie jest mdła  co to, to nie!
Zwrcę uwagę na jeden wątek: Danuta
Wałęsa iKościł. Autorka jest
osobą wierzącą, ale nie dewotką, ma
ośmioro dorosłych już dzieci, modli się, chodzi
do kościoła, ale zmężem siadają
oddzielnie, modlą się osobno, być może nawet
nie zawsze oto samo. Spotkania zJanem Pawłem II
uznaje za jedno znajważniejszych wydarzeń
wswoim życiu, ale nie pisze na kolanach. Przytacza
anegdotę. Kiedy podczas jednego ze spotkań JP II
komplementuje autorkę, że ładnie wygląda, Lech
Wałęsa pozwala sobie na żarcik:  To mam jej
nie zmieniać?  zapytał.  Ty, synu,
uważaj, żeby ona ciebie nie zmieniła! 
odpowiedział papież.

Danuta Wałęsa krytycznie ocenia niektrych
duchownych, jakich spotykała na swojej drodze życia.
Właściwie poza księdzem Kazimierzem Jancarzem
(wspaniały) iks. Franciszkiem Cybulą,
spowiednikiem Wałęsy, apotem kapelanem prezydenta
(Taki życiowy ksiądz, żadnej
wyniosłości), nie ma do nich serca.

Ksiądz Orszulik? Wstanie wojennym radził Danucie
Wałęsie, żeby do internowanego męża
jechała zGdańska prosto do Przemyśla ido
Arłamowa, itak samo zpowrotem. Po co
zajeżdżać do Warszawy? Gdy
przyjeżdżałam do Warszawy, zawsze czekało na
mnie sporo dziennikarzy. Ich obecność nie podobała
się księdzu Orszulikowi. Zajechałam pewnego razu
iksiądz Orszulik zaczął mnie strofować,
narzekać, mwiąc, że nie chce tu widzieć
dziennikarzy. Nagle zgry zaczął
schodzić ksiądz biskup Bronisław Dąbrowski
() Orszulik, widząc Dąbrowskiego, wmgnieniu
oka zmienił się o180 stopni. Pani Danuto,
amoże dla męża trzeba papierosy,
amoże to, amoże tamto. Byłam
wszoku, jak może osoba duchowna tak wjednej
sekundzie się zmienić. () Po powrocie
zOslo, gdzie odbierałam Nagrodę Nobla, też
zachowywał się niezbyt uprzejmie.

Ksiądz Jankowski? Miał wswoim życiu wielkie
dni, ale miał też dni żałosne.
Poznałam dwch księży Jankowskich.
Jeden  wspaniale odbudował kościł,
podtrzymywał na duchu stoczniowcw, wstanie
wojennym pomgł wielu ludziom, podziemnej
Solidarności, Lechowi Wałęsie. Niestety,
wpewien sposb zrobiliśmy księdzu
Jankowskiemu krzywdę, my sami, jakby akceptując jego
działania. Przez to nabrał pewności siebie,
uwierzył, że jest wielki idużo może.
Zczasem dowiedziałam się, że miał
duże ambicje. Chciał rwnież dostać
Pokojową Nagrodę Nobla. Chciał zostać biskupem
polowym igenerałem. Lubił istnieć
wpolityce. Nie zaskoczył mnie, goszcząc Andrzeja
Leppera czy też kontrowersyjnym wystrojem Grobw
Bożych, lub antysemityzmem.

Dzięki takim działaniom istniał,
takie postępowanie wynikało
zprżności. Wbrew temu, co
twierdził, nie był spowiednikiem ani przyjacielem Lecha
Wałęsy. Uprawiał zawd kapłana,
będąc wzasadzie biznesmenem. Co trzy lata
zmieniał samochd na nowy. Pytałam: Po co
księdzu nowy samochd?. Odpowiadał:
Inni mają żony, więc ja muszę mieć
nowy samochd.

Wobecności kobiet idorastających
dzieci potrafił wypowiadać obleśne słowa.
Niestety, musiałam tego doświadczyć. Byłam
oburzona. () Arcybiskup Gocłowski powinien go
wcześniej odsunąć zarwno zfunkcji
proboszcza, jak iod głoszenia kazań. Natomiast
arcybiskup Głdź nie powinien przywracać
księdza Jankowskiego. Cż, arcybiskup
Głdź chciał pokazać, kto rządzi
wgdańskim Kościele, chciał też
dopieścić zarwno prałata, jak igrono
jego wielbicieli. Iprzy okazji popełnił
złośliwość wobec arcybiskupa
Gocłowskiego.

Arcybiskup Głdź? Nie jest typowym
hierarchą kościelnym, ma bowiem spore zacięcie
polityczno-biznesowe. Może się mylę, lecz to, co
mwię, wynika zmoich obserwacji iosobistych
spotkań. Jeśli dwa razy do roku biskup wBoże
Narodzenie iWielkanoc odwiedza rodzinę, to powinien
rozmawiać na tematy życia rodzinnego, na tematy
społeczne. Anie tylko na tematy polityczne
ibiznesowe. Właśnie do tego mam zastrzeżenia.
Nie czuję wnim troski oKościł od
strony duchowej, budowania pozytywnych więzi. Nie wiem,
może się mylę, ale wydaje mi się, że
arcybiskup Głdź jakby minął się
zpowołaniem.

Tadeusz Rydzyk? Osobiście poznałam tego pana
wToruniu, wczarnej sukience, wkoloratce na szyi.
Odniosłam bardzo złe wrażenie. Nie miał nic
zduchowości, zksiędza,
zzakonnika. Będąc wFatimie, autorka
chciała się skupić, pomodlić, Aon
wtym świętym miejscu biegał iganiał
mnie do telefonu, niemal ciągnął za rękę,
żebym wypowiadała się dla jego radia.
Nie jest ojcem zakonnym. To jest człowiek, ktry
realizuje swoją politykę iswj interes,
wykorzystując wtym celu radio. Realizuje swoje ambicje.
Na sto procent!.

Radio Maryja? Nie lubię głosw
płynących ztego radia. Podobnie rzadko oglądam
TV Trwam. Siedzi wstudio jakiś zakonnik, ktoś
dzwoni imwi głupstwa, opluwa ludzi,
ktrych nie zna. Azakonnik słucha i: Aha,
aha, aha.... Ta stacja powstała do robienia
czyjejś polityki, zaspokajania czyichś ambicji
politycznych, atylko przy okazji porusza jakieś
wątki religijne, jak koronka ogodzinie piętnastej
czy Apel Jasnogrski. Nie podobają
się autorce audycje znawiedzonymi, ktrzy
mwią wkłko to samo
iopluwają innych.

Wybrałem tylko fragmenty, są iinne, bardziej
soczyste. Wielki musi być szacunek dla Danuty
Wałęsy, skoro żaden hierarcha ani obrońca
Kościoła, żaden Tomasz Terlikowski czy Paweł
Lisicki iinni autorzy, ktrzy biją na alarm
zpowodu wojny zKościołem, nie
dobrali się dotychczas do wspomnień Danuty
Wałęsy, wzorowej matki Polki icry
Kościoła. Panowie, powstańcie zkolan ido
dzieła!
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Ocieplenie
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Stanisław Tym

Z rezolucji Parlamentu Europejskiego dowiedziałem się,
że ocieplenie klimatu nasila dyskryminację kobiet.
Było głosowanie, a jakże. Z polskich
europosłw jedynie Sławomir Nitras nie dał
się skołować ociepleniu i głosował przeciw
rezolucji. Zuch  pomyślałem o reprezentancie
Zachodniopomorskiego, ale...

Tak się rozglądam za tym wpływem ocieplenia
klimatu i stwierdzam, że nie szanowne panie, ale piękni
panowie są jego głwnymi ofiarami.
Głwnie z PSL. Ma on coraz lepsze notowania we
własnych szeregach, ale u mnie moralnie przepadł z
kretesem. Było tak  w TVN pokazano zdjęcia z
polskiej rzeźni. Jednej z 20, ktra prowadzi rytualny
ubj (pisała zresztą o tym POLITYKA w nr. 12).
Żadnych szczegłw nie podam, bo tortury na
zwierzętach były przerażające. Jedną z
takich rzeźni prowadzi poseł z PSL. Redaktorzy poszli do
ministra rolnictwa Marka Sawickiego, oczywiście z PSL, z
pytaniem, czy taki ubj jest zgodny z przepisami i
humanitarny. Potwierdziło się jednak powiedzenie mojej
babki Stanisławy, że jak kto nie czuje, to i kowal nie
wykuje. Słyszałem w swoim życiu zadowolonych z
siebie facetw, ale ten powalił mnie na kolana.
Odpowiedź ministra brzmiała: Z pytaniami o
humanitaryzm proszę zwrcić się do
humanistw. Zesztywniałem. Humanitaryzm, panie
Sawicki, to jest postawa nacechowana szacunkiem dla godności
każdej żywej istoty i przekonaniem, że nie wolno
zadawać jej cierpień. Ta postawa powinna
obowiązywać także hodowcw, a nawet
ministrw. Także dyrektorw szpitali, bo tu
popisał się ostatnio kolejny działacz PSL. W
szpitalu psychiatrycznym w Radomiu 16-letni pacjent dwukrotnie
zgwałcił 9-letniego chłopca, też pacjenta.
Trzeba tu dodać, że w tym samym miejscu (waham się
użyć słowa szpital) w ubiegłym roku doszło
do bjki dwch pacjentek. Jedna z nich została
tak pobita, że zmarła. Miesiąc temu inną
chorą znaleziono na schodach. Martwą.  Takie
rzeczy się zdarzają nie tylko w szpitalach, ale nawet w
kościele  powiedział dyrektor dziennikarzowi
Faktu. Dla dyrektora  jak rozumiem 
jest rzeczą normalną, że w szpitalu pacjent
może zatłuc pacjenta, a w kościele dziecko może
zostać zgwałcone przez duszpasterza. Słowo
humanitaryzm powinien ani chybi PSL wyhaftować sobie na swoich
sztandarach.

Dość o okrucieństwie, wracajmy do ocieplenia
klimatu i jego destrukcyjnego wpływu na facetw.
Wyścig kolarski Lige-Bastogne  klasyk
klasykw, ścigają się same sławy. Na
trasie bardzo strome wzniesienia, 270 km, ponad 6 godzin
ciężkiej harwy dla kolarzy. W Eurosport dwaj
świetni znawcy tego sportu  Krzysztof Wyrzykowski i
Tomasz Jaroński. Wiedziałem, że będzie uczta,
ale jak powiada przysłowie, koń ma cztery nogi i też
się potknie. Najpierw sprawozdawcy snuli jakieś
opowieści o zarękawkach oraz plusach i minusach plusowych
i minusowych temperatur. Potem był temat sołtysa
Kierdziołka i jego cie choroba. Podkreślam
 są to dwa tęgie łby sprawozdawcze, kolarscy
spece. Tak się obaj zagnali w te żarty, że nagle
Wyrzykowski zapytał: Powiedz mi, co to jest ropucha i
czterdzieści żabek? Jaroński na chwilę
zamilkł. Nie wiem  odezwał się w końcu.
 Mały staw? Jeziorko?  Nie! Teściowa
wieszająca bieliznę.

Na nieszczęście sprawozdawcw tuż przed
metą z peletonu uciekł samotnie Włoch Vincenzo
Nibali. Miał prawie minutę przewagi i niecałe 5 km
do mety. To już wszystko wiadomo, nie dojdą go 
krzyczeli komentatorzy  Nibali gna jak uskrzydlony! Tak
jest! Będzie zwycięstwo Włocha! Obaj zaczęli
się już zastanawiać, czy zwycięzca pojedzie
teraz w Giro dItalia czy w Tour de France i że szefowie
Nibalego będą mieli trudną decyzję do
podjęcia.

Wyrzykowski z Jarońskim nie wiedzieli jednak, że
samotnego Włocha goni Kazach Maksim Iglinski. Po prostu nie
wiedzieli, a ten gonił, dogonił i wygrał. Teraz ja
mam zagadkę: Co to jest  dwie żabki przy
mikrofonach i stu pięćdziesięciu na siodełkach?
Odpowiedź: Ocieplenie klimatu źle wpływające na
kobiety.
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Andrzej Mleczko
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Jan Koza
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Jan Koza.
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Janusz Fajto
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Na własne oczy

Salam alejkum, bro. Sie ma

Kultowy Trainspotting
(książka i film) dzieje się w Leith. Dziś ta
dzielnica Edynburga jest mieszanką kulturową, gdzie
wszyscy ze wszystkimi muszą nauczyć się
żyć. Szkoci i Anglicy też.
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Katarzyna Kokowska

Corner shop to instytucja. Bo na zakupy idzie się tylko na
najbliższy rg. No, chyba że ulubiony corner shop
ma się na następnym rogu. Jak corner shop Kashiego.

W corner shopie można kupić mydło i powidło.
Wszystko to, czego zapomnieliście w supermarkecie, a teraz
jest wam pilnie potrzebne. Po co wyskakuje się w kapciach w
przerwie meczu: po piwo, papierosy, gazetę, lody, cukier,
papier toaletowy, gumę do żucia, groszek w puszce,
tabletkę od blu głowy, chleb. Jednak, aby corner
shop był prawdziwym corner shopem, musi mieć
odpowiedniego właściciela. Jeśli Polak otworzy
sklepik na rogu, to będzie to polski sklep. Jeśli
Włoch, to będzie to włoskie deli. Jeśli Szkot,
to będzie to taki sobie zwykły market. Znakomita
większość corner shopw należy do
Pakistańczykw lub Hindusw, z przewagą
tych pierwszych. Jest nawet taki dowcip: Dlaczego Pakistan nie ma
narodowej drużyny piłkarskiej? Kiedy Marcin zapytał
Kashiego, Kashi odparł z dumą: Bo my gramy w krykieta! A
tymczasem odpowiedź brzmi: Bo za każdym razem, kiedy jest
rzut rożny (corner), Pakistańczycy
otwierają sklep. Kashi, jego wujek i kuzyn pokładali
się ze śmiechu, kiedy to usłyszeli.

Jest sobota wielkanocna i Marcin wchodzi do corner shopu
Kashiego.

 Salam alejkum, bro  mwi
Marcin.

 Sie ma  odpowiada Kashi.

Zaczęło się pięć lat temu, kiedy Marcin
wprowadził się do mieszkania w okolicy. Ani się
obejrzał, kiedy właściciele lokalnego sklepiku z
jedzeniem zaczęli mwić do niego dzień dobry,
a na płkach pojawiły się polskie produkty.
Parę miesięcy pźniej Marcin uzyskał w
corner shopie nieformalną linię kredytową. Potem
Kashi przynisł katalog towarw z polskiej
hurtowni i dał go Marcinowi z prośbą, żeby mu
zaznaczył, jakich produktw najbardziej
pożądają Polacy. Aż ktregoś dnia
Kashi zapytał:  Mgłbyś przez
chwilę mieć na oku sklep? Jest ramadan. Muszę
się pomodlić.

Na Boże Narodzenie dostał kartkę z
życzeniami (For Mr and Mrs Martin) i czekoladki.
Kartki dostaje teraz co roku. W ostatniej było napisane:
Thank you for being nice to us.

Wieża Babel

Leith, kiedyś portowe miasteczko nad ujściem rzeki
Forth. Dawniej było tętniącym ośrodkiem
handlowym oraz portem rozładunkowym dla kupcw z
Edynburga. Na początku XX w. podupadło. W 1920 r., mimo
negatywnego wyniku plebiscytu przeprowadzonego wśrd
mieszkańcw Leith, przyłączono je do
Edynburga. Po II wojnie światowej stoczyło się,
stało dzielnicą, do ktrej edynburczycy z innych
części miasta baliby się wybrać, chyba że
w celu skorzystania z usług prostytutek z Salamander Street.
Było też mekką narkomanw.

Na początku lat 90. dzielnica dostała od losu
drugą szansę. Wzniesiono nowe domy, powstało kilka
małych ośrodkw przemysłowych. W dokach Leith
przy Victoria Quay swoją siedzibę wybudował szkocki
rząd, a koło nowego centrum handlowego Ocean Terminal
zacumował na stałe Krlewski Jacht
Britannia, otwarty dla zwiedzających.

Dziś Leith to mozaika. Nowoczesne budynki mieszkalne
przyklejone do starych kamienic, w sąsiedztwie blokw
komunalnych. Te ostatnie przypominają trochę polskie
wieżowce z wielkiej płyty, w Wielkiej Brytanii są
synonimem ubstwa i patologii. Council Estate
mwisz, a myślisz: nastoletnie matki, narkomani,
bezrobotni na benefitach, awantury z nożem w ręku. Sto
jardw od Persevere Court i Citadel Court (tak nazywają
się bloki komunalne) skręca się do nowoczesnych
budynkw położonych na Rennies Isle. Leith
to obecnie popularne miejsce zamieszkania i clubbingu, w
szczeglności malowniczy The Shore, gdzie przytulne
puby przeplatają się z mniej lub bardziej wystawnymi
restauracyjkami.

Ale Leith to przede wszystkim mieszanka kulturowa, gdzie w
szkołach odsetek dzieci o innym niż white
Scottish pochodzeniu jest wyjątkowo wysoki. To miejsce,
gdzie obok chińskiej kawiarenki internetowej są polskie
delikatesy i pakistański warzywniak. Miejsce, gdzie na ulicach
pobrzmiewają urdu, hindi, arabski, chiński, polski,
bułgarski. Ale rwnież miejsce, gdzie
częściej niż gdzie indziej można zostać
nazwanym fucking foreigner. Gdzie można
usłyszeć brzęk szyby wybitej cegłą w
czyimś mieszkaniu. Bo był obcy.

To właśnie na Foot of Leith, gdzie kiedyś
mieściła się stacja Leith Central Railway Station
 opisana w książce Trainspotting
przez jednego z najbardziej znanych synw dzielnicy, Irvina
Welsha  na przystanku stoi młody sikh w
ściśle zawiązanym dastarze. Ma smagłą,
przystojną twarz i eleganckie okulary, spodnie rurki i
skrzane trzewiki z długim czubem. Komrka
dzwoni mu jakimś bollywoodzkim przebojem, a kiedy odbiera,
wyrzuca z siebie potok słw w języku, ktry
zdaje się mieć za dużo r i l obok siebie.

W Leith wspłczynnik szkockości podnosi
się w te dni, kiedy kibice piłkarscy w zielonych
szalikach udają się na stadion edynburskiego klubu
Hibernian FC przy Easter Road. Nad stadionem rozbrzmiewa
wwczas z tysięcy gardeł śpiew: And while
the Chief puts sunshine on Leith, Ill thank him for his work
and your birth and my birth. Sunshine on Leith,
piosenka oryginalnie wykonywana przez szkocki duet The Proclaimers,
to nieoficjalny hymn klubu. The Proclaimers, czyli bliźniacy
Charlie i Craig Reid, też urodzili się na Leith.

Leith to też miejsce, gdzie co roku w czerwcu odbywa
się festiwal, podczas ktrego świętuje
się dziedzictwo, kulturę,
rżnorodność i przyszłość
mieszkańcw dzielnicy  jak można
przeczytać na stronie internetowej. Sto imprez w 50 lokalach,
a wszystko w obrębie mili od centrum Leith.

I właśnie w samym sercu Leith mają siedziby
wolontariackie grupy, ktre działają na rzecz
integracji grup mniejszościowych. Takie jak Multi-cultural
Family Base, gdzie pracują Cathy i Bina. MCFB prowadzi
zajęcia i grupy wsparcia przede wszystkim dla osb z
mniejszości etnicznych. Są grupy dla dzieci, matek z
dziećmi, młodzieży z rodzin patologicznych. Zasada
jest jedna  grupy są etnicznie mieszane.

Bina pracuje z dzieciakami w wieku 79 lat. Spotykają
się raz w tygodniu i stanowią mieszankę typową
dla Leith: sikhowie, muzułmanie i polskie dziewczynki,
katoliczki. Basia zaskoczyła wszystkich opowieścią o
Pierwszej Komunii i białej sukience, o przyjęciu i
prezentach. Pozostałe dzieci z grupy, dla ktrych
uroczystości w Kościele katolickim są egzotyką,
słuchały z zapartym tchem.

Polskie dzieci w grupach Biny mają trochę inne
doświadczenia niż reszta.  Jesteś
biały, ale jak tylko otworzysz usta, stajesz się
obcy  mwią. Polskie dziewczynki są
jedynymi białymi dziećmi w grupie. Gdy ma do niej
dołączyć ktoś nowy, pytają:  A
jakiego jest koloru?

Dzieci mają wyjątkowe poczucie rwności,
ktre pźniej zanika. Czasem dlatego, że
są uczone podziałw na własnych
podwrkach. W wielu domach słowny rasizm jest
powszechny i akceptowany. Na spotkaniach dzieci opowiadają,
jak przykro im było, kiedy ktoś w szkole za nimi
krzyknął: You stupid Pole. A potem
mwią:  Wiesz, my nie chodzimy do tych
stinky [śmierdzących] Indian shops.

Mwienie językami

Im taking a basic course in polish 
pisze Hannah na Twitterze. Hannah jest w swojej firmie
konsultantką do spraw zarządzania kadrami. Firma
zatrudnia dużą grupę z Polski 
menedżerowie też są Polakami, Hannah uznała
więc, że będzie lepiej, jeśli nauczy się
choć paru słw po polsku. Czy to jej brytyjska
uprzejmość?

 To wyrzuty sumienia  uważa Fay,
wspłpomysłodawczyni dwch multikulturowych
projektw: Forum Leith Open Space i World Kitchen. Ma na
myśli brytyjski imperializm, zawożenie języka
angielskiego w każdy zakątek świata. I
wspłczesne oczekiwanie, że gdziekolwiek się
pojedzie, ktoś będzie mwił po angielsku.
Brytyjczycy, ktrzy emigrują z Wysp, nie uczą
się językw tubylczych. W Hiszpanii i Francji
są całe brytyjskie miasteczka  bo Brytyjczycy
chętnie kupują tam wakacyjne domy lub uciekają na
emeryturę. Mieszkańcy tych miasteczek nie tylko
rozmawiają wyłącznie po angielsku, ale muszą
mieć sklepy z brytyjskimi produktami, obowiązkowo pub,
serwujący rano full English breakfast.

 Biali Brytyjczycy mają wielki wyrzut sumienia
związany z mieszkańcami Wsplnoty Brytyjskiej
 dopowiada Cathy z MCFB. Przez dwa wieki wykorzystywali ich
i nigdy nie traktowali jak rwnych sobie. Jeszcze dwa
pokolenia wstecz brytyjska odmiana apartheidu była normą.
Biały kolonista w Indiach zwracał się do jednego ze
swoich tubylczych pracownikw per boy, mimo że
tamten miał dobrze po pięćdziesiątce.

Starsze pokolenie ma wciąż poczucie
wyższości nad ludźmi przybyłymi z dawnych
kolonii. W domach spokojnej starości większość
podopiecznych będzie się buntować przeciw byciu pod
opieką hinduskich czy afrykańskich pielęgniarek
 wolą Polki. Są białe i są
chrześcijankami.

Młode pokolenie dopiero się uczy, choć 
jak mwi Cathy  nie jest to zasługa
poprawności politycznej. To trochę jak pranie
mzgu, robienie z ludzi psw Pawłowa: ach, nie
mw tego, tak nie wolno. W efekcie ludzie zaczynają
mieć problem z określaniem inności. Nie możesz
powiedzieć o kimś, że jest czarny? Przecież
jest.

Political correctness powoduje bunt. Brytyjczycy
najbardziej na świecie obawiają się etykiety
rasistw.  Choć nimi są 
przyznaje Bina.  Ale zmiana prawa w tej kwestii powoduje
zmianę myślenia. Jeśli coś jest wbrew prawu,
jest złe, to daje ludziom do myślenia.

Witajcie w domu

Fort Community Wing mieści się tuż obok
zupełnie niemalowniczego budynku komunalnego Leith Fort, bloku
mieszkalnego zbudowanego w latach 50. na miejscu XVIII-wiecznych
wiktoriańskich koszar wojskowych. Pozostałości
oryginalnego fortu wciąż istnieją, choćby mur
otaczający wspłczesne budynki.

W Fort Community Wing mieści się Świetlica, gdzie
co parę miesięcy odbywa się Welcome Home Open Stage
Night. Scena zostaje otwarta dla performerw wszelkiej
maści i wydawać by się mogło, że wszystkie
narody świata gromadzą się w tym małym
zakątku Leith. Jedna z imprez zaczyna się od sesji
storytelling, czyli najprawdziwszej szkockiej gawędy
w wykonaniu Alasdaira. Następnie Hyo Eun gra na
koreańskim bębnie klepsydrowym, a Shamili zachwyca
bollywodzkim tańcem. Yhoudon Lhama jest z Tybetu i uczy
publiczność śpiewać refren pieśni
tybetańskich nomadw. Każdy dostaje karteczkę
z tekstem i prbuje nucić w gardłowym języku.
Bar a ala Lishang yo re la  śpiewa
publiczność z kartek, nie wiedząc nawet, co to
znaczy.

W programie wieczoru jest rwnież muzyka na sitar,
tablę i tanpurę, są tradycyjne wschodnioeuropejskie
pieśni w wykonaniu zespołu Chrząszcze, jest poezja i
autorskie piosenki. Na koniec ulubieńcy Świetlicy,
Ghannama Trio, porywają publiczność do tańca
karaibskimi rytmami.

Welcome Home to projekt wymyślony przez wolontariuszy
pracujących na co dzień w Świetlicy. Świetlica
z kolei to organizacja non profit, zespł ok. 20
wolontariuszy, ktrzy prowadzą poniedziałkowe
spotkania dla migrantw  głwnie
Polakw, ale każdy jest tu mile widziany. W
Świetlicy można się nauczyć angielskiego, ale i
polskiego, wziąć udział w warsztatach
etnograficznych albo teatralnych, obejrzeć slajdy z
podrży albo pograć w szachy. Jest klub
piłkarski dla dzieci i spotkania dla osb po
pięćdziesiątce. Grupa wsparcia dla osb z
depresją. Polska biblioteka i porady na temat mieszkalnictwa.
Kto by pomyślał, że zaczęło się
sześć lat temu od kłka szachowego.

Najlepsze są najprostsze pomysły 
pisze Fay z Leith Open Space. Projekt powstał po zamachach w
londyńskim metrze w lipcu 2005 r. Grupa
mieszkańcw Leith postanowiła zrobić coś
wsplnie, coś, co przyćmiłoby negatywne
emocje, ktre wybuchły na Wyspach po zamachach.
Już podczas pierwszych spotkań uczestnicy przekonali
się, że zwykle najlepszą częścią dnia
był lunch. Ponieważ grupa od początku nie miała
funduszy na catering, każdy przynosił coś
własnoręcznie ugotowanego. Okazało się, że
dzielenie się jedzeniem to nie tylko doskonały
sposb na przełamywanie lodw, ale także na
przełamywanie barier kulturowych.

W 2009 r. do Fay zgłosił się Gurmit Singh z
komitetu organizacyjnego Leith Festival. Gurmit poznał Fay z
Hinduską Mridu Thanki. Ani się Fay obejrzała, a
została wspłorganizatorką pokazu gotowania w
parku Leith Links. Przyrządzano dania afrykańskie,
hinduskie, irlandzkie, szkockie i portugalskie, prbowano
tych dostarczonych przez polskich i amerykańskich
sympatykw projektu. Pokaz był niesamowitym sukcesem,
mimo że w jego trakcie rozpętała się
monstrualna ulewa.

Minęły dwa lata, a powstały przy okazji pokazu
projekt World Kitchen właśnie zorganizował trzeci
event  brunch w kawiarni Out of the Blue, na ktry
przybyła chyba największa kulturowa mieszanka ludzi
widziana w Edynburgu.  World Kitchen trafia do
wszystkich, niezależnie od wieku i pochodzenia 
mwi Fay.  Nie ma żadnego ukrytego programu,
żadnej polityki, żadnych problemw, przynajmniej
dopki się razem gotuje i je.

Spotkania z czasem przeniosły się do prywatnych
domw. Najpierw Mridu zaprosiła na wegetariańskie
curry, potem Bea na szkockie scones, a już niedługo Alice
będzie gotować po afrykańsku: fasolę ze
szpinakiem i mleczkiem kokosowym.

 How are you, Kashi?

 Good, good! A ty jak sie masz? Wyglondasz
menciona.
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red.

Prezydent Bronisław Komorowski specjalnie dla
czytelnikw Super Expressu zokazji
święta 3 Maja: Nieszczęście,
wktre wepchnęli Polskę wrogowie
konstytucji, pokazywało, że wnaszych polskich
debatach isporach nie wolno dążyć do
zniszczenia adwersarza za wszelką cenę. Wtedy bowiem
okalecza się cały nard, aisobie
funduje nicość samozniszczenia.

Wpodobnym tonie przemwił do
mediw biskup polowy Wojska Polskiego Jzef Guzdek
podczas odprawianej wrocznicę Konstytucji 3 maja mszy za
ojczyznę: Nie organizujcie publicznych debat,
wktrych krzyk zastępuje myślenie.
Zapraszajcie tych, dla ktrych ważniejsza jest
siła argumentw, anie siła głosu
ichęć zaistnienia za wszelką
cenę.

Leszek Miller po kongresie SLD krytycznie
wypowiedział się oniesprzyjającej SLD
warszawce, zwłaszcza odziennikarkach:
Rozsierdzone panie dziennikarki, recenzujące poczynania
lewicy, zachowały się jak ta teściowa
zpopularnych dowcipw  czego by zięć
nie zrobił, to trzeba skrytykować, anajlepiej,
jakby crka go rzuciła iwpadła
wramiona bogatego konkurenta, ktry chciałby
się wżenić wrodzinę
ztradycjami.

Janusz Rolicki, lewicowy komentator Faktu,
ostatnie występy Janusza Palikota iLeszka Millera
nazwał festiwalem lewicowych dyletantw:
1 maja był bezwstydnym pokazem pobożnych
życzeń pseudolewicy podanych wdyletanckiej
formie.

Inaczej ten dzień wyobraża też sobie prof.
Magdalena Środa: Dzień 1 Maja powinien być
dniem emancypacji, gdzie robotnicy idą
ramię wramię zimigrantami, feministkami,
gejami iinnymi wykluczonymi () Ale nic ztego.
Klasa robotnicza (skupiona wzwiązkach zawodowych) modli
się wkościołach owłasne zbawienie,
aczęsto iooczyszczenie Polski zinnych
emancypujących się grup. Jej awangarda (przywdcy
SLD) troszczy się o zapasową
wątrobę, by zdobyć większe poparcie dla
swojej populistycznej, bynajmniej nie rwnościowej
polityki.

Pytanie, ktre nasunęło się
dziennikarzowi Rzeczpospolitej zokazji Dnia
Flagi: ile jest czerwieni wnaszej biało-czerwonej
ijaki jest jej odcień? Alfred Znamierowski, heraldyk
iweksylolog: Tego nie wiadomo. Wustawie jest to
bowiem napisane wtak skomplikowany inaukowy
sposb, że nikt tego nie jest wstanie
rozszyfrować.

Jak podaje Nasz Dziennik, wyprodukowana
przez IPN gra edukacyjna Kolejka cieszy się
wielką popularnością. Wkrtce ukaże
się jej czwarte wydanie. Zadanie graczy polega na
wysłaniu swojej, złożonej zpięciu
pionkw, rodziny do sklepw ikupieniu
wszystkich towarw zwylosowanej listy zakupw.
Tymczasem płki świecą pustkami.
Rzeczpospolita pisze zkolei
omiędzynarodowej karierze Kolejki.
Ostatnio wIPN pytała onią szkoła
zSeulu.

Iznowu na maturze były Dziady.
Tym razem uczniowie mieli przeanalizować scenę balu
zIII części utworu, zwrcić uwagę
na postać Nowosilcowa izachowanie innych
bohaterw wobec niego. Małgorzata Niemczyńska,
emerytowana polonistka, autorka podręcznikw, w
Gazecie Wyborczej: Szkoła nie może
żyć bez Dziadw. Idobrze, byle
nie robiła ztego dramatu materiału
martyrologicznego wkonwencji gdzie wtedy staliśmy
my, agdzie oni?.

Abel Korzeniowski, polski kompozytor robiący
karierę wAmeryce, dwukrotnie nominowany do Złotych
Globw, w Wysokich Obcasach: Polacy
są dość depresyjni iinne narody to widzą.
Kiedy potrzebna jest wmuzyce melancholia, wnaturalny
sposb sięga się po kompozytora znaszego
kraju albo znaszej części Europy.

Włodzimierz Cimoszewicz wwywiadzie dla
Polski udzielił politykom rżnych
ugrupowań kilku cennych rad. Np.: Niech SLD nie szuka
Mojżesza, niech SLD myśli, Niech pan Gowin
ma takie przekonania ideowe, jakie chce. Niech minister Gowin nie
słucha pana Gowina, tylko wykonuje swoje obowiązki
bezstronnie.

Hanna Gronkiewicz-Waltz, prezydent Warszawy,
opowtarzanych przez Wojciecha Olejniczaka pogłoskach,
że to właśnie ona ma zastąpić Donalda
Tuska: Lubię pana Olejniczaka, ale zamiast wyznaczaniem
następcw winnych partiach powinien się
zająć Czym się tam obecnie zajmuje?
Jednoczeniem lewicy zPalikotem?.

Ryszard Czarnecki (PiS), zatroskany sytuacją
wSolidarnej Polsce: Dziennikarze opowiadają,
że Jacek Kurski chodzi po Warszawie imwi,
że musi co parę dni psychicznie reanimować
Ziobrę, bo Zbyszek pęka, jest słaby, nie wierzy
wzwycięstwo ani swoje, ani swojej partii, nie ma
jaj.

Seksuolog prof. Zbigniew Izdebski w Polsce
ostosunku naszych politykw do edukacji seksualnej:
Wszystko jedno, czy była przy władzy lewica, czy
partie prawicowe, każde ugrupowanie nie podejmowało tej
tematyki wsposb odpowiedzialny. Chyba najbardziej
uczciwy był AWS, apźniej PiS,
mwiąc wprost, że nie będą się tym
zajmowały.

Parę osb wypowiedziało się w
Super Expressie opolitykach bojkotujących
Euro. Aktor Jan Nowicki: Politycy to barany, ktrzy
kombinują na lewo iprawo, nie cierpię ich, bo to
ignoranci. Biskup Tadeusz Pieronek: Im mniej polityki
wsporcie, tym lepiej. Tam gdzie wchodzi polityka, nie
można się niczego dobrego spodziewać.
Piłkarz Marcin Wasilewski: Jak ich nie będzie,
nikt po nich nie będzie płakał.
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